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PIERRE COT

ZA S T A N Ó W M Y  się nad w ie lk im i 
p rą da m i naszej epoki, k tó re  po­
zw a la ją  zrozum ieć i  ocenić bieg 

w ydarzeń  i  ew o luc ję  po lityczną. W y ­
d a je  m i się, że obecnie je d n ym  z n a j­
w ażn ie jszych ta k ic h  p rądów  jes t po­
czucie narodowe.

Z nany dz ien n ika rz  am erykańsk i 
W a lte r L ip p m a n n  w  je dn ym  ze 
swych a r ty k u łó w  tłu m a czy ł osta tn ie  
n iepow odzenia p o lity k i am erykań ­
sk ie j obudzeniem  się poczucia na­
rodowego w  E urop ie  zachodnie j. Je­
go zdaniem , na leżałoby całą tę p o li­
ty k ę  zrew idow ać i zm ien ić  je j k ie ­
ru n e k  z uw zg lędn ien iem  tego fa k tu .

D latego, że A m eryka n ie  pogar­
dza li, a lbo w  na jlepszym  razie za­
n ie d b yw a li n a jis to tn ie jsze  in te resy, 
na js iln ie jsze  tra d yc je  i  najgłębsze 
dążenia na rodów  europe jsk ich , d la te ­
go że lekcew a ży li różnorodność i  od­
rębności tych  narodów, w  ciągu osta t­
n ich  la t  pow sta ło  i  ro z w ija  się w  
odn ies ien iu  do n ich  uczucie n ieu fn o ­
ści i  w rogości.

W a lte r L ip p m a n n  m a ca łk o w itą  ra  
cję. W  E urop ie  w schodn ie j p o lity k a  
am erykańska w iąże się ze s ta rym  po 
rządk iem  rzeczy, k tórego na rody ju ż  
n ie  chcą. Z w yc ięs tw o  te j p o lity k i o- 
znaczałoby p o w ró t do s ta rych  reguł,

do starych ty ra n ii gospodarczych, 
społecznych i  po litycznych , dc reż i­
m ów  p rze kup s tw a  i  bezsilności, p rze­
c iw ko  k tó ry m  w ys tęp u je  o lb rzym ia  
w iększość kob ie t i  mężczyzn, a w  
szczególności na jzd row sze , od łam y 
społeczeństwa w szys tk ich  narodów.

W  E urop ie  zachodnie j idea stop ie­
n ia  razem, w  jeden organ izm  p o l i ­
tyczny  na rodów  ta k  różnych ja k  
w ło sk i, francu sk i, n iem ieck i, b e lg ij­
sk i i  ho lende rsk i może w ydaw ać się 
p ra k tyczn a  i  szczęśliwa jak iem uś fa r ­
m e ro w i w  Teksasie lu b  Newadzie, 
n ie  m ającem u po jęcia  o naszej h i­
s to r ii i  o naszej ku ltu rze , ale żaden 
rozsądny i  rea ln y  cz ło w ie k  n ie  może 
je j b rać na serio. P o lity k a  am ery­
kańska wszędzie uraża narodow e po­
czucie E urope jczyków  i  wszędzie to 
poczucie narodow e sto i je j  na prze­
szkodzie.

To, co z taką  jasnością u ja w n iło  
się W a lte ro w i L ip p m a n n o w i w  E uro ­
pie, je s t ty m  ba rdz ie j p ra w d z iw e  w  
odn ies ien iu  do in n y c h  części św ia ­
ta. W  A m eryce  Ła c iń sk ie j, w  A fryce, 
a przede w szys tk im , ja k  się zdaje, 
w  A z ji wszędzie obserw u jem y
ruzbudzenie się poczucia narodowe­
go i  pa trio tyzm u . N a rody  długo eks­
p loatow ane, lu b  p rz y n a jm n ie j z n a j­
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du jące  się pod panow an iem  ^b ia łe ­
go cz łow ieka“ , o k tó ry m  m ó w ił K ip ­
ling , o f ia ry  ko lo n iz a c ji w e w szyst­
k ic h  fo rm ach  —  w o jskow e j, p o li­
tyczne j i  gospodarczej —  podn iosły 
g łow ę i  w yp ro s to w a ły  się. N a rody  te 
chcą być w o lne  i  n ic  —  an i do la ry, 
an i a rm a ty , an i bom ba atom ow a nie  
z łam ie  ich  w o li w yzw o le n ia  i  n ie ­
podległości.

Przed k ilk o m a  d n ia m i m ia łem  spo­
sobność rozm aw iać z w ie lk im  uczo­
nym  h ind usk im , d r  S okhey‘em, k tó ­
rego udz ia ł i  w ys tąp ien ia  na sesji 
Ś w ia tow e j R ady P oko ju  w  B uda­
peszcie odegra ły  ta k  w ie lk ą  rolę. 
Ten w y b itn y  cz łow iek, k tó ry  n ie  jes t 
kom unistą , pow iedz ia ł m i, że nie 
można zrozum ieć tego, co się dzie je  
w  A z ji,  to  znaczy na obszarze, gdzie 
ży je  przeszło po łow a ludności k u li 
z iem skie j, jeże li n ie  w iąże się ca łe j 
p o lity k i na rodów  A z ji z przebudze­
n iem  poczucia narodowego i dum y 
narodowej.

D r  Sokhey dodał, że d la  w szyst­
k ich  jego rod akó w  bez w y ją tk u  re ­
w o lu c ja  ch ińska, w yzw o le n ie  narodu 
chińskiego jego w ła sn ym i s iła m i b y ­
ło i je s t nada l czyn n ik ie m  d u m y  i  u- 
fności w  ich  w łasną  przyszłość; jes t 
to wstrząs psychiczny, k tó ry  od ryw a  
lch od ich  przeszłości, p ro s tu je  ich  
1 Pcha do czynu.

W a lte r L ip p m a n n  i  d r  Sokhey m a- 
Jh rację. N ie  m ożna niczego zro­
zumieć z rozw o ju  św ia ta  i  co za ty m

Zle> nie  można przew idzieć k ie ru n - 
"u tego rozw o ju , je że li n ie  b ierze się 

P°d uwagę tego w ie lk ie g o  uczucia o 
rozmaitych i różnych form ach, w

ezno'ści od okoliczności i  c y w ili-  
Ẑ c^ ’ k tó re  ożyw ia  zarów no fra n cu - 
■ lego rzem ieśln ika , ja k  gó rn ika  w  

og łęb iu  R uhry , ch ińskiego chłopa,

ja k  ro b o tn ika  w  K a irz e  i  pasterza w 
Andach.

Pon iew aż ko ła  rządzące w  W a­
szyngtonie n ie  z rozu m ia ły  tego, t ra ­
cą one z każdym  dn iem  g ru n t pod 
nogam i w  ich  przedsięwzięciach 
„w o jn y  psycholog iczne j“ . P onieważ 
rządy francu sk ie  z uporem  zam yka­
ją  oczy na tę  rzeczyw istość, dz is ia j 
p rze g ryw a ją  w  V ie tnam ie , a ju tro  
mogą przegrać w  ten sam sposób w  
A fry c e  Północnej.

Przyszłość nam  pow ie, ja k ie  nowe 
fo rm y  przyb ie rze nasz św ia t pod 
dz ia łan iem  tych  w ie lk ic h  s ił, dz is ia j 
w yzw o lo nych  i  zna jdu jących  się w  
pe łn ym  rozw o ju . K to  m ó w i o poczuciu 
narodow ym , n ie  m ó w i kon ieczn ie  o 
zagorza łym  nac jona lizm ie  i  o p rag­
n ie n iu  panow an ia  lu b  podboju. N a­
c jo na lizm  jes t ja k  ję zyk  Ezopa, k tó ­
r y  m óg ł być zależnie od w yp ad ku  
albo rzeczą najlepszą, a lbo n a jg o r­
szą.

N a rody  chcą dz is ia j ze w szystk ich  
sw oich s ił żyć sam odzieln ie, chcą a- 
by  n ie  kćępow ała ich  żadna obca si­
ła. A le  n ie  oznacza to, że one same 
pragną narzucać swą w o lę  in n ym  
narodom .

P okó j to  in te rna c jop a lizm , ale in ­
te rna c jo na lizm  zakłada pa trio tyzm . 
O to sposobność, by  przypom nieć 
p iękne pow iedzenie Jauresa: trochę 
in te rna c jon a lizm u  oddala od o jczy­
zny, dużo —  p rzyb liża  do n ie j.

W  m ia rę  ja k  ludz ie  k sz ta łtu ją  sw ój 
los, ich  rzeczą je s t k ie row ać k u  po­
ko jo w i, m iędzynarodow ej w sp ó łp ra ­
cy i  postępow i w ie lk ie  s iły , k tó re  u - 
kazu ją  nam  się na w idnokręgu . W  
ty m  w ie lk im  i szlachetnym  przedsię-^ 
w z ięc iu , na ty m  now ym  etapie d rog i 
ludzkości, trzeba zaufać narodom  — 
to  Znaczy trzeba zaufać cz łów i e k o w i.



NA DRODZE 
DO DALSZYCH 
ZWYCIĘSTW

Prof. J. D. BERNAL

IE S Z Y  nas pierwsze 
fak tyczne  zw ycięstw o 
Św iatow ego ru ch u  w  
obron ie po ko ju  — 
podpisanie i  w yko na ­
nie roze jm u  w  K ore i. 
Jest to zw ycięstw o, w  
k tó ry m  obrońcy po­
k o ju  w e wszyst­
k ic h  k ra ja c h  odegra­
l i  m n ie jszą  czy w ię k ­

szą ro lę , od bohaterskiego na rodu  
koreańskiego, k tó ry  s trasz liw ie  w y ­
c ie rp ia ł aż do prostych lu d z i w  A -  
meryce. Ic h  sprzeciw  wobec w o jn y  
w  K o re i ró w n ie ż  p rz y c z y n ił się do 
tego, że ic h  dz is ie js i w ła d cy  zmusze­
n i iby li w b re w  sw ej w o li zgodzić się 
na za w a rc ie ’ roze jm u.

Sposób, w  ja k i podpisano roze jm , 
dowodzi dostatecznie jasno, na p rz y ­
k ładz ie  w y k rę tn y c h  i  godnych po­
gardy m an ew ró w  L i  Syn-m ana oraz 
na p rzyk ład z ie  poparcia, ja k ie  on o- 
t iz y m a ł od pew nych  am erykańsk ich  
k ó ł w o jskow ych  —  że is tn ie je  tam

silna  i  a k tyw n a  grupa, zdecydowa­
na w s ze lk im i sposobami u trzym ać 
naprężenie m iędzynarodow e. Jeszcze 
obecnie uk ła d  zaproponow any przez 
Johna Fostera Dullesa i uka rtow ane  
z gó ry  zerw an ie  ko n fe re n c ji p o litycz ­
ne j, s tanow ią  pokusę w znow ien ia  
diziałań w o jennych . A b y  tem u prze­
szkodzić, potrzebna będzie ja k  n a j­
w iększa czujność i  zdecydowanie.

Jeszcze ba rdz ie j ponuro b rzm i u- 
roczysta dek la rac ja  S tanów  Z jedno­
czonych i  ich  p ię tnastu  posłusznych 
sprzym ierzeńców , że w  w yp ad ku  
zerw an ia  roze jm u  p row adzić będą aż 
do ostateczności w o jnę  z C h inam i.

W  ob liczu  ta k  oczyw is tych  fa k tó w  
można by  sądzić, że trzeba strzec się 
zerw an ia  roze jm u  przez n ie lo ja lnego  
L i  Syn-m ana, ale n ie  ulega w ą tp li­
wości, że ta k  ja k  na początku t ra ­
ged ii ko reańsk ie j, pewne ko ła  żyw ią  
i  ty m  razem  p la n y  zrzucenia w in y  ną 
stronę przeciw ną.

W zrost s ił po ko ju  i  groźba w o jn y  
następu ją po sobie z oszałam iającą
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szybkością. M iłu ją c e  pokó j narody 
całego św ia ta  ba rdz ie j n iż  k ie d y k o l­
w ie k  w in n y  zrozum ieć, że to  r ie  
przypadek, ale że w a lk a  m iędzy 
dwom a św ia tam i w chodzi obecnie w  
decydującą fazę. Z je dn e j s tro n y  w y ­
stępuje s iła , k tó ra  dzia ła  na rzecz 
rokow ań i  odprężenia. Tę s iłę  repre­
zen tu je  ru ch  w  obron ie poko ju , do 
którego p rzy łącza ją  się obecnie co­
raz szersze od łam y o p in ii pub liczne j. 
Z  d ru g ie j s trony  s iły , k tó re  dążą —  w  
im ię  u trzym an ia  swego is tn ien ia— do 
przedłużan ia stanu naprężenia, do 
w yw o ływ a n ia  p ro w o ka c ji, ile k ro ć  
zna jdą po tem u sposobność. N ie  trze ­
ba w ym ien iać  dz is ia j po  nazw isku, 
ja cy  to ludzie  p rze c iw s ta w ia ją  się 
p raw dz iw em u po ko jow i. Dostatecznie 
zdradzają się sam i sw o im i s łow am i 
i sw o im i czynam i.

N o w y  zw ro t w  sy tua c ji zapocząt­
k o w a ły  w  ty m  ro k u  po jednawcze w y ­
stąp ien ia  Z w ią zku  Radzieckiego i  re­
zygnacja rządu  C h in  Lu do w ych  z ich 
P raw  do dysku s ji nad spraw ą jeńców  
Po to  ty lk o , aby zapew nić szybsze 
zaprzestanie dz ia łań  w o jen nych  w  
Kore i.

W ystąp ien ia  te  spo tka ły  się z ta k  
gorącym  przy jęc iem  na rodów , że na­
wet p o lity c y  zm uszeni b y li je  uznać. 
Sam S ir W inston  C h u rc h ill,  jeden z 
‘P ic ja to rów  „z im n e j w o jn y “ , w  ob- 
l;czu potęgi nowego p rą d u  o p in ii pu­
b liczne j rzu c ił swe s łynne  w ezwanie 
zwołan ia k o n fe re n c ji na  na jw yższym  
szczeblu, ¡bez żadnych w a ru n k ó w  
wstępnych. A ttle e  p o p a rł go na tych ­
m iast w  im ie n iu  P a r t i i P racy.

Ten z w ro t w  p o lity c e  je s t bezpo­
średnim  s ku tk ie m  uporczywego i  
wz ia s tającego nacisku o p in ii p u b li-  
W ne’ na rzecz rokow ań. To dążenie

wyszedłszy z ruch u  w  ob ron ie  poko­
ju , rozszerzyło się na w szystk ie  n a j­
bardzie j w p ływ o w e  organ izacje  do­
łow e L a b o u r P a rty  —  p rzy łączy ły  się 
do n iego ponad t rz y  m ilio n y  trade - 
un io n is tów  (cz łonków  zw iązków  za­
w odow ych) —  a naw et, ja k  czyta liś­
m y  w  prasie, tendencje te w zro s ły  w  
szeregach konserw atystów . Ten no­
w y  p rą d  w  po lityce  ang ie lsk ie j zna­
laz ł o lb rz y m i oddźw ięk. P raw ie  wszę­
dzie m ow a C h u rc h illa  spotkała się 
z p rzych y ln ym  p rzy jęc ie m  i  w  no­
w e j atm osferze odprężenia m iędzy­
narodowego roko w a n ia  o roze jm  w  
K o re i po toczy ły  się szybko naprzód. 
W ybo ry  w ło sk ie  w ykaza ły , że p o li­
ty k a  z im ne j w o jn y  tra c i poparcie.

A le  ta  ulga je s t zwodnicza. S iły , 
k tó re  sp rzec iw ia ją  -się „w yb u ch o w i 
p o ko ju “ , n ie  ustąp iły . U derza ją  cne 
gw a łtow n ie , ale na szczęście z-byt 
wcześnie. R ozruchy w  B e r lin ie  i  roz­
puszczenie je ńcó w  koreańsk ich  m ia ­
ły  na celu pokazać w szys tk im  n a j­
gorsze s trony  z im n e j w o jny .

N a fronc ie  dyp lom atycznym  —  
w yko rzys tu ją c  chorobę C h u rc h illa  —  
sfo rm u łow ano w  W aszyngtonie oś­
w iadczenie, mocą którego -rządy f ra c -  
( usk i i  ang ie lsk i popa rły  n ie  do 
p rzy jęc ia  sztyw ne w a ru n k i podjęcia 
rokow ań  oraz -po tw ie rdz iły  swe po­
parcie d la  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich i  d la  wo-jmy w  I-ndocLi- 
nac-h.

Ta kon tro fensyw a  p rzec iw  po ko jo ­
w i —  mimo- ca łe j s w o je j g w a łto w no ­
ści —  ch yb iła  celu. D z ię k i c ie rp liw o ­
ści C h ińczyków  i  pó łnocnych K oreań­
czyków  roze jm  zosta ł podpisany. K o ­
m u n ik a t w aszyng tońsk i p rzy ję to  .bar­
dzo n iep rzychy ln ie . Po raz p ierw szy 
od dn ia  g łosow ania p rzec iw  „eu ro ­
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pe jsk ie j w spólnocie  o b ron ne j“  La bo ur 
P a rty  z A ttle e  na czele ka tegorycz­
nie p rze c iw s ta w iła  się po lityce , do 
k tó re j n iegdyś w c iągną ł A n g lię  rząd 
ląbourzystow sk i. N aw e t pow ażny od­
ła m  prasy kon se rw a tyw ne j w y ra z ;ł  
swe oburzenie. T y lk o  s tarzy  m ona- 
ch ijczycy  d a w a li się jeszcze w lec na 
pasku p o lity k i S tanów  Z jednoczo­
nych.

W a lka  trw a . N a s tą p iły  k o n tra ta k i 
— p ro w o kac ja  w  B e rlin ie , u k ła d  
Dullesa z L i  Synnmanem w  Seulu i 
tkw ią ca  w  n im  groźba ponownego 
rozpa len ia  w o jn y . A le  w szystko to 
nie odniosło w iększych sku tków . Ra­
dziecka in ic ja ty w a  w  sp raw ie  pod ję­
c ia  rozszerzonych roko w a ń  oznacza 
naw iązan ie do p ro po zyc ji C h u rch illa . 
N iezależnie od tego ja k  ją  p rzy jm ą  
rządy, odpow iada ona w o li znacznej 
w iększości narodów .

O siągnę liśm y zatem  spełn ien ie 
pierwszego żądania K ongresu  N a ro ­
dów  w  W ie d n iu  —- pokó j w  K ore i. 
A le  trzeba nam  jeszcze, będzie w a l­
czyć o rea lizac ję  drugiego żądania — 
o rokow an ia . R okow an ia  dotyczą 
dw óch p u n k tó w  —  zjednoczenia 
N iem iec i  dopuszczenia C h in  L u d o ­
w ych do ONZ. In n e  ważne sp ra w y  
ja k  trą k ta t  z A u s tr ią , zaw arc ie  po­
k o ju  w, Indocb inach  ł  na  M a la jach , 
zależą od u regu low an ia  ty c h  dw óch 
na jw ażn ie jszych  prob lem ów .

W  tych  pu nk taę h  trzeba  jeszcze 
przezwyciężyć opozycję p rzeds taw i­
c ie li rea kcy jn ych  k ó ł w  Stanach 
Z jednoczonych, k tó ry c h  doprowadza 
do rozpaczy ich  niepowodzenie. Sa­
m i ośw iadczy li, że zdecydow ani są 
zjednoczyć K oreę  pod wodzą L i  S yn- 
mana i trzym ać tam  w  nieskończo­

ność sw o je  w o jska . M ają , nadzieję, 
że p rzy  sto le  obrad uda im  się uzy­
skać to, czego nie  p o tra f i l i  zdobyć 
na po lu  w a lk i.

O św iadczyli, że n ig d y  nie  zgodzą 
się na  dopuszczenie C h in  Lu do w ych  
do ONZ. Dodają, że zerw ą roko w a­
nia, je że li n ie  ustąp i się ic h  żąda- 
r io m .

Ta p o lity k a  dyk ta tu , p rze ję ta  od 
H itle ra , jes t n ie w ą tp liw ie  skazana na 
ta k ie  samo niepowodzenie. To up ie­
ran ie  się p rzy  absurdach doprow adzi 
do um ocnien ia się o p in ii na rzecz 
s łusznej sp ra w y  narodu chińskiego. 
Już w  te j c h w ili ca ły  an g ie lsk i ruch 
l i  bourzys tow sk i opow iada się na 
rzecz p rzy jęc ia  C h in  L u do w ych  do 
ONZ. S praw a ta  zyskała poważne 
poparcie w śród  konse rw a tys tów  ze 
w zg lędu na żyw o tne za in teresow anie 
kó ł. gospodarczych w  rozw o ju  hand­
lu  m iędzynarodowego.

W  stosunku do p rob lem u n iem iec­
kiego zam ierzen ia am erykańsk ie  są 
ró w n ie  krańcow e i  ró w n ie  n ieprze­
jednane. W aszyngton domaga się w  
istocie, aby całe N iem cy oddać Ade- 
nauerow i, by  je  u zb ro ił aż po zęby, 
bądź je że li to  będzie m oż liw e  w  ra ­
m ach „eu rop e jsk ie j w spó lno ty  obron­
n e j“ , bądź —  je że li się n ie  da —  na 
zew ną trz  n ie j. T u ta j opozycja o p in ii 
pub liczne j w  E urop ie  zachodnie j nie 
jes t taik je d n o lita , w  szczególności w  
A n g lii,  gdzie doświadczenia, w y n ie ­
sione z ag res ji n iem ieckiego m il ita -  
ryzm u b y ły  m n ie j ok ru tn e . A le  je d ­
nak naw e t w  A n g li i P a rtia  P racy po­
p ie ra  żądania postaw iane przez A t t ­
lee: n a jp ie rw  w y b o ry  i  rozm ow y ze 
Z w ią zk ie m  R adzieckim  —  zan im  w y ­
razi się zgodę na ra ty f ik a c ję  u k ła d u



o „eu rop e jsk ie j wspólnocie .obron­
n e j“ .

W  rzeczyw istości podczas os ta tn ich  
obrad op in ia  pub liczna za ję ła  jesz­
cze ba rdz ie j w yraźne  stanow isko. 
G ordon. W a lke r, b. m in is te r z ra m ie - . 
n ia  P a r t ii P racy  m ó w ił o ośw iadcze­
n iu , za w a rtym  w  , kom u n ika c ie  w a ­
szyngtońskim , głoszącym, że „euro­
pejska wspólnota obronna“ nie ma 
nic wspólnego z obecnym napręże­
niem sytuacji międzynarodowej“. 
O świadczenie to, pow iedz ia ł, „jest 
tak dalekie od rzeczywistości, że trze­
ba je  albo nazwać zupełnie naiwnym , 
albo jak  najbardziej groźnym“. Po­
tw ie rd z ił on to, co m yś li w ie lu  po­
słów, że p o lity k a  tzw . eu rope jsk ie j 
w sp ó ln o ty  ob ronne j i  p o lity k a  z jed ­
noczenia ¡Niemiec są fak tyczn ie  zu­
pe łn ie  ze sobą sprzeczne. „Jeżeli nie 
zarzucimy polityki tworzenia euro­
pejskiej wspólnoty obronnej, oznacza 
to, że nie chcemy szczerze rozmawiać 
z Rosjanami“.

W id z im y  zatem  w  konsekw enc ji, 
że jedyną  drogą re a liz a c ji „e u ro p e j­
sk ie j w sp ó ln o ty  ob ron ne j“  je s t siła. 
O rie n tu je m y  się, ile  w a rta  je s t p ro ­
paganda, k tó ra  g łosi, że rządy NRD, 
k ra jó w  de m okra c ji lu do w e j, a naw et 
Z w ią zku  Radzieckiego zaczynają się 
iczpadać i  że nadeszła c h w ila , by  je . 
zmiażdżyć, os łab iw szy je  uprzednio 
Paczkami ż y w n o śc io w ym i. i  b a lo n ika ­
m i roznoszącym i k ła m liw e  u lo tk i.

T a  p o lityka , ja k  to  w yka za ł poseł 
M ika rd o  w  czasie, debaty nad p o l i t y - .

zagraniczną, ośmiesza po prostu  
rządy ang ie lsk i i  am erykańsk i, k tó re  
la k  pow iada ją  bu du ją  swe s iły  z b ró j- 
ne Po to, aby m óc przem aw iać w  o- 
Parciu o s iłę —  speaking from  stren- 
gth. M ik a rd o  ta k  sprecyzow ał treść 

postaw y: „Kiedy jesteście słabi,

a przeciwnik silny —  nie można 
prowadzić rokowań, a kiedy w y je­
steście silni, a przeciwnik slaby, wó­
wczas jesteście pewni siebie i nie 
warto prowadzić rokowań. W  ten 
sposób zarówno w  pierwszym ja k  i 
w' drugim wypadku, nigdy nie bę­
dziecie prowadzić rokowań“.

Niebezpieczeństwo te j gangster­
sk ie j dyp lo m ac ji, ja k  niegdyś dyp lo ­
m a c ji H itle ra , polega na  tym , że k tó ­
regoś dn ia  o d k ry w a  się, iż  m im o 
w szystko n ie p rzy ja c ie l n ie  je s t ta k  
słaby, ja k  się zdawało, ale w ted y  
je s t ju ż  za późno.

N ie m n ie j trzeba S tw ierdzić, że 
s iły  po ko ju  rosną. Będą one rosnąć i  
nadal, je ś li 'pozostaną zjednoczone 
przeciw  w szys tk im  p ro w okac jom  i, 
co w ięce j, p rze c iw  zniechęcającym  
opóźnien iom  i  dyw ers jom . Trzeba 
dużo w y trw a ło śc i, aby w yg rać  na­
stępny etap, ja k im  będzie o tw a rc ie  
p ra w d z iw ych  rokow ań , k tó re  usuną 
g łów ne przyczyny naprężenia sy tua­
c j i  m iędzynarodow ej. Ruch w  obro­
n ie  p o ko ju  n ie  może spoczywać na 
la u ra ch  z pow odu osiągnię tych s u k - : 
cesów.

Zadaniem  na na jb liższą przyszłość 
jes t um acn ian ie  w  każdym  k ra ju , w  
każdej w iosce, w  każdej fabryce, 
w zra s ta ją ce j f a l i  żądań na rzecz ro ­
kow ań, położenia kresu z im ne j w o j- ’ 
nie, na rzecz n iepodleg łośc i narodo­
w e j, dobrobytu , naw iązan ia  m ię d z y - ' 
na rodow e j w y m ia n y  hand low e j. Jed­
no z tych  żądań może być p iln ie jsze  
w  tym. k ra ju , in ne  —  gdzie in d z ie j., 
A le  żądania te  zbiegają się i  na ra ­
stają. i: powodowane zb ro je n ia m i i  
w o jn a m i k o lo n ia ln y m i naprężenie sy­
tu a c ji gospodarczej, k tó re  s ta je  się 
n ie  do zniesienia, p rzyn ios ło  ju ż  ko n ­
sekw encje  gospodarcze i  po lityczne,
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W a lk i w ew nę trzne  same w  sobie m o­
gą je dyn ie  powodować nędzę i  rozgo­
ryczenie, ponieważ w  w a run kach  z im ­
ne j w o jn y  nde może is tn ieć  żadne 
p raw dz iw e  rozw iązanie. T rw a łe  le ­
ka rs tw o  na  obecne naprężenie sy tua­
c ji gospodarczej m ożna znaleźć je d y ­
nie w  pow iązan iu  ze sprawą po­
ko ju .

Naszym  n a jb liższym  zadaniem  
w inno  być zb liżen ie  do siebie i  je d ­
noczenie drogą w spó lnych propozy­
c j i  n ie  tylko, św iadom ych p rzy ja c ió ł 
poko ju , ale także tych , k tó rz y  nie 
z rozu m ie li jeszcze dotąd, że pokój 
jes t m oż liw y , jeże li będą się go do­
magać dosyć mocno' i  że ich  dobro­
byt, a naw e t ich  życie są n ierozer­
w a ln ie  zw iązane z powodzeniem  ich  
w ys iłków .

Następne m iesiące będą decydu ją­
ce. K on fe ren c ja  po lityczna  w  spraw ie 
K o re i i  rozm ow y dyp lom atyczne w  
f;p raw ie n iem ie ck ie j mogą zależnie 
od ic h  przebiegu opóźnić lu b  zb liżyć 
rokow an ia  m iędzy pięciom a w ie lk i­
m i m ocars tw am i na na jw yższym  
szczeblu, rokow an ia , k tó re  są następ­
nym  etapem  na drodze w iodące j do 
pokoju. Naszym  zadaniem  je s t s tw o­
rzyć w  ty c h  m iesiącach ta k  potężną i  
skuteczną akc ję  o p in ii pub liczne j, 
aby naw e t na jb a rd z ie j zagorza li zw o­
le nn icy  z im ne j w o jn y  z rozu m ie li, że 
n ie  mogą d łuże j pozostawać na 
sw ych nega tyw nych pozycjach.

T ych  k tó rz y  są w  te j c h w ili odpo­
w ie d z ia ln i za p o lity k ę  am erykańską,

nazywano -w przeszłości izolacjoni- 
s lam i. Naszym  zadaniem  jes t pokazać 
im , że będą napraw dę ca łkow ic ie  izo­
lo w a n i i  bezsiln i, je że li n ie  przyłączą 
się do reszty św ia ta  w  k o n s tru k ty w ­
ne j k ru c ja c ie , w  k tó re j n igd y  n ie  bę­
dzie użyta an i bomba atom owa, an i 
broń bakterio log iczna. To n ie w ą tp li­
w ie  tru d n e  zadanie nie je s t b y n a j­
m n ie j n iem ożliw e .

P o lity k a  z im ne j w o jn y  je s t f in a n ­
sowana przez S tany  Zjednoczone, 
ale m a ją  ją  w yko nyw a ć  „ tu b y lc y “  z 
E u ropy  i  z A z ji.  W  m ia rę  ja k  się oka­
że, że na rody są sk łonne w spółp raco­
w ać na rzecz po ko ju  i  n igd y  n ie  w e­
zm ą u d z ia łu  w  w o jn ie , trzeba będzie 
p o w o li zm ieniać tę  p o litykę .

Już w  dośw iadczeniu koreańsk im  
w ys tąp iło  ca łe  szaleństw o p o lity k i 
pchan ia A z ja tó w  do w o jn y  z A z ja ta ­
m i. Podobne pe rsp e k tyw y  rysu ją  się 
w  Indochinach.

K tóregoś dn ia  trzeba będzie zarzu­
cić  p o lity k ę  ra tow an ia  życia A m e ry ­
ka n ó w  drogą re k ru to w a n ia  F rancu ­
zów  i  N iem ców  w  E urop ie  i  prze­
kszta łcan ia  W ie lk ie j B ry ta n ii w  lo t ­
n iskow iec. Już te raz n ie  ud a ją  się 
p róby  in te n s y fik a c ji te j p o lity k i na­
w e t p rzy  pom ocy do la rów .

P row adząc da le j naszą kam pan ię 
i  rozszerzając ją , n ie  tracąc n ig d y  z 
oczu naszego celu, ja k im  je s t pokó j, 
um ocn im y w yg raną  tych  osta tn ich  
m iesięcy, zapew n im y trw a ły  pokó j w 
K o re i i  dop row adz im y w ie lk ie  m o­
cars tw a do za jęc ia  m ie jsca p rz y  sto­
le  obrad.



E g z a m i n  
generala Gruenthera

BY dobrze ocenić te ­
raźniejszość, dobrze 
jest cofnąć się nieco w 
przeszłość.

Na .krótko przed ob­
jęciem funkcji naczel­
nego . dowódcy a tlan ­
tyckich s ił zbrojnych 
w  Europie, generał 
A lfred  Grunther w y ­
stąpi! przed senacką 

komisją spraiw zagranicznych, której 
przewodniczącym jest senator A lek­
sander W iley. Działo się to o godzinie 
10.15 rano w dniu 1 kw ietn ia 1953 r. 
w  sald kom isji na Kapitolu. Przewo­
dniczący poprosił generała o zajęcie 
miejsca i  o przedstawienie we w ła śc i­
wy mu sposób, k tó ry  nazwał „n ie  do 
naśladowania“ , sytuacji w europie i 
na świacie.

Można sobie wyobrazić, że to  w ystą ­
pienie generała odegrało pewną rolę 
w  późniejszym m ianowaniu go naczel­
nym  dowódcą. B y l to n ie jako egzamin. 
Ma się w ięc praw o sądzić, że zna jo­
mość rzeczy, jak ie j złożył dowody 
i  wnikliwość, jaką wykazał, uznano za 
godne wysokich funkcji, do których go 
powołano.

Generał rozpoczął swoje wystąpienie 
krótkim  wykładem  na tem at o rgan iza ­

c ji i  działania SHAPE (Supreme He 
adąuarters American Powers in 
Europę — Kwatera Główna Amery 
kańskich S ił Zbrojnych w Europie), a 
następnie ¡przedstawił senatorom obraz 
tego, co- daje jego zdaniem pogląd ra  
stan s ił zbrojnych ZSRR.

Zdaniem generała G riin thera ana li­
za ta opiera się zasadniczo na hipote­
zie, że są to s iły  agresywne.

Rzeczą zasadniczą jest —  ja k  sądź; 
— to, że przed dwoma la ty arm ia ra ­
dziecka m ogła zagarnąć Europę bez 
żadnych trudności i że jeszcze dzis ia j 
napotkałaby jedynie na ia łwe do po 
konania przeszkody.

Senator Hickenloopeir ze. stanu Iow a 
w yraz ił pogląd, że należałoby odrzu­
cić rokowania i wziąć pod uwagę roz­
poczęcie — kiedy ty lko  to będzie moż­
liw e  — w ojny prewencyjnej: „Czas je  
dynie nas osłabia, a ich wzmacnia" 
Wniosek — zaczynajmy grę od razu. 
zobaczymy.

General G runther jest odmiennego 
zdania. Jakkolw iek jawnie przyznaje, 
że nie trzeba wcale brać pod uwagy 
radzieckiej in ic ja tyw y pokojowej, któ- 
rą  ocenia jako „pułapkę na myszy' 
(mouse traps ), odrzuca jednak formułę 
Hiokeniloapera.

9



Skąd tafcie stanowisko? N iewątp li 
wiie jest ono wyn ik iem  jego ofic ja lne j 
pozycji, ale także i jego dość dokład­
nej, a czasem naiwnie wyrażanej zna­
jomości sytuacji w Europie i w  A z j;. 
Jakkolw iek aini na chw ilę nie wyciąga 
ogólnych wniosków ze swych szcze­
gółowych in form acji, całość jego uwag 
wyjaw ia głęboki niepokój atlantyckie­
go sztabu głównego w obliczu tego za 
sadniczego faktu, jak im  jest wrogość 
narodów wobec po lityk i, narzucającej 
krajom  Europy zachodniej coraz w ięk­
sze ciężary pod pretekstem ich o-hrony.

M ów iąc o budowie lo tn isk w  Euro­
pie, , generał oświadcza: „W szystko to 
stwarza nam trudności — największe 
może z dotąd spotykanych — gdyż pod 
budowę nowych lo tn isk musimy kupo­
wać ziemię, która od dwustu la t zna j­
dowała się w posiadaniu te j samej ro ­
dziny. Trzeba było prowadzić nieu­
stanną walkę, by móc kontynuować bu­
dowę".

Poważnie kłopocze również generała 
problem rekru tac ji ludz i do arnik. 
„Jest to  powiada -—problem gospo­
darczy. Potrzebujemy ludzi, ale jeżeli 
zabierzemy ludz i z produkcji, produk 
ćja spadnie". I na tu ra ln ie  generał wy- 
aiąga z tego wniosek, że jedynym  spo­
sobem rozw iązania problemu jest 
zwrócenie się do kraju, mającego naj- 
więoej wyspecjalizowanych wojsko­
wych, których można szybko przeszko­
lić  —  do Niemiec: „P rzyszłość Europy 
w znacznym stopniu zależy od rozw ią  
zania problemu niemieckiego '.

■ Przy tym  — według amerykańskich 
strategów — rozwiązanie to ma pole 
gać raa ra ty fikac ji trak ta tu  o ,,a rm i’ 
europejskiej“  i  włączeniu Niemiec za­
chodnich do paktu atlantyckiego pod 
kierownictwem Adenauera „tego w iel-

Generai G riinther

kiego obywatela", pod którego adresem 
generał G runther wyraża nadzieję, że 
„będzie długo ż y ł">— „n ie  zapom ina­
jąc, że ma 77 la t"  (sic!).

Francja wyraźnie stanowi źródło 
bardizo poważnych trosk sztabu g łó w ­
nego SHAPE. C o do tego generał 
G runther niie ma żadnych złudzeń: 
„Ś redn i dochód Francuzów  — pow ia­
da -r— wynosi 500 dolarów rocznie 
(średni dochód Amerykanów  — 1.600 
do larów ). Tymczasem życie jest we 
F ranc ji praktycznie biorąc równie d ro­
gie ja k  w Stanach Zjednoczonych, a 
przeszło trzecią część pochłaniają po­
da tk i bezpośrednie i  pośrednie. W re­
zultacie Francuzi zmuszeni są dżw i 
gać ogromne ( tś r r if ic )  ciężary. Po­
nadto jest jeszcze wojna w Indochi- 
nach..."

Tutaj m iędzy generałem Gruntheretn 
a senatorem Fulbrightem  nawiązuje

10



się rozmowa, która z w ie lu powodów 
przypomina najlepsze ustępy szekspi­
rowskiego Shylooka, kiedy ten ocenia 
swój funt mięsa. Senator F u lb righ t do­
piero wtedy poczuł się zadowolony, 
kiedy generał zapewnił go, że stra ty  
francuskie w  Indochinach są cięższe 
niż straty amerykańskie w  Korei, a 
francuscy żofnierze są tańsi, zważyw 
śzy, że płaci im  się 8 centów dziennie, 
gdy tymczasem, żołnierz amerykańska 
otrzym uje 3 dolary. „M am  u siebie 
trzech sierżantów  — powiada Grfm t- 
her — z których każdy otrzym uje tyle  
co francuski pu łkow nik po trzydziestu  
łatach s łu ż b y — Czy to stwarza kon 
f lik ty ?  — zapytuje senator Fergusoh.

Grunther go zapewnia, że „wszystko  
idzie bardzo dobrze“  ale wreszcie 
stwierdza: „T o  jest powodem iry ta c ji! '

Stąd przechodzi się naturalnie* do 
kwestii niesnasek m iędzy m ocarstwa- 
nii, Schodzącymi w skład bloku a tlan ­
tyckiego. General ii senatorowie w ko- 
mtisji wyrażają żywe zaniepokojenie 
w  obliczu pokojowej in ic ja tyw y Zw iąz­
ku Radzieckiego, tym  bardziej, że — 
jak powiedział generał G runther — 
stan umysłów w Fjuropie zachodniej

bynajm niej nie jest. zadowalający». 
„W ie lu  Europejczyków odnosi wraże­
nie, że po lityka amerykańska jest co- 
na jm nie j całkowicie niezrównoważoną 
i  obraca się zależnie od w ia tru".

Teraz generał i  senatorowie staw ia­
ją  na swój sposób problem wspóFst 
riienia. Podniesienie poziomu życia w 
ZSRR wydaje im  siię niebezpieczne'. 
Cytując a rtyku ł czasopisma „F ortune“ 
na temat radzieckiego planu p ięcio le t­
niego, senator Humphrey podkreśla, że 
<v 1955 ir. ZSRR osiągnie w  zasadni­
czych dziedzinach poziom produktyw ­
ności Stanów Zjednoczonych, gdy tym ­
czasem Słany Zjednoczone, odwrotnie, 
jeże li będą chciały utrzymać swój po­
tencja ł wojskowy, będą m usiały n ies ły­
chanie ograniczyć komsumcję cywilną. 
„Jestem zatrwożony“ , powiedział sena 
tar Humphrey.

Równie niepokojące są z tego punktu 
widzenia dążenia kra jów  zachodnio 
europejskich do przezwyciężenia bloka­
dy amerykańskiej i  nawiązania wy­
m iany handlowej ze Wschodem oraz 
kwestia protekcjonizmu w  Stanach 
Zjednoczonych, które systematycznie 
zamykają drzw i przed europejskim 
eksportem, pogłębiając w ten sposób 
„g łód  do larowy“ .

K iedy senator Fu lbngn t powołał się: 
na (artykuł 104 amerykańskiej „ustawy 
o obronie“ , k tóra nakłada embargo na 
w ielką ilość artyku łów  eksportowych z 
Francji, Szwajcarii, D a n ii,H o ta n d ii i 
Włoch, przewodniczący W iU y ośw iad­
czył z mocą: „Zgadzam  srę z ogólną 
teorią, według które j lepsza jest w y­
miana handlowa od „pom ocy", ale pod 
warunkiem, że po lityka taka nie szko­
dzi interesom naszych współobywateli. 
M am y już  nagromadzonych 100 m ilio-

11



nów funtów  sera, które rząd zmuszony 
byt zakupić, a mimo to we wszystkich 
gałęziach produkcji m leczarskiej odczu­
wamy nadprodukcję. Jeżeli ludzie z 
mojego stanu w M iddle West, k tó rych 
życie w dużej mierze uzależnione jest 
od dochodów ze sprzedaży artyku łów  
mleczarskich, mają być upośledzeni, 
rząd nie będzie m ógł podwyższyć po­
datków, mających finansować orogram  
wojskowy“ .

Générai i senator omawiają teraz 
sprawę propagandy psychologicznej 
Stanów Zjednoczonych, która wydaje 
im się bardzo niewystarczająca. „M u ­
sim y się wydoskonalić w te j dziedzi­
nie".

I generał przypom ina, że w X IX  w ie­
ku A ng licy  już  w  szkole zaznajam iali 
się z „rozw ojem  spraw św iatow ych". 
G rflnther m arzy o am e rykań sk i! Eton 
lub Harrow  (słynne uczelnie angie l­
skie). „W  przemyśle można postawić 
człowieka przy obrabiarce i  w ciągu 
jednego lub dwu dn i nauczyć go, jak  
się z nią obchodzić. A le  jeże li chodzi 
o wpajanie ludziom  entuzjazmu i  o w y­
wieranie wpływu na resztę światu, mu­
sim y jeszcze wiele się nauczyć".

Pozostała część rozmowy byłaby 
oczarowała Gustawa Flauberta. Czyż 
nie przypomina ona dialogu między 
nieśm iertelnym i Bouvard i  Pécuchet?

— Senator Hiakenloonei : „P an ie ge­
nerale, tak właśnie rob-.ą Rosjanie, 
prawda?"

—  General G riinither: „S łucham ?"

— Senator Hickenlooper: „M ów ię, 
że tak w łaśnie robią Rosjanie".

— Generał G rflnther: „Tak, proszę 
¡.ona".

— Senator Hickenlooper: „S ta ra ją  
się badać po litykę światową. Robią po­
stępy".

— General G rflnther: „Tak, proszę 
pana. Zgadzam się z panem, Senate 
rze Hickenlooper. M usim y stać s ir  
technikam i w tej dziedzinie chcę pu 
wiedzieć w dziedzinie 'dei ( in  the re- 
alm oj ideas), abyśmy to ro b ili lepie j 
mż Rosjanie..."

Jak widać, w tym dniu 1 kwietnia 
1953 r. pojęcie ¡pokojowego w spółist­
nienia nie musnęło jeszcze umysłów 
członków senackiej kom isji spraw za­
granicznych. Chodziło im  ty tko  o  z im ­
ną wojnę. Ich przewodnią ideą było 
odrzucenie rokowań i wciągnięcie na­
rodów Europy zachodniej do „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej“ .

I ci o to  politycy, j  ak również ten ge­
neral, k tó ry  m ia ł stać się naczelnym 
dowódcą atlantyckich s il zbrojnych w 
Europie, na iw n ie  m yśle li, że dzięki 
udoskonalonej propagandzie psycholo­
gicznej narzucą niepodległym 'narodom 
politykę, którą one uwiażają za sprzecz­
ną .z ich interesami.

Ich słowa, talk niezwykle, że wydaje 
się czasem, jakby były zmyślone, zo­
s ta ły  ogłoszone w stenograficznym 
sprawozdaniu prac kom isji i stamtąd, 
właśnie je  czerpiemy. Pozwalają ®.ie 
zmierzyć znaczenie drogi, przebytej od 
1 kw ietn ia 1953 r. i  wartość tego p ierw ­
szego wielkiego zwycięstwa sil pokoju 
jak im  było podpisanie układu rozejroo- 
wego w Korei. A le jednocześme rzu­
cają one ostre św ia tio  na olbrzym ie 
przeszkody, ja k ie  trzeba przezwyciężyć, 
aby duch rokowań wszędzie narzucił 
swe prawa.

REVISOR



Amerykański fetysz— 
koniunktura wojenna

P AU L DAWSON

NIE W IE L E  m itó w  m ia ło  ta k  tw a r ­
de życie i  n iew ie le  pociągnęło 

za sobą ty le  g łębok ich  konsekw encji 
społecznych co am erykańsk i fe tysz —  
„ 'ko n iu n k tu ra  w o jen na “ .

T o  z jaw isko  — ja k  każde z ja w isko  
społeczne —  m a swoje przyczyny. W  
czasie p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j 
A m eryka  odegrała ro lę  bank ie ra  i 
kupca, co przyn ios ło  S tanom  Z je d ­
noczonym pom yślną „k o n iu n k tu rę “ . 
M atura ln ie , ze wspólnego k o tła  gos­
podarczego dobrobytu , u trzym yw a ne ­
go w  stan ie w rze n ia  w  ogn iu  odleg­
ły c h  b itew , je dn os tk i z poszczegól­
nych klas społecznych czerpały ły ż ­
k a m i 'na jróżn ie jsze j w ie lkości.

A le  am erykańska „k o n iu n k tu ra  
w o jenna“  n ie  skończyła się z c h w ilą  
gdy 11 lis topada 1918 r. na m in u tę  
pnzed jedenastą trzech francu sk ich  
żołn ierzy, osta tn ie  o f ia ry  w o jn y , pad­
ło  pod D om -le-M esn il.

A m eryka  stała się z da leka p ie rw ­
szym k ra je m  - w ie rzyc ie lem , a je j 
Przem ysł ca łkow ic ie  n ienaruszony, a 
haw et poważnie rozbudow any w  cza­
sie w o jny , m óg ł zapanować .na ry n ­
kach św iatow ych.

Potrzeba by ło  dziesięciu 
ia t, dziesięciu la t, w  czasie 
k tó rych  k ryzys  ro ln iczy  
P rzem ien ił się zw o lna  w  
k ryzys n a d p ro d u kc ji całego 
Przemysłu, i  potrzeba by ło

rów n ież  p a n ik i, k tó ra  w  paźdz iern i­
k u  1929 r. w yb u ch ła  na W a ll S treet, 
by zgasi m it  o „k o n iu n k tu rz e  w o je n ­
n e j“  i  b y  poszła w  n iepam ięć legen­
da o rob o tn ikach  z fa b ry k  zbro je ­
n iow ych , „k tó rz y  chodz ili do pracy 
w  jedw abnych  koszulach po 25 do­
la ró w  sztuka“ .

W szystkie re fo rm y  i  w szystk ie  u- 
stępstiwa, poczynione przez a d m in i­
s trac ję  F ra n k lin a  D. Roosevelta w  
czasie dziesięciu następnych la t, m o­
g ły  jedyn ie  złagodzić c ie rp ien ia  mas 
pracujących. Roosevelt szczerze w y ­
znał, że jego re fo rm y  m ia ły  jedyn ie  
na ce lu  zapobieżenie re w o lu c ji.

D latego w  1939 r. pow sta ła  szczęś­
liw a  dla  A m e ry k i kom b inac ja  w zg lę­
dów  m ora lnych  i  in te resów  m a te ria l­
nych, k ie d y  p o ja w iła  się nowa „k o ­
n iu n k tu ra  w o jen na “ . A m e ryka  stała 
się bow iem  n a jp ie rw  „arsena łem  de­
m o k ra c ji“ , a potem  czynnym  p a rtn e ­
rem  w  d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j. 
S ta ry  m it  ponow nie  się odradzał. 
Z now u  w o jn a  i  znow u k o n iu n k tu ra .

I  znow u po zakończeniu d rug ie j 
w o jn y  św ia tow e j dz ia ła ły  n iek tó re  
czynn ik i, k tó re  p rze d łuży ły  żyw o t 

m itu , powstałego w  czasie 
p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j, 
d z ia ła ły  znowu, a le  ju ż  z 
w ie lk im i różn icam i. P rzy ­
w ódcy robo tn iczych  zw iąz­
k ó w  zaw odowych w  S ta-
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nach Z jednoczonych, k tó rz y  m ie li w  
pam ięci 1929 r., ch c ie li przedłużyć 
k o n iu n k tu rę  na okres pow o jenny, 
eksportu jąc  bezrobocie p rzy  pomocy 
p lanu  M arsha lla .

G ospodarka am erykańska s trac iła  
je dn ak  swą daw ną elastyczność. 
W iadom o powszechnie, że S tany 
Zjednoczone zn a jd ow a ły  się w  prze­
dedn iu  k ryzysu , k ie d y  w  czerwcu 
1950 r. p rezydent T ru m a n  w yna laz ł 
ten rozkaz, nacechowany „w ysoką  
m ora lnością“  -— „s ta w ić  czoła agre­
s j i“  i  rz u c ił się pośpiesznie do re a li­
zow ania tego, co o trzym a ło  nazwę 
„op e ra c ji p o lic y jn e j O NZ w  K o re i“ . 
Ceny a r ty k u łó w  konsum cyjnych, a 
zwłaszcza spożywczych, podskoczyły 
gw a łto w n ie  w  górę i  ju ż  n ie  spad­
ły . Z now u  w yro s ła  powszechna w ia ­
ra  w  „w o je n n ą  k o n iu n k tu rę “ .

S ta ry  fe tysz b y ł w  sam raz gotów, 
jeże li ta k  m ożna powiedzieć, na w y ­
bo ry  1952 r. N ie w ą tp liw ie  kam pan ia 
przedw yborcza w ysunę ła  inne pro­
blem y, ale Stevenson p rze ją ł slogan 
T rum ana: „You have never had it  so 
good“  —  „n ig d y  nie  by ło  ta k  dobrze“ . 
B y ło  to w  rzeczyw istości w ezw aniè 
do głosowania za „k o n iu n k tu rą  w o­
jenną“ .

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że m ilio n y , 
k tó re  zw yc ięży ły  w  w yborach, g ło­
sow ały za E isenhowerem  dlatego, że 
ob iecyw a ł pokó j w  K o re i. O bie tn ica 
ta oznaczała „k o n iu n k tu rę  dz ięk i go­
spodarce p o ko jo w e j“ .

A le  fe tysz „k o n iu n k tu ry  w o je n n e j“  
ma tw a rd e  życie. Przed w yb o ra m i 
E isenhower s ta ra ł się w yko rzys tać  w  
sw ej po lityce  rozczarowanie tych, 
k tó rz y  w ie rz y li w  fetysza, , a obecnie 
s ta ra  się odrodzić ich  złudzenia, na 
p rzyk ład , k ie d y  osta tn io  ob iecyw ał

u trzym ać przyśpieszone tem po p rzy ­
gotow ań w o jen nych  i  to  ju ż  nawet, 
po podp isan iu  27 lipca  roze jm u w  
K ore i. Jest rzeczą oczyw istą, że ad­
m in is tra c ją  E isenhowera rządzi sta­
ry  fetysz.

Co oznaczają obcięcia w  budżecie 
w o jennym ? Po p ros tu  ty le : d ług  na­
rodow y w zrós ł do 266.000.000.000 do­
la rów , roczny de ficy t w ynosi 
9.000.000.000 do la rów . D latego adm i­
n is tra c ja  E isenhowera chce ta n ie j za­
p łacić za w o jnę , ale b yn a jm n ie j n ie  
chce ona położyć kresu gospodarce 
w o jenne j.

Nienasycone żądania Pentagonu, 
którego ścisłe pow iązan ia z w ie lk im i 
tru s ta m i zb ro je n io w ym i są każdem u 
znane, kosztu ją  zby t drogo. Rząd to ­
czy się ku  ba n k ru c tw u , a jedną z o- 
znak tego b a nkru c tw a  je s t spadek 
na ry n k u  bomów skarbow ych.

A le  tę k lęskę rządu w  okresie  
„w o je n n e j k o n iu n k tu ry “  dostrzegają 
ty lk o  bardzo n iew yraźn ie  k lasy  go­
spodarcze, k tó re  z k o tła  dochodu na­
rodowego czerpią jedyn ie  m a łym i 
łyżeczkam i. Te m ałe dochody m a ją  
swoje w łasne k lę s k i i  w łasne de ficy ­
ty . R obo tn icy  i  dz ierżaw cy nadał 
spostrzegają, ja k  ich  s iła  kupna  bo­
leśnie m aleje.

Przede w szys tk im  k ryzys ro ln ic ­
tw a  pogłębia się nadal. Zaczęło się 
to jeszcze na długo przed w o jn ą  w  
K o re i. W  1952 r. ceny a r ty k u łó w  ro l­
n iczych spadły o 12 —  15 proc. w  
po rów nan iu  z poziom em  z 1947 r. 
T y lk o  w  1952 r. zadłużenie fa rm erów  
zw iększyło  się o dw a m ilia rd y  do la­
rów .

A le  jeże li ktoś w yobraża sobie, że 
płacenie, na jn iższych cen fa rm ero rh  
p rzy  sprzedaży dowodzi, że ceny, 
k tó re  płacą za te a r ty k u ły  robo tn icy
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są rów n ie ż  n isk ie , oznacza to, że nie 
zna on chciwości m onopo li w  dzie­
dz in ie  sprzedaży deta licznej, k tó re  w  
Stanach Z jednoczonych w c iska ją  się 
m iędzy producenta i  konsum enta.

M onopole te za jm u ją  w  gospodar­
ce am erykańsk ie j specjalne, a n ie w i­
doczne m iejsce. O to przeszło czter­
dzieści la t  tem u k ie ro w n ic tw o  ta k  
zw anych ro ln iczych  zw iązków  zaw o­
dow ych zerw ało w sze lk ie  stosunki z 
robo tn iczym i zw iązkam i zaw odow y­
m i i  stanęło po stron ie  kap ita łu , m i­
mo rozpaczliw ych rezu lta tów , k tó re  
w  zw iązku  z ty m  do tknę ły  m ałych  
ch łopskich w łaśc ic ie li.

Zauw ażm y na p rzyk ład , ja k  gos­
podarczy rzeczoznawca agencji p ra ­
sowej „Associated Press“  rozp a tru je  
17 czerwca p rob lem  nożyc m iędzy 
cenam i p łaconym i w  gospodarstw ie i  
cenami, p łaconym i na rynkach , bez 
w y ty k a n ia  kog oko lw iek  osobiście: 
„W  ty m  ro ku  ceny p ro d u k tó w  ro l­
nych bardzo spadły, szczególnie w  
osta tn im  m iesiącu. Ceny hu rto w e  są 
w  ty m  roku  o 10 do 14 proc. niższe. 
Ceny detaliczne pozostały te z  
zm ian“ .

W eźm y na p rzyk ła d  mięso. Od 
m arca 1952 r. do m arca 1953 r. śred­
nia cena dla  hodow ców  za żyw iec na 
ubó j spadła z 27,60 do la rów  z a , sto 
fu n tó w  na 17,80 do la rów .

A le  n ik t  nie m óg łby zauważyć na 
rynkach  m ie jsk ich  w yraźn ie jsze j ró - 
zrucy w  cenach m ięsa w  detalu. Je- 
zeU chodzi o części w yborow e, n ie  
lestt się w  stanie zauważyć różn icy, 
Jeżeli chodzi o gorsze części, ceny 
J^cale n ie  spadły. A  naw e t od czasu, 
£dy coraz w iększa liczba k lie n tó w  
szuka tych gorszych części, ich  cena 
Wzrosła.

Co w ięce j, is tn ie ją  o lb rzym ie  sk ła ­
dy zboża. Podczas gdy rząd trzym a 
jeszcze zapas z nadw yżek z 1948 r. w  
życie i  jęczm ien iu , zb io ry  żyta w  
1953 r. ocenia się na wyższe od prze­
c ię tnych  o 48 proc. W  czerw cu cena 
zboża spadła nagle na gie łdzie  zbożo­
w e j w  Chicago. A le  ceny, płacone 
ro ln ik o m  są wyższe o 17 centów  od 
zw yk łego  kursu . B iedini ro ln icy , nie 
m a jący  m ożliw ości m agazynowania, i 
pdn ie  po trzebu jący go tów k i, zmusze­
n i b y li sprzedawać po cenach, k tó re  
m og li uzyskać. W ie le . ko rcó w  zboża 
pozostało na gołe j ziem i, zdanych na 
w sze lk ie  niepogody.

Czy chleb po tan ia ł?  N ie. Cena 
chleba w zrasta ła  cent po ceńcie. W  
I/os Angeles cena chleba w zrosła  ' o 
dw a cen ty na bochenku w  ciągu 
czerwca z 21 do 23. Cena ta, trzeba 
podkreślić , została usta lona drogą 
porozum ien ia m iędzy trus tem  ch le7 

bow ym  i  p rzyw ódcam i zw iązku  zar 
wodowego p iekarzy. Ugodow i p rzy ­
wódcy zw iązku  zgodzili się na pod­
w yżkę  cen w  zam ian za n ie w ie lką  
zwyżkę płac.

K ło po t, ja k i siprawia ten nadm iar 
p ro d u k tó w  spożywczych, spowodowa­
ny jes t zm nie jszeniem  s iły  kupna 
konsum entów  n a jp ie rw  w  Stanach 
Z jednoczonych a po tem  w  k ra ja ch  
sojuszniczych. Sam i ch łop i, k tó rz y  
p ro d u ku ją  żywność, nie mogą je j 
kupować. „Plain Dealer“ z C leveland 
w  stan ie  Ohio cy tow a ł n iedaw no gło­
sy m leczarzy, kupu jących  m arg a ry ­
nę zam iar^ spożywać m asło k tó re  
sprzedają.

45 proc. rodz in  am erykańsk ich  k u ­
pu je  m argarynę, k tó ra  jes t tańsza od 
masła. W  rezu ltac ie  rząd, aby u trz y ­
mać ceny masła, k u p u je  codziennie
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m ilio n  ton  niasprzedanego m asła i 
n ie  ma żadinej m ożliw ośc i jego sprze­
daży, ponieważ ustaw a zabran ia u- 
p łynn iać  go po cenie niższej od ry n ­
kow e j, usta lonej przez tru s ty .

W  czasie debaty, k tó ra  corocznie 
powraca na fo ru m  obrad K ongresu i 
k tó ra  m a doprow adzić do pozbycia 
się nadw yżek ro ś lin  zbożowych, K o n  
gres z u lgą za tw ie rd z ił —  ja ko  narzę­
dzie (polityczne — przyznan ie  m ilio n a  
ton zboża P ak is tanow i, w  m yś l p ro­
pozycji E isenhowera. A le  tenże K o n ­
gres od rzuc ił p ropozycje  depu tow a­
nego B a ile y  (West V irg in ia ), aiby 1 
proc. te j ilośc i zboża rozdać rodz i­
nom  42.000 g ó rn ik ó w  i  11.000 k o le ja ­
rzy, k tó rzy , ja k  ośw iadczył B a iley , są 
stale bezrobotn i i  ży ją  w  nędzy w  
stan ie W est V irg in ia .

Do czerwca 1954 r . rząd u to p i 
4.500.000.000 d o la rów  w  tych  sk ła ­
dach zboża, masła, baw e łny, ty to n iu , 
sera, jęczm ienia, ja j itp ., k tó ry c h  nie 
można by ło  sprzedać z powodu m a­
le jące j s iły  kupna  ludności am ery­
kań sk ie j. S iła  kupna  n ieustann ie  
spada z powodu in f la c ji w o jenne j, 
poda tków  w o je n n ych  przeznaczonych 
na zakup wsze lk iego rodza ju  m ate ­
r ia łu  wojennego —  łącznie z bom ba­
m i a tom ow ym i.

Zm nie jszen ie  się s iły  kupna  ozna­
cza ru in ę  ry n k u  w szys tk ich  dó b r kon 
sum cyjinych i  bezrobocie. F a k t ten  
u k ry w a  się często przez zm niejszenie 
godzin pracy. S ta ra ją  się go rów n ież  
u k ryw ać  s ta tys tyk i. W  Stanach Z jed - 
roczonych um iera  fe tysz „k o n iu n k ­
tu ry  w o je n n e j“ ,, a le u m ie ra  bardzo 
pow o li.

O fic ja lne  m ilczen ie  przerw ane zo- 
fetało w  sposób d ram atyczny w yda- 
izen iem , k tó re  zaszło w  N o w ym  Jo r­

ku  pod koniec czerwca. T rz y  ty s ią ­
ce ro ln ik ó w  zw ró c iło  się o pracę na 
260 w o ln ych  m ie jsc za skrom ną p ła ­
cą 2.700 do la rów  rocznie. S e tk i tych 
bezrobotnych koczow a ły  na u licach  
przez całe dn ie  i  noce, oczekując na 
o tw a rc ie  b iu r  pośredn ic tw a  pracy, by 
złożyć swe podania.

A d m in is tra c ja  E isenhowera, w b re w  
p ragn ien iu  „odtłuszczen ia“  nieco bu ­
dżetu wojennego, w ie rzy  jeszcze w  
„k o n iu n k tu rę  w o jen ną “  i  nada l w y ­
d a tk u je  4 m ilia rd y  d o la rów  m iesięcz­
nie  na „ob ronę“ . N ada ł rów n ież gło­
si ona, że S tany Z jednoczone muszą 
zbro ić  się po zęby p rzec iw  „n iebez­
pieczeństwu a g re s ji“ . A  jednak, im  
' a rdz ie j w z ras ta ją  w y d a tk i zb ro je ­
niowe, ty m  ba rdz ie j pogłębia się k r y ­
zys. N ieste ty, w ie le  osób p rzyp isu je  
kryzys p o k o jo w i w  K o re i i  w  ten 
sposób fe tysz m óg łby może prze­
trw ać.

P rosty  ro b o tn ik  ocenia to wszyst­
ko z wahaniem . D la  m ilio n ó w  lu dz i 
jes t rzeczą n iena tu ra lną , że w  w a ­
run kach  gospodarki w o jenne j prze­
żywa się c iężkie czasy, bezrobocie, 
spadek poziom u życia. Ich  gazety nic 
im  nie  piszą o k ryzys ie  gospodar­
czym  i  n ic n ie  w idzą  z tego na ekra­
nach te le w izy jn ych . T u  i  ówdzie rze­
czoznawcy naw iązu ją  na ten tem at 
Dyskusję, żeby zorien tow ać się, czy 
w y n ik n ie  stąd kryzys.

Te m iliom y A m eryka nó w  nie  po­
rz u c iły  jeszcze swej w ia ry  w  fetysza 
„w o je n n e j k o n iu n k tu ry “ , ja k k o lw ie k  
w  ic h  w łasnych  oczach pom yślna 
k o n iu n k tu ra  przesta ła istn ieć. N iepo­
ko ją  się coraz ba rdz ie j z powodu 
nieustannego w zrostu  cen, groźby 
u tra ty  pracy. Z w o lna  o tw ie ra ją  im  
się oczy, naw et jeże li z a jm u ją  posa­
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dy, nazywane dobrze p ła tn y m i i  sta­
ra ją  się rob ić  oszczędności, naw e t na 
rzeczach, k tó re  da w n ie j uw aża li za 
niezbędne. B o ją  się, by  pokó j w  K o ­
re i nie doprow adził do kryzysu.

A le  d la  jedne j trzec ie j A m e ry k a ­
nów , d la  tych, o k tó ry c h  Roosevelt 
m ó w ił kiedyś, że są „ź le  ub ran i, źle 
w yżyw ie n i i  źle m ieszka ją “ , n igdy 
n ie  by ło  „k o n iu n k tu ry “ , an i w  ok re ­
sie poko ju , an i podczas w o jny . Z aw ­
sze ż y li w  złych w a runkach , w  n ie ­
kończącej się biedzie, w iększe j lu b  
m nie jsze j, k tó re j Roosevelt n ie  z l i­
k w id o w a ł. W  czasie dzisiejszego, 
wzrasta jącego k ryzysu  gospodarczego 
Oni p ie rw s i c ie rp ią  n iedostatek. Ta 
jedna trzecia A m eryka nó w , o k tó ­
rych  zawsze się zapom ina, jes t zbyt 
b iedna nawet, by m ieć ja k iś  m it.

W ie lb ic ie la m i fetysza „k o n iu n k tu ­
ry  w o je n n e j“  są k la sy  średnie i  a ry ­
s tokrac ja  robotn icza ze zw iązków  
zawodowych, k tó ra  zaczerpnęła swą 
ideolog ię u d robne j bu rżuaz ji. Te 
ka tegorie  ekonom iczne nie  p o tra fią  
jeszcze uw ierzyć, że w ładza  ic h  fe ­
tysza jes t i  zawsze by ła  m item . M y ­
ślą jeszcze o przeszłości jedw abnych  
koszul z okresu p ierw sze j w o jn y  
św ia tow e j, o n ik lo w a n y c h  lim u z y ­
nach z okresu d ru g ie j w o jn y  i  z n ie ­
w ia rą  potrząsają g łow ą na m yś l o 
kryzysie , k tó ry  m óg łby ich  dosięg­
nąć w  okresie gospodarki w o jenne j.

Jednak spraw y ich  idą  coraz go­
rze j w  ,ten czy in n y  sposób. Spostrze­
gają, że m ałe sk le p ik i, k tó re  tys ią ­
cam i sto ją  w zd łuż brzegów  u lic  każ­
dego m iasta, n ie  przynoszą im  żad­
nych dochodów. W  rzeczyw istości nie 
uda je  im  się —  w  dość w yso k im  pro 
cencie — osiągnąć dostatecznych zy­
sków, by  da le j p row adzić interes.

U rzędn icy, lu b  dobrze p ła tn i rob o t­
n icy, k u p u ją  na k re d y t nowe samo­
chody, apara ty te lew izy jne , lo dó w k i, 
lu b  now om odny „gaidget“  —  apara t 
do k lim a ty z a c ji pow ie trza  w  m iesz­
kan iu . A le  potem, k ie d y  n ie  mogą 
zapłacić podpisanych ra t, tracą  za­
d a tk i i  kup ione  na k re d y t a rty k u ły . 
Te zakupy na k re d y t osiągnęły astro­
nom iczną cy frę  26 m ilia rd ó w  do la­
ró w  —  ta k i jest d e ficy t budżetow y 
k lasy robo tn icze j w  Stanach Z jedno­
czonych. Oto skąd się b io rą  m ilio n y  
samochodów do kup ie n ia  okazy jn ie  
r.a rynka ch  sam ochodowych —  są to 
samochody zwrócone przez pierwsze­
go nabywcę.

Spadła rów n ież w artość n ie rucho­
mości, ponieważ tysiące lu d z i spo­
strzegają, że chcąc stać się ich  w ła ś ­
c ic ie lam i, m us ie lib y  przestać jeść, 
jeże li m a ją  w yw iązać  się z bieżących 
zobow iązań p ła tn iczych. N iezliczone 
rodz iny  doprowadzone są do ru in y  
na sku tek ozęściowego bezrobocia, 
poda tków , k tó re  zab ie ra ją  20 proc. 
ogólne j p łacy, w yso k ich  cen u trz y ­
m ania. N astępu je tragedia. Bezrobot­
n y  m echan ik w  W iłlow is w  K a lifo r ­
n i i p o dp a lił las, by  uzyskać 24 do la ry  
za gaszenie ognia —  dla siebie, swo­
je j żoiny i  tro jg a  dzieci. W  pożarze 
zginęło czternaście osób.

Ilość ta k ic h  w yp a d kó w  nie  jest 
jeszcze wysoka, ale wzrasta. A  z dru. 
g ie j strony, jeże li fe tysz „koim uinktu- 
ry  w o je n n e j“  zdaje się jeszcze żyć, 
o trzym a ł on ju ż  jednak  śm ie rte lny  
cios. K ie d y  ju ż  ostatecznie um rze i  
będzie uznany za um arłego, należy 
się spodziewać przem ian  w  m yślach i 
społecznych stosunkach u A m e ry k a ­
nów.
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GORDON SCHAFFER

N IA  14 sierpnia 1953 r. 
Wimston ChurclrJl z ło­
żył oświadczenie z ¡któ­
rego wynika że A ng lia  
nie da się wciągnąć 
jrzez L i Syn-mama do 
wojny. W  ten sposób 
C hurch ill oznajm ił 
swój poiwrót d-o aktyw ­
nej działalności a de­
klaracja, którą złożył, 

odpowiadała życzeniom całego nairodu.
Aby na tra fić  na taik jednom yślny 

protest w  dziedzinie po lityk i zagran i­
cznej, trzeba cofnąć się do la t t rz y ­
dziestych i do odrzucenia planu Ho- 
are-Laval.

Plan Hoare-Laval, k tó ry  proponował 
poświęcenie Abisyn ii na rzecz M ussoli- 
niego, został pogrzebany z chw ilą od­
rzucenia go przez prawicę. Rząd to- 
rysów m ógł wprawdzie oprzeć się na­
ciskowi lewicy, lecz nie m ia ł dość s i­
ły, by się sprzeciwiać „T im es 'ow i"  i 
„D a ily  Telegraph".

Z tego samego powodu m usia ł zre- 
zygnować z poparcia dla L i Syn-maina 
i John Fiotsfer Dullesa, zawartęgo 
w deklaracji, na mocy której 16

państw obiecywało rozszerzyć wojnę 
poza granice Korei w irazie zerwan'a 
zawieszenia broni. I tu ta j szeroki pro­
test prasy wykazał, że ca ły naród nie 
zgadza się przystąp ić do wojny, rozpę­
tanej w  ta k i sposób. L i Syn-man jest 
znienawidzony przez wszystkie od ła­
my op in ii publicznej w  A ng lii. P o lity ­
cy, zwłaszcza zaś przywódcy Labour 
Party, w  dalszym ciągu powtarza ją 
bajkę, jakoby ONZ przystąp iła do woj 
ny koreańskiej po to, aby odeprzeć 
agresję, lecz n ik t ju ż  w  to  nie .wierzy. 
Sami przywódcy również w to nie w ie­
rzą, lecz zmuszeni są powtarzać to sa 
mo, gdyż w przeciwnym  .razie m us ie li­
by ponieść odpowiedzialność za m ilio ­
ny zabitych i  za nieskończone cierpie- 
n ia  narodu koreańskiego. Już n igdy 
jednak nie oszukają narodu opow'a- 
daniem, że L i Syn-man jest niewinną 
ofia rą agresji.

K iedy narody spotkają się na kon­
ferencji politycznej w spraw'e Korei 
wystąpią liczne problemy. W  obecnej 
chw ili jasne jest, że rząd angielski iść 
będzie m ożliw ie ja k  najdale j za Stana­
mi Zjednoczonymi, lecz pewne jest je d ­
no: je ś li Ameryka dąży do wznowienia 
wojny, będzie ją  musiała kontynuować
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zupełnie sama. Żaden rząd angielski 
nie byłby w  stanie utrzym ać dę, gdy­
by wp ląta ł naród w wojnę przeciwko 
Chinom, popierając Fosłera Dullesa i 
L i Syn-mana. Winstoin Church ill za­
akcentował swój powrót do k ie row nic­
twa sprawami zagran icznym i przez 
złożenie deklaracji, która na jwyraźniej 
o tym  mówi. Nie ma on zam iaru pozo­
staw ić Labour P arty  in ic ja tyw y w  dzie­
dzinie po lityk i zagranicznej.

Gdy C hurch ill spowodował zmianę 
sytuacji w  polityce międzynarodowej 
przez to, że zaproponował odbycie kon­
ferencji czterech m ocarstw  bez żad­
nych warunków wstępnych, spowodo­
wał również ewolucję w  Labour Party.

K ilku  m in is trów  byłego rządu labo- 
urzystowskiego gotowych było  przy łą­
czyć się do  prawego skrzydła konser­
watystów, aby przedstaw ić Church illa  
jaiko szukającego „złagodzenia“  sto­
sunków iZ Rosją. Jednak większość de­
putowanych laibourizystowskich obsta­
wała przy argumencie, iż  je ś li P artia  
Pracy ibędiziie domagać się pokoju 
mniej donośnie, aniżeli konserwatyw­
ny premier, wejdzie na drogę klęski 
■wyborczej.

Rezultat te j presji u jaw n ił się w 
przemówieniach, wygłoszonych przez 
przywódcę Labour P arty  Clementa 
Aittlee w Izbie Gmin, przed odrocze­
niem je j posiedzeń z powodu le tn ich 
Wakacji.

Przemówienia te wysunęły punkty 
następujące:

— Labour P arty przeciwstaw ia się 
wszelkim usiłowaniom  wciągnięcia zje- 
dnoczonych Niemiec do sojuszu za­
chodniego.

odmawia przyłączenia się do w y ­
siłków, zmierzających do zm iany g ra ­
nicy polsko-niemieckiej, na którą zgo-

■dziilii się sprzymierzeni w Jałcie i 
Poczdamie,

— popiera ideę, że narody domagają 
się zmniejszenia ciężaru zbrojeń,

— oraz, co jest może na jdoniośle j­
sze, w yraz iła  opinię, iż w Ameryce is­
tn ie je grupa, dążąca za wszelką cenę 
do w ojny przeciwko komunizmowi, i 
to na skutek bardzo silnego wpływu 
„lobby“  Czang Rai-szeka.

We wszystkich tych zagadnieniach 
Ruch Obrońców Pokoju nie wypow ia­
da ł się n igdy bardziej wyraźnie, A ttlee 
w yparł się po lityk i, którą prowadził 
kierowany przez niego rząd labourzy- 
sitowski. W  ten sposób zadeklarował 
caikowitę opozycję przeciwko polityce 
Stanów Zjednoczonych w Europie i 
Azji.

*
Lecz nie ty lko  po litycy domagają się 

nowej l in i i  po litycznej. K ilka  n a js il­
niejszych w  A n g lii towarzystw  handlo­
wych wyw iera bardzo s ilny nacisk, aby 
odwołano amerykańskie embargo ma 
angielski, handel.

B ryty jska  Rada d 'a  popierania han­
dlu międzynarodowego (B rit is h  Coun- 
c il fo r łhe prom otion of the In te rna tio ­
na l Trade) wysła ła do Chin delegację 
która w róciła  z umowami przew idują­
cymi wym ianę towarów o wartości 
piętnastu m ilionów  funtow i A  co, jesz­
cze ważniejsze, Chińczycy przyrzekli 
rozszerzyć wymianę handlową do 50 
m ilionów  funtów z chw ilą zniesienia o- 
graniczeń i  da li do zrozumiema, że 
gdy przywrócony zostanie znowu nor­
m alny handel, przygotu ją  zamówienia, 
przewidujące zakup urządzeń hydro- 
elektrycznyoh OTaz innego wyposaże­
nia, potrzebnego Chinom dla zrea lizo­
wania szerokiego program u uprzemy­
słowienia. Rząd konserwatywny niem o-
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że dopuścić do upadku „ Tubę Ihvesí- 
ments L id " , „A u s tin  M otors", „C rom - 
pton Parkinson", które w ys ła ły  swych 
'przedstawicieli do Pekinu, ani tow a­
rzystw  żeglugowych, fabryk w łók ienn i­
czych, w ytw órn i kabli, które na skutek 
amerykańskiego embargo tracą zamó­
w ienia radzieckie.

! *
W  ten sposób stajem y wobec para­

doksalnej sytuacji, w której przywódcy 
Labour Party negują po litykę jaką u- 
praw ia li, gdy by li w rządzie, dlatego, 
że konserwatywny premier wyprzedza 
ich, odwołując się do głębokiego prag­
nienia pokoju mas ludowych. Ludzie 
interesu domagają się w ym iany han­
dlowej z kra jam i budującym i socja­
lizm , podczas gdy przywódcy Rady 
Głównej Kongresu Związków Zawodo­
wych ( General Council o j the Trade 
Union Congress) ogłaszają deklarację, 
popierającą amerykańskie embargo, a 
w łasny ich Kongres nawołuje jedno­
cześnie 'do usunięcia barier, zakazują­
cych handlu z tym i krajam i.

Tymczasem porządek dzienny, prze­
w idziany przez Kongres Zw iązków Za­
wodowych i Konferencję Labour P arty  
wykazuje, iż zorganizowani robotnicy, 
wysuwając żądanie pokoju i przyjaźn i 
w  stosunkach handlowych, idą o wiele 
dalej aniżeli ich przywódcy. W  rzeczy­
wistość’’ rezolucje te p rzy jm u ją  wszyst­
kie propozycje Ruchu Obrońców Poko­
ju : rokowania między w ie lk im i mocar­
stwami —- zaprzestanie rem ilita ryzac ji 
Niemiec zachodnich —  handel Wschód- 
Zachód —  wycofanie wojsk amery­
kańskich z W ielkiej B ry tan ii —  dopu­
szczenie Chin Ludowych do O rgan iza­
c ji Narodów Zjednoczonych. O sta tn ’o 
członkowie lewego skrzydła Londyń­
skiego Towarzystwa Spółdzielczego

( London Cooperative Society) — n a j­
silniejszego w -kraju — uchw a lili rezo­
lucję, domagającą się wyw arcia  presji 
na rząd w kierunku zapewnienia poko­
ju  w Korei. Rada adm inistracyjna tego 
Towarzystwa, k tóra dotychczas zawsze 
popierała sojusz ze Stanami Zjedno­
czonymi, zredagowała poprawkę, do­
m agającą się zwołania konferencji 
W ielkich m ocarstw i  dopuszczen i 
Chin do O rgan izacji Narodów Z jedno­
czonych oraz żądającą, aby M iędzy­
narodowa Unia Spółdzielcza (A lliance  
Cooperative In ternationa le), która sku- 
|pia spółdzielców ze Wschodu i Zacho­
du, wszczęła akcję, mającą na celu po­
parcie tych rezolucji.

M am y więc oto konserwatystów, k tó­
rzy prześcigają Labour P arty i  prawe 
skrzydło spółdzielców, które z kolei 
prześciga lewe skrzydło w celu narzu­
cenia pokojowego rozw iązania p ro ­
blemów światowych. Rok, lub dwa la ­
ta temu, ci sami ludzie atakowali i 
prześladowali Ruch Obrońców Pokoju, 
nawołujący do prowadzenia po lity ­
ki, którą on i obecnie popierają. Za­
prawdę, fakty są uparte a ich logika 
stanowi przedziwną alchemię.

*
Najbardziej jednak ciekawym w y ­

darzeniem by! atak skierowany prze­
ciwko S ir Vincent Tewsohowi, sekre­
tarzow i generalnemu Rady T.U.C. (K o­
m itet Centralny Kongresu Związków  
Zawodowych) na kongresie M iędzyna­
rodowej Federacji Zw iązków Zawodo­
w y c h ^  Sztokholmie. Dzienniki wyda­
wane przez C.I.O. (Congress of Ind u ­
s tr ia l O rganizations) oraz przez A.F.L. 
(Am erican Federation of Labor) p isa ły 
otwarcie, że Tawson ¡pozbawiony zo­
stał prezydentury I.C.F.T.U. (In te rna­
tiona l Congress of Free Trade Unions).
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z tego powodu, że ja k  podawały, „ je ­
go po lityka jest zbyt pobłażliwa w sto­
sunku do kom unizm u1'.

„R a ilw ay  Review", organ Narodo­
wej U n ii Kole jarzy odpow iedzia ł,.cytu­
jąc słowa R. A. Butlera, obecnego m i­
n is tra  skarbu: „w  angielskiej koncępcj' 
Organizacja Narodów Zjednoczonych 
stanowi rodzinę narodów, a nie sojusz 
antykom unistyczny“ . Czasopismo do­
daje: „M y tw ierdzim y, że m iędzynaro­
dowy ruch związkowy powin en stano­
wić rodzinę związków zawodowych, a 
nie sojusz 'antykomunistyczny. Nie 
rozumują w tak i sposób Amerykanie, 
ci, którzy przez swą śmieszną i k rz y k ­
liw ą opozycję w Sztokholm ie wypędzi­
li V incent Tewsona ja k  p irac i“ .

W  rzeczywistości V incent Tews on 
byl jednym z najbardziej zdecydowa­
nych obrońców sojuszu anglo-amery- 
fcańsikiego. W  1951 r. napierał na Kon­
gresie Związków Zawodowych, aby 
uchwalono rezolucję dostosowującą 
angielski ruch zw iązkowy do Am ery­
kańskiej Federacji Pracy (Am erican 
Federation of Labor) w popieraniu 
chińskiej „lobby“ . Jego wspól-delegaei 
w I.C.F.T.U., A rthu r Deaton, L incoln 
Evans, T. O 'Brien i T. Yates są. p rz y ­
wódcami prawego skrzydła trade- 
uinionów, które zwraca się przeciwko 
rosnącej w o li nowej po lityk i pokoju, , 
współpracy gospodarczej i przyjaźni. 
Yates,, przywódca Związku P racow ni­
ków M orza  popiera akcję Stanów Z jed­
noczonych przeprowadzania inspekcji 
na pokładach statków angielskich, gdy 
tymczasem konserwatywny rząd pod­
nosi sprzeciw.

Oto są ci przywódcy, których ame­
rykańscy przywódcy związkowi oskar­
żają o to. iż są „pobłażliwi dla komu­
nizmu“ .

Dziennik  „C h ris tian  Science 
M on ito r“  z 17 czerwca p isa ł: 
„Zdegradowane zostało przemó­
wienie, które mógłby byl w yg ło ­
sić prezydent Eisenhower, aby 
ostrzec św iat przed znaczeniem, 
jak ie  mogłoby mieć dla cy w ili­
zacji zachodniej niewłaściwe u- 
życie bomby wodorowej. Uza­
sadnieniem dla  wygłoszenia ta ­
kiego przemówienia byłaby p ró­
ba obudzenia sumienia ludzko­
ści w obliczu niebezpieczeństw, 
jak ie  kry je  w sobie bomba wo­
dorowa dla przyszłości, je ś li na- 
rody nie postawią zgodnie tej 
broni poza prawem. Jedna bom­
ba wodorowa rzucona na w ie l­
kie miasto, zm iotłaby je i to nie 
ty lko  jego centrum, ale cały ob­
szar. Miejsce gdzie znajdowało  
się miasto, przypom inałoby wnę­
trze krateru wulkanu po wybu­
chu“ .

Św iat wie obecnie, iż  Am ery­
ka nie posiada monopolu bomby 
wodorowej.

Naród angie lski wie, że wys­
pa jego przeznaczona została 
rozm yślnie na bazę atomową 
przez tych, którzy snują plany  
wojenne.

Ludzie, którzy potępili Apel 
Sztokholmski sprawie zakazu 
broni masowej żagłady dlatego, 
iż  „b y l na rękę R os ji" zaczyna­
ją  poddawać swoje rozumowa­
nie rew izji.

Pewność, że A ng lia  stałaby 
się niechybnie ofiarą, gdyby au 
torzy planów wojennych zw y­
ciężyli, stanow i dom inujący 
czynnik przemian dokonujących 
się w angie lskie j op in ii pub li­
cznej.
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Nic nie jest w stanie u jaw n ić w spo­
sób bardziej jaskrawy, w  jak im  stop­
niu A ng lia  odrzuciła politykę, która 
polega na wzmaganiu zimnej wojny. 

★
Jeśli tę ewolucję A n g lii rozpatruje 

się na tle  klęski, jaką po lityka zimnej 
w o jny poniosła we Włoszech i F rancji, 
ła tw o  zrozumieć, dlaczego grupa ame­
rykańska, szukająca rozw iązań za po­
mocą siły, pokłada swoje nadzieje w 
L i Syin-mani-e, Czang Kai-szaku i 
Franco.

Z chwilą jednak, gdy polityka ta u- 
kaizuje się bez obslonek, traci ona swą 
ostatnią atrakcyjność dla narodów. 
Kampanie prasowe m ogły oszukiwać 
m iliony uczciwych ludzi w  A n g lii i 
skłonić ich do popierania w o jny w 
Korei i paktu północno-atlantyckiego. 
Dziś jedn-aik widzą oni już  jasno.

Na przekór wszelkim  barierom i 
wszelkiej propagandzie utorowai sobie 
drogę Ruch Obrońców Pokoju ze swy­
mi, taik prostym i propozycjam i: pokój, 
rozwój międizymarodowej wym iany 
handlowej, przyjaźń, pokojowe współ­
istnienie wszystkich systemów społecz­
nych i gospodarczych. ,

W  A ng lii, podobnie jaik w reszcie za­
chodniego świata, bitwa jest jeszcze 
daleką do wygrania. We własnej p a rtii

Wimstona Church illa  istnieje potężny 
odłam, ustosunkowany wrogo do jego 
pokojowej in ic ja tyw y. Pokaźna liczba 
tych, którzy proponują osłabienie na­
pięcia zimnej wojny, -zdecydowana jest 
wzmóc gorącą wojnę na M alajach i w 
Kenii.

Laiboiur P arty  i  przywódcy związków 
zawodowych odpowiadają na p re­
sję mas wygłaszając przem ówie­
nia, dotychczas jednak nie uczyn ili nic, 
aby zmobilizować klasę robotniczą do 
akcji na rzecz ohrony pokoju. Jeszcze 
prześladują i usuwają członków Ruchu 
-Obrońców Pokoju.

Prowokacja w rodzaju tej, jaką -zor 
gainiizował w 1950 r. L i Syn-man i gen 
Mac A rthu r w Korei, może jeszcze od­
nieść n iejaki -sukces. Większość narodu 
-angielskiego nie zrozum-i-ała jeszcze 
-pierwszorzędnego znaczenia w alk i 
przeciw  remi-litaryza-cji i odrodzeniu 
-hitleryzmu Tjf Niemczech zachodnich.

Lecz s iły  pokoju -ros-ną i umacniają 
się, a wydarzenia przynoszą co dzi-eń 
do-wody n-a to, że Swiato-wa Rada Po­
ko ju  postępowała słusznie, dążąc do 
zjednoczenia wszystkich części na,rodu 
w  obronie p-okoj-u. Oto istotna prawda, 
która tk w i poza wszelkim i występują­
cymi' sprzecznościami, przedstawiony- • 
mi w tym  liście



Gdy noc zapada 
NAD RZEKA PANDŻ

JULIUSZ FUCZ1K

ILUSTR. HANS E R N i

P E W NEG O  ran ka  na przec iw leg­
ły m  brzegu uka za li się mężczy­
zna i  kob ieta. P a trzy liśm y  na 

n ich  przez lo rnetę .
Po ta m te j s tron ie  rozpościerała się 

pustynna  ró w n in a  A fgan is tanu . B łę ­
k itn a  m g ła  rozciągała ją  w  n ieskoń­
czoność, nad n ią  w zn os iły  się szczyty 
H indukuszu , n ierea lne, p ra w ie  fa n ­
tastyczne.

M ężczyzna spuścił na wodę łódź ze 
skórzanych b u k ła kó w , usadow ił w  
n ie j kob ietę, po czym, ocenia jąc od­
ległość je dn ym  rzu tem  w yćw iczonego 
oka, naciska jąc na d ług ie  w ios ło , da ł 
się unieść w a rtk ie m u  p rą do w i. K ie ­
ro w a ł się w p ros t na posterunek g ra ­
n iczny. B y ł to w y tra w n y  przew oźnik. 
Z ręcznie p rz y b ił do brzegu i  w ysko ­
czył na zierpię radziecką.

Zawsze czu jny  pies n a s ta w ił uszu 
i  cicho zaskom la ł. K om endant, k tó re ­
go »oczy spoglądały na rzekę z bacz-
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ną uwagą, pom ieszaną z odrob iną 
ciekawości, uspoko ił go do tkn ięc iem  
rę k i, n ie  poruszyw szy naw e t g łową.

Inne  jeszcze oczy ś ledz iły  za n ie ­
zna jom ym  gościem „s ta m tą d “ . Może 
to w yczu ł?  Jego zdecydowane ruch y  
zaw ahały  się; zos taw ił kob ie tę  i  po­
czął iść naprzód ostrożnie, za trzym u­
jąc się co k ilk a  k ro kó w , ja k  gdyby 
ob aw ia ł się napaści, spodziewał po­
mocy, albo ja k  gdyby n ie  zastał tego, 
kogo oczekiw a ł. P rzed sobą m ia ł k i ­
lo m e tr męczącej d rog i po rozm ięk łe j 
g lin ie " i  po kam ien iach  p o k ry w a ją ­
cych łożysko Pandżu w  iecie, gdy ta ­
ją  śniegi P am iru , a w ąska i  p rze jrzy ­
sta s trużka  rze k i zam ien ia się w  za­
m u lon y  s trum ień. P rzesta ł rozglądać 
się w o k ó ł siebie, p rzyśp ieszył k ro k u  
i  z n ik ł poniże j wysokiego brzegu, 
podm ytego przez p rzyb ó r Pandżu. 
N ie  m og liśm y go w idz ieć, ale w ie ­
dz ie liśm y, że w d ra p u je  się na tę g l i­
n iastą ścianę, k tó ra  obsuwa się, sta­
w ia  opór i  n ie  ustępu je  ła tw o .

W  ch w ilę  potem  g łow a jego w y n u ­
rzy ła  się przed nam i.

Potem  w yc iągn ą ł ręce, w yp ros to ­
w a ł się i  strząsnął ziem ię z ka ftaną , 
z k tórego w ystrzęp ionych  ło k c i z w i­
sały n i tk i  baw ełny.

Z cien ia  w y n u rz y ł się s trażn ik ; 
mężczyzna po łoży ł d łoń  na sercu i 
p o k ło n ił się nisko.

Ponieważ n ie  m ia ł koszu li, spod 
rozchylonego ka ftan a  ukazała się o- 
pa lona na brązow o pierś. Z b liż y liś m y  
się.

„E m ig ra n t? “  —  spy ta ł kom endant, 
a s tra żn ik  —  T adżyk p rze tłum aczy ł 
to  słowo d ługą i  śpiewną przem ową. 
C z łow iek m lasną ł głośno -językiem  i 
uczyn ił g łow ą znak: n ie !

Odczekał chw ilę , lecz w idząc, że 
kom endant m ilczy, m im o m alującego

się w  jego w z ro ku  pytan ia , sam rzu ­
c ił się w  w i r  w y jaśn ień . M ó w ił z ży­
wością, pokonu jąc zm ieszanie poto­
k ie m  w ym o w y  i  często w skazu jąc na 
brzeg, w  dole, tam , gdzie w yc iągn ię ­
ta  na kocu leżała jego żona.

—  On chce doktora —- pow iedz ia ł 
s trażn ik .

—  D la kobiety —  dodał, a kom en­
da n t da ł znak, że się zgadza.

Le ka rz  p rz y b y ł na strażn icę dopie­
ro późnym  popo łudniem . W ysz liśm y 
ju ż  na obchód i  w ró c iliś m y  przed 
w ieczorem , gdy słońce zachodziło. 
Przybysze z A fg a n is ta n u  b y li ju ż  t y l ­
ko c iem nym  p u n k c ik ie m  w  da li, na 
d ru g im  brzegu.

—  Co to było? —  spyta ł kom en­
dant, zde jm u jąc zakurzone bu ty .

—  Kobieta... nie mogła mieć dzie­
ci...

—  No więc?
—  Ano nic. Wszystko dobrze... dro­

bna operacja. N ie zdążyła nawet pi­
snąć... A le ja k  zw ykle był skandal. 
On przywiózł dywan i za nic w  świę­
cie nie chciał go zabrać z powrotem. 
Silą rzuciliśmy mu go na łódź, kiedy  
już odbił dość daleko od brzegu... 
zdaje się, że był tym zmartwiony.

—  Tak było —  pow iedz ia ł la k o ­
n iczn ie  kom endant, u s iłu ją c  oczyścić 
k ą c ik i oczu z lepkiego kurzu .

Z m artw ił się... biedaczysko!
AD do liną  Usz wznosi się góra 
T ach t-S u le jm an, tro n  Salomona. 

N a szczycie te j gó ry  słońce oświeca 
w ie lk ą  skałę, g ładką  ja k  lu s tro . 
S pó jrzc ie  w  to  lus tro . U jrzyc ie  w  
n im  przeszłość odległą, a je d n a k  n ie ­
dawną, a straszniejszą n iż  legenda 
o sm oku, k tó ry  sczołgał się z góry 
Tasz-A ta, leżącej naprzec iw ko  gó ry  
T ach t-S u le jm an  i. pożarł całe w o jsko  
A leksandra  Macedońskiego.
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T ach t-S u le jm an  poch łoną ł w ięce j 
is tn ień , n iż  może sobie w yobraz ić  
bard, opow iada jący dawne legendy. 
T ach t-S u le jm an  poch łoną ł zdrow ie  
lu d ó w  Ś rodkow e j A z ji,  a pożera ł je  
przez całe w ie k i. D la  m uzu łm ańsk ich  
m n ichó w  by ło  to zyskow ne przed­
s ięb io rs tw o. P ie lg rzym i i  ka ra w a ny  
rozn ios ły  po da lek ich  k ra ina ch  jego 
trag iczną  sławę.

W idać ich  w  ska lnym  zw ie rc iad le .
P rzyb yw a ją  z d o lin y  Fergany i me­

la n c h o lijn ie  ko łyszą się na grzb ie tach 
w ie lb łą d ó w  od C h iw y  po K arsakpa j. 
Z  K ir g iz j i  p rzyb yw a ją  konno, pośpie­
szając kłusem , od s tro n y  P a m iru  o r­
szak ich  ciągn ie się w zd łuż  gó rsk ich  
p e rc i i  ch yb o tliw ych  k ładek, p rze k ra ­
czają gran ice  S in -K ia ngu , In d ii,  
A fgan is tanu . Celem ich  je s t T ach t- 
S u le jm an.

W szyscy on i są chorzy. Wszyscy 
pragną ozdrow ieć, a św ięc i pa trono­
w ie  gó ry  ob iecują im  zdrow ie . W  za­
m ia n  za barana zn ikną  bóle g łow y, 
za trz y  ba ran y  — w ró c ic ie  do dom u 
pozbyw szy się reum atyzm u, za w ie l­
b łąda ślepy odzyska w zrok . W ys ta r­
czy wsunąć g łow ę w  szczelinę, po­
b łogosław ioną przez p ro roka  Salomo­
na, w ys ta rczy  stąpnąć w  rozpad linę, 
k tó ra  p rzyw ró c i w am  zdrow ie , w y ­
sta rczy obm yć oczy k ro p lą  w ody, 
śc ieka jącą po ścianach g ro ty  Salo­
mona. Na tro n ie  Salom onowym  są 
rozp ad lin y  od w szys tk ich  chorób. Od 
k rz y w ic y , od s y filis u  i  od zw yk łego 
zaparcia.

A le  na js ław n ie jsze  je s t kam ienne 
zw ie rc iad ło .

Leczy bezpłodność.

M ło d y  p ro ro k  Salom on pom yśla ł 
o ty m  w ie lk im  nieszczęściu ludów  
Ś rodkow e j A z ji i  z łoży ł swe św ięte

nasienie w  ska lnym  głazie, k tó ry  
przez w ie k i całe sym bo lizow a ł jego 
m ęską krzepkość. K ob ie ta , k tó ra  po 
trz y k ro ć  obeszła tę skałę na ko la ­
nach, może w ró c ić  do dom u pełna 
nadziei. Pozbędzie się bezpłodności, 
będzie m ia ła  dzieci.

Tysiące, dz ies ią tk i tys ięcy kob ie t 
w y g ła d z iły  sw ym i ko lan am i chropo­
w a tą  skałę. S trac iła  ona sWą szorst­
kość. S ta ła  się ja k  lus tro . W  je j 
g ła d k im  b lasku od b ija  się groza b a r­
dzo n iedaw ne j przeszłości, w  k tó re j 
bandy m uzu łm ańsk ich  m n ichó w  z 
T ach t-S u le jm ana m noży ły  się rów n ie  
szybko, ja k  śm ie rte lne  choroby K i r ­
gizów, Kazachów , Uzbeków.

Dziś na T ach t-S u le jm ana  n ie  p rzy ­
chodzą ju ż  p ie lg rzym i, by  leczyć się 
z chorób. D roga do zd ro w ia  je s t teraz 
krótsza. Pom iędzy T acht-S u le jm anem  
a cho rym i z C h iw y  i  K a rsa kpa j, z 
K ir g iz j i  i  d o lin y  F ergany w yro s ły  
dz ies ią tk i tys ięcy szp ita li, w  k tó rych  
ż y w i Salom onow ie w  b ia łych  fa r tu ­
chach leczą bez cudow nych kam ien i 
i  bez b łogosław ionych szczelin, nie 
grom adząc stad ba ranów  i  w ie lb łą ­
dów. M a ją  nad chorobą moc w iększą 
n iż  ją  m ie li nad zd row iem  m u łło w ie  
z Tach t-S u le jm ana . P ow odująca śle­
potę ja g lica  uc ieka przed n im i z oczu 
ludzk ich , s y filis  g in ie , a zdrowe ko ­
b ie ty  w y d a ją  na św ia t zdrow e dzieci 
w  b ie lu tk ic h  izbach porodowych.

K on iec z tobą T ron ie  Salom ona! 
S ława tw o ja  ju ż  n ie  pow róci.

*
T ECZ po ta m te j s tron ie  g ran icy

ZSRR, w  A fgan is tan ie , me by ło  
re w o lu c ji, k tó ra  w ró c iła b y  ludziom  
zdrow ie .

M ożna tam  prze jechać se tk i k i lo ­
m e trów  n ie  zna jd u ją c  lekarza, an i
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szpita la . W iększy tam  jes t urodza j 
na s y filis , n iż  na bawełnę, ja g lica  za­
puściła  korzen ie  głęboko pod p o w ie k i 
ludzkie , a ko b ie ty  są bezpłodne. C ie r­
p ią  w s k u te k  zadaw nionych chorób 
i  n iezdrowego dziedzictwa. K a p ła n i 
zna ją  egzorcyzm y i  w y w a ry  z z ió ł i 
nawozów, ale ja k  on i n ie  w yleczą —: 
wówczas nie  ma ju ż  żadnej nadziei.

Bo T ach t-S u le jm an  jes t dziś b a r­
dzie j n iedostępny, n iż  na jw yższy 
szczyt H indukuszu . Na drodze doń, 
na g ra n icy  radz ieck ie j, sto ją  czerw o­
ne poste runk i.

Z ło tod a jne  przedsięb iorstw o św ię­
tych  le ka rzy  z gó ry  Salom ona od 
daw na zam knęło swe podw oje , gdy 
grupa chorych z A fga n is ta n u  po raz 
p ie rw szy na tknę ła  się na tę przeszko­
dę. Spodziew a li się napotkać straż­
n ików . Za cara by ła  także p laców ka 
graniczna, ale przechodziło się bez 
trudu . W  raz ie  schw ytan ia  o fice row ie  
w yc ią g a li od lu d z i potężny okup, ale 
je ś li b y ł on wystarcza jąco duży, 
p rz y m y k a li oczy na resztę ka ra w a ny . 
T am tych  s tra żn ikó w  p ie lg rzym i dob­
rze znali.

I  oto nagle na g ra n icy  ukaza li się 
ludz ie  zupe łn ie  innego po k ro ju . N ie 
b iją , lecz tw arze  ich  s ta ją  się s tra ­
szne, gdy im  o fia row ać barana łu b  
dyw an. P ie lg rzym i p rzyn ie ś li z ło to  — 
n ic  n ie  pomogło. Za n ic  w  św iecie 
s trażn icy  n ie  pu śc ilib y  ich aż do 
T ach t - Sule jm ana, a na dobitkę , 
podw aża li ich  w ia rę  w  cudowne u- 
zdrow ienie.

B y ł w  te j grom adce chorych A f-  
gańczyków  cz ło w ie k  do tkn ię ty  w rzo 
dem  na ręku . P rze jecha ł na ośle 
trzys ta  k ilo m e tró w , b y  błagać Salo­
m ona o uzdrow ien ie . Teraz leżał w  
bu dyn ku  strażn icy, a gorączka w ciąż

rosła. Nad w ieczorem  jęczał ju z  
ty lk o , n iezrozum ia łe  słowa rozdzie­
ra ły  ciemność. W okó ł niego s ta li 
m ilczący i  n ie ru chom i A fgańczycy, 
rzuca jąc na s trażn ików  pełne n ie ­
naw iśc i spo jrzenia , ja k b y  o b w in ia li 
ich  o tę agonię. Na strażn icy  zrob iło  
się w szys tk im  sm utno i  n ieswojo , 
niebezpiecznie n ieswojo.

K om endan t te le fonow a ł do są­
siedn ich s trażn ic  prosząc o przys ła ­
nie  lekarza. A le  by ło  to w  łecie i 
lekarze p ro w a d z ili szeroką kam pan ię 
p rzec iw ko  m a la rii, przenosząc się z 
m ie jsca na m iejsce, konno, lu b  w  
rozk leko tanych  Fordach, k tó re  je ­
cha ły  po bezdrożach, naokoło pa­
górków , przez szuw ary, ale n ie  od­
m a w ia ły  n igd y  posłuszeństwa. Noc 
ju ż  by ła , gdy ta k i F ord  z brzękiem  
żelastwa za trzym a ł się przed straż­
nicą. W ys iad ł z niego zaspany czło­
w ie k  o zaczerw ien ionych oczach.

Zagotowano w o dy  w  sam owarze 
i  le ka rz  zab ra ł się do operacji

I  to b y ł początek.

Po badan iu  le k a rs k im  chorzy w ra ­
ca li do A fga n is ta n u  chow ając za pa­
zuchą flaszeczki z le ka rs tw a m i i  p i­
g u łk i. W raca li z d z iw nym  uczuciem 
wdzięczności i  oburzenia. B ow iem  
an i lekarz, an i s trażn icy  n ie  p rzy ję ­
l i  od n ich  podarków , a je że li znacie 
Wschód, to w iecie , że je s t to tam  
s trasz liw ą  zniewagą.

C horzy p ie lg rzym i p rz y w o z ili z 
d rog i do sw ych k isz łaków *) zdum ie­
w a jące w ieści. O pow iada li, że 
T ach t - S u le jm an s tra c ił czarodzie j­
ską moc i  że po ta m te j s tron ie  rzek i 
Pandż m ieszkają ludzie , k tó rz y  po­
w ró c ili do życia um iera jącego Dże-

*) K iszlak — wioska afgańska
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la ka  i  p rz y w ró c ili w z ro k  na pó ł- 
oślepłem u K asym ow i. Na próżno 
m u łło w ie  p ró bo w a li zwalczać te  no­
w in y , na próżno g ro z ili zemstą A lla -  
ha tym , k tó rzy  je  szerzyli. K o n n y  te ­
leg ra f bez d ru tu  rozs iew a ł je  w zd łuż  
g ran icy  i  daleko w  głąb k ra ju .

Coraz lic zn ie j u ka zyw a li się na 
d ru g im  brzegu rz e k i Pandż ludzie, 
k tó rz y  rzuca li łodzie  na w a rtk ą  w o ­
dę i  p rze byw a li gran icę n ie  k ry ją c  
się przed rad z ie ck im i s trażn ikam i.

„Chcą doktora“ —  tłu m a c z y li ta ­
dżyccy tłum acze i  lekarze bada li, 
d a w a li lekars tw a .

N iedaw no p rzy jecha ł z prośbą o 
poradę lekarską  g ru by  i  t łu s ty  sę­
dzia z w io sk i a fgańsk ie j. T ow a rzy ­
szyła m u  cała karaw ana, ob ładow a­
na dyw anam i, z łoconym i szka tu łkam i 
i  naczyn iam i pe łn ym i cennych o le j­
ków . S ka rży ł się na żołądek, poka­
zyw a ł język  i  z n ietęgą m in ą  obm a­
cyw a ł sobie p ie rs i. D o k tó r zbadał 
go, opuka ł wskazane m ie jsca, ale 
n ie  zna lazł żadnej choroby.

O dziany w  s tró j a fgańsk i cho ry  z 
u ro je n ia  go tow a ł się ju ż  do d rog i 
P ow rotne j, gdy nagle pos tanow ił po­
kazać le ka rzo w i w  zau fan iu  n iepo­
kojące go m iejsce. Badanie n ie  t rw a ­
ło długo. S y filis  b y ł ca łk iem  w idocz­
ny.

S trażn icy  n ie  p rz y ję li an i dyw a­
nów, an i złoconych szkatu łek, an i 
naczyń z d ro g im i o le jka m i, co n ie  
Przeszkodziło sędziemu pobierać po 
powrocie zw iększone poda tk i, pod 
pozorem, że leczenie „ ta m “  koszto­
w a ło  go bardzo drogo.

M u łło w ie  chc ie li w yko rzys tać  n ie ­
zadowolenie, w yw o ła ne  przez na ło ­
żenie nowego poda tku , b y  zniweczyć 
w zrasta jący a u to ry te t Z w ią z k u  Ra­

dzieckiego. A le  tysiące a fgańskich  
fe lla h ó w  w ie d z ia ły  dobrze, że ra ­
dzieccy strażn icy  n ie  p rz y jm u ją  po­
d a rk ó w  od b iednych  i  choć c z u li się 
ty m  do tkn ię c i, choć by ło  to p rze c iw ­
ne w sze lk im  zwyczajom , zaczynali, 
słusznie oceniać tę  zasadę.

Dziś chorzy przekracza ją  codzien­
n ie  gran icę A fgan is tanu . O dcinek 
obs ług iw any przez le ka rzy  strażnic 
rozciąga się po obu brzegach rze k i 
Pandż.

„Naczelny lekarz Kunduzu“
doktó r, k tó ry  n igdy  n ie  w id z ia ł K u n ­
duzu na oczy, przedstaw ia  się w  ten 
sposób, w ybucha jąc śmiechem.

—  Jestem aptekarzem —  m ów i 
śm ie jąc się kom endant —  odliczam 
krople i odmierzam proszki według 
przepisu lekarza. Mogę z powodze­
niem leczyć migrenę i ukąszenia 
skorpiona, czy nie ma pan ochoty 
zachorować?.

N ie  m am  na to na jm n ie jsze j o- 
choty. Spoglądam  na tych^ opalo­
nych  lu d z i w  m undurach. Ż a rtu ją , 
ale j ł ie m ,  że są postrachem  w szyst­
k ich , k tó rz y  p ró b u ją  zm ylić  ich czu j­
ność na pow ie rzonych ich  opiece 
granicach. I  razem  z n im i cieszę się 
w idząc, ja k  zw ycięża ją  w  sw ych 
b ia łych  fa rtuchach , ja k  zam iast 
śm ie rc i rozsypu ją  dobroczynną c h i­
n inę. zam iast śm iercionośnego oło­
w iu  rozs iew a ją  życie.

A rm ia  pokoju.
Jeżeli chcecie odczuć całą lu dzką  

głęb ię ty c h  słów , przepraw cie  się 
przez Pandż, ta k  ja k  chorzy; k tó rzy  
przychodzą tu  szukać pomocy. (A le  
n ie  liczcie  na sie lankę, je ś li będziecie 
się p rzepraw iać ja ko  w rogow ie ).

P ie lęgniarze znad gran icy, p ie ­
lęgn iarze chorych A fgańczyków ...
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op isu ję  ich  tak ich , ja k ic h  w idz ia ­
łem.

W śród ża rtó w  w ró c iliś m y  do na­
szej rozm ow y, by ło  to  w ieczorem , 
gdy się ściem niało.

*
l t /T O Ż N A  rozm aw iać o w ie lu  rze- 
1 t J . czach o zm roku , w  sam otnej 
s trażn icy  nad rzeką Pandż. T a jem ­
n iczy p o m ru k  przebiega nadbrzeżne 
zarośla. Dżungla. N ieśm ia łe  klacze 
schodzą z po rosłych tra w ą  wzgórz 
do rzecznego w odopoju. W śród p rzy ­
sadzistych top o li i  ja s k ró w  z łom o­
tem  czołgu uc ieka dz ik . D z ik ie  gęsi 
budzą się wystraszone, w y fru w a ją  z 
k rz a k ó w  i  zasyp ia ją  na nowo na 
środku  rzek i, na ko łyszącym  je  n u r ­
cie. Z nam  je. W odziłem  za n im i 
w zro k iem  tam , na pó łnocy, w  czasie 
prze lo tu  p taków , gdy w ę d ru ją  na 
po łudn ie  i  gęgając d rw ią  sobie z szy 
ku jących  się do p rzezim ow an ia  lu ­
dzi. P ragną łem  w iedzieć, dokąd le ­
cą te  ch m u ry  d z ik ich  gęsi, m a rzy ­
łem  o ich  ta je m n iczym  ra ju  z im o­
w ym . A  teraz jestem  z n im i. Cel ich  
w ę d ró w k i —  to  Pandż. Tuz nad 
brzegiem  śpią łagodne pe likany , w  
tra w ie  przem yka się jaszczurka, w y ­
da jąc przerażone p isk i, k tó ry c h  bo ją 
się in ne  stw orzenia, c h y try  la m p a rt 
pręży g rzb ie t, a gdzieś pośród s itow ia  
św iecą oczy tygrysa.

O ty m  w szys tk im  gawędzić moż­
na o zm roku  w  sam otnej s trażn icy  
nad rzeką Pandż. M ożna opow iadać 
p ra w d z iw e  h is to rie , podobne do eg­
zotycznych ba jek, m ożna w s trz y ­
m yw ać oddech, by  posłuchać za­
baw ne j opow ieści o n ie w in n e j jasz­
czurce, k tó re j z lą k ł się zby t ostrożny 
s tra żn ik ; ró w n ie  dobrze ja k  z m a r- 
sy lsk ie j anegdotk i m ożna uśm iać się

z przygody m łodziana, k tórego po­
n iós ł koń, a kon ia  pożera ł z ty łu  ty ­
grys. M ożna śm iać się z dżu ng li i  bać 
się je j,  w k ró tce  n ie  w iadom o już, 
gdzie kończy się praw da, a gdzie za­
czyna się seria m y ś liw s k ic h  h is to ry ­
jek.

M ożna też rozm aw iać o oczach 
ludzk ich , k tó re , gdy zm rok  zapada, 
błyszczą w  s ito w iu  nad brzegiem  
Pandżu. M ożna rozm aw iać o służ­
bie strażn icze j, o szpiegach, k tó rzy  
p ró bo w a li przedostać się przez g ra ­
nicę i  k tó ry c h  u ję to , o s trażn iku , 
k tó ry  u toną ł, o ludziach, k tó rz y  n ie ­
gdyś u c ie k li, a teraz tego ża łu ją  i 
w ra ca ją , bo „ ta m “  n ie  p o tra fią  ju ż  
d łuże j żyć.

M ożna też w spom inać w y p ra w y  
w ojenne, w a lk i z Zajcewem , b itw y  z 
em irem  B uch a ry  w  czasach, gdy 
puszka na ładow ana prochem , nazy­
w a ła  się granatem , a pusty  wagon, 
os łon ię ty  w o rk a m i z bawełną, nazy­
w a ł się pociągiem  pancernym , m oż­
na m ów ić  o n iezapom nianych do­
tąd b itw a ch  p rzec iw ko  basmaczom, o 
spo tkan iu  z Ib ra h im  - Bejem , o koń ­
cu Szuran -  Beja. A  w te d y  n ie  ma 
końca praw dzie , i  n ie  m a m ow y o 
se rii m y ś liw s k ic h  anegdot, bo O rde r 
Czerwonego Sztandaru , lu b  O rder 
Le n ina  na p ie rs i opow iada jących do­
w odzi autentyczności ic h  opowieści.

Lecz tego w ieczora  n ie  m ó w iliś m y  
an i o dżung li, an i o szpiegach, an i o 
basmaęzaeh. R ozm aw ia liśm y o męż­
czyźnie i  kobiecie, k tó rz y  u ka za li się 
b y li rano na ta m ty m  brzegu i  prze­
p ra w il i się przez Pandż, by  szukać 
zd ro w ia  u  s trażn ików , ub ranych  w  
b ia łe  fa r tu c h y  ap tekarzy i  lekarzy.
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NOTATNIK RYSOWNIKA

PAU L HOGARTH

Paul H ogarth  pow róc ił z Czechosłowacji. 

Jego no ta tn ik — strona po stronie — u jaw nia 

nam swe bogactwa. Oto Praga i je j parki 

i fab ryk i, dzwonnica i spokojne w ody rzeki 

W e łtaw y, stare miasto ze znaną katedrą św. 

W ita . O to miasta i m iasteczka Czech i S łowa­

cji, starej i now ej Czechosłowacji.
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Praga  — starodawny plac z Ratuszem, 
a w głębi katedra św. M iko ła ja .

M arc in  — miasteczko w S łowacji, któ­
re przekształca się w przemysłowe 
m iasto z wygodnym i nowym i domami 
mieszkalnym i i ' fabryka, w które j p ra­
cuje. Anton in Kytca, in ic ja to r ruchu 

współzawodnictwa pracy.

W  O bron ie  P o ko ju 3



Chłopka  «e Slotwacji



Jeden z najcenniejszych zabytków h i­
storycznych Czechosłowacji: Tabor, 
słynny dzięki swym budowlom z X V  w.



Kontynent amerykański 
a niepodległość narodów

M A R IA  ROSA OLIVER

Odznaczona Z łotym  Medalem Ś w ia tow ej Rady Pokoju.

J EŻELI istnieją narody, które przez 
pamięć na swą historię i przez 
wierność dla początków swego 

powstania popierają walkę ludów ko­
lonia lnych o wyzwolenie, to na pewno 
narody kontynentu amerykańskiego.

W szystkie kra je  Am eryki z, w y ją t­
kiem Kanady m usia ły zaciekle walczyć 
o niepodległość. Echa te j w a lk i byn a j­
mniej n ie  są bardzo odlegle. Zaledwie 
dwa w ieki up łynęły od je j wybuchu, 
tak, że n ie  m ogliśm y 'zapomnieć nawet 
najdrobniejszęgo szczegółu.

Na całym  kontynencie przyczyny 
powstania były takie  same — warunki 
życia, narzucone mieszkańcom obu 
Ameryk, uginającym  się pod ciężara­
mi świadczeń 1 podatków. Niezadowo­
lenie dato się odczuć na sto la t przed­
tem, zanim uśw iadom iliśm y sobie, że 
ty lk o  zdobycie niepodległości może 
polepszyć naszą ,egzystencję.

W  1700 r. dwa tysiące metysów za­
protestowało przeciw  uciskowi i chwy­

ciło za broń w  Cochabamba (Wyżyna 
Peru), w  1717 r. — w  Paragwaju prze­
ciw  m onopolowi herba matę, w 1733 r. 
— w Bogocie kreolow.ie w ystąp ili prze­
ciw  „K ornpan ii . Guipuzcoana“ , która 
chciała zmonopolizować wszystkie pro­
dukty kraju. W  1761 r. m ieszkańcy Bo­
stonu zaprotestowali przeciw ¡podat­
kom, którym i uciskała ich W ielka B ry ­
tania. K on flik t ten, wznowiony został 
zresztą w  1765 r. W  tymże roku kreo- 

. Iow ie w  QuintiO powstali przeciw po­
datkowi od sprzedaży, w 1781 r. z tych 
samych powodów wybuchł w ie lk i bunt 
powszechny w meksykańskiej Nowej 
Grenadzie.

Tę falę protestów można ująć w  je d ­
nym zdaniu: „H iszpanie nie dopusz­
czają nas do w spółudzia łu w rządach 
i  wywożą wszystkie nasze bogactwa 
do H iszpan ii“ .

Tymczasem w Rio de La P lata nie­
zadowolenie hodowców 1 kupców — 
„dzieci k ra ju “  — rosło- z każdym
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dniem na skutek trudności, jakie  pię­
trzy ła  metropolia w  ich handlu ż za­
granicą.

Jednakże w owym czasie było jesz­
cze niezmiennie mało ludz i, którzy by 
— m imo swego wielkiego niezadowo­
lenia — m ie li koncepcję całkowitej 
niepodległości; biedacy — olbrzym ia 
większość — przez nieświadomość, in ­
ni — z obawy przed skutkami rewolu­
cji.

A le któregoś dnia, chcąc ratować 
„Kom panię Indyjską“  przed natychm ia­
stowym bankructwem, korona b ry ty j­
ska odstąpiła je j monopol sprzedaży 
herbaty w swych amerykańskich ko­
loniach. Była (to kropla, k tóra przepeł­
niła puchar. Kupcy z Nowej A ng lii, por 
pierający w owym czasie rząd b ry ty j­
ski, wystąp ili przeciw Kom panii i  p rzy­
łączyli się do wszystkich niezadowo­
lonych. „Losy są rzucone — pisał kró l 
Jerzy I I I  do lo rda N-ortha — kolonie 
angielskie albo zwyciężą, albo się pod­
dadzą“ . Kolonie angielskie zwyciężyły 
i w 1776 r. og łos iły  swoją niepodle­
głość.

Wyzwolenie ko lon ii bryty jskich odbi- 
, 'o s.ię silnym  echem w umysłach w ie ­
lu mieszkańców Ameryki Łacińskiej, 
szczególnie tych, którzy m imo na rzu­
conej przez H iszpanów cenzury na pis­
ma encyklopedystów, m ie li .w swoich 
bibliotekach prace V o!ta ire ‘a i Rous­
seau, a co więcej Adama Smitha o w o l­
ności handlu. Treść tych książek zbie-

gata się z interesami kreolów, którzy 
— nie korzystając w najm niejszej m ie­
rze ze stosowanego przez metropolię 
monopolu — dom agali się prawa 
sprzedaży owoców swego ¡kraju, komu 
im  się podoba.

Na początku X IX  wieku car A leksan­
der I I  radz ił swemu możnemu sprzy­
m ierzeńcowi w  koa lic ji przeciw Napo­
leonowi, A ng lii, aby strzegła się ruszać 
południowych ko lon ii hiszpańskich. 
M ów ił to na wypadek, gdyby kró l an 
g ie lski zechciał wziąć sobie odszkodo­
wanie za kolonie, stracone przed t rz y ­
dziestu laty. Ta podstępna ostrożność 
potrzebna bylia po to, by zachować in ­
nego potężnego sojusznika — kró la  
H iszpanii.

Ale m im o tego ostrzeżenia A ng licy 
dwukrotnie lądowali na wybrzeżu La 
Plata, us iłu jąc  zająć Buenos Aires i 
stworzyć sobie nowe rynk i zibytu. D w u­
kro tn ie  też zostali pokonani przez ze­
brane na prędce oddzia ły ludowe.

W  tym  samym 1807 r. ludność tam ­
tejsza zdobyta pełną świadomość swej 
siły, b ijąc Ang lików  po raz trzeci. Pa­
trioc i Am eryki Łacińskiej porozumieli 
się między sobą za pośrednictwem ta j­
nych stowarzyszeń, a kiedy do Ame­
ry k i do ta rły  wiadomości o napaści 
wojsk Napoleona na Hiszpanię i o 
wzięciu do n iew oli króla Ferdynanda 
V II,  zażądali przyznania im  ju n t i 
„cab ildos“  (rad m ie jskich), to znaczy 
tych organów, które by s ta ły  się za­
czątkiem autonomicznego rządu.

10 kw ietn ia 1810 r. ludność otrzym a­
ła swoje „cab ildo“  w  Wenezueli, 25 

' maja — w  Buenos Aires, 20 lipca — 
w  Bogorie. W  ¡tym samym roku, w 
Meksyku, ksiądz H ida lgo zbuntował
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się i oskarżył H iszpanów q. chęć od­
dania jego k ra ju  Francuzom.

Ale dla uzyskania pełnej niepodle­
głości tych kra jów  trzeba, było przede 
.wszystkim wyswobodzić Peru, ognisko 
zwolenników korony hiszpańskiej, o to ­
czone . s ilnym i oddziałam i n ieprzy ja­
cielskim i. Na północy B o liva r z Su- 
crem u boiku, a na południu San M a r­
tin  z potmocą 0 ‘H igginsa, nie licząc 
się z granicam i, w icekrólewstwa, rusza­
ją  do w a lk i z wojskami, sprzeciw iają­
cymi się wyzw oleniu i przebywają w y­
sokie Kordylie ry, rwące rzeki i dziew i­
cze puszcze.

Podczas gdy wyzwoleńcze oddziały 
w Ameryce .znajdującej się pod h isz ­
pańskim jarzmem, toczą' nierówne bo­
je, w Europie.Święte Przym ierze stara 
się umocnić absolutną władzę m onar­
chów i przeciwdziałać ruchom ludo­
wym. Święte Przym ierze organizuje co­
raz to  nowe kongresy, poświęcone ba­
daniu -sytuacji m iędzynarodowej i 
przygotowywaniu zbrojnej in terwencji 
w krajach, gdzie absolutny reżim zna j­
duje się w niebezpieczeństwie i gdz;e 
obala się prawow itych władców.

W  1814 r. z aprobatą Napoleona 
Ferdynand V II  powraca na tron  H isz ­
panii. W  Ameryce fakt ten dodaje otu­
chy monarchistom, którzy w  wielu 
miejscach dław ią powstanie. Pod ko­
niec 1815 r. H iszpanie zwyciężają 
wszędzie z w yjątk iem  Argentyny.

W tym  czasie- wszystkie rządy euro­
pejskie starają się uregulować, kon flik t 
między Hiszpanią a je j koloniam i, ale 
każdy ;w sposób, .który mu najbardziej 
odpowiada. Stany Zjednoczone ze 
swej strony zachowują najściślejszą 
neutralność.

W  sześć la t potem Hiszpania pod 
absolutnymi rządami Ferdynanda V II  
ekwipuje 20 tysięcy żołnierzy z zamia­
rem wysiania ich do Am eryki dla zdła­
wienia powstania, które znowu zwycię­
ża w hiszpańskich koloniach. Cała 
Europa z wyjątkiem  A n g lii przychy l­
nie przyjm uje ten projekt:

Wojska hiszpańskie nie zdążyły jesz­
cze opuścić ojczystych brzegów, .kiedy 
dzielmy oficer Riego, który b ron ił H i­
szpanii w  czasie inw azji napoleońskiej, 
powstaje przeciw  absolutnej w ładzy 
króla Ferdynanda. Przywrócona zosta­
je  wówczas libera lną konstytucja i  w o j­
ska hiszpańskie pozostają w kraju. 
Dzięki powstaniu Riega Ameryka 

.uniknęła dzieśięam la t wojny.

Prezydent Stanów Zjednoczonych 
James Moinroe, w idząc ja k  Europa, a 
w  szczególności jego ryw a lka  w dzie­
dzin ie handlu — Anglia , której rzecz­
nikiem jest George Canm.ing, interesu­
je  się z każdym dniem bardziej losem 
terytoriów , o które toczy się walka na 
południu kontynentu między H iszpa­
nami a kreolam.i, zwraca się w 1822 r. 
z orędziem do Koog''esu: „Jeżeli weź­
miemy pod uwagę d ług i czas trw an ia  
te j wojny, całkowite zwycięstwo pro­
w inc ji, obecną sytuację różnych obo­
zów i  niezręczność hiszpańskich kon­
szachtów, zmuszeni jesteśmy wyciąg­
nąć stąd wniosek, że losy zosta ły rzu ­
cone i  że należy uznać prow incje, któ­
re og łosiły swą niepodległość i  które
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nią się cieszą". N aza ju trz  po odczytu 
niu orędzia Kongres Stapów Zjedno­
czonych uchwali! uznanie niepodległo­
ści tych krajów.

Jednak zwycięstwo, o którym  
wspomniał Monroe, nie było ca łkow i­
te. Ostateczne zwycięstwo osiągnięto w 
1824 r , kiedy generał Sucre pokonał 
Hiszpanów w b itw ie  pod Ayacucho.

Kiedy czytamy gazety europejskie 'z 
tam tych czasów i ofic ja lne wypowie­
dzi w  zw iązku z walką wyzwoleńczą 
ko lon ii hiszpańskich, można znaleźć l i ­
czne'podobieństwa z tym, co dzisiaj 
czytamy w  tak zwanej „w o łne j prasie“ , 
jak;również z poglądami g łównych rze­
czników „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ .

Tak wiięć w 1804 r. na jbardzie j po­
stępowy odłam  'brytyjskie j burżuazji 
domagał -się — broniąc swoich litiiefe- 
sów handlowych — udzielenia pomocy 
koloniom  hiszpańskim w  ich walce o 
niepodległość. Lord Coldcleagh wysła ł 
w tym  czasie notatkę, tnającą na celu 
„ ostrzec parlam ent i  opinię publiczną  
przed tego rodzaju próbami na lak roz­
ległych i  dalekich obszarach, gdzie 
Pic się nie da uzyskać, jeże li nie bę­
dzie się ubiegać o zjednanie Sobie w 
Pierwszym rzędzie przychylności mie­
szkańców".

Jak widać, lord Coldcleagh złożył 
dowód rozsądku, którego całkowicie 
brak dzisiaj senatorom i generałom, do­
magającym się w  W aszyngtonie zagar­

nięcia ,„dalekich i  rozleg łych obszarów' 
-C h in ; m imo że naród ch ińsk ijn ie  wywi 
< wobec jni-ch żadnych ; wrogich uczuć. 
Aile: jakikolwiek lord Coldcleagh sprzeci­
w ia ł się in terw encji, był o n  konserwa­
tystą. Świadczy o tym  drugi ustęp je ­
go pisma: „In te rw enc ja  byłaby nawet 
szkodliwa. Trzeba by rozwiązać istn ie­
jące rządy i  wywołać powstania. Posłu­
żyłoby to jedynie do rozpowszechnie­
nia teorii jakobińskich i  demokratycz­
nych, a wreszcie powstańcy zajęliby  

. miejsce rządów hiszpańskich". Lord 
Goldoleaigh zupełnie ja k  w ielu p o lity ­
ków „św ia ta  zachodniego“  najbardziej 
obaw iał się ustroju politycznego, jak i 
Wyzwolone narody m ogłyby sobie w y­
brać.

Gdyby przedstawiciele Stanów 
'Zjednoczonych i  k ra jów  Am eryki Ła ­
cińskiej w  OlśTZ czćrpali doświadczenie 
z h istorii, kiedy chodzi o decydowanie 
o losiie obecnychJkolonu w  A z j i ' i ,  w 
Afryce, przypom nieliby sobie, że kiedy 
nasze kraje w yw alczy ły  sobie niepo­
dległość, w yb ra ły  sobie ustrój, który 
im  najbardzie j odpowiadał, a nie ten, 
k tó ry  chciało im narzucić Święte P rzy­
mierze. I że m im o wszystko zwycię­
żyły.

W  maju 1809 r., kiedy grupa, repre­
zentująca ikireolów, domagała się u 
Cisnerosa; wicekróla Rio de La Plata 
pozwalania na utworzenie „cab ildo“ , 
ten odpowiedział...: „oficerow ie, którzy  
zaprzysięgli m i wierność, me pozwo­
lą, aby k ilku  nieświadomych i  zbunto­
wanych, którzy sami siebie nazywają  
narodem, obalało fundamentalne pod­
stawy m onarchii w icekrólewstwa".

Czy mówi to Czang Kai-szek, czy 
też L i Syn-man? Nie, jakkolw iek 
myśl jest ta sama, forma -— odmienna.. 
A le ci, którzy gotow i są popierać am­



bicje jednego z tych przywódców, do­
brze zrobią, ¡przypominając sobie, że 
ci „n ieśw iadom i“  i „zbuntow ani“ , o 
fetórych m ów ił w icekról, wyw alczy li po­
tem ostatecznie wolność dla potowy 
kontynentu.

Jednak pamięć obu Ameryk nie mo­
że zasilać s ię .tym i samymi wspomnie­
niami. W ydarzenia, które zaszły ¡po w y­
walczeniu niepodległości, pchnęiy każ­
dy naród na inne tory i spowodowały, 
że w  pewnej mierze Ameryka Łacińska 
czuje się jeszcze w pewnej mierze częś­
cią świata kolonialnego.

Zalledwie w  rok po wysunięciu w 
Kongresie Stanów Zjednoczonych żą­
dania, by uznał niepodległość hiszpań­
skich „¡prow incji“ , prezydent Monroe 
wydał nowe oświadczenie, które wysu­
wało „ ja ko  zasadę, ściśle związaną z 
prawam i i  interesami Stanów Zjedno­
czonych, że amerykańskie kontynenty 
— ze względu na wolność i  niepodle­
głość, którą się cieszą — nie mogą być 
uważane w przyszłości Za teren kolo­
n izac ji dla mocarstw europejskich",

To oświadczenie Monroego wywołało 
zupełnie uspraw iedliw ioną nieufność. 
Gdyby powiedział, że „kontynentów  
amerykańskich n ie  wolno uważać za 
teren przyszłej kolon izacji, ja k ie jko l­
wiek ko lon izacji“ , narody pozostałych 
części Am eryki ¡poparłyby jego doktry­
nę, ¡czego iniiigdy nie uczyniły, i  same 
Stany Zjednoczone, ¡mimo swojego za­
interesowania dla zdobyczy ko lon ia l­

nych na tym kontynencie, nie uznały­
by się za uprawnione do przyw łasz­
czania sobie nowych państw, do opa­
nowania podług swego upodobania 
Kuby ii zagarnięcia Panamy czy Ko­
lum bii.

W yprana z wszelkiej wartości mo­
ralnej, z wszelkiego ogólniejszego:zma­
czania doktryna Monroego, która na ­
stępnie zacieśniła się do hasła: „A m e­
ryka dla  Am erykanów“ , brzm i ja k  
smutna iro n ia  wobec innych narodów 
amerykańskiego ¡kontynentu poza n a ­
rodem amerykańskim w Stanach Z je ­
dnoczonych. Iron ia  ta nabiera szcze­
gólnej ostrości w  obecnej chw ili, kiedy 
wiadomo, że reszta świata przyw ykła 
nazywać kró tko  „A m erykanam i“  ty lko  
ludność Stanów Zjednoczonych.

Natom iast dla ludzi, kierujących d z i­
sia j losami Stanów Zjednoczonych, do­
ktryna Monroego może — w odniesie­
niu do k ra jów  Am eryki Łacińskiej — 
uspraw iedliw ić panowanie i nacisk eko­
nomiczny, staw ianie przeszkód na d ro­
dze ¡do nawiązania stosunków handlo­
wych z innym i narodami - zamachy sta 
nu przeciw  wybranym  przez narody 
rząd-om, jeżeli n ie  są całkowicie posłu­
szne rozkazom rządu Stanów Z jedno­
czonych, popieranie niepopularnych 
rządów, jeżeli biorą pod uwagę rozka­
zy amerykańskich konsorcjów, wreszcie 
narzucanie paktów wojskowych, mą- 
jących >na celu „obronę“  kontynentu, 
którego n ik t nie atakuje i atakować ni-e 
zamierza.

Te doświadczenia zbyt blisko obcho­
dzą nas, narody A m eryki' Łacińskiej, 
abyśmy mimo wszystko, co może po­
wiedzieć „Associated Press“ , czy „U n i­
ted Press“ , dali się oszukiwać p iękny­
mi frazesami, głoszonym i przez T rii-  
mana i Eisenhowera m. iin. po to, by
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nie dopuścić da uznana Chińskiej Re­
publiki Ludowej i do przyjęcia je j do 
ONZ.

Wszystkie bez w y ją tku  narody k ra ­
jów  Am eryki Łacińskiej uważają, że 
rzeczą spraw iedliwą i logiczną byłoby 
uznanie Chin i utrzym ywanie z n im i 
wym iany handlowej i ku ltu ra lne j. 
Związane z W aszyngtonem nie ty lko  
układam i i paktami, ale d zależnością 
gospodarczą rządy nie ośm ielają się 
uczynić pierwszego -kroku, k tóry by 
je pogodził z tradycjam i ich narodów, 
z ich szczęściem, z suwerennością na­
rodową.

Stany Zjednoczone, kra j suwerenny, 
zrodzony z powszechnych i szlachet­
nych zasad, w iony obecnie przypom ­
nieć sobie o początkach powstania, któ­
re pozwoliło  im  uzyskać niepodległość. 
Ich naród, którego każdy obywatel z 
osobna w z ię ty  dąży do tego, by „dać 
szansę“  wszystkim  swym rodakom, po­
w inien wiedzieć, że rząd amerykański 
jest w  trakcie wznaw iania błędu, po­
pełnionego niegdyś przez Anglię, kiedy 
odstąpiła monopol herbaty w swych 
amerykańskich koloniach „Kom panii 
Indyjsk ie j“ , •

Naród amerykański w inien wiedzieć, 
że konsorcja 1 trusty, o> wiele potęż­
niejsze n iż stara „Kom pania Indyjska“  
rządzą dzisiaj polityką ich kra ju i kon­
tro lu ją  wszystkie środki in form acji, Te

monopole mogą wciągnąć go w  noiwą 
wojnę, jeżeli uznają, że jest to sposób 
utrzym ania ich pierwszeństwa na pew­
nych rynkach i w odniesieniu do pew-, 
nych źródeł surowców,

A le te kolonie, te narody, które jesz­
cze nie przeszły ewolucji w swoim sto­
sunku do m etropolii, m ają także swego 
Jerzego Waszyngtona. Uważają się za 
zdolne do samodzielnego rządzenia się 
i do życia w  dobrobycie. Uważają, że 
one także m ają prawo przekształcić 
się w  samodzielne narody.

Narody kra jów  Ameryk'. Łacińskiej 
w inny  nadal pozostawać wierne swojej 
tradycyjne j polityce m iędzynarodowej, 
głoszącej, że kon flik ty  należy rozw ią­
zywać drogą rokowań, a nie przy uży­
ciu siły. Ale ponieważ s ilą  występuje 
nie -tylko w  postaci akcji zbrojnej, ale 
także w  form ie p res ji gospodarczej, 
narody k ra jów  Am eryki Łacińskiej nie 
mogą walczyć o pokój, me walcząc 
jednocześnie o swą niezależność gos­
podarczą. -Dopóki pozostawać będą na 
las-ce zagiraniczinejgo kap ita łu , dopóty 
ich po lityczna suwerenność pozostanie 
martwą lite rą  i będzie narażana na 
różne zamachy.

Przed stoma la ty  w ie lk i Benito 
Juarez pow iedział: „Zarów no między 
jednostkami, ja k  i  między narodami 
poszanowanie prawa drug ie j strony 
nazywa się Pokojem“ .



WSIEWOŁOD PUDOWKIN
wielki artysta i człowiek

MIĘ D Z Y  M oskw ą a Wołgą, 
nad rzeką Sura leży m iasto 
Penza. W  1889 ro k u  w yda ło  
ono na św ia t jednego ze 

■swych na js łyn n ie jszych  a k to ró w  f i l ­
m u niemego —  Iw a n a  M ożuchina; 
16 lu tego 1893 r. u ro d z ił się w  tym  
m ieście W siewołod. I. P ud ow k in , je ­
den z na jw iększych  tw ó rc ó w  f ilm u .

W  1898 r. rodzina m łodego W siew o- 
łoda przenosi się na stałe do M o­
skw y. Chłop iec uczęszcza do ta m te j­
szego u n iw e rsy te tu  i  m ając 21 la t 
kończy w y d z ia ł przyrodn iczy.

W  1915 r. P u d o w k in  w stępu je  do 
wo jska. W kró tce  dostaje się do n ie ­
w o li. W yko rzys tu je  ten okres p rzy ­
m usow ej bezczynności ucząc się p ię­
c iu  języków , w  ty m  n iem ieckiego, co 
u ła tw ia  m u ucieczkę. Pow raca do Ro­
s j i  z c h w ilą  w yb uch u  R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn ikow e j. '

Przez ja k iś  czas P u d o w k in  pracuje 
w  zawodzie inżyn ie ra -chem ika , póź­
n ie j m uzyka. W reszcie zaczyna w y ­
stępować ja ko  ak to r-a m a to r. P ie rw ­
sza jego ro la , to ro la  o fice ra  A rm ii 
C zerw onej w  f i lm ie  „D n i w a lk i“  
(1920). W yś w ie tla n y  w  ty m  czasie w  
P io trogrodz ie  i  w  M oskw ie  am ery­
kańsk i f i lm  D. W. G r if f i th a  „N ie to ­
le ra n c ja “  wzbudza w  P ud ow k in ie  i  w  
w ie lu  przyszłych film o w cach  ro s y j­
sk ich  — zdecydowane pow ołanie.

W  ro k  potem  P u d o w k in  bierze u- 
dz ia ł ja k o  a k to r i  asystent w  f ilm ie  
„S ie rp  i  M ło t “ , a następnie w ystępu­
je  ju ż  ja ko  w sp ó łp raco w n ik  G ard ina , 
nakręca jąc z n im  w strząsa jący f i lm  
dokum e n ta rn y  „G łó d ! G łód ! G łó d !“ , 
znany rów n ież  pod nazwą „G łó d  w  
R o s ji“ . W  ty m  sam ym  czasie w chodzi 
na ek ra n y  f i lm  „Ś lusa rz  i  K an c le rz “ , 
nad scenariuszem i  rea lizac ją  k tó re ­
go P u d o w k in  p racu je  razem  ze s łyn ­
ną reżyserką f ilm o w ą  —  O lgą Preo- 
brażeńską.

W  1922 r. przechodzi do „P raco w n i 
dośw iadcza lne j“  prow adzone j przez 
L w a  Kuleszowa, w yb itne go  teo re tyka 
i badacza f i lm u  radzieckiego —  gdzie 
p racu je  ja kp  asystent i  de ko ra to r w  
czasie na g ryw an ia  kom e d ii sa tyrycz­
n e j „M is te r  W est w  k ra ju  bolsze­
w ik ó w “  (1925). W  f i lm ie  naukow ym  
K uleszowa pt. „P ro m ie ń  śm ie rc i“ , o- 
snu tym  na t le  ks ią żk i A leksandra  
T o łs to ja  (1925) —  P u d o w k in  znów  
bierze czynny udz ia ł w  opracow aniu 
scenariusza, w  p rzygo tow an iu  deko­
ra c ji i  reżyserow aniu  f ilm u . P udow ­
k in  —  podobnie ja k  jego m is trz  — 
b y ł w yznaw cą te o rii postępowych. 
U w ażał, iż  zarów no on sam, ja k  i 
■wykonawcy jego f ilm ó w  p o w in n i być 
„Ż y w y m  p rzyk ład em “ .

W  ty m  okresie doskona li się w  sztu­
ce tw orzen ia  i m on tow an ia  f ilm ó w
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Rezulta tem  jego p racy jes t w span ia ła  
kom edia „G orączka szachów“  (1925 
r;), k tó rą  opracow ał w ra z  z C z ipkow - 
sk im . F ilm  ten, k tó ry  po raz p ie rw szy  
w yśw ie tlano  n iedaw no w  E urop ie  za­
chodn ie j, jes t jedną z n a jza baw n ie j­
szych kom ed ii św iata. W  M oskw ie  od­
byw a się m iędzynarodow y tu rn ie j sza­
ch istów . M is trz  kub ań sk i gra w  ty m  
f ilm ie  sw o ją  w łasną  rolę. Szaleństwo 
g fy  ogarn ia  w szys tk ich  m ieszkańców  
m iasta. Następu je ca ły  szereg prze­
zabaw nych w ypadków , k tó re  pokazu­
ją, ja k  gorączka g ry  w  szachy dopro­
wadza do zerw an ia  m iędzy zakocha­
ną parą. M ło d z i odzysku ją  swe szczę­
ście z chw ilą , gdy kob ie ta  rów n ież  
zostaje ogarn ię ta  pasją gry. O perato­
rem  P ud ow k ina  w  ty m  f i lm ie  b y ł 
znakom ity  te ch n ik  G o ło w n ia  —  m is trz  
św ia tła  i  fo to g ra fii,  k tó ry  p racow a ł 
?e znakom itym  reżyserem  aż do 1950
roku.

W  1925 r. P u d o w k in  nareszcie pusz­
cza się sam na szerokie w ody. W yko ­
rzystu jąc swą w iedzę przyrodn iczą, 
opracow uje doskonały po pu la ryza to r­
sk i f i lm  do kum e n ta rn y  pt. „M echa­
nizm  m ózgu“ . Sam P aw łów , członek 
A kadem ii, dopom agał m u  w  ty m  f i l ­
m ie, k tó ry  w yka za ł jasno p ra w o  od­
ruchów  w a ru n ko w ych  u dzieci i zw ie ­

rząt. F ilm  zosta ł p rz y ję ty  i  szeroko 
rozpowszechniony w e w szystk ich  u n i­
w ersyte tach, a zwłaszcza w  A n g li i i 
S tanach Z jednoczonych.

W  1926 r. P u d o w k in  rozpoczyna se­
rię  w ie lk ic h  f ilm ó w  na tem at budze­
n ia  się u  p rostych  lu d z i świadom ości 
rew o lu cy jn e j.

W  f i lm ie  „M a tk a “ , opracowanym  
w ed łhg  ks ią żk i M aksym a G orkiego, 
ukazu je  się w  p e łn i w ie lk i a rtyzm  
P udow k ina , u  k tórego spraw a m on­
tażu nabiera równocześnie w artośc i 
psychicznej. Sceny końcowe, przed­
staw ia jące pochód re w o lu c ji i 
pękanie lodów , na k tó ry c h  w idać 
w p ły w  „D ro g i na W schód“  D. W. 
G r if f i th a  (1920 r.), są w p ro s t nieza­
pom niane. Postać m a tk i od tw orzy ła  
y;e w zrusza jący sposób Baranow ska, 
podczas gdy P aw łem  b y ł B a ta łow ,
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przysz ły  bohater „D ro g i życ ia “ . Sam 
P ud o w k in  g ra ł ro lę  carskiego o fice­
ra.

W  „K o ń c u  P ete rsburga“  (1927 r.) 
w ys tęp ow a li c i sam i a k to rzy  z P udow - 
k in e m  w  ro l i żo łn ie rza niem ieckiego. 
K u lm in a c y jn y m  pu n k te m  tego w spa­
niałego f i lm u  są sceny w  okopach z 
p o d ty tu ła m i: „D la  kogo się b ije m y? “  
Sceny te są przep la tane debatam i k a ­
p ita lis tó w , k tó rz y  o m a w ia ją  transa k­
cje  giełdowe. Tem atem  f i lm u  jes t 
zbudzenie się św iadom ości u  chłopa, 
k tó ry  rozum ie b ra te rs tw o  p ro le ta r ia ­
tu . S atyryczne podejście P ud ow k ina  
o b ja w ia  się w  p o d ty tu ła ch  „C h w a ła  
O jczyźn ie“ , dotyczących scen w yp o ­
w iedzenia w o jn y .

W  „B u rz y  nad A z ją “  („P otom ek 
D żyngis-C hana“  —  1928 r.) —  do k tó ­
re j scenariusz nap isa ł Osip B ry k , 
p rzy ja c ie l poety M a jakow sk iego  *— 
zab łysną ł ta len tem  w y b itn y  a k to r 
In k id ż in o w . Ten re w o lu c y jn y  f ilm , 
pe łen dynam izm u i  sa tyry , zaw ie ra ­
ją c y  o ryg ina lne  op isy ry tu a łu  b u d d y j­
skiego, czyn i n iezapom niane w raże­
nie. Zw łaszcza w span ia ła  jes t scena 
końcow a przedstaw ia jącą  burzę, k tó ­
ra unosząc stos puszek od konserw  i  
zeschłe liśc ie  w ypędza im p e ria lis tó w  
z A z ji.

Tego samego ro k u  P u d o w k in  gra 
ro lę  bogatego m ieszczanina fra n c u ­
skiego z okresu K o m u n y  P a rysk ie j w  
sztuce K oźn icew a i  T rauberga  pt. 
„N o w y  B a b ilo n “ . N astępnie w ystępo­
w a ł w  N iem czech od tw arza jąc  jedną 
z g łów nych  ró l w  „Ż y w y m  tru p ie “  
Ozepa w ed ług  pow ieści To łs to ja  
(1929 r.).

,¿Zw ykłym  zdarzen iem “  rozpoczy­
na szereg f i lm ó w  eksperym enta lnych 
w  1929 r. na tem at „k o n tra p u n k tu

słuchowo -  w zrokow ego“ . W ystępo­
w a ła  tam  np. „ko b ie ta  odprow adza­
jąca swego męża na dworzec. K o b ie ­
ta  obaw ia  się, że pociąg nie  pojedzie. 
S łychać gw izd  i  w idać  ruch  lokom o­
ty w y . W idać ja k  obraca ją się ko ła  
w agonów  —  a je d n a k  pociąg sto i w  
m ie jscu. Obraz ten  m a w yrażać oba­
w y  kob ie ty , n ie  zaś rzeczyw istość“ 
(A rnhe im ). W  1933 r. P u d o w k in  gra 
ro lę  tragarza w  f i lm ie  „D e ze rte r“ , 
k tórego akc ja  toczy się w śród  doke- 
ró w  H am burga. Na pew ien  okres po­
rzuca reżyserię i  obe jm u je  w y k ła d y  
w  P aństw ow ym  In s ty tu c ie  F ilm o ­
w ym . W y k ła d y  te p ro w a dz i przez k i l ­
ka  la t, s ta ra jąc się —  ja k  sam to  okre - 
ś li ł —  „ ja k  n a jle p ie j uczyć tych, k tó ­
rzy  przychodzą po to, aby korzystać 
zarów no; z naszych b łędów  ja k  i  o- 
siągnięć. C zyli m ów iąc w y ra źn ie j 
m am y dz ie lić  się naszym i dośw iad­
czeniam i i  w iadom ościam i. M n ie j bo­
w ie m  może znaczą same dzieła, a n i­
że li w n io s k i i  n a u k i z n ich  w yc iąg ­
n ię te “ .

W  1936 r. P u d o w k in  tw o rz y  „Z w y ­
c ięstw o“ , na tem at lo tn ic tw a  radziec­
kiego. W  trz y  la ta  późnie j —  pod 
w p ły w e m  rem in isce nc ji w ie lk ie j b i­
tw y  na lodzie  z f i lm u  „A le ksan de r 
N e w sk i“  E isenszteina (1938 r.) —  po­
w sta je  no w y  f i lm  P ud ow k ina  „M in in  
i  P oża rsk i“ . Jednym  ź p iękn ie jszych  
ep izodów tego f i lm u  je s t w span ia ła  
b itw a , w  k tó re j b ierze udz ia ł husaria  
polska. Szapozin skom ponow a ł do nie 
go m uzykę i  chóry. D zie ło  to  o trzy ­
m ało Nagrodę S ta lina .

W  1940 r. z n a ko m ity  reżyser w spó ł­
pracu jąc ze spec ja lis tką  m ontażu 
film o w eg o  Esterą Szub, z łoży ł ho łd  
„20-lec iu  f i lm u  radzieck iego“ , będą­
cego film e m  dokum entarnym , zaw ie­
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ra ją cym  rów n ież n ie k tó re  części in ­
scenizowane. W  ro k  późn ie j w span ia­
ły  h is to ryczny  f i lm  P ud ow k ina  „S u - 
w o ro w “  z udzia łem  znakom itego a k ­
to ra  Czerkasowa uzyska ł znow u na­
grodę S ta lina , Tego samego ro k u  
(1941 r.) P u d o w k in  reżyseru je  „F e ­
s tyn  w  Ż irm u n ce “  w e d łu g  u tw o ru  
Leon ida Leonowa. B y ł to f i lm  k ró t-  
kom etrażow y, w łączony do 6-go n u ­
m eru aktua lnośc i w o jennych . Następ­
n ie  adap tu je  serię no w e l B erta  B rech­
ta do f i lm u  „U cieczka m orde rców “ , 
nakręcanego w  A łm a -A ta  w  K azach­
stan ie  (1942 r.). F ilm  ten n igd y  nie  zo­
s ta ł eksp loatowany. W ątek  tem atycz­
ny  do f i lm u  „W  im ię  O jczyzny“  (1943 
r.) P u d o w k in  zaczerpnął ze sz tuk i 
K onstantego S im onow a „L u d z ie  ro ­
sy jscy“ . Za rea lizac ję  tego dzie ła 
o trzym a ł on O rder Czerwonego Sztan­
da ru  Pracy.

W  ty m  sam ym  czasie E isensztein 
tw o rz y  „ Iw a n a  G roźnego“ . P u d o w k in  
od tw arza  tam  po m is trzow sku  k ró tką , 
epizodyczną ro lę  M ik o ła ja  „W ie lk ieg o  
P rostaka“  (1945 r.).

W  1947 r. zn a ko m ity  reżyser po­
w raca  do f i lm u  historycznego. W ó w ­
czas pow sta je  jego „A d m ira ł N a ch i­
m o w “ , w  k tó ry m  a k to r D y k ij (odgry­
w a jący  późnie j ro lę  Józefa S ta lina  w  
»B itw ie  pod S ta ling rade m “ ) i  sam 
P udow k in  (w  ro l i  księcia  M ieńsz iko - 
Wa) w ys tęp u ją  w  pam ię tne j b itw ie  
Podczas na w a łn icy  m o rsk ie j. F ilm  
ten został w ie lo k ro tn ie  nagrodzony w  
Z w ią zku  Radzieckim , a także na fe ­
s tiw a lach  w  Locarno i  w  W enecji. 
N azw isko P ud ow k ina  zab łysło jesz- 
sze w  rodza jow ym  f ilm ie  „T rz y  spot­
ka n ia “ , p rzypom ina jącym  f i lm  ra ­
dz ieck i pt. „N a jp ię kn ie jsze  la ta  na­
szego życ ia“ . Tem atem  „T rzech  spot­

ka ń “  jes t p o w ró t żo łn ie rzy  po skoń­
czonej w o jn ie  do domu.

W  1950 r. tw o rz y  b iog ra ficzny  f i lm  
z życia p ion ie ra  a e ron au tyk i p t. „Ż u ­
k o w s k i“ . Jest to p ie rw szy  f i lm  ko lo ­
ro w y  nakręcony przez P udow kina .

Od początku is tn ie n ia  K o m ite tu  
O brońców  P oko ju  P u d o w k in  jes t a k ­
ty w n y m  cz łonk iem  w  jego k ie ro w n ic ­
tw ie . W ysoka postać znakom itego re ­
żysera i  „d ia b e ls k i“  uśm iech s ta ją  się 
znane w szys tk im  na Kongresach 
W roc ław ia , Budapesztu i  W iednia . 
P u d o w k in  je s t te ż ' uczestn ik iem  ze­
b rań  i  fe s tiw a ló w  f ilm o w y c h  w  Pe- 
ruzie, w  Cannes i  w  B om baju.

Na wiosnę: 1952 r. —  w idząc pew ­
nego rodza ju  sztuczność i  m ało d y ­
dak tyczny  schem atyzm  n ie k tó rych  
scenariuszów radz ieck ich  —  P udow ­
k in  w ra z  ze sw o im  p rzy jac ie le m  p i­
sarzem K on s ta n tym  S im onow em  za­
czyna ją  się w ypow iadać w  szeregu 
a r ty k u łó w  na łam ach „L it ie ra tu rn o j 
G azie ty“ , „P ra w d y “ , „ Iz w ie s ti i“ , t y ­
godn ika  „S z tuka  i  F ilm “  i  „S z tuka  
R adziecka“ . W ypow iedz i te m ia ły  na 
cc-lu usunięcie zbytecznych p o w ik ła ń  
n a tu ry  techn iczne j, godzących w  jas­
ność te m a ty k i f ilm o w e j. Ten zba­
w ie n n y  ruch  s a m o k ry ty k i zna laz ł od­
d źw ięk  n ie  ty lk o  w  k ie ro w n ic tw ie  k i­
n e m a tog ra fii radz ieck ie j, lecz naw et 
u na jw yższych w ładz  państw ow ych. 
G. M a le n ko w  w  sw o im  p rzem ów ien iu  
na X IX - ty m  Z jeździe P a r t i i zażą­
da ł dobrych f i lm ó w  różnego rodzaju.

P ierw szą udaną p róbą  tego nowe­
go k ie ru n k u  b y ła  adap tacja  do f i lm u  
pow ieści G. N ik o ła je w a  „Ż n iw a “ . P u ­
d o w k in  zm ie n ił nazwę na „P o w ró t 
W asyla B o rtn ik o w a “  i  p rze s ta w ił da­
ty  pow ieści, ob ie ra jąc za t ło  a k c ji ro k  
1950 zam iast 1946. W  m iędzyczasie
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aktua lne  w  la tach poprzednich p ro­
b lem y ro ln icze zosta ły ju ż  rozw iąza­
ne. W  f i lm ie  ty m  P u d o w k in  dyspono­
w a ł ta k  w y b itn y m  zespołem a k to ró w  
ja k : L io k a n o w  (surow y W asyl), M ed- 
w ied iew a  (u jm u jąca  A w d o tia ) i  T i-  
mofiajerw (dyskre tny  i  szlachetny 
Stiepan).

O pera torem  „P o w ro tu  W asyla B o r- 
tn ik o w a “  b y ł U ruszew ski, k tó ry  
s tw o rzy ł cudowne obrazy o d e lik a t­
nych, zam glonych tonach. Tem at f i l ­
m u bardzo p ro s ty : W asyl —  o k tó ry m  
sądzono że zag iną ł —  w raca  po w o j­
n ie  do domu. Zasta je  w  n im  żonę 
A w d o tię , k tó ra  w  m iędzyczasie po­
ś lu b iła  jego dawnego p rzy jac ie la  S tie - 
pana. S tiepan, cz łow iek  rozum ny, ko ­
cha sw o ją  żonę i  je s t pełen uznania 
d la  je j in te lig e n c ji —  podczas gdy 
W asyl n ig d y  je j n ie  doceniał. P udow ­
k in , pragnąc tem u klasycznem u d ra ­
m a tow i nadać w yra z  a k tu a ln e j rze­
czyw istości —  w ykaza ł, iż  ty lk o  p ra w ­
da społeczna życia radzieckiego m o­
że dać w łaśc iw e  rozw iązan ie  zagad­
n ien ia  tró jk ą ta  m ałżeńskiego. K o ł­
choz sta je  się g łów n ym  elem entem  
d ram atu  osobistego. F ilm  przem aw ia  
do nas ję zyk iem  czystej sztuk i. W i­
dz im y tu  przepiękne sceny ja k  np. 
p o w ró t żo łn ierza w  śnieżną noc do 
dom u (przypom ina nam  to  pewne 
obrazy z f i lm u  „M a tk a “ ), p ierwsze ze­
b ran ie  k o m ó rk i p a r ty jn e j i  śm ierć o j­
ca W asyla —- in sp irow ana  p raw dopo­
dobnie przez „Z ie m ię “  w  opracowa­

n iu  drug iego w ie lk ieg o  reżysera ra ­
dzieckiego Dowżenko (1930 r.). Ta 
osta tn ia  scena p rzedstaw ia  człow ieka 
lażonego z łą  w ieścią. W okó ł rozc ią­
ga ją się ła n y  zboża. Ż n iw a  w  pe łn i. 
M łode ko b ie ty  p ra cu ją  i  śpiewają.

P u d o w k in  u n ik a  tu  próżnych słów. 
W raż liw ośc i i  dom yślności w idzów  
pozostaw ia odkryc ie  d ra m a tu  psycho­
logicznego, uk ry teg o  w  z w y k ły m  ży­
c iu  kołchozu. U da je  m u  się po m i­
s trzow sku  p rzedstaw ić stałość p rzy ­
rody, k tó re j zm ien ia jące się po ry  ro ­
ku  tw o rzą  cudow ny le it-m o tiv .

Jeszcze tuż  przed śm iercią, k tó ra  
nastąp iła  trz y  m iesiące tem u, P udow ­
k in  snu ł w ie lk ie  p lany. Z am ie rza ł 
s tw orzyć f i lm  o P io trze  W ie lk im ,, w  
k tó ry m  pragną ł rozw inąć i  uśw ie tn ić  
ko lo ra m i tem at w z ię ty  z f i lm u  P e tro ­
v a . M ia ł zam ia r zrea lizow ać też in n y  
f i lm , k tórego treśc ią  by łab y  w a lk a  o 
pokój.

W siew ołod P u d o w k in  b y ł n ie  ty lk o  
a rtys tą  i  cz łow iek iem , lecz także nau­
czycielem. Jego ks ią żk i na tem at gry. 
a k to rsk ie j, te c h n ik i i  te m a ty k i f i lm o ­
w e j b y ły  tłum aczone na ję z y k i an­
g ie lsk i i  w łosk i. S łusznie W yraz ił się 
Leon M oussinac, m ów iąc iż  cz łow iek 
a rtys ta  i  dzie ło w yra ża ją  się jedno 
przez drug ie. P udow k in , k tó ry  w raz 
ze sw o im  p rzy jac ie lem  E isenszteinem  
ty le  razy  ożyw ia ł h is to rię  —  z ko le i 
sam sta ł się żyw ą postacią h is to rycz-



FILM H INDUSKI

GERALD CAZAUBON

SP O T K A Ł E M  A n i l B is was w  B u­
dapeszcie w  cżasie sesji Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju , na k tó rą  b y l 

zaproszony. S po tka łem  go ponow nie  
Po dw óch tygodn iach  w  Paryżu, 
gdzie za trzym a ł się na 48 godzin 
Przed w yjazdem  do In d ii.  S ta ra łem  

oprowadzać go od pom n ika  do 
Pom nika i  um o ż liw ić  m u  „p o łk n ię ­
cie“  w szystk ich  w span ia łośc i m iasta, 
a w śród  n ich  rów n ież  gastronom ii.

W  pewnej res ta u ra c ji na b u lw a ­
rach nad Sekw aną zam ów iliśm y 
pstrąg i na szaro. W iedzia łem , że 
m ieszkańcy B enga lu u w ie lb ia ją  ry ­
by, n ie  znałem  je dn ak  sposobu w  ja ­
k i je  zjada ją. S tało się to  m a łym

przedstaw ien iem  te a tra ln y m  w  ow e j 
res tau rac ji. A n i l  B isw as skończył 
ju ż  de lektow ać się d e lika tn ym  m ię ­
sem pstrąga i  k e ln e r zab ie ra ł się do 
sprzą tn ięc ia  jego ta le rza, gdy ten  
popros ił go grzecznie, aby zechcia ł 
m u  jeszcze zostaw ić ta le rz. B y łe m  
zdum iony. Jeszcze ba rdz ie j zdum ia­
łem  się, gdy B isw as w z ią ł sw ó j nóż 
i w ide lec, pocią ł na  rów ne części k rę ­
gosłup pstrąga i  zab ra ł się do z jada­
n ia  g łow y  i  ości, m ów iąc do m n ie : 
„P a n  w ie  o tym , że szp ik  ości je s t 
n a jd e lika tn ie jszą  częścią ryby?  M y  w  
Benga lu z jadam y ry b y  ty lk o  po to, 
aby de lektow ać się ty m  szp ik iem .“  
K e ln e r zaw o ła ł swego patrona, aby
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przyszedł p rzy jrzeć  się tem u feno­
m enow i. N astępnie przyszedł szef, 
goście pow staw a li, aby się p rzyg lą ­
dać, a n ie k tó rzy  m ó w ili,  że to fa k ir .  
T ak, ja k  gdyby w  In d ia ch  b y li sa­
m i fa k irz y ! Ostatecznie, szp ik  ości

ry b ic h  je s t może bardzo dob ry ; d la ­
czego nie  z jada się go?

Zawsze uw aża łem  za coś absurda l­
nego m an ię  p rzyg lądan ia  się cudzo­
ziem com  ja k  dz iw o lągom  i  t ra k to w a ­
n ie  ja ko  coś n ienorm alnego gestów 
lu b  sposobów w yra żan ia  się p rzy ję ­
tych  powszechnie w  in nych  k ra jach . 
Faktem  je d n a k  jest, że m ieszkańcy 
różnych ko n tyn e n tó w  nie  zna ją  się 
i  że na p rzyk ła d  d la  nas Francuzów , 
je s t w  Ind ia ch  w ie le  dziedzin, k tó ­
ry c h  zupełn ie  n ie  znamy.

T ak  m a się spraw a z film e m . K to  
w id z ia ł f i lm  in d y js k i?  A  przecież in ­
dy jska  p ro d u kc ja  f ilm o w a  za jm u je  
d rug ie  m ie jsce w  świecie. K roczy 
bezpośrednio po p ro d u k c ji H o llyw ood, 
w yda jąc  oko ło  300 f i lm ó w  rocznie. 
O kazuje się, że są to f i lm y  szcze­
gólnego rodza ju  i  n ie  zn a jd u ją  zbytu  
na ry n k u  św ia ta  zachodniego. Eks­
portow ane są je dyn ie  w  A z ji,  do I -  
ranu, Ira k u , S y jam u, B u rrn y  itd .,

czy li do k ra jó w , w  k tó ry c h  upodoba­
n ia  ludności są w yra źn ie  ta k ie  sa­
me, ja k  upodobania narodu h in d u ­
skiego. N ie  u lega w ą tp liw o śc i, że 
m asowy im p o rt tych  f ilm ó w  n ie  b y ł­
by  wskazany, lecz od tego to  fak tu , 
iż  f i lm  in d y js k i pozostaje dziedziną 
zupe łn ie  nieznaną, o k tó re j jedyn ie  
specja liśc i posiadają pobieżne po ję ­
cie z ra c ji m iędzynarodow ych fe s ti­
w a lów , je s t k a w a ł drogi.

P lac Zgody; A n i l  B iswas zaczyna 
śpiewać piosenkę popu la rną  w  Bom ­
ba ju , piosenkę, k tó re j jes t autorem  
i  k tó ra  śpiewana b y ła  po raz p ie rw ­
szy w  f ilm ie , k tórego b y ł tw órcą . 
A n i l B iswas je s t bow iem  kom pozy­
to rem  i  p roducentem  film o w y m . Jest 
on rów n ież  prezesem w iszechindyj- 
skiego stowarzyszenia kom pozyto rów  
m u z y k i f ilm o w e j i  je ś li nazw isko je ­
go praw dopodobn ie n ie  je s t znane 
publiczności eu rope jsk ie j i  am ery­
kań sk ie j, to je d n a k  f ig u ru je  na e- 
k ranach  k in  w  Ind ia ch  w  ta k ic h  sa­
m ych w ie lk ic h  rozm iarach , ja k  na 
p rz y k ła d  nazw iska K u r ta  W e ila  w  
Stanach Z jednoczonych lu b  Józefa 
Kosm a w e F ra n c ji. P ow iedz ia łbym  
naw et, że w  w iększych  rozm iarach 
an iże li nazw iska  K u r ta  W e ila  i  Józe­
fa  Kosm a, gdyż w  In d ia ch  f i lm y  są 
w  zdecydowanej w iększości f ilm a m i 
m uzycznym i i  kom pozyto r odgryw a 
ro lę  ró w n ie  doniosłą i  jes t ró w n ie  
dobrze znany publiczności ja k  scena­
rzysta i  gw iazdy film o w e . P ub licz ­
ność in d y js k a  ogląda w  rzeczyw isto­
ści f i lm y  d la  ich  m uzyk i. N u c i p io ­
senki i  w raca  do k ina , aby zobaczyć 
ponow nie  ten  sam f ilm , by  na nowo 
usłyszeć u lub ioną  m elodię.

Pewnego dn ia  A n i l  B isw as poszedł 
do k in a  R oxy  w  B om baju , w  k tó ry m  
ju ż  151 tygodn i w y ś w ie tla n y  b y ł je ­
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den z jego f i lm ó w  pt. „K is m e t“  
(Przeznaczenie) —  h is to r ia  pewnego 
n icponia , k tó ry  s ta ł się dob rym  
chłopcem. P rzy  w e jśc iu  do k in a  w y ­
p isany b y ł p lan  godzin śpiewanych 
w  f i lm ie  piosenek. F ilm  in d y js k i m a 
oko ło 4.500 m e trów , w yśw ie tla n ie  je ­
go trw a  dw ie  i  pó ł godziny i  zaw ie­
ra  zazwyczaj od ośm iu do dziesięć'u 
piosenek. I  w idzow ie , k tó rz y  p rzy ­
b y l i je dyn ie  po to, aby w ysłuchać 
je d n e j lu b  dw óch u lub ion ych  piose­
nek, czekają aż one nade jdą w  to ku  
w yśw ie tlanego  f ilm u , w ch o d z ili na 
salę, po czym  w ych o d z ili, gdy ko ­
le jn a  piosenka się kończyła . N ie k tó ­
rzy, p y ta n i przez A n i l  B iswas, p rzy ­
cho dz ili ju ż  ponad 50 raz.

N ie  należy z tego w nioskow ać, że 
f i lm y  in d y js k ie  to op e re tk i p rzero­
bione na f i lm , albo że m uzyka  w p ro  
wadzona jes t do scenariusza w  spo­
sób ca łkow ic ie  sztuczny, ja k  w  n ie ­
k tó ry c h  p rodukc jach  zachodnich. 
N ie ! Pieśń w ys tęp u je  je d yn ie  w  m o­
m encie s ilnych  wzruszeń. Sądzę, że 
ma się tu  do czyn ien ia  ze starą  t ra ­
dyc ją  wschodnią. W spom n ijc ie  „T y ­
siąc i  jedną noc“ , k ie d y  to  g łó w n i 
ak to rzy  różnych opow ieści doznają 
Wzruszeń tru d n y c h  do w yrażen ia  
z w y k ły m  ję zyk iem  i  przechodzą do 
śp iew u lu b  do im p ro w izo w a n ia  po­
em atów.

N aw et dziś, w  czasie m an ifes tac ji 
Politycznych, ja k ie  m a ją  m ie jsce w  
A z ji,  na p rzyk ład  w  Ira n ie  lu b  w  
Ind iach , k ie dy  dochodzi do pa roksy­
zm u podniecenia, k tó re  p o lic ja  t łu m i 
i  k ie dy  są o fia ry , t ra f ia ją  się często 
ludzie, k tó rz y  nagle w d z ie ra ją  się w  
środek tłu m u  i  de k la m u ją  im p ro w i­
zowane poem aty, w  k tó ry c h  w yra ża ­
ją  swoje uczucia i  sw ó j bunt. T ak  
samo jes t w  fifm a ch  in d y js k ic h . Sko­

ro  scena sta je  się patetyczną, dia log 
zaczyna być śpiewany, m onotonnie 
dek lam ow any, aby le p ie j w y ra z ić  in ­
tensywność napięcia  uczuciowego. 
N a p rzyk ła d : m łoda dziewczyna zo­
sta je  sama po p ie rw szym  spo tkan iu  
m iłosnym . Śpiewa, aby w yra z ić  swą 
radość. K ob ie ta  zna jd u je  swego m ę­
ża zmiażdżonego w  w yp ad ku  i  śpie­
w a by w yra z ić  sw ó j sm utek. K ie dy  
zaś wzruszen ie obe jm ie  w ięce j osób, 
m am y duet lu b  chór.

Czasami scenarzyści u żyw a ją  za­
biegu ba rdz ie j sztucznego d la  w p ro ­
wadzenia śpiewu. W yb ie ra ją  na bo­
ha tera  śpiewaka. T a k  w  „H a m drad  
—  pocieszycie lka“ , f ilm ie  z r. 1951, 
do którego m uzykę skom ponow a ł A -  
n i l  B iswas, g łów ną postacią jaet śle­
p y  śpiewak. W  p ierw sze j części w i­
dać go ja k  siedzi w  k a w ia rn i. Jego 
w ie lk ie  o tw a rte  oczy zda ją się w i­
dzieć. Śpiewa. Do k a w ia rn i w chodzi 
m łoda dziewczyna. Zdum iona jego 
śp iew em  siada przed n im  i  ślepiec, 
n ie  dom yśla jąc się k to  go słucha, 
śpiewa pieśń m iłosną. M łoda  dz iew ­
czyna, w s ty d liw a , sądzi, że s łow a są 
przeznaczone d la  n ie j, że cz łow iek  ten 
czyni je j p ropozycje  i  po liczku je  go. 
K ie d y  je dn ak  w id z i, ja k  ślepiec z ry ­
w a  się i  maca w o k ó ł siebie m ów iąc: 
„ k to  tam  jest, k to  ta m  je s t“  i  uderza 
w  próżnię, ogarn ia  ją  w s tyd  i  aby na­
p ra w ić  sw ój b łąd  siada obok ślepca 
i  m ó w i m u, że sama rów n ież  jest 
d o tkn ię ta  ślepotą. A b y  le p ie j pocie­
szyć człow ieka, k tórego spoliezko- 
w a ła  niechcąco, p ros i go, by  nauczył 
ją  śpiewać. Następna część f i lm u  u - 
kazu je  ślepca udzie la jącego m łode j 
dz iew czyn ie le k c ji śp iew u i  uczącego 
ją  śp iew ać pieśn i czterech pó r roku , 
k tó re j m ito log iczne pe rype tie  są s f i l ­
m owane.
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F ilm  ten  odznacza się cechą szcze­
gólną, k tó ra  stanow i rew o lu c ję  w  
h is to r ii f i lm u  indy jsk iego . P a rty tu ra  
m uzyczna oparta  je s t na in d y js k ie j 
muzyce tra d y c y jn e j. A n i l B iswas

jest zatem je dn ym  z m łodych  kom ­
pozyto rów  in d y js k ic h , dążących do 
spopu laryzow ania  w śród szerokie j 
publiczności in d y js k ie j tra d y c y jn e j 
m u zyk i swego k ra ju  i  pragnących 
zerwać ze zw ycza jem  kom ponow a­
n ia  d la  f i lm u  pozbaw ione j w yra zu  
m u z y k i w yw odzące j się z H o lly ­
wood, k tó ra  n ie  ma n ic  wspólnego 
an i z Zachodem  an i ze Wschodem. 
P a rty tu ra  m uzyczna w iększości f i l ­
m ów  in d y js k ic h  jes t często in sp iro ­
w ana przez h o llyw o o d zk i pseudo-jazz 
i  n ie  m a pow iązan ia  z żadnym  k ie ­
run k ie m . K u ltu ra  in dy jska , przez o- 
kres o ku p a c ji ang ie lsk ie j ju ż  s iln ie  
rozb ita , ulega jeszcze w  dziedzin ie  
m u zyk i w p ływ o m , k tó re  pozbaw ia ją  
ją  wsze lk iego cha rak te ru  narodow e­
go. I  aby w a lczyć z ty m  najazdem , 
grupa kom pozyto rów , k tó re j jednym  
z p ion ie ró w  jes t A n i l  B iswas, posta­
n o w iła  spopularyzować m uzykę lu ­
dową różnych p ro w in c ji In d ii oraz 
tra d y c y jn ą  m uzykę in dy jską .

K ie d y  pewnego w ieczoru  w  hotelu 
A n i l B iswas za im p row izo w a ł d la  
m n ie  pieśń opartą  na tra d y c y jn y m  
m otyw ie , up rzedz ił m n ie : „P a n  zda­
je  sobie sprawę z tego, że obcokra­
jo w c y  n ie  rozum ie ją  naszej m uzyk i 
tra d ycy jn e j. Ona zby t zb ija  z tropu . 
Proces tw orzen ia  m u zyk i i  m yś le ­
n ia  je s t rzeczyw iście in n y  od wasze­
go, a treść w y b itn ie  in d y w id u a li­
styczna“ . M uzyka  tra d y c y jn a  jest 
na js tarszą w  Ind iach , a p raw dopo­
dobnie rów n ież  na jstarszą na św ię­
cie. Przypuszcza się, że is tn ia ła  za­
n im  jeszcze ludz ie  pozna li użycie sł<  ̂
wa. Je j ry tm y , skale, m o tyw y , ja k  
rów n ież  reg u ły  tradycy jnego  tańca  
indy jsk iego , przekazane zosta ły z na j 
ba rdz ie j zam ierzch łe j starożytności 
przez B ram inó w , k tó rz y  tw ie rdzą , iż: 
w yw odzą swe ta jem n ice  od samych 
bogów, a w  licznych p ro w in c ja ch  In ­
d ii, z k tó rych  każda posiada odm ien­
ny  język, je dyn ie  m uzyka  tra d y c y j­
na posiada je d n o litą  składn ię, zrozu­
m ia łą  przez w szystk ich .

Jeszcze przed 50 la ty  m uzyka  t ra ­
d ycy jna  by ła  p rz y w ile je m  nababów,. 
bogaczy lu b  też grana by ła  je dyn ie  
przez p ro s ty tu tk i w  zam kn ię t3'ch  do­
mach. Późn ie j, dw óch lu b  trzech 
śp iew aków , z ryw a ją c  z tra d yc ją , da­
w a ło  pub liczne koncerty . W  m uzyce 
tra d y c y jn e j n ie  m a słów , n ie  m a p ie ­
śni pisanych. A r ty s ta  w y b ie ra  m o­
ty w  m uzyczny zw any „ra g a “  (is tn ie ­
je  w iększa ilość m o tyw ó w  na k a ż lą  
godzinę dn ia), potem  bierze ja k iś  te ­
m at, na p rz y k ła d  „kocham  c ię“  i  za­
czyna sw ó j śpiew, im p ro w izu ją c  po­
przez m odu lac je  tys iące sposobów 
w yra żan ia  m iłośc i. O pie ra jąc się na 
sz tyw ne j to n a c ji m o tyw u  w yraża  
swą m ow ę w ew nę trzną, swe uczucie 
i  naw iązu je  bezpośredni k o n ta k t ze
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sw ym i słuchaczam i do tego stopnia, 
że koncert s ta je  >się w spó lną ekstazą. 
Tę m uzykę tra d ycy jn ą , dostosowaną 
do potrzeb f ilm u , podobnie ja k  p ie ­
śn i i  tańce ludow e różnych p ro w in ­
c ji In d ii A n i l  B isw as i  lic z n i in n i 
m łodz i kom pozyto rzy w p ro w a d z ili 
do p a r ty tu r  m uzycznych sw oich f i l ­
m ów . Publiczność in d y js k a  p rzy ję ła  
je  bardzo gorąco, a jeden z tych  f i l ­
m ów  p o b ił reko rd  d ługo trw a łośc i 
w yśw ie tla n ia  w  ciągu trzech k o le j­
nych la t w  je dn ym  z k in  w  K a lk u ­
cie.

W  Ind iach  m ó w i się, że k in o  jes t 
jedyną  ro z ryw ką  ubogich. P ilm y  są 
oglądane i  dysku tow ane w  bardzo 
szerokich kręgach publiczności, k tó ­
ra  na ogół lu b i, aby f i lm  opow iedzia ł 
je j pe łną h is to rię , h is to rię , w  k tó re j 
podane b ę d ą . w szys tk ie  szczegóły, 
przeszłość osób, zrodzenie się ko n ­
f l ik tu ,  przegląd roz licznych  fo rm  
przeciwności, k tó re  rozłącza ją boha­
te ró w  itp . F ilm y , k tó re  w  b ru ta ln y  
sposób p rzedstaw ia ją  w y c in e k  życia, 
n ie  są na ogół cenione.

F ilm y  in d y js k ie  podzie lić  można 
na trz y  kategorie. W  p ie rw szym  rzę­
dzie f i lm y  in fo rm a cy jn e , tzn. k ró tk o ­
m e trażó w k i dokum entarne  rea lizo ­
w ane przez służbę in fo rm a c y jn ą  rzą­
du In d ii.  Na m ocy rozporządzenia 
rządu, każde k in o  zobowiązane je s t 
W yśw ietlać równocześnie z w ie lk im i 
f ilm a m i jeden z ta k ic h  f i lm ó w  do- 
kum e n ta rn ych  tra k tu ją c y c h  o róż­
nych zagadnieniach, bądź to  ekono­
m icznych, pedagogicznych, bądź z 
dziedziny h ig ie n y  społecznej, bądź 
też z dz iedziny obyczajów  lu b  dzie ł 
sz tuk i, w  rodza ju  na p rzyk ła d  k ró t­
kom etrażów ek o s ław ne j ś w ią tyn i 
wznoszącej się na stokach H im a la ­
jów , o s ta rożytnych  ins trum en tach

m uzycznych itp . oraz przep iękną se­
r ię  f ilm ó w  o tra d y c y jn y m  tańcu in ­
d y jsk im . W  zw ią zku  z. ty m  zazna­
czyć trzeba, ż e , k in o  jes t szeroko 
stosowane w  w a lce  z ana lfabe tyz­
mem. Ruchom e k in a  na samocho­
dach w y jeżdża ją  na w ieś; nauczycie­
le  pos ługu jąc isię f ilm a m i pedagogicz­
n y m i uczą ch łopów  czytać.

Z  ko le i następu ją f i lm y  m ito lo ­
giczne. F ilm y  te, k tó ry c h  rodzaj 
jes t na Zachodzie zupełn ie  n ieznany 
(chyba, że uzna libyśm y za fo rm ę  „ re ­
lig i jn ą “  sery jne  f i lm y  o N adczłow ie- 
k u  w  Stanach Z jednoczonych), po­
kazu ją  h is to rię  bogów re lig i i b ra m iń  
sk ie j. W y ś w ie tla n iu  tych  f ilm ó w  na 
w s i tow arzyszą czasem gw a łto w ne  
sceny i  dyskusje  re lig ijn e  pom iędzy 
w yznaw cam i różnych re l ig i i lu b  też 
sceny n iezw yk le  wzruszające. Często 
ch łop i w ie rzący  w  re in ka rn a c ję  swe­
go boga na ekra n ie  pada ją  na tw a rz  
przed jego podobizną, sk łada ją  k w ia ­
ty  i  o b ja w ia ją  na tys iąc sposobów 
sw oje uczucia re lig ijn e  w  czasie 
trw a n ia  seansu film ow ego.

Na koniec przychodzi ka tegoria  
f ilm ó w  fab u la rnych , k tó re  w  zdecy­
dow anej w iększości są f ilm a m i m u ­
zycznym i, a k tó re  scha rakte ryzow a­
liś m y  w yże j. P rzedm io t tych  f ilm ó w

51



sięga od h is to r ii m iłośc i do b iog ra­
f i i .  Od czasu je d n a k  w o jn y  dokona­
ła  się re w o lu c ja  w  dziedzin ie  tem a­
tu  przez w prow adzen ie  f ilm ó w  o te ­
m atyce społecznej. K i lk u  m łodych  
w y tw ó rc ó w  walczących p rzec iw ko  
dotychczasowem u b iegow i wydarzeń, 
postanow iło  odm alować w a ru n k i ży­
cia  w  sw o im  k ra ju .

P ierwsze ich  f i lm y  odn ios ły  w ie lk i 
sukces finansow y. Zachęceni ty m  
sukcesem, c i m łodz i p roducenci m o­
g li założyć niezależne w y tw ó rn ie  i  
udow odn ić w  ten  sposób p ięc iu  czy 
sześciu w ie lk im  in d y js k im  w y tw ó r­
n iom  film o w y m , k tó re  n ie  chc ia ły  do 
tyka ć  tem atów  tra k tu ją c y c h  o sto­
sunkach społecznych, że publiczność 
in d y js k a  o w ie le  ba rdz ie j w o li og lą­
dać f ilm y , k tó ry c h  boha te row ie  wszy 
scy pochodz ili spośród n ie j, an iże li 
cuk ie rko w e  i  zm anierow ane h is to rie  
zapożyczone z H o llyw ood.

R ew o luc ja  ta  dokonała się rów no ­
leg le  z w p row adzen iem  m u z y k i t ra ­
d ycy jn e j do f i lm u  in dy jsk ieg o  i  do 
now ych  f i lm ó w  o tem atyce społecz­
nej, k tó re , ja k  w szystk ie  inne  f ilm y , 
w p row a dza ją  śp iew  do d ia logu  d o ­
stosowując m uzykę do cha rak te ru  
narodowego. Są to  f i lm y  dem onstro­
w ane p rzy  k i lk u  rzadk ich  okazjach 
w  Europie. W ym ień m y z n ich  „D z ie ­
ci z ie m i“  K . Abbasa, na jw iększego 
au to ra  scenariuszy i  reżysera in d y j­
skiego. F ilm  ten z rea lizow any w  r. 
1946 przez „ A l i  In d ia 's  People The- 
a te r o f C a lcu tta “  ¡(postępowa grupa 
tea tra lna ) m a lu je  w ydarzen ia  pod­
czas w ie lk ie g o  głodu, k tó ry  srożył 
się w  Bengalu pod kon iec w o jn y , 
zwłaszcza zaś trag iczną  epopeję 
W ie lk iego  Pochodu Głodowego.

In n y m  dziełem , k tó re  uzyskało 
p ierw szą nagrodę w  r. 1949 w  K n o k -

ke le Zoule w  B e lg ii, jes t „K a lp a n a “ , 
tańczony i  g ra ny  przez jednego z 
na jw iększych  współczesnych tance­
rzy  in d y js k ic h , U day S hankar. W szy 
s tk ie  tańce w ykonyw a ne  w  ty m  f i l ­
m ie  oparte  są na tem atyce społecz­
nej. W  lu ty m  1952 r., w' czasie m ię ­
dzynarodowego fe s tiw a lu  film o w eg o  
odbytego w  B om baju , pokazano lic z ­
ne nowe f i lm y  o tem atyce społecz­
nej. F es tiw a l ten b y ł dowodem  z w y ­
cięstw a m łodych producentów , k tó ­
rzy  w a lc z y li o odnow ien ie  te m a ty k i 
f ilm ó w  in d y js k ic h  i  o tw o rz y ł drogę 
rosnącej p ro d u k c ji o w a ru n ka ch  ży­
c ia  w  Ind iach .

Jednym  z tych  producen tów  jest 
P r i t łw i R a j K apoor, k tó ry  jes t p ra w ­
dopodobnie n a jw iększym  i  n a jb a r­
dzie j po pu la rn ym  spośród a k to ró w  
in d y js k ic h . Jest on ponadto w ice ­
przew odniczącym  in dy jsk ieg o  K o m i­
te tu  O brońców  P oko ju  i  członkiem  
Ś w ia tow e j R ady P oko ju . R a j K a ­
poor n a k rę c ił w  r. 1952 f i lm  „A w a -  
ra “ , f i lm  o włóczędze, do którego sce 
nariusz nap isa ł K . Abbas. F ilm  ten  
w ystaw iony" b y ł w  r. 1953 w  Cannes 
podczas ostatn iego fe s tiw a lu  f i lm o ­
wego.

In n y m  z tych  p roducen tów  jes t 
A n i l  B iswas, k tó ry  n a k rę c ił osta tn io  
dw a  f ilm y ,  jeden pod ty tu łe m  „D w a  
a k ry  z ie m i“ , t ra k tu ją c y  o po łożeniu 
ch łopów , d ru g i „R a h i“ . „R a h i“  w n i­
k a  g łęboka w  rzeczyw istość dz is ie j­
szych In d ii i  w iąże się szczególnie z 
okresem  pow stan ia  P ak is tanu , z 
k rw a w y m i zam ieszkam i pom iędzy 
m uzu łm anam i i  b ra m in a m i oraz ze 
s trasz liw ą  w ędrów ką , ja k ą  p rzeży li 
m ieszkańcy jedinej i  d ru g ie j s trony 
now e j g ra n icy  Pakis tanu .

„R a h i“  przedstaw ia  dzie je  sam ot­
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nego w łóczęgi, rozgoryczonego i  w y ­
trąconego z rów no w ag i przez w szyst­
k ie  te nieszczęścia, k tó re  go dz iły  w  
niego w  czasie podz ia łu  In d ii.  W  
czasie w ę d ró w k i u tra c ił wszystko co 
posiadał. Dzieci jego zosta ły  zabite, 
żona została zgwałcona, a  po tem  u- 
m arła  z nędzy. Jest on sym bolem  
ow ych  tys ięcy em igran tów , k tó rz y  
zna leźli się bez niczego, w y g ło d n ia li 
na drogach całych In d ii.

Z  w szystk ich  tych  nieszczęść, k tó ­
re go do tknę ły , w y n ió s ł je dyn ie  g łę­
boką n ienaw iść do ludz i. Pewnego 
dn ia  w  czasie sw ych w ę d ró w ek  p rzy ­
byw a na jakąś p lan tac ję  he rba ty , 
gdzie zostaje z a tru d n io n y  ja k o  k ie ­
ro w n ik  grupy. Udręczony, zgorzk­
n ia ły , okazuje się tw a rd y m  i  bez­
w zg lędnym  d la  ro b o tn ik ó w  i  p rzy  te j 
o ka z ji f i lm  u ja w n ia  s trasz liw e  w a ­
ru n k i życia ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  i  
nędzę chłopów . Potem  następu je sce­
na n iezw yk le  p iękna. N a polach p ra ­
cu ją  robo tn icy , z boku  p iln u je  ich  
k ie ro w n ik  g ru p y  z ba tem  w  ręku , 
go tów  uka rać na jm n ie jsze  ich  n iedo­
ciągnięcie. A  rob o tn icy  zaczynają 
śpiewać. K ie ro w n ik  g ru p y  z ryw a  się 
z wściekłością , czuje w s trę t do śpie­
w u i  krzyczy na nich, aby przesta li 
wrzeszczeć. Lecz rob o tn icy  śp iew a ją

da le j i  k ie ro w n ik  g ru py  rzuca się na 
n ich  i  chłoszcze ich , «aż przestają. 
W tedy na ob liczu jego ;pokazu je  się 
w y ra z  radości; lecz na sąsiednim  po­
lu  in na  grupa ro b o tn ik ó w  zaczyna 
śpiewać, a k ie ro w n ik  g ru p y  rzuca się 
k u  n im , krzyczy, b ije , p ó k i n ie  prze­
staną. W śród ciszy, na nowo p rzy ­
w rócone j, in n y  śp iew  rozlega się z 
po la ba rdz ie j odległego, a k ie ro w n ik  
g ru p y  zaślep iony złością w yw o ła ną  
śpiewem  biegnie od p la n ta c ji do 
p la n ta c ji, b ije , ryczy, lecz w  końcu 
zostaje zw yciężony głosam i p ra cu ją ­
cych, k tó re  zapa la ją  się, gdy inne  ga­
sną i  s łow am i p ieśn i, k tó ra  głosi: 
»gdy jesteśm i zjednoczeni, n ie  moż­
na nam i k ie row ać ba tem “ . Pod ko ­
niec f i lm u  zgo rzkn ia ły  włóczęga, 
bezwzględny k ie ro w n ik  g ru p y  od­
zysku je  w ia rę  w  człow ieczeństw o i  
z o ka z ji s tra jk u  uw ieńczonego suk­
cesem przechodzi na stronę ro b o tn i­
ków .

N ie  sądzę, aby szacunek d la  ob­
cych obycza jów  pchną ł m n ie  pew ­
nego d n ia  do tego, aby jeść ości 
pstrąga, lecz z d ru g ie j s tro n y  w iem , 
że sk ło n i m n ie  on do energicznego 
dom agania się, aby f i lm  in d y js k i nie 
b y ł d łuże j d la  św ia ta  zachodniego 
dziedziną nieznaną.

ilustr. ŻUKA
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Pisarz i jego naród
CLAUDE ROY

Czao C zu -li n ie  je s t może n a jw y b itn ie js z y m  z ż y ją ­
cych p isa rzy  ch ińsk ich . K uo  M o-żo —  to w iększa po­
stać —  można ją  nazwać goethowską, K u o  je s t cz łow ie ­
k ie m  o o lb rzym ie j ku ltu rze , fctęrego wszechstronne w y ­
kszta łcen ie  n ig d y  nie  wysusza i  n ie  odwraca biegu 
w iecznie żyw ych  źródeł uczucia. Jest on zarazem  leka ­
rzem, archeologiem , h is to ryk ie m . JegO' poem aty i  sztuki, 
jego au tob iog ra fia  do ró w n u ją  w  znaczeniu jego dzie­

ło m  na uko w ym  i  uzu pe łn ia ją  je. P rze tłu m aczy ł na ję zyk  c h iń s k i Goethego 
i  M arksa , Puszkina, T o łs to ja  i  G orkiego. Podczas iswego dług iego w ygnan ia  
w  Japon ii p racow a ł nad g ru n to w n ą  przeróbką h is to r ii s ta rożytnych Chin. 
Z na jący  ca łą  lite ra tu rę  zachodnią, g łębok i i  m ą d ry  poeta, w ykszta łcony na 
k ry tyczn ych  badaniach ch ińsk ie j tra d y c ji,  pośw ięc ił się dziś spraw om  in iecier- 
p iącym  z w ło k i, sp raw om  tru d n y m , 'k tó rym  zawsze p o tra f i sprostać n ie  t r a ­
cąc n ig d y  m ądrego uśm iechu. P isarz okazał się w ie lk im  mężem stanu.

Wobec tego o lbrzym iego dzieła, drobne i  m ałe o p ow ias tk i Czao C zu -li nie 
m a ją , być może, w ie lk ie j w ag i. Jednakże Czao C zu -li jes t dz is ia j je że li nie 
na jw iększym , to  w  każdym  razie na pewno na jb a rdz ie j po pu la rn ym  pisarzem  
współczesnym . S łyszałem  ja k  im ię  jego w y m a w ia ją  z ró w n y m  akcentem  
p rzy ja źn i i  wesołości ch łop i i  pro fesorow ie , rob o tn icy  Szanghaju i  żołnierze 
na fro n c ie  koreańsk im , piszarze z P ek inu  i  dokerzy na Jang-tse. P o tra fił
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zdziałać cud zyskan ia  entuzjastycznego posłuchu w śród mas i  ca łkow itego 
szacunku w śród  sw ych ko legów  po fachu.

Pisze k ró tk ie  opow iadan ia  i  b a jk i. Jest b a rw n ym  i  pe łn ym  hum oru  k ro n ik a ­
rzem  życia chłopów . K s ią żk i jego d o trzym u ją  k ro k u  e w o lu c ji w ie jsk iego  ży­
c ia  w  dzis ie jszych Chinach. „Małżeństwo Hsiao Erh-hei“ (1943) je s t h is to rią  
dw o jg a  w ie js k ic h  zakochanych, k tó rz y  chcą się pobrać w b re w  p rzec iw nym  
w ia trom , fa lom , przesądom  i  rodzinom . W okó ł tych  dw o jga  up a rtych  i  s p ry t­
nych  go łąbków  k rą ż y  m a ły  pocieszny i  p ra w d z iw y  św ia tek : T rzecia  Panna 
W różka, jasnow idząca, m a ły  ty ra n  lo ka ln y , zabobonni, b o ja ź liw i i  przeb ieg li 
rodzice. W ą tk iem  „Piosenki L i Yu-tsai“ (1944) jes t w a lk a  ch łopów  przec iw ko  
obszarn ikom . L i  Y u -tsa i to b iedny chłop, k tó ry  b a w i się kosztem  możnych, 
im p ro w izu ją c  śpiewaną k ro n ik ę  pow ia tu . „Zm iany we wsi L i“ (1946) są po­
św ięcone tem u samemu tem a to w i i  o ku p a c ji ja po ńsk ie j. Inne, krótsze b a jk i 
op isu ją  s tare zw ycza je w ie jsk ie , trudności, k tó re  się z n ich  rodzą, stosunki 
m iędzy m ło d ym i żonam i a teśc iow ym i, w p ły w  Nowego P raw a  M ałżeńskiego 
na ch łopów  itd .

Czao C zu -li zawdzięcza swe powodzenie n ie  ty lk o  d a ro w i obserw acji, b a r­
dzo ch ińsk iem u poczuciu hu m oru  i  wesołem u to n o w i ludowego bajczarza. 
Najlepsze naw e t tłum aczen ie  pom in ie  zawsze ja k iś  zasadniczy e lem ent jego 
uroku. Z różnorodnych d ia le k tó w  w ie js k ic h  C h in  Czao w z ią ł to  co najlepsze. 
S tw o rzy ł sobie ję z y k  bardzo prosty, bardzo żyw y, pozbaw iony sztuczności, 
iecz n ie  sz tuk i. P róbow ałem , p rzy  pom ocy mego p rzy jac ie la  Czen Te-lung , 
przetłum aczyć ba jkę  Czao. P róba jes t zniechęcająca. Na to, by  zachować b a r­
w ę tych  d ia logów  i  opow iadan ia, trzeba b y  grać ¡na k i lk u  re jes trach , podob­
nie ja k  ro b i to Czao.

W ie le  w ieczorów  spędziłem  z Czao. O pow iada ł m i o sw o im  życiu . Jack 
Belden w  sw ej p iękne j książce o C h inach zam ieścił o n im  opow iadan ie pt. 
„Żebrak pisarzem“. O pow iadan ie to  ub aw iło  Czao. U w ażał, że jego b iog ra fia  
(w  w e rs ji am e rykań sk ie j) jes t sym patyczna, lecz coko lw ie k  nazbyt „m a lo ­
w n icza “ . Muszę s tw ie rdz ić  że ta, k tó rą  m i opow iedzia ł, je że li naw et różn i się 
trochę od opow iadan ia  Beldena, je s t rów n ież  dosyć m alownicza.

U rodz iłem  się w  1906 r. w  wioisce, leżącej w  górach 
Szansi. W  w iosce by ło  50 zagród. Ż y liś m y  w  ośm ioro 
na 16 m u * )  nędznej z ie m i; jeden cz łow iek  może u p ra ­
w ia ć  20 m u, k tó re  m u  w ys ta rcza ją  a k u ra t do życia. M ó j 
ojciec, b y  zw iązać koniec z końcem , poza pracą ro ln ik a  
p ló t ł koszyki. Jeżeli chcecie, bym  w am  u p ló tł koszyk 
lu b  w a lizkę  z łoz iny , mogę to zawsze zrobić.

C h łop i z w io s k i n a jm o w a li nauczyciela, k tó rem u  p ła ­
c il i (źle) i  którego ż y w ili ( ja k  się dało). Nauczanie po legało zasadniczo' na 
chó ra lnym  pow ta rzan iu , n ie  rozum ie jąc an i słowa, w ie rszy  „Klasyka w  Trzech 
Charakterach“ ta k  nazwanego, poniew aż każdy w iersz m a trz y  sylaby, t j.

*1 1 m u  =  i / , B h e k ta ra
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t rz y  s łowa. Ponieważ książka pocho­
dzi z X I I  w ieku , uczn iow ie n ic  n ie  
rozum ie li, lecz p rzy  je j pom ocy u c z y li 
się 506 cha rak te ró w  pism a. Podczas 
ż n iw  i  w iększych  roibót n ik t  n ie  szedł 
do iszikoły. W ola łem  grać na w ie js k ie j 
trąbce i  uczyć się od s taruszków  b a l­
lad  i  p ieśni.

Śm ierć m oich dz iad ków  w  c iągu 
k i lk u  m iesięcy z ru jn o w a ła  rodzinę. 
M ó j o jc iec m ia ł ju ż  d ług i, p ła c ił 30% 
obszarn ikow i. M u s ia ł się jeszcze za 
dłużyć na kupno tru m ie n  i  zapłace­

n ie  pogrzebów. W  na jlepszych dn iach 
ja d a liśm y  proso, lecz najczęściej od­
pa dk i ryżow e, używ ane zazwyczaj ja ­
ko pasza d la  byd ła . G dy m ia łem  12 
la t, przez ca ły  ro k  n ie  je d liśm y  m ię ­
sa. Na N o w y  Rok, gdy m ie liśm y  w ie ­
p rzow inę  na stole, wszyscy z je d li je j 
ty le , że się pochorow a li. B y  u lżyć ro ­
dzinie, o jc iec posła ł m n ie  do szkoły 
podstaw ow ej w  Czeng-Cze, gdzie do­
sta łem  stypend ium .

P rzyby łem  do m iasta , ja k  g łup iec, 
którego wszystko dz iw i. W  m o je j 
w si, w  1920 ir., ludz ie  m yś le li, że ce­
sarz wciąż 'jeszcze żyje. N ie  z n a li n i­
czego, co sprzedawano w  m ie jsk ich  
sklepach i  co zaczynało isię zawsze od 
znaku yan i(„to pochodzi zza m orza“ )' 
Z a p a łk i yan hoa {ogień zam orski), pa­
p ierosy yan yen (dym  zam orski), n a f­
ta  yan yo (zam orska woda, k tó ra  się 

p a li) —  w szystko to  zachw yc iło  m nie. 
M a jąc  la t  17 by łem  chudym  gam oniem , szanującym  rodziców , K on fuc jusza , 

bogów. Lecz p o w o li m etoda nauczania, czysto fo rm a lis tyczna  i  papuzia, kon ­
tra s t m iędzy życiem  m ych rodziców  a mieszczan, czytan ie  re w o lu cy jn ych  ga­
zet, przynoszonych u k ra d k ie m  do szkoły, z m ie n iły  m n ie  do tego stopnia, że 
gdy m ia łem  la t  20, w yrzucono m n ie  ze szkoły ja ko  niespokojnego ducha. Zo­
sta łem  ożeniony przez m ych rodz iców  z b iedną dziewczyną z naszej w s i i  n ie  
m ia łem  ochoty tam  wracać. W e w s i rozeszła się pogłoska, że jestem  d iab łem - 
kom unistą . N ie  m ia łem  na jm nie jszego pojęcia, co to  je s t kom un is ta , lecz 
w iedzia łem , że to coś bardzo zaszczytnego.
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Zacząłem  wówczas życie tułacze, k tó re  trw a ło  7 la t. W ędrow a łem  od m ia ­
sta do m iasta pisząc sa ty ry  do m a łych  gazet, p racu jąc po drodze w  gospodar­
stwach, by  zarobić na u trzym an ie . D ziadek nauczy ł m n ie  w ie lu  recept le k a r­
skich , ja k  zbierać z io ła  lecznicze na napa ry  i  ja k ic h  p la s tró w  używ ać na ra ­
ny. Zostałem  znachorem. B y łem  bardzo ostrożny. G dy choroby w y d a w a ły  m i 
się zby t poważne, posyła łem  m o ich  pac jen tów  do lekarza. Co się tyczy  reszty, 
to polecałem  im  ś rod k i przeczyszczające i  n ieszkod liw e  h e rb a tk i z zió ł.

Ponieważ żona um a rła  (m ia ła  18 la t), pow róc iłem  do w si. P om im o m o je j 
z łe j re p u ta c ji zaangażowano m n ie  tu  ja ko  nauczyciela, gdyż daw ny zmęczył 
się zdychan iem  z głodu. K toś  je d n a k  zadenuncjow ał m n ie  ja k o  w yw ro tow ca , 
z ja w iła  się w ięc p o lic ja  i  zabra ła  m n ie  ze szkoły. Spędziłem  9 m iesięcy w  w ię ­
z ie n iu  T a i-Y uen . B y ło  nas ze 20 w ięźn iów , z k tó ry c h  15 n ie  w iedz ia ło  o co zo­
s ta li oskarżeni, trzech k o m u n is tó w  i  dw óch  szp ic li na przynętę. Rozdawano 
nam  an tykom un is tyczne  u lo tk i,  k tó re  w ie le  m n ie  nauczyły. D z ię k i n im  od­
k ry łe m  M arksa , Len ina , Z w iązek  R adziecki i  p rog ram  ich  pociągną ł m nie 
D ysku to w a liśm y  z trzem a kom u n is ta m i w  w ię z ie n iu  i  by ło  to  bardzo ciekawe. 
Z w o ln iono  m n ie  ró w n ie  bez żadnego powodu ja k  m n ie  aresztowano i  znowu 
rozpocząłem tu łaczkę. P racow a łem  po k o le i w  przeds ięb io rs tw ie  w yd a ją cym  
s k ry p ty  un iw e rsy teck ie , ja k o  re p o rte r w  gazecie K uo m in ta ng u , k tó re j redak­
to rzy  b y li wszyscy po ta jem n ie  kom un is tam i, ja k o  sub iek t w  ks ięga rn i, nau­
czyciel, p isarz pub liczny. Pewnego dn ia  spo tka łem  poznanego w  w ięz ie n iu  
towarzysza. O tw o rz y ł szkołę w  Czeng Tse i  zaproponow a ł m i ta m  pracę. 
S zerzyliśm y tam  „now ego ducha“ . A le  p o lic ja  zan iepoko iła  się naszym i po­
czynan iam i i  zaczęła nadzorować szkołę.

W  1917 r., gdy Japończycy z a ję li te oko lice, u tw o rz y ła  się tu  „L ig a  Pośw ię­
cenia d la  Z baw ie n ia  O jczyzny“ . S py ta liśm y naszych uczn iów , czy chcą ujść 
w  gó ry  i  b ić  się; 150 uczn iów  na 300 poszło z nam i do pa rtyza n tk i. Z a ję liśm y  
m ałe m iasteczko i  rozpoczęliśm y organ izację  ruch u  oporu. O kolice b y ły  p ię k ­
ne, w ie lk ie  lasy pe łne je len i, w ilk ó w , la m pa rtó w , zam ieszkałe przez ch łopów - 
m yś liw ych . W  1937 8-m a Czerwona A rm ia  lic zy ła  tu  50 ludz i. W  1939 r. by ło  
ich  ju ż  1500 pod bron ią . A le  oko licę  rab ow a ły  bandy dezerterów  K u o m in ta n ­
gu, k tó rz y  zab ie ra li i  n iszczy li wszystko. G dy się z ja w ia ły , ch łop i opuszczali 
Wsie i  u c ie ka li w  góry. W pad łem  raz w  ła p y  by łych  żo łn ie rzy. C h c ie li m n ie
zabić.

— Jesteście g ło d n i —  pow iedz ia łem  im  —  jestem  za chudy, by  w ys ta rczy ło  
w szystk im  jedzenia. B y ło b y  dużo m ądrze j w e jść w  dobre s tosunk i z ch łopam i, 
k tó rzy  by  was ż y w ili.  Z am iast tego, siejecie strach i  gdy przychodzic ie  do 
Wsi, w szystk ie  zapasy są u k ry te  lu b  w yn ies ione!

—  M a rac ję  —  pow iedz ia ł jeden z żo łn ie rzy-bandytów . —  A le  ja k  to 
zrobić?

Zaproponowałem , że pó jdę uk ładać się z ch łopam i, k tó ry c h  k ry jó w k i zna­
lem. N a jtru d n ie jszą  rzeczą po w y m k n ię c iu  się żo łn ie rzom  by ło  przekonanie 
chłopów. U da ło  m i się to. Osiem d n i późnie j —  60 dezerterów , k tó rz y  om al 
m n ie  nie zam ordow ali, zaciągnęło się do 8 A rm ii Czerwonej.

57



Polecono m i s tw orzyć gazetę „ K ra j Gór“. P isa łem  ją  sam jeden: a rty k u ły  
wstępne, nowele, b a jk i i  „ta kou« (w ie lk ie  bębny) -  rodzaj sa tyrycznych po­
em atów, śp iew anych na ja rm a rk a c h  i  podczas uroczystości. W tedy zacząłem 
napraw dę pisać. P onieważ m o je  a r ty k u ły  i  opow iadan ia  podoba ły się ch ło­
pom  i  żołnierzom ,, p a rtia  um ieściła  m n ie  w  w y d a w n ic tw ie  S in  H ua (Nowe 
C h iny) k torego siedziba przenosiła  się z m iasta do m iasta , w  m ia rę  rozw o ju  
w yp ad ków  w o jennych . J

P isa łem  sz tuk i d la  lo ka ln ych  zespołów am ato rsk ich  i  żo łn ie rsk ich . S ztuk i 
te, w  rękach a k to ró w  lu do w ych , s ta ją  się czymś ca łk iem  in n y m  od tego co 
napisano. A k to rz y  zm ie n ia ją  je , doda ją coś lu b  ode jm u ją , tłum aczą d ia log i 
na d ia le k t m ie jscow y, im p ro w iz u ją , zm yśla ją. Po ro k u  a u to r n ie  może poz­
nać sz tuk i! A  jes t ty le  różnych rod za jów  te a tró w  w  każdej p ro w in c ji,  p ra ­
w ie  w  każdym  pow iecie , że ba jka  i  pow ieść s ta ją  się je d y n y m i środkam i 
w yrazu  w  s k a li na rodow e j, d la  ca łych C h in. W  1942 r. napisa łem  m oje 
p ierwsze duże nowele. D ru ko w a ło  się ks ią żk i w  okropnych  w a runkach , fa ­
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b ry k u ją c  ręcznie fa rbę  i  pap ie r z k o ry  m o rw ow e j i  k o ry  drzew . K siążkom  
naszym  udaw ało  się przerw ać b lokadę K u o m in ta n g u  i  p rzen iknąć przez 
lin ie  japońskie , rozchodz iły  się one po ca łych Chinach. P isa łem  d la  mas 
ch ińsk ich . C zyta łem  chłopom  i  żo łn ie rzom  m o je  opow iadan ia  zan im  oddawa­
łem  je  do d ru ku , próbow ałem  je  na nich. Napisa łem  czte ry  ks iążk i. Teraz 
p racu ję  nad piątą.

Czao C zu -li n ie  w yg ląda  zupełn ie  na żebraka, ja k  
uważa Jack Belden. Raczej ma chłopa z Szamsi. M a  trzy  
m a łe  sp ry tne  zm arszczki w  ką ta ch  oczu, d ługą  k rz y w ą  
tw a rz , z początku w ie lk ą  nieśm iałość, k tó ra  ro z k w ita  
w  wesołość, żó łte  zęby, chude i  suche ręce. P rzypom ina 
swego na js ław n ie jszgo  bohatera, słynnego L i  Y u-tsa i, 
chłopa-foarda, k tórego ch ło p i p rzezw a li „Stary-Nie-do- 
Utopienia“, poniew aż zawsze w y p ły w a ł na w ierzch. Gdy 
L i  Y u -tsa i w raca  z pracy, „wszyscy towarzyscy ludzie 

schodzą się w  jaskini, żeby żartować, rozmawiać, słuchać jego opowiadań“. 
W  ja s k in i Czao C zu -li zb iera się 500 m ilio n ó w  słuchaczy by  słuchać jego opo­
w iadań i  ba jek. „O to właśnie chodzi“ —  m ów ią. G dy pow iedz ie li —  „O to 
właśnie chodzi“ Czao je s t zadowolony. W idz i, że to  co z ro b ił jes t dobre.
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J J  O LE JN E  zam achy stanu, k tó re  osta tn io  w y d a rz y ły  się w  Ira n ie , ponow ­

n ie  w ysu nę ły  I ra n  na pierwsze m ie jsce na aren ie  m iędzynarodow ej. 
W iem y, że M ossadik, k tó ry  pewnego dn ia  zw ycięży ł, zosta ł następnie oba­
lony, że genera ł Zahedi i  sp iskow cy szacha P ah lev i, za ledw ie  uw ięz ien i, 
aresztow a li sw ych prześladow ców , gdy tym czasem  auta pancerne i  zbro jne 
oddz ia ły  p a tro lu ją  m iasta , obyw a te le  irańscy g iną w  w a lka ch  ulicznych , 
a szach goni swe zm a rtw ie n ia  od jednego s trachu do drugiego i  od R zym u 
do B elgradu, b y  pow róc ić  w reszcie do s to licy , k tó re j opustoszałych w  czasie 
o fic ja lnego  prze jazdu u lic  strzeże po lic ja .

W  c ie n iu  tych  w ydarzeń  wznoszą się w ieże w ie rtn icze  szybów na ftow ych , 
k tó re  d rażn ią  pożądliw ość obcych m ocarstw . K ry je  się za ty m i w yd arze n ia m i 
przede w szys tk im  w o la  n iepodleg łości narodu irańskiego , k tó ry  c ie rp i jeszcze 
w yzysk feuda lny. A b y  le p ie j zrozum ieć w ydarzen ia  w  Ira n ie , p roponu jem y 
cofnąć się w  przeszłość i  zbadać w a ru n k i społeczne, zasoby i  g łów ne fa k ty  
po lityczne, cha rakte ryzu jące  ten  k ra j.
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W  d ru g im  tys iąc lec iu  przed naszą 
erą jedna gałąź Indoeurope jczyków , 
Indo -Irańczycy  os ied liła  się na obsza­
rze, zw anym  w  języku  geografów  
w yżyną  irańską . C i Indo -Irańczycy  
d z ie li li się na w ie le  p lem ion  —  P er­
sów, M edów , P a rtó w  i  innych , k tó ­
rz y  nadaw a li sobie im ię  rodza jow e 
A ry a  (co oznaczało praw dopodobn ie 
„sz lache tny“ ). Od tego pochodzi na­
zwa Ira n u , k tó re j w e  w szys tk ich  
czasach używ ano do oznaczenia o j­
czyzny ira ń sk ie j. Co do nazw y P er­
sja, k tó rą  często p rzyp isu je  się I r a ­
now i, to  w y m y ś lili ją  G recy. Trzeba 
podkreślić, że język* i  li te ra tu rę  I r a ­
nu nazyw a się zawsze pe rsk im i.

Ze w zg lędu na swe granice Ira n  
za jm u je  dz is ia j n ies łychan ie  w ażną 
pozycję strategiczną. Na pó łnocy 
Ira n  gran iczy ze Z w ią zk ie m  Radziec­
k im . Tę granicę d z ie li na dw ie  czę­
ści M orze K a sp ijsk ie . T rzeba pod­
k reś lić  w  zw iązku  z tym , że na m ocy 
zawartego z rządem  rad z ie ck im  u k ła ­
du, I ra n  odstąp ił ryb a ko m  radziec­
k im  na M orzu  K a s p ijs k im  p raw o  po­
ło w u  ry b  na w ybrzeżu ira ń s k im  
i  zgodził się na u tw orzen ie, mieszane-- 
go tow a rzystw a po łow ów , zaintereso­
wanego g łów n ie  po łow em  je s io tró w  
2e w zg lędu na zna kom ity  ka w io r.

Tym czasem  w  1953 r. Z w ią zek  Ra­
dziecki zrezygnow ał ze swego p raw a  
na rzecz Ira n u , n ie  dom agając się 
żadnego odszkodowania, inaczej n iż 
A ng licy , k tó ry c h  pre tensje  w  zw ią ­
zku z u tra tą  ich  konces ji na fto w ych  

w szys tk im  znane.
Na zachodzie Ira n  m a w spó lną g ra­

nicę z T u rc ją  i  z Ira k ie m .
Na po łu dn iu  I ra n  kąp ie  się w  w o ­

dach Z a to k i P ersk ie j, usianej w yspa- 
m i boga tym i w  na ftę , ja k  wyspa 
B ahre in , k tó ra  na leży do Iranu .

N a wschodzie I ra n  sąsiaduje z Pa­
k is tanem  i  z A fgan istanem .

Ira n  dz ie li się na jedenaście p ro ­
w in c ji ,  na czele k tó ry c h  s to ją  guber­
natorzy. W ładzę praw odaw czą spra­
w u je  w spó ln ie  szach i  pa rlam ent, 
złożony z M edżlisu  (162 posłów, w y ­
b ranych  w  bezpośrednich w yborach  
powszechnych na przeciąg dw óch la t) 
i  z senatu (60 członków , w  ty m  30 
m ianow anych  przez szacha). W ładza 
w ykonaw cza  zna jd u je  się w  rękach 
szacha.

*
Od końca X V I I I  w ie k u  I ra n  zna j­

dow a ł się pod w p ły w a m i A n g lii.  W  
ty m  m n ie j w ięce j czasie A n g lia  za­
garnę ła Ind ie . Chcąc chron ić  zaplecze 
now ozdobytych ziem, rząd b ry ty js k i 
s ta ra ł się zapew nić sobie sym patie 
rządów  i  szefów p lem ion  Ś rodkow e­
go W schodu, a w  szczególności p le ­
m ion  ira ńsk ich . Ta sym patia  zam ie­
n iła  się w  p ra w d z iw ą  dom inację , 
k ie d y  na obszarach Ira n u  w y k ry to  
naftę .

W  X IX  w ie k u  rząd ca rsk ie j R os ji 
chc ia ł zagarnąć bogactw a In d ii i  u - 
m ocn ić się w  Zatoce P ersk ie j. T a k  
się zaczęła w o jn a  ang lo -rosy jska  na 
Ś rodkow ym  W schodzie. W  Ira n ie  
w zm ogła się w a lk a  obu p rz e c iw n i­
k ó w  o w p ły w y  i  dynastia  szachów 
K a ja r, d la  u trzym an ia  swej w ładzy  
abso lu tne j nad ludem  Ira n u , op ie ra ła  
się bądź na jedne j, bądź na d ru g ie j 
p a r ti i,  ta k  ja k  za naszych czasów 
panu jąca rodzina P ah le v i i rząd ira ń ­
sk i u trz y m u ją  się u  w ładzy, ug ina jąc 
się bądź to przed S tanam i Z jednoczo­
nym i, bądź przed W ie lk ą  B ry tan ią .

Pod kon iec X I X  w ie k u  przew ażały 
w p ły w y  angie lskie , a w  1901 r. B ry ­
ty jc z y k  W ill ia m  K n o x  d ‘A rc y  uzyska ł
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za cenę k i lk u  tys ięcy fu n tó w  szter- 
lin g ó w  koncesje na eksp loatację źró­
de ł n a fto w ych  na po łu d n io w ym  za­
chodzie, k tó re  na parę la t  przedtem  
o d k ry ł fra n c u s k i archeolog Jacques 
de M organ.

In ten syw na  eksp loatacja  n a fty  
ira ń s k ie j zaczęła się napraw dę do­
p iero  z chw ilą , gdy b ry ty js k a  adm i­
ra lic ja  w y k u p iła  za radą W instona 
C h u rc h illa  w iększość a k c ji te j kon ­
cesji i  u tw o rz y ła  A n g lo -Ira m a n  O il 
Company.

W 1917 r. now y czynn ik  ze rw a ł 
Równowagę s fe r w p ły w ó w  w  Iran ie . 
B y ła  n im  W ie lka  Socja lis tyczna Re­
w o luc ja  Paździe rn ikow a. I ra n  b y ł 
p ie rw szym  na św iecie k ra jem , k tó ry  
uznał m łodą w ładzę radziecką. W  
1921 r. podp isany został u k ła d  m ię ­
dzy Teheranem  a M oskw ą. P ie rw szy 
jego p u n k t g łosił, że obala się w szyst­
k ie  p rzyw ile je , przyznane przez Ira n  
reż im ow i carskiem u. D ru g i pu nk t, 
k tó ry  m a poważne znaczenie w  na­
szych czasach, daw a ł Z w ią z k o w i Ra­
dzieck iem u praw o  w prow adzan ia  
w o jsk  w  granice Ira n u  i  p rzeprow a­
dzania tam  operac ji w o jsko w ych  w  
następu jących okolicznościach :

1) je że li ja k ieś  postronne państw o 
chcia ło dokonać in te rw e n c ji zb ro jn e j 
w  Ira n ie ;

2) je że liby  ja k ieś  m ocarstw o chcia­
ło  w yko rzys tać  Ira n  ja ko  bazę w y ­
padową przec iw  Z w ią z k o w i Radziec­
k ie m u ;

3) je że liby  jak ieś  obce m ocarstw o 
zagrażało gran icom  Z w ią zku  Radziec­
kiego lu b  jego sojusznikom .

A b y  um ocnić swą w ładzę nad I ra ­
nem, A n g lic y  sp ro w o kow a li w  1925 r. 
zamach stanu p rzec iw  d yn as tii K a ja r. 
W yn ie ś li przypadkow ego żołn ierza 
Rezę P ah lev i, k tó ry  w  ciągu ro ku

zagarnął tro n  i  s ta ł się szachińsza- 
chem  (k ró lem  kró lów ). Reza Pah lev i 
sp raw ow a ł w ładzę d yk ta to rską  aż do 
w rześnia 1941 r. Już w  c h w ili w y - 
buchu d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j u- 
ja w n ia ł sym patie  p ron iem ieck ie  i 
w p u śc ił do Ira n u  e lem enty h it le ro w ­
skie.

Chcąc zwalczyć te e lem enty, w o j­
ska ang ie lsk ie  i  radzieck ie  w esz ły  do 
Ira n u  jes ien ią  1941 r. Pod naciskiem  
ira ń s k ie j o p in ii pub liczne j Reza 
P ah lev i m us ia ł abdykow ać na rzecz 
swego syna M oham m eda Reza 
P ah lev i, obecnego szacha.

Trzeba podkreślić , że w  ow ym  cza­
sie e lem enty p ro h itle row sk ie , wśród 
n ich  genera ł Zahedi, obecny p rem ie r, 
p ró bo w a ły  prow adzić  w  Ira n ie  ag i­
tac ję  z pomocą n iem ieck ich  agentów, 
na sku tek  czego a lian c i zmuszeni by ­
l i  ich  aresztować.

W  1943 r. W ie lka  T ró jk a  na kon fe ­
re n c ji w  Teheran ie zagw arantow ała  
poszanowanie n ienaruszalności i  n ie­
podległości jego te ry to r iu m .

W  okresie pow o jennym  Ira n  za ją ł 
czołowe m ie jsce na arenie m iędzyna­
rodow e j; d la  w ie lu  lu d z i Ira n  sta ł się 
synonim em  na fty . Tym czasem  w  rze­
czyw istości s tre fa  n a fto w a  je s t tam  
geograficzn ie  bardzo m ała, choć ten 
k ra j za jm u je  na św iecie czw arte  
m ie jsce w  w yd ob yw an iu  rop y  n a fto ­
w e j. I ra n  jes t g łów n ie  k ra je m  ro ln i­
czym. (N ie będziem y m ów ić  o lic z ­
nych złożach rud , k tó re  p ra w ie  nie 
są eksploatowane).

Na po w ie rzchn i 1.645.000 k m  kw . 
(czw arta  część pow ie rzchn i A n g li i i 
szósta —  C hin) I ra n  posiada 15 proc. 
z iem i orne j, a na resztę sk łada ją  się 
łańcuchy górskie  ze szczytam i o w yso­
kości 5.000 m. i k a m ie n is tym i p u s ty -
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niam i. 80 proc. ludności ( Ira n  liczy  
18 m ilio n ó w  m ieszkańców) to chłop i. 
N iem a l wszyscy c i ch łop i są dz ie r­
żaw cam i lu b  d ro b n ym i w łaśc ic ie lam i 
m a leń k ich  sk ra w k ó w  ziem i. I ra ń ­
skie S towarzyszenie Pom ocy dla  
C h łopów  podało osta tn io  do w iado ­
mości, że 60 proc. rodz in  ch łopskich  
jes t pozbaw ionych ziem i, że 33 proc. 
spośród n ich  posiada m n ie j n iż  3 ha 
i  że na tom iast 1 proc. w ie lk ic h  bo­
gaczy za jm u je  56 proc. ca łe j z iem i 
orne j.

Tem u n ie rów nem u podz ia łow i to ­
warzyszy in te n syw n y  w yzysk  ch ło­
pów, dzierżaw iących ziem ię. Podzia ł 
zb io rów  i  dochodów przeprowadza 
się zgodnie ze s ta roży tnym  praw em  
p ięc iu  elem entów, k tó re  wchodzą w  
sk ład robót po lnych  —  ziem i, wody, 
nasion, narzędzi p racy i  samej pracy. 
T a k  w ięc, je że li ch łop przynosi ze so­
bą narzędzie p racy (wóz, czy k row ę  
na p rzyk ład ) oprócz swej w łasne j 
Pracy, a w łaśc ic ie l da je  m u  ziem ię, 
Wodę i  nasiona, to w łaśc ic ie l bierze 
trz y  p ią te  dochodów, a ch łop —  dw ie  
piąte. Z  tych  dw óch p ią tych  państw o 
zabierze m u o lb rzym ią  część w  fo r ­
m ie pośrednich podatków . 80 proc. 
poda tków  płacą ch łop i, w pędzeni w  
na jskra jn ie jszą  nędzę.

W śród w ie lk ic h  w ła śc ic ie li trzeba 
W yróżnić szefów p lem ion  —  Gaszków 
■w okręgu Sziraz, B a k h tia ró w  w  o- 
kręgu Ispahanu, k tó ry c h  je d n ym  z 
Wodzów jes t o jc iec żony szacha —  
Soraya, K u rd ów , k tó ry c h  dążeń do 
uzyskania au tonom ii rząd w  Tehera­
nie  n ie  uznaje i  w ie lk ą  rodzinę w ła ­
śc ic ie li z iem skich  Z o fa k a r i m iędzy 
Teheranem  a Tebrizem .W szystk ie  te 
p lem iona pośw ięcają się w yłączn ie  
h o do w li i  p row adzą częściow o' życie
koczownicze.

Szefow ie p lem ion  i  w ie lc y  posiada­
cze rządzą w  sw ych posiadłościach 
ja k  p ra w d z iw i ty ra n i. W  o k ru tn y  
sposób zd u s ili b u n ty  chłopskie, k tó re  
w yb u ch a ły  tu  i  ów dzie w  ciągu osta­
tn ic h  la t. M a ją  on i w ie lk i w p ły w  na 
pa rlam ent, rząd i  dw ór. Co do ich  
postaw y wobec zagranicy, tru d n o  ją  
okreś lić  (niegdyś wszyscy b y li ger- 
m an o filam i, dz is ia j są albo proan- 
gielscy, albo proam erykańscy), zale­
ży ona od sy tua c ji w  danym  m om en­
cie.

N iedaw no opracowano k ilk a  p ro ­
je k tó w  re fo rm y  ro ln e j, szach prze­
p ro w a d z ił gdzieniegdzie podzia ł zie­
m i, ale an i te  p ro je k ty , an i ten  po­
dz ia ł n ie  m ia ły  rea lnych  następstw.

W  rzeczyw istości p ra w d z iw a  re fo r­
m a ro lna  jes t w  Ira n ie  palącą ko ­
niecznością. Chodzi bow iem  o po lep­
szenie losu chłopów , a zarazem  o 
zw iększenie p ro d u k c ji ro ln e j, k tó ra  
w yd a tn ie  spadła w  ciągu osta tn ich 
la t. *

Z  w y ją tk ie m  Abadanu., s to licy  n a f­
ty , m iasta ira ń sk ie  są w  w iększości 
w ie lk im i ta rgam i, s ta roży tnym i m ie j­
scam i posto ju  karaw an. Ich  ludność 
składa się przede w szys tk im  z rze­
m ie ś ln ików , kupców , in te lig e n c ji i 
u rzędn ików .

K ilk a  ośrodków  przem ysłow ych ja k  
Teheran, Tspahan i  T ebriz  m a ją  lu d ­
ność robotniczą.

G łó w n y m i p ro d u k ta m i rzem iosła 
perskiego są dyw any, k tó ry c h  m o ty ­
w y  różn ią  się w  zależności od okręgu, 
w y ro b y  garncarskie , p rzedm io ty  z 
kutego srebra, a rtystyczne w y ro b y  z 
hebanu, m ozaika. R zem ieśln icy p ra ­
cu ją  w  m a łych  k ram ikach , zgrupo­
w anych  w  Bazarze, o lb rzym ie j dz ie l­
n icy  o w ąsk ich  u liczkach , k tó ra  zna j­
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d u je  się w e  w szys tk ich  m iastach 
ira ńsk ich . D z ie ln ica  ta  otoczona jest 
m u ra m i, k tó ry c h  c iężkie  b ra m y są w  
nocy zam knię te . W  Bazarze zna jdu ­
ją  się rów n ież  k ra m ik i m a łych  sk le­
p ika rzy , b a ry  i  meczety. K le r  od­
g ryw a  w  Bazarach przodu jącą ro lę  
zarów no w  dziedzin ie  św ieck ie j, ja k  
i  duchow ej. Z nany je s t na p rzyk ła d  
w p ły w  A ja t  A lla h a  Kaszaniego w  
Bazarze Teheranu.

W  pob liżu  Bazaru zna jd u je  się 
dz ie ln ica  ubogich, gdzie grom adzą się 
łachm aniarze, „no żo w n icy “ , k tó rzy  
często w y k o n u ją  b rudne  rob o ty  na 
polecenia s k ra jn ie  p ra w ico w ych  pa r­
t i i .  Jedną z cha rak te rys tycznych  cech 
obecnych B azarów  w  Ira n ie  jes t 
opór rzem ieś ln ikó w  i  m a łych  k u p ­
ców  wobec za lew u ta n ie j im p o rto ­
w ane j tandety, w  w iększości pocho­
dzenia am erykańskiego. Częściowo z 
tego w łaśn ie  oporu zrodziła  się w śród  
rzem ieś ln ików  i  kup ców  w o la  zdo­
bycia  niepodległości.

Co do w iększych kupców , im p o r­
te ró w  i  eksporterów , dążą on i do 
opuszczenia Bazaru  i  do urządzenia 
się w  gmachach, położonych w  no­
woczesnej dz ie ln icy  m iasta  oraz do 
zam ieszkania, ta k  ja k  w ysocy u rzę­
dn icy , w  pob liżu  rezydencji, w  ta ­
k ic h  np. dz ie ln icach ja k  S hem ran w  
Teheranie.

Począwszy od 1930 r. pode jm ow a­
no w  Ira n ie  p róby  up rzem ysłow ie ­
n ia  k ra ju . Założono cukro w n ie , przę­
dzaln ie, fa b ry k i m yd ła , garbarn ie , 
fa b ry k i szczotek, cegie ln ie i  cemen­
tow n ie , zbudowano k ilk a  w ysok ich  
pieców, a potem  je  zaniedbano. Z 
tych  czasów da tu je  się p ierw sza l i ­
n ia  ko le jo w a  w  Ira n ie , przecinająca 
ca ły  k ra j.  A le  na ogół w y s iłk i uprze­
m ys ło w ie n ia  Ira n u  pozostały bezsku­

teczne. W  bliższych nam  la tach, w  
1949 r., za in ic jow ano  p lan  siedm io­
le tn i w  ty p ie  „g ię tk ie g o “  p lanow ania . 
Jak  dotąd, w yko na n ie  jego pozostaje 
w  zawieszeniu.

W ydobycie  n a fty  s tanow i bez­
sprzecznie na jw iększe  przedsięwzię­
cie ' przem ysłow e k ra ju . W  okręgu 
A badanu p racu je  120 tys ięcy robo t­
n ików . C i w łaśn ie  rob o tn icy  p ie rw s i 
w yp o w ie d z ie li się za nacjona lizac ją  
p rzem ysłu  na ftow ego i  p o rw a li za 
sobą ca ły lu d  ira ń s k i do w a lk i o n ie ­
podległość i  o wypędzenie obcych 
eksp loatatorów . P ie rw szym  etapem 
ruchu, mającego położyć kres b ry ­
ty js k ie j eksp loa tac ji Ira n u , b y ły  
s tra jk i,  k tó re  w y b u c h ły  w  ca łe j po­
łudn iow o-zachodn ie j części Iranu . 
W  ty m  okresie także S tany Z je d ­
noczone s ta ra ły  się wm ieszać do 
sp raw  Ira n u , by w yko rzys tać  lu b  
przyśpieszyć upadek p restiżu  W ie l­
k ie j B ry ta n ii.

W p ły w  Stanów. Z jednoczonych da ł 
się napraw dę odczuć dopiero od 
1942 r., k ie d y  do Ira n u  p rz y b y ły  —  
w  okresie w o jn y  —  w o jska  am ery­
kańsk ie  na te j samej podstaw ie co 
w o jska  ang ie lsk ie  i  radzieckie.

W  1939 r. W ie lka  B ry ta n ia  p rodu ­
kow a ła  dz ięk i A n g lo -Ira n ia n  O il 
Com pany 76 proc. ca łe j ilośc i w yd o ­
bycia  n a fty  na Ś rod kow ym  W scho­
dzie, gdy tym czasem  S tany Z jed no­
czone —  ty lk o  17 proc.

Zda jąc sobie sprawę, że ja k  długo 
A n g lo -Ira n ia n  O il C om pany rządzi 
p o lityczn ym i losam i k ra ju , n ie  będą 
m og li n ic  zdzia łać w  Iran ie , A m e ry ­
kan ie , począwszy od 1942 r. zaczęli 
naw iązyw ać in try g i,  zm ierza jące do 
obalenia przew agi A n g lii.  N iebaw em  
u d z ie lili swego poparc ia  m a łe j g ru p ­
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ce „ f ro n tu  narodowego“ , z łożonej z 
s iedm iu posłów  do M edżlisu , k tórej, 
p rzyw ódcą b y ł w ie lk i w łaśc ic ie l 
z iem ski, M oham m ed M ossadik.

W  1950 r. rob o tn icy  n a fto w i zapo­
czą tkow a li w ie lk ie  s tra jk i w  A bada- 
nie. W  ca łym  k ra ju  ko ła  o p in ii de­
m okra tyczne j i  lew icow a P a rtia  L u ­
dowa Tudeh (dzia ła jąca w  podzie­
m iu  od lu tego 3 949 r.) w y s tą p iły  z 
żądaniem  n a c jo na liza c ji p rzem ysłu  
naftowego i  p rzyznan ia  Ira n o w i p ra ­
w d z iw e j n iepodległości. S tw orzono 
N arodowe Stowarzyszenie, do w a lk i z 
im peria lizm em , którego zadaniem  
by ło  poprowadzić tę narodow ą w a l­
kę  aż do zw ycięstw a. W yko rzys tu ­
jąc  tę  w o lę  mas lu do w ych  i strach, 
ja k i w yw o ła ło  w  parlam encie zabój­
s tw o generała Razm ary, p rem iera  
rządu, M ossadik p rzep row adz ił 1 5  

m arca 1951 r. w szys tk im i g łosam i 
posłów  M edżlisu nacjonalizację, ira ń ­
skiego przem ysłu naftowego. N a­
stępnie zosta ły zerw ane s tosunk i d y ­
plom atyczne z A ng lią .

O dtąd rozm ow y m iędzy A n g lią , 
S tanam i Z jednoczonym i i Iranem , 
zm ierzające do u regu low an ia  „po 
P rzy jac ie lsku“  p rob lem u na c jo n a li­
zac ji irańskiego przem ysłu na fto w e ­
go, n ie  d a w a ły  żadnych rezu lta tów . 
A n g lia  odm ów iła  uznan ia w y ro k u  
T iy b u n a łu  M iędzynarodow ego w  
Hadze, k tó ry  w  procesie m iędzy A n -  
8b'ą a Irane m  s k ła n ia ł się k u  tezie 
ira ń s k ie j i  sprzeciw ia ła  się sprzeda­
ży n a fty  ira ń s k ie j na rynkach  św ia ­
tow ych  pod pre tekstem , że Ira n  w i-  
m en jes t odszkodowanie za znacjo - 
na lizow anie  „ je j “  na fty .

A  ponieważ M ossadik —  m im o 
Proponowanych o fe rt —  n ig d y  nie  
W yraz ił zgody na sprzedaż n a fty  
'ra jo m  dem okrac ji lu do w e j, p ro d u k ­

c ja  n a fty  spadła g w a łto w n ie  z 32 
m ilio n ó w  ton w  1950 r. do 1 m ilio n a  
ton w  1952 r., k tó ry  zuży tkow any 
został na po trzeby w ew nę trzne  i  dla 
k i lk u  k lie n tó w  w łosk ich  i  ja po ń ­
skich.

Przez ten  ca ły  czas S tany Z jedno­
czone w y s y ła ły  sw oich rzeczoznaw­
ców do różnych m in is te rs tw  w  Te­
he ran ie  i  op racow ały  p rog ram  „p o ­
m ocy gospodarczej“  z ty tu łu  P u n k tu  
IV . „P om oc“  ta  n ic  w  p ra k tyce  nie  
p rzyn ios ła , na tom iast stała się osła­
w iona  przez to, że doprow adziła  do 
na joczyw iśc ie j niepotrzebnego im ­
p o rtu  osłów  z C yp ru , oraz im p o rtu  
cho rych  k u r, k tó re  za ra z iły  k u ry  
pe rsk ie  i  zdz ies ią tkow a ły  persk ie  
k u rn ik i.

Podpisany został rów n ież  ta jn y  u - 
k ła d  m iędzy S tanam i Z jednoczonym i 
a rządem  ira ń sk im , pozw a la jący p re­
zyden tow i S tanów  Z jednoczonych 
„w ysy ła ć  podo ficerów  i  żo łn ie rzy “  do 
Ira n u . U k ła d  ten o tw ie ra ł drogę do 
o ku pa c ji w o jskow e j, k tó ra  z jedne j 
s tro n y  u ła tw ia ła  A m eryka no m  za- 
garn ięc ie  n a fty  w  Abadanie , a z d ru ­
g ie j odpow iada ła p lanom  „g lob a ln e j 
s tra te g ii“  Pentagonu. A le  ten p ro ­
je k t  p rzekszta łcenia Ira n u  w  am ery­
kańską bazę stra teg iczną n ie  został 
jeszcze zrea lizow any, a ira ń sk ie  s iły  
dem okra tyczne w ie lo k ro tn ie  w  ciągu 
ub ieg łych  la t m an ifes tow a ły  w o lę  
ob rony sw ej n a fty  i p rzec iw s taw ie ­
n ia  się w sze lk iem u nowem u zam a­
chow i ze s trony  czy to  A n g lik ó w , 
czy A m erykanów .

Wobec te j zdecydowanej w o li mas 
ira ńsk ich , k tó rych  p rzyk ład  jes t zda­
n iem  im p e ria lis tó w  niebezpieczny 
d la  sąsiednich k ra jó w , ja k  A ra b ;a 
Saudyjska, czy I ra k  —  S tany Z ie - 
dnoczone i W ie lka  B ry ta n ia  dążą,
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każde na sw o ją  rękę, do um ocnienia 
swoich pozycji.

*
W  ciągu osta tn ich trzech la t  ira ń ­

skie życie pa rlam enta rne  by ło  je d y ­
n ie  odbic iem  tych  sprzeczności. G łó ­
w na rozg ryw ka  toczyła  się m iędzy 
rządem  a M ossadikiem . W  lip cu  1952 
ro k u  szach chc ia ł narzucić  ja ko  p re­
zesa ra d y  m in is tró w  starego p o łi-  
tycznegOi w ygę  G havam a es S u lta - 
neha. W obec te j g roźby s iły  dem o­
kra tyczne  u d z ie liły  M ossad ikow i 
swego poparc ia  i  po trzech dn iach 
k rw a w y c h  w a lk  dop row adz iły  do 
w yco fan ia  'kandyda tu ry  G havam a 
es Sultaneha. A le  M ossadik, me oka­
zu jąc żadnej wdzięczności za tę po­
moc, da le j p ro w a d z ił p o lity k ę  rep re ­
s ji w  stosunku do s ił dem okra tycz­
nych.

O pętany tą  p o lityką , n ie  chc ia ł 
brać pod uwagę ostrzeżeń, ja k ie  
o trz y m y w a ł od ro k u  na tem at spis­
k u  wo jskow ego, uknutego na dw o­

rze szacha. N iedaw na w iz y ta  am ery­
kańskiego generała S chw arzkopfa  w  
Teheran ie  zdaw ała się przyśpieszać 
m om ent w yko n a n ia  tego spisku. Je­
dnak  po prób ie  zamachu z 15 sie rp­
n ia  i ucieczce szacha do W łoch, 
M ossadik n ie  p rz y ją ł p ropozyc ji 
P a r t ii Tudeh, o d m ó w ił ogłoszenia re ­
p u b lik i i  zad ow o lił się rozpętaniem  
now ych  re p re s ji p rzec iw  le w icy , w y ­
puszczając jednocześnie na wolność 
e lem enty p ro h itle ro w s k ie j organ iza­
c j i  faszystow sk ie j Sum ka i  g rupy  
pa n -ira ń sk ie j, u tw orzonych  przez 
siostrę szacha, księżniczkę A sh ra f.

Z b y t m a ło  przekonany obrońca 
n iepodleg łości na rodow e j, M ossadik 
okazał się zby t słaby, by  p rze c iw ­
staw ić  się puczow i w o jskow em u ge­
ne ra ła  Zahedi i  pad ł jego o fia rą . N ie  
p o tra f ił an i dostatecznie dobrze 
zdradzać, an i dostatecznie dobrze 
służyć swem u k ra jo w i.

Jaka będzie przyszłość Ira n u ?  Po­
każą nam  to  w ydarzen ia  n a jb liż ­
szych m iesięcy.



D w ie d ro g i N iem iec

JEAN  -  M AURICE HERM ANN

HIE M C Y , k ra j o na jw iększe j 
liczb ie  ludności i na jb a rdz ie j 
up rzem ysłow iony w  E urop ie  
zachodnie j, jes t ro z b ity  na 

dw ie  części, ta k  od siebie rozdzielone, 
ja k b y  b y ły  dw om a w ro g im i wobec 
siebie narodam i. N iem cy okupowane 
są przez obce s iły  zbro jne. Posiadają 
je dyn ie  p row izo ryczny  s ta tu t m iędzy­
narodowy.

A  przecież w o jn a  skończyła się 
osiem la t tem u. Z d ro w y  roesądek 
wskazuje, że taka  sytuacja  n ie  może 
trw a ć  w iecznie. Będzie ona coraz ba r­
dz ie j n ie  do p rzy jęc ia  w  m ia rę , ja k  
dorastać będą nowe poko len ia  i  za­
cierać się będą w spom nien ia  k lęsk i 
I I I  Rzeszy. S y tuac ja  ta  s tanow i po­
żyw kę d la  rew iz jo n is tyczn e j p ropa­
gandy nac jona lis tyczne j, da jąc je j w  
ręce dogodne pow ody do w ysuw an ia  
żadań, un ie m oż liw ia  k ra jo w i osiąg­
nięcie zdrow e j rów now ag i, m usi stać 
się przyczyną zajść, a naw e t k o n f l ik ­
tów  m iędzy Zachodem  a Wschodem, 
k tó rych  s iły  zb ro jne  s tyka ją  się na 
te j sztucznej l in i i  de m arkacy jne j, ba r­
dzo często po rów nyw a ne j z 38 ró w ­
no leżn ik iem  w  K o re i. A le  ja k ie  jes t 
w y jśc ie  z te j sy tuac ji?

Is tn ie ją  ty lk o  dw a m oż liw e  rozw ią ­
zania. A lb o  rozw iązan ie  p rzy  pom ocy 
s,ły  —  w te d y  jedna z dw óch części 
N iem iec po prostu  w ch łonę łaby d ru ­

gą, albo przez zjednoczenie, osiągnię­
te drogą roko w a ń  na bazie zasady, 
k tó ra  by ła b y  do p rzy jęc ia  przez a- 
iń teresow ane strony. T u ta j rów n ież  
zd ro w y  rozsądek n ie  pozwala się w a ­
hać. N a leży uczyn ić w szystko, by 
u n ikn ąć  pierwszego z tych  rozw iązań. 
Oznaczałoby ono bow iem  zderzenie 
m iędzy W schodem a Zachodem  i  w e­
d ług  w szelkiego praw dopodobieństw a 
—  trzecią  w o jn ę  św ia tow ą, gdyż nie 
można poważnie brać pod uwagę 
z w y k łe j k a p itu la c ji jedne j s trony  na 
rzecz p u n k tu  w idzen ia  d ru g ie j.

C i, k tó rz y  m og li żyw ić  tego rodza­
ju  z łudzenia, m arząc o m onopolu 
na js trasz liw sze j b ro n i na świecie, 
muszą dz is ia j n ie w ą tp liw ie  poddać 
swe idee re w iz ji.  Pozostają —  czy 
k to  chce, czy n ie  chce —  rokow an ia .

R okow ania  odpow iada ją  in teresem  
w szys tk ich  m ocars tw  okupu iących 
N iem cy. O dpow iada ją  one ty m  N iem ­
com, k tó ry m  n ic  n ie  p rzy jdz ie  z u trz y ­
m an ia  status quo i  m n ie j jeszcze z 
tego, gdyby k ra j ich, k tó ry  za ledw ie  
dźw iga się z ru in , m ia ł się p rzekszta ł­
cić w  pole b itw y .

R okow ania  te  pozostają w  zgodzie 
z m iędzynarodow ym i zobow iązania­
m i, gdyż U k ła d  Poczdam ski i K a rta  
O NZ w yra źn ie  u p ow ażn iły  cztery 
w ie lk ie  m ocarstw a fS tany Z jednoczo­
ne, W ie lką  B ry ta n ię , Z w iązek  R a­

67



dz ieck i i  F ranc ję) do przygotow ania  
tra k ta tu  pokojowego, k tó ry  by  zape­
w n ił  poko jow e rozw iązan ie  prob lem u 
niem ieckiego, g w a ra n tu ją c  bezpie­
czeństwo w szys tk ich  sąsiadów N ie ­
m iec, ja k  rów n ież  ich  w łasne. W resz­
cie rokow an ia  są ba rdz ie j rea lne n iż  
k ie d y k o lw ie k  dz ięk i obecnemu k l i ­
m a to w i odprężenia s y tu a c ji m iędzy­
narodow ej.

K oze jm  w  K o re i pokazu je, że na­
w e t d ług ie  i  trudn e  roko w a n ia  mogą 
zawsze doprow adzić do ko n kre tn ych  
rezu lta tów . W ie lk ie  nadzie je obudzi­
ło  przem ów ien ie  C h u rch illa , zgodne 
w n ie k tó rych  punk tach  z hasłam i ru ­
chu w  ob ron ie  poko ju . A  przecież 
C h u rc h ill w  sw o im  czasie, w y g ła ­
szając przem ów ien ie  w  F u lton , s ta ł 
się je d n ym  z p io n ie ró w  z im ne j w o j­
ny. Obecnie zaś w ysu ną ł żądanie zwo­
ła n ia  k o n fe re n c ji w ie lk ic h  m ocars tw  
na na jw yższym  szczeblu bez w a ru n ­
k ó w  w stępnych w  ce lu  zna lezien ia 
ś rodków  um ocn ien ia  odprężenia m ię ­
dzynarodowego, m ając w  p ie rw szym  
rzędzie na m y ś li rozw iązan ie  p rob le ­
m u niem ieckiego.

Ta nadzie ja  n ie  zagasła, ale spotka­
ła  się z g w a łto w ną  rea kc ją  p rze c iw ­
n ik ó w  w sze lk ich  rokow ań. P rob lem  
n iem ie ck i wszedł w  decydu jącą fazę.

Z w iązek R adziecki ponow nie  w y ­
sunął szczegółowe propozycje. M oż­
na dysku tow ać nad ty m  czy in n y m  
ich punktem , ale są one cenne co n a j­
m n ie j przez to, że is tn ie ją  i  że da ją  
m oż liw ą  podstawę do rozpoczęcia w y ­
m ia n y  poglądów. M ó w ią  one o zw o­
ła n iu  w  c iągu sześcip m iesięcy kon fe ­
re n c ji po ko jow e j, w  czasie k tó re j 
w szystk ie  k ra je , k tó re  w a lc z y ły  z 
N iem cam i, podp isa łyby tra k ta t  poko­
jo w y , ja k  to  się ju ż  od daw na stało w

odn ies ien iu  do W łoch, W ęgier, B u ł­
g a rii, F in lan d ii...

W  ciągu tych  sześciu m iesięcy czte­
ry  w ie lk ie  m ocarstw a p rzyg o tow a ły ­
b y  p ro je k t tra k ta tu , opracow any 
p rzy  w spó łp racy  N iem iec. Jak ich  
N iem iec? Z w iązek  R adziecki p ropo­
nu je  u tw o rzen ie  prow izorycznego rzą­
du, jednego d la  obu części N iem iec, 
w y łon ionego przez oba obecne rządy, 
k tó re  m og łyby  zresztą przez pew ien 
czas nada l ad m in is trow ać każde swo­
im  obszarem.

Rząd p ro w izo ryczny  p rzyg o tow a ł­
b y  zjednoczenie N iem iec w  praktyce , 
przede w szys tk im  w o lne  w yb o ry , w  
k tó ry c h  w y n ik u  uko n s ty tu o w a łb y  się 
w ła ś c iw y  rząd.

P ropozycja  ta  odpow iada na 
w szystk ie  m ęd rkow an ia  propagandy, 
ju ż  z gó ry  w ysuw ane na tem at m n ie j 
lu b  w ięce j „w o lne go “  cha rak te ru  ta ­
k ic h  w yborów . Jakaż bow iem  kon ­
tro la  nad w yb o ra m i by łab y  ba rdz ie j 
skuteczna n iż  k o n tro la  w ładzy  n ie ­
m ie ck ie j, reprezentu jące j zarówno 
tendencje B onn ja k  i  wschodniego 
B e rlina ?  M ożna polegać na czujności 
każdej z n ich, jeże li chodzi o -p iln o ­
w an ie  tego, co się będzie dzia ło  u d ru ­
g ie j, o w ie le  ba rdz ie j, n iż  na ja k ie j­
k o lw ie k  zagran iczne j k o m is ji badaw ­
czej.

Co do cha rak te ru  samego tra k ta tu  
Z w ią zek  R adziecki ogranicza się do 
p rzypom n ien ia  p ro je k tu , k tó ry  w ysu ­
ną ł 10 m arca 1952 r. Jest to  ty lk o  
p ro je k t, ty lk o  teza, k tó rą  jedna ze 
s tro n  w ysuw a rozpoczynając dysku ­
sję z in n y m i s tronam i. M ożna sobie 
w yobraz ić  inne  p ro je k ty , ale ten za­
s ługu je  na zbadanie tym  ba rdz ie j, że 
ja k  słusznie zauważa nota radziecka, 
żaden z trzech pozostałych okupan­
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tó w  n igdy  n ie  w ysu w a ł żadnego in ­
nego p ro je k tu .

Jak ie  są g łów ne zasady p ro je k tu  
radzieckiego? U tw o rzen ie  zjednoczo­
nych, n iepodleg łych, dem okra tycz­
nych i  po ko jow ych  N iem iec, zakaz 
dzia ła lności o rgan izac ji w ro g ic h  de­
m o k ra c ji i  po ko jow i. Te N iem cy, 
k tó ry c h  s iły  zb ro jne  b y ły b y  og ran i­
czone ściśle do potrzeb obrony, zo­
bow iąza łyby się n ie  uczestniczyć w  
żadnej k o a lic ji lu b  sojuszu w o jsko ­
w y m  sk ie row anym  p rze c iw  którem uś 
z daw nych a lia n tó w  i  zas iadałyby w  
ONZ.

Z  te ry to r iu m  N iem iec, określonego 
g ran icam i w y tyczo n ym i w  Poczda­
m ie, b y ły b y  w  ciągu jednego roku  
ew akuowane w szys tk ie  obce w o jska. 
Usunięto by  w szystk ie  obce bazy. N ie  
w idać a p r io r i,  czemu tego rodza ju  
propozycje w y d a w a ły b y  się n ie  do 
przy jęc ia  i  rażące d la  kogoko lw iek , a 
jednak  odm aw ia  się w z ięc ia  ich  pod 
dyskusję, zwłaszcza je że li —  ja k  W ie­
lu  obrońców  po ko ju  —  w o la łob y  się, 
aby ca łko w ite  rozb ro jen ie  N iem iec 
sta ło  się początk iem  rozb ro jen ia  in ­
nych narodów . A  je dn ak  ta k ie  by ło  
dotąd —  z różnych  pow odów  —  sta­
now isko k ra jó w  zachodnich, okreś lo­
ne przez S tany Zjednoczone, za k tó ­
ry m i poszła F ra n c ja  i  W ie lka  B ry ta ­
nia.

K ra je  zachodnie n ie  w ysu nę ły  żad­
ne j p ropozyc ji w  spraw ie  p rzygoto­
w an ia  tra k ta tu  pokojow ego przez 
cztery w ie lk ie  m ocarstw a, an i W spra­
w ie  treśc i tego tra k ta tu .

O gran iczy ły  się one do zapropono­
w an ia  spo tkan ia  czterech m in is tró w  
spraw  zagranicznych, k tó ry c h  je d y ­
nym  zadaniem  by łob y  zbadanie 
wstępnych w a ru n k ó w  do odbycia po­

wszechnych ’ w yb o ró w  w  Niemczech 
i  ich  k o n tro li. M ó w ią  óne, że dopiero 
po u tw o rzen iu  jedynego rządu ogól- 
noniem ieckiego będzie m ożńa dysku­
tow ać nad tra k ta te m  poko jow ym . To 
stanow isko —■ w  zestaw ien iu  z ich 
dyskus ją  co do fo rm y  przyszłego 
tra k ta tu  —  m usi n iepoko ić drugą 
stronę.

. W ysta rczy porów nać ilośc iow y sto­
sunek ludnośc i obu części N iem iec i 
ich  sk ład po lityczny , by  zauważyć, 
że rząd ogó lnon iem iecki będzie n a j­
p ie rw  rządem, na k tórego czele stać 
będzie p a rtia  prozachodnia. W iedzą 
o ty m  i  Z w iązek  R adziecki i  N ie- 
n re c k a  R epub lika  D em okra tyczna i 
zgadzają się na konsekw encje  ta k ie j 
s y tu a c ji za cenę u trw a le n ia  poko ju , 
co św iadczy o rzadko spo tykanym  
szerokim  poglądzie na rzeczy. A le  
ja k k o lw ie k  p rezen tow a łby się ten 
rząd ogólnon iem iecki, n ie  m ógłby 
rządzić w  Niemczech, podzie lonych 
m iędzy czterech okupantów , p ro w a ­
dzących różną po litykę .

T ra k ta t p o ko jo w y  będzie zaw arty  
bez trudnośc i, gdy cz te ry  m ocarstw a 
okupacy jne do jdą do porozum ienia, 
ale n ie  do jdz ie  do sku tk u  bez tego po­
rozum ien ia .

Jaka by ła b y  sytuacja  N iem iec, 
jednocześnie zjednoczonych w  w y n i­
k u  w yborów , ale jeszcze podzie lo­
nych, ja k  się to  dz ie je  teraz, na prze­
c iw s taw ne  sobie s tre fy  okupacyjne? 
Taka  sytuac ja  zagraża łaby w łaśn ie  
w tedy, gdyby, ja k  to  zaproponow a ły 
t iz y  zachodnie m ocarstw a, zaczęto 
badać, czy is tn ie je  zgoda co do za­
sadniczych pu n k tó w . W yobraźm y so­
bie na p rzyk ład , że ju ż  po w yborach  
n iem ieck ich  jeden z oku pa n tów  o- 
świadcza, że n ie  chce w yco fać swoich
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w o jsk  okupacyjnych? A lbo , że cztery 
w ie lk ie  m ocarstw a n ie  zgadzają się 
co do g ran ic  zjednoczonych N iem iec? 
R okow ania zna laz łyby  się w  im pasie. 
N ie  by łob y  tra k ta tu . Napięcie zao­
s trzy łob y  się, a ko m p lik a c je  b y ły b y  
jeszcze gorsze n iż  teraz, k ie d y  p rzy ­
n a jm n ie j w  każdej s tre fie  is tn ie je  
porozum ien ie m iędzy w ładza m i lo ­
k a ln y m i a okupantam i.

O gó lnon iem iecki rząd m óg łby być 
w yko rzys ta n y  przez jedno m ocarstw o 
okupacyjne , lu b  grupę m oca rs tw  o- 
kup acy jnych , z k tó ry m i po rozu m ia ł­
by się co do s tw arzan ia  trudn ośc i in ­
nem u m oca rs tw u  w  jego stre fie . Sy­
tua c ja , m og łaby stać się n ie  do zn ie­
sienia. Jeżeli n ie  chce się do tego do­
prow adzić, trzeba zachować ostroż­
ność. A  je że li chce się napraw dę 
osiągnąć kom prom is, n ie  m a pow o­
dów, aby się zaraz do tego n ie  za­
brać.

In n y  je s t pogląd kancle rza A de- 
nauera. N iem cy  i  to N iem cy —  na­
c jo na liśc i p o w in n i być na jb a rdz ie j 
g o r liw y m i zw o le n n ika m i jedności na­
rodow ej. A le  A denauer od la t  sprze­
c iw ia  się k o n fe re n c ji czterech w ie l­
k ic h  m ocarstw . Jeżeli zgodził się 
osta tn io  na p ro je k t zw o łan ia  ta k ie j 
kon fe ren c ji, b y  n ie  raz ić  uczuć naro­
dowych, u czyn ił to, ja k  pow iedz ia ł 
19 s ie rpn ia  w  Godesbergu, „w  celu 
obalenia złudzeń narodów świata co 
do pokojowych zamiarów' Zw iązku  
Radzieckiego“, a napraw dę po to, by 
pchnąć roko w a n ia  na ślepe to ry .

A denauer p rze c iw n y  je s t w sze lk im  
ko n ta k to m  z w ładzam i N iem ie ck ie j 
R e pu b lik i D em okra tyczne j, tak , ja k ­
by  bez tych  k o n ta k tó w  m oż liw e  by ło  
zorgan izow anie w o ln ych  w yborów , 
k tó ry c h  się domaga i  połączenie

s tre f. O ile  rząd N iem ie ck ie j R e pu b li­
k i  D em okra tyczne j p roponu je  zrezy­
gnować —  n ie  ze sw ych idea łów , ale 
z szansy ich  re a liz a c ji w  ciągu n a j­
b liższych la t  —  w  zam ian za z jedno­
czenie, to  A denauer ■ ze sw ej s trony  
ro b i inne  ob liczenia. W  zjednoczo­
nych N iem czech m o g lib y  rządzić 
socja ldem okraci, a w  każdym  ra ­
zie w  ko łach  chrześcijańskich  ka to ­
lic y  s ta lib y  się m niejszością. Otóż 
A denauer w o li m ałe N iem cy k a to lic ­
k ie  od w ie lk ic h  N iem iec pro testanc­
k ic h  lu b  św ieckich .

Podzia ł k ra ju  je s t m u  naw e t na rę ­
kę, bow iem  w zm acnia szow in is tycz­
ną i  odw etow ą p raw icę , k tó re j po­
parcie je s t konieczne d la  p o lity k i 
k ru c ja ty , z k tó rą  zw iąza ł swe losy. 
Jedność? Zapewne m ó w i o n ie j i 
p ragn ie  je j,  ta k  ja k  L i  Syn-m an 
chc ia łby  zjednoczenia K o re i przez 
w łączenie K o re i P ółnocnej do P o łu ­
dn io w e j i  us tanow ien ia  nad całością 
reż im u, w yklucza jącego kom u n is tó w  
i  organ izacje  dem okratyczne, pod o- 
chroną w o js k  am erykańsk ich , k tó re  
mocą tra k ta tu  pozostaw ałyby tam  si­
ne die.

S iła  A denauera polega na tym , że 
te poglądy zb iegają się na nieszczę­
ście z pog lądam i k la nu , k tó ry  k ie ru ­
je  obecnie p o lity k ą  zagraniczną S ta­
nów  Z jednoczonych. To c i ludz ie  d a li 
m u  władzę. N iem cy zachodnie, ich 
genera łow ie i  ich  fa b ry k i,  k tó ry c h  są 
^współw łaścicielam i —  są g łów n ym  
oparciem  d la  ich  s tra te g ii na kon ­
tynencie. O ile  no ty  obecnych w ła d ­
ców  W aszyngtonu m ilczą  na tem at 
ich  koncepc ji tra k ta tu  pokojow ego z 
N iem cam i, o ty le  o fic ja ln e  ich  prze­
m ów ien ia  są bardzo w ym ow ne. „E u ­
ropejska w spólnota ob ronna“  ma
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uzbro ić N iem cy zachodnie w  b loku  
a tla n ty c k im  i  u trzym yw a ć  ic h  okupa­
c ję  przez pięćdziesią t la t. Z jednocze­
nie  N iem iec dokonać się może je d y ­
nie  drogą w ch łon ięc ia  ca łych N ie ­
m iec do te j „w s p ó ln o ty “ .

W aszyngton popiera rząd boński, 
w  k tó ry m  ro lę  przeważającą w  coraz 
w iększym  s topn iu  odgryw a p rzem y­
słow a i  w o jskow a  praw ica , rząd k tó ­
ry  w yp u śc ił na w olność kandydata  
na h itle ro w sk ie go  fuh re ra , N aum a- 
nna, rząd, k tó ry  zde lega lizow ał zw ią ­
zek o f ia r  h itle ry z m u  i  p rzygo tow u je  
się do tego, by  w k ró tc e  po w yborach  
zdelegalizować p a rtię  kom un is tycz­
ną.

Taka  podstawa do ro k o w a li ze 
W schodem n ie  je s t m ożliw a , toteż 
nie chcą o n i na ten tem at dysku to ­
wać. Jakże zatem  A denauer i  J. F. 
D u lles zam ierza ją  u rzeczyw is tn ić  z je ­
dnoczenie N iem iec? W  sposób, k tó ­
ry  J. F. D u lles nazyw a „d y n a m ik ą  
w yzw a la n ia “ . P rzedsm ak tego da je 
rozpętanie rozruchów  w  B e r lin ie  w  
d n iu  17 czerwca br. i  „w o jn a  pączko­
w ą“  w  B e rlin ie . M a ją  on i nadzieję, 
że doprowadzą do upadku  N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j, że 
zmuszą Z w iązek  R adziecki do w yco ­
fan ia  z n ie j sw ych w o jsk , z czego nie 
om ieszka liby skorzystać. Jest to  n ie ­
bezpieczna gra i  absurdalne u ro je ­
nie.

Co pokaza ły w ydarzen ia  czerwco­
we? Ze N iem iecka R e pu b lika  Dem o­
kra tyczna  n ie  dysponu je  400.000 czy 
500.000 z m ilita ryzo w a n ych  p o lic ja n ­
tów , wyposażonych w  czołgi, k tó rych  
w idm o  posłużyło za p re te ks t do żą­
dań re m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
nich, ale także, że o lb rzym ia  w ię k ­
szość ludności n ie  poszła za p ro w o ­

dy ra m i, inaczej porządek n ie  zosta ł­
by  ta k  szybko i  z, ta k  n ie w ie lk im i 
s tra ta m i p rzyw rócony.

O sta tn ie  k ro k i Z w ią z k u  Radziec­
kiego wobec N iem ie ck ie j R e pu b lik i 
D em okra tyczne j po łoży ły  k rop kę  nad 
„1“ . D okonu jąc wobec N R D  koncesji 
gospodarczych, do k tó ry c h  w zyw a ł 
w  sw o je j nocie do m ocars tw  zachod­
n ich  w  odnies ien iu  do ca łych N ie ­
m iec, Z w iązek R adziecki po dkreś lił, 
że notę tę tra k tu je  poważnie. W y­
m ien ia jąc  am basadorów z N iem iecką 
R e pu b liką  Dem okratyczną, Zw iązek 
R adziecki pokazuje, że n ie  zam ierza 
ie j zaniedbać, an i n ie  pozw o li t ra k ­
tow ać je j lekceważąco w  po rów na­
n iu  z rządem  bońskim .

W reszcie Z w iązek  R adziecki da je 
do zrozum ien ia , że je s t to  osta tn ia 
szansa i  że je że li Zachód nada l bę­
dzie z uporem  odrzuca ł dyskusję , k rę ­
pow a ł in ic ja ty w ę  poko jow ą  i  p rzy ­
spieszał re m ilita ry z a c ję  N iem iec za­
chodnich, będzie zm uszony zgodzić 
się na podzia ł E u ro py  i  pomoże N ie ­
m ie c k ie j Republice D em okra tyczne j 
zająć m ie jsce w śród k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j.
' Z w iązek  R adziecki n ie  s ka p itu lu je  

i N iem iecka  R e pu b lika  D e m okra ty ­
czna n ie  „up ad n ie “ . „Z jednoczen ie “ , 
w idz iane oczami panów  D u llesa i  
Adenauera, m og łoby się dokonać je ­
dyn ie  siłą, to znaczy poprzez w o jnę. 
W iedzą o tym , ale m im o  to  n ie  re ­
zygnują.

Oto, ja k  w yg ląda  sytuacja.
N iem cy, ja k  s tw ie rd z ił G. M a len - 

kow , m a ją  przed sobą dw ie  drogi. 
A lb o  po ko jow a  w spó łp raca ze w szyst­
k im i ich  sąsiadam i w  dobrobycie i  
bezpieczeństw ie, albo odrodzenie m i-  
lita ry z m u , k tó ry  d w u k ro tn ie  raz po
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razie do p row adz ił je  do na js trasz­
n ie jsze j ka tas tro fy .

Z rozum ia ło  to  w ie lu  N iem ców  nie  
ty lk o  w  N iem ie ck ie j Republice De­
m okra tyczne j, ale i  w  N iem czech za­
chodnich, gdzie potężnie je  p rąd  o p in ii 
na rzecz rokow ań  m iędzy czterem a 
w ie lk im i m ocars tw am i. N a w o łu je  do 
n ich  w ie lu  soc ja lis tów , p a rtia  b. kan ­
clerza ka to lick ie go  W irth a , k o m u n i­
ści, zw o lenn icy  b. m in is tra  spraw  
w e w nę trznych  Heinem anna.

O p in ia  p rostych  lu d z i może zdzia­
łać bardzo w ie le . Ona to —  szczegól­
n ie  w  A n g li i i  w  Stanach Z jednoczo­
nych —  p rzyczyn iła  się do narzuce­
n ia  roze jm u w  K ore i. M n ie j rzuca ją ­
ce się w  oczy, ale ró w n ie  ważne jest

zw ycięstw o, k tó re  op in ia  pub liczna 
odniosła w e F ra n c ji, n ie  dopuszcza­
jąc  od b lisko  pó łto ra  ro k u  do r a ty f i­
k a c ji u k ła d ó w  z B onn i  z Paryża, k tó ­
re dop ro w ad z iłyb y  do re m ilita ry z ą - 
e ii N iem iec zachodnich i  do lik w id a ­
c j i  w sze lk ie j nadzie i na porozum ie­
n ie  w  spraw ie  pokojow ego u regu lo ­
w a n ia  p rob lem u niem ieckiego.

Z w o len n icy  w o jn y  w  S tanach Z je ­
dnoczonych grożą bezpośredn im . u- 
zb ro jen iem  Bonn. Jest to n iem ożliw e 
bez F ra n c ji, m ocarstw a okupacy jne­
go, rów nopraw nego ze S tanam i Z je d ­
noczonym i i  bez te ry to r iu m  i  po rtó w  
francusk ich . F ranc ja  m a w  ręku  
środk i, p rzy  pom ocy k tó ry c h  mcż 
£musić do rokow ań.

Cztery dywi/jp niemieckie we Francji

T HEO DO R Blank, odpowiedzialny za sprawy „bezpieczeństwa“ w  rzą­
dzie bońskim, oświadczył 31 grudnia 1952 r.:

„M am  nadzieję, że Niem cy zachodnie będą mogły wysłać k ilka  jed ­
nostek wojskowych do innych kra jów  wspólnoty europejskiej, aby. 

do żołnierzy tych mógł przeniknąć duch zjednoczonej Europy“.
Życzenie, wyrażone przez B lanka w  w ig ilię Nowego Roku, w ydaje się już  

w  tej chw ili nie tak bardzo plalonicznc. Dowiadujem y się z Bonn, że plan  
rozmieszczenia jednostek przyszłej „arm ii europejskiej“ był dyskutowany w  
łipcu w  Stanach Zjednoczonych przez kierownictwo arm ii am erykańskiej 
(byli tam: W ilson oraz generałowie Bradley, G riin ther i  Ridgway) i delega­
cję Niemiec zachodnich (z udziałem Blanka i generała Heusingera). 

Proponuje się, aby na terytoriach innych kra jów  członkowskich rozmieś­cić jednostki wojskowe każdego kra ju , należącego do „europejskiej wspólno­
ty  obronnej“. Zdaniem  autorów tego planu, byłby to wygodny sposób prze­
kształcenia „arm ii europejskiej“ w  „arm ię zdenacjonalizowaną“ słuchającą 
bez zastrzeżeń rozkazów dowództwa atlantyckiego. Jednostki te uczestniczy­
łyby w  tym  co się nazywa „obroną tyłów “, tworząc pomocnicze siły poli­
cyjne w  krajach okupowanych, gdyby wybuchły w  nich „nieporządki".

Część tego planu przewiduje, że sześć z dwunastu przewidzianych dyw izji 
niemieckich stacjonowałoby na zachód od granic Niemiec zachodnich: jedna 
w  Belgii, druga w  Holandii, a cztery we Francji.

Plan ten ma być wprowadzony w  życie po ra tyfikacji przez państwa
Europy zachodniej traktatu  o „europejskiej wspólnocie obronnej“ —  jeżeli 
kiedykolw iek do tego dojdzie.
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NA OSI
W a s z y n g to n -B o n n

W ŁAD YSŁAW  SZCZERBIĆ

N IA  19 sierpnia, a 
w ię c .n a  krótko przed 

, wyboram i parlamen­
tarnym i, które odbyły 
się w Niemczech za­
chodnich 6 września 
br., burżuazyjny dzien­
nik zachodnio-niemiec- 
ki „D ie  W elt" p 'sa ł : 

„Jest tajemnicą pot 
liszynela, że w  Sta 

nach Zjednoczonych, które obecnie bar­
dzo się interesują wyborami w N iem ­
czech zachodnich, Adenauer cieszy się 
dużym: sympatiami... N ie jes t rów ­
nież dla nikogo tajem nicą, że rząd 
amerykański chce kontynuować do­
tychczasowy kurs swej po lityk i w Bu- 
napie, której główną podstawą jest 
europejska wspólnota obronna. P o li­
tyka ta opierała się dotąd na trzech 
w ielkich europejskich mężach stanu: 
na Robercie Schumanie, A lcide de

Gasper.im i  Adenauerze. Tylko jeden 
z tych trzech — Adenauer — zacho­
w ał jeszcze swój urząd i godności. 
Am eryka spodziewa się w ;ęc, że nie 
utraci również i tego partnera“ .

D la zm aterializowania tej „nadz ie i" 
rząd amerykański uczyni! bardzo w'e- 
le. Uciekł się do takich „argum entów " 
wyborczych na rzecz Adenauera, ja k  
osobiste lis ty  prezydenta Eisenhowe­
ra do kanclerza odwetowców z Bonn, 
ja k  przyrzeczenie wyekwipowania 
przez USA 12 dyw iz ji nowego W ehr­
machtu, ja k  wypuszczenie z więzień 
nowej porcji h itlerowskich zbrodniarzy 
wojeininy-ch, ja k  wreszcie ogłoszona 
tuż przed wyboram i deklaracja sekre­
tarza stanu USA Dullesa, stanowiąca 
jaw ną ingerencję w wewnętrzne spra­
w y  narodu niemieckiego.

Nie poskąip:-! swego poparcia klice 
Adenauera i  W atykan. Najwyżsi do­
sto jn icy ka to lick ie j h ierarch ii kośćietl-
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nej w Tniizonii uczestniczyli czynnie w 
kam panii wyborczej. P rzekszta łc ili oni 
ambony w trybuny wiecowe, a p ie l­
grzym ki w iernych i błogosławione 
przez papieża zjazdy re lig ijne  — w 
manifestaioje polityczne na rzecz Ade- 
oauera.' B iskupi Triizonii og łos ili lisit 
pasterski, grożąc w iernym  ogniem pie­
kie lnym , je ś li nie będą glosować na l i ­
sty wyborcze adenauerowskiej koa lic ji, 
która skupia na jbardzie j odwetowe 
elementy zaehodnio-niemieckiej reak­
cji.

W  jednej z bawarskich miejscowo­
ści, Matzenhausan, wystąp ił w kościele 
proboszcz Leorahardt Modlm eier, oś­
wiadczając m. lin.:

„M usim y znów posiadać wojsko. 
Potrzebne nam są dyw izje, przew idzia­
ne w układzie o europejskiej wspólno­
cie obronnej. Możemy je  mieć ty lko  
wówczas, je ś li wybierzemy 6 września 
dra Adenauera. Z chw ilą  gdy będzie­
my m ie li te dyw izje  — Am erykanie bę­
dą m ogli z powodzeniem rozpocząć 
wojnę. Wszyscy weźmiemy wówczas 
broń do ręki i  pomaszerujemy razem  
z Am erykanam i przeciwko Wschodo­
w i".

Adenauer n ie  mógł się również 
skarżyć na skąpstwo swoich mocodaw­
ców. Jego kaisy wyborcze z a s ilili mo­
nopoliści Tiriziomiii poważną sumą w 
wysokości 45 m ilionów  marek. Ame­
rykański kom isarz Conant dołoży! 
6 m ilionów  marek. Puszczona na peł­
ne obroty oszukańcza propaganda, 
uzupełniona pa łkam i po licy jnym i i in ­
nymi środkami terroru , dokonała resz­
ty. „P od  naciskiem bezprzykładnego 
terroru, w atmosferze bezwzględnych 
prześladowań i  w warunkach jaw ne j 
in te rw encji im peria listów  amerykań­
skich — ludność Niemiec zachodnich

powzięła fałszywą decyzję“  — pisał o r ­
gan Komunistycznej P a rtii Niemiec 
„ Freies Volk".

Chrześcij^ńsko-demoikratyczna partia 
Adenauera, CDU uzyskała 244 manda­
ty  na ogólną liczbę 287, czyli posia­
da obecnie absolutną większość w boń- 
skim Bundestagu.

-Stało się rzeczą jasną, że zwycięs­
tw o  wyborcze Adenauera powiększa 
napięcie sytuacji w Europie, że u trud ­
nia ono poważnie załatw ienie na jw aż­
niejszej sprawy na naszym kontynen­
cie, sprawy pokojowego uregulowania 
problemu niemieckiego.

Amerykańscy reżyserzy „zim nej 
w o jny“  i  organizatorzy paiktu a tlan­
tyckiego pow ita li z radością sukces 
ich bańskiego pupila. „Zwycięstwo- wy­
borcze CDU wzmocni stosunki nie- 
miecko-amerykańskie" — oświadczy! 

.przewodniczący senackiej kom isji 
spraw zagranicznych USA senator 
W iley. Sam ¡zaś prezydent Eisenho­
wer w yraźnie sprecyzował agresywne 
cele tej współpracy, stw ierdzając w 
swoim telegram ie gra tu lacy jnym  do 
Adenauera: „R ząd USA z radością 
w ita perspektywę dalszej współpracy 
z Republiką Federalną, współpracy 

'zm ierza jące j do wzmocnienia wolnej 
Europy i  wspólnoty atlantyckie j. Go­
towość rządu amerykańskiego do 
współpracy dotyczy zarówno dziedzi­
ny politycznej, ja k  i gospodarczej, 
wspólnej obrony, zjednoczenia Niemiec 
i  obalenia reżimu w Niemczech wschód 
nich".

Jasne, niedwuznaczne. Prezydent 
Stanów Zjednoczonych osobiście za­
pewnia szefa trizońskich m ik ła rys tów  
o gotowości całkowitego poparcia dla 
realizacji'dich agresywnych celów. Za­
chęca ich wprost do zbrojnego ataku
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na 'Niemiecką Republikę .Demokratycz­
ną.

Zresztą Adenauer nie potrzebował 
nawet tej zachęty. Już wieczorem 
7 września, na o lbrzym ie j manifestacji 
zorganizowanej na wzór hitlerowski, 
ośw iadczył: „Ludność Niemiec zachod­
nich nie powinna myśleć kategoriam i 
zjednoczenia Niemiec, lecz wyzwolenia  
Wschodu. Naszym celem je s i wyzwo­
lenie 18 m ilionów Niemców w radziec­
k ie j strefie okupacyjnej... A le  cel ten 
możemy osiągnąć jedynie wraz z na­
szym i p rzy jac ió łm i".

Tak więc Adenauer już zupełnie w y ­
raźnie sprecyzował cele, w  im ię któ­
rych Odbudowuje za amerykańskie do­
la ry  h itlerowski Wehrmacht, w  imiię 
których Niemcy zachodnie m ają pełnić 
rolę głównego fila ra  agresywnej 
„w spólnoty a tlan tyck ie j“  i  g łównej ba­
zy agresji w  Europie.

Zresztą nie zamierza on ograniczyć 
się do „w yzw olen ia“  NRD. Chciałby 
„w yzw o lić “  również i Polskę, „w yzw o­
lić  z rąk robotników  i chłopów po l­
skich, oddać znów pod komendę h i­
tlerowskich generałów i zbirów  z SS. 
w  specjalnym w yw iadzie udzielonym 
amerykańskiej agencji „Associated  
Press" Adenauer nawiązuje do kon­
sz achtów kliiiki końskiej z niedobitka­
mi „po lsk ie j“  em igracji i wysuwa pro­
je k t przekształcania naszych Ziem Z a­
chodnich w  „kondom iniurn polsko-nie­
mieckie“ .

Prasa Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej ostro napiętnowała te agre­
sywne m ajaczenia bońskiego fuehrera. 
•■Adenauer daje jaw nie do zrozumienia 
~  dziennik „Neues Deutschland"

ze identyfikuje się z programem 
Duliesa, z programem militarnej inter­

wencji i  wskrzeszenia reakcyjnych r z ą ­

dów w krajach dem okracji ludowej".

Zresztą ntie ty lko  na Wschód kieruje 
Adenaner i  jego klika swoje pożądli­
we apetyty. W  Bonn rozlegają się co­
raz głośniej wezwania do „uporząd­
kowania“  problemu Zagłębia Saairy, 
które znajduje się obecnie we w łada­
n iu  Francji. Opin ia publiczna krajów  
Europy zachodniej pamięta zresztą 
słowa Eisenhowera wypowiedziane w 
czasie zeszłorocznej kam panii wybor­
czej na prezydenta USA: „N ie  zga­
dzam się z tym i, którzy uważają, że 
arm ia niemiecka powinna być silna  
ty lko  d la  krzyżowego pochodu prze­
ciw  Wschodowi, a zarazem słaba dla 
marszu przeciw Zachodowi. W naszym 
interesie leży — to jest nasze zada­
nie — uczynić tak, aby arm ia niemiec­
ka mogła wyruszyć w tym  kierunku, 
ja k i my, Amerykanie, uznamy za ko­
nieczny".

Obecnie Adanauer bardziej niż k ie­
dykolw iek stal się g łównym  amerykań 
skim oparciem w  Europie zachodniej.
1 w łaśnie perspektywą wyłącznego 
oparcia się ma T rizon ii rząd USA szan­
tażu je inne kra je  Europy zachodniej, 
a zwłaszcza Francję, celem wymusze­
nia ¡ratyfikacji i rea lizacji układu o 
tzw. „europejskiej wspólnocie obron­
nej“ . „N iem cy uchodzą za Oceanem za 
wzór działalności, którą wieńczy po­
wodzenie —  piisze amerykański dzien­
n ik  „N ew  York H era ld  Tribune" z 11 
września. — Francja natom iast ucho­
dzi za k ra j nieco staromodny, fryw o l- 
ny i  perwersyjny... Jeśli Francja nie 
zdecyduje się na szybką ratyfikację  
układu o a rm ii europejskiej — grozi 
wspomniane pism o — niewątpliw ie  
utrac i ona prawo do pretendowania 
do ro l i k ie row n icze j".
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Adenaiuer zresztą już  staw ia F rancji 
swoje własne żądania i swoje własne 
w arunki. W  rozmowie z wysokim ko­
misarzem francuskim  w  Bonn, Fran- 
oois Ponoet zażądał om, aby Francja 
ra tyfikow ała uk ład o „a rm ii europej­
skie j“  w ciągu trzech miesięcy. O fic ja l­
ne czynniki bońskie podkreślają, że w 
razie niemożności utworzenia „a rm ii 
europejskiej“  Trizon ia "winna być w łą ­
czona bezpośrednio do paktu atlantyc­
kiego. Aby jednak „nak łon ić“  rząd 
francuski do bezwarunkowego spełn ia­
nia życzeń osi W aszyngton —  Bonn, 
Adenauer proponuje utworzenie „b iu ra  
memiecko-firaneuskiego“  dla ustalania 
„ ‘wspólnej po lityk i zagranicznej N ie ­
miec zachodnich i  F ranc ji w celu w y­
warcia wpływu na kierunek francuskie j 
po lityk i zagranicznej“ .

Te bezczelne żądania dolarowego 
kanclerza z Bonn w yw oła ły  zrozum ia­
łe oburzenie we F rancji. P raw icowy 
senator Debre og łosił na łamach pisma 
„ In form a tion "  artykuł, w  którym  w y ­
stępuje przeciw  ra ty fika c ji układu o 
„a rm ii europejskiej“  -i stwierdza m. im.: 
„A rm ia  europejska stworzy sytuację 
niedopuszczalną i  dramatyczną dla  
Francji. Jaki cel ma przed sobą „a rm ia  
europejska", która w rzeczywistości 
byłaby Legionem Cudzoziemskim o 
przewadze niem ieckiej i pod dowódz­
twem amerykańskim? Celem tym  b y ł­
by podbój terenów wschodnich. Jest to 
prawdziwy koszm arI" Zaś skra jn ie  re ­
akcyjny dziennik francuski „ Aurorę"  
pisze, z .goryczą: „ Niemcy naprawdę 
zbyt szybko sobie poczynają. Wysto­
sowali oni swego rodzaju u ltim atum  
do-Francji... N iemcy kanclerza Ade­
nauera w inny jednak pamiętać, że są 
jeszcze w mocy porozumienia wynika­

jącego z ich kap itu lacji. Domagamy się, 
aby porozumienia te były dotrzymane“ .

Jak więc widać, dziś nawet skrajnie 
reakcyjna prasa burżuazyjna zaczyna 
„przypom inać“  sobie, że istnieją" układy 
zabraniające rem iliia ryzac ji Niemiec; 
że istn ie je  Układ Poczdamski, który 
przewiduje, że „m ilita ryżm  i  narodowy  
socjalizm  niem iecki będą wyrwane z 
korzeniem“ . A le przecież w łaśnie po­
lityka  rządów Fraincj: i  A n g lii walnie 
dopomogła amerykańskim protektorom  
Adenauera w pogwałceniu tych uk ła ­
dów, w  rozbiciu Niemiec i w rozdm u­
chiwaniu zarzewia agresji w  T rizon ii.

Obecnie również w A n g lii podnoszą 
się .głosy protestu przeciw pasowaniu 
Adenauera przez USA na „g łów nego 
męża stanu“  w  Europie zachodniej: 
B y ły  laibouirzystowski m in ister obrony 
Sh:rrwe! 1 oświadczył, że zwycięstwo 
wyborcze Adenauera stanowi „ew en­
tualne zagrożenie pokoju w Europie“  
i wezwał naród angielski do zachowa­
nia czujności wobec po lityk i Bonn. 
Ang ie lski dziennik „D a ily  M a il“  ostrze­
ga, że „możemy spotkać się z coraz 
bardziej rosnącą pewnością siebie 
Niemców, a to wobec mnożenia się 
oznak upadku politycznego we F ran­
c ji i  Włoszech oraz faktu, że nadzieje 
USA będą się wiązać prawdopodobnie 
coraz bardziej z odradzającym i się 
Niem cam i“ . Oczywiście, to oo redaktor 
„D a ily  M a jl“  nazywa „upadkiem  polu 
tycznym we F ranc ji i  Włoszech“  ozna­
cza po prostu przegnicie podstaw pa­
nowania reakcyjnych rządów, oznacza 
wzrost, w o li w a lk i narodów tych k ra ­
jów  przeciw amerykańskiemu dykta­
tow i, o niepodległość < o pokój. To 
zaś, go w  języku „D a ily  M a il“  nazywa 
się „odrodzeniem Niemiec'■ — ozna
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cza n ic  'innego, ja k  odrodzenie ducha 
faszyzmu i  m ilita ryzm u, ducha odwetu 
,i agresji, togo wszys‘kiegO', na 'Co sta­
w iają amerykańscy reżyserzy agresji 
i  co tak bardzo cenią u ich bońskich 
partnerów.

Nie wo lno jednak zapominać, że i  w 
Niemczech zachodnich władza amery­
kańskiego pupila Aden.actera nie opiera 
się na zupełnie pewnych podstawach. 
2e mimo rozcra la le j propagandy i  te r­
roru, na lis ty  p a rtii opozycyjnych pa­
dło 9 tmilionów głosów. 2e wreszcie 
agresywna polityka rządu Adenauera 
otw iera oczy coraz szerszym kręgom 
zachodnio-¡niemiecki ej op in ii publicz­
nej, która zdaje sobie sprawę z niebez­
pieczeństwa, jak ie  kry je  w sobie ta po­
lityka  dla samego narodu niemiec­
kiego.

1 nie wolno zapominać, że istnieje i 
potężnieje z dniem każdym Niemiecka

Republika Demokratyczna, ośrodek 
.walki o  zjednoczenie Niemiec na pod­
stawach demokratycznych i  pokojo­
wych, że walka ta jest dziś naczel­
nym hasłem wszystkich ¡narodów Eu 
ropy, że niezłom nym  heroldem tej w a ł­
ki jest Związek Radziecki, to n iezw y­
ciężone mocarstwo, które położyło kres 
majaczeniom H itle ra  o  panowaniu w 
Europie.

Nairód polski zdaje sobie w pełni 
sprawę, że agresywne knowania na osi 
W aszyngton — Bonn, knowania cie­
szące się poparciem W atykanu, zagra­
żają bezpośrednio naszemu bezpieczeń­
stwu, całości igranie naszego kraju. 
J dlatego naród nasz popiera z całego 
serca wszystkie posunięcia zm ierzają­
ce do pokojowego zjednoczenia N ie­
miec, do z likw idow ania  w Niemczech 
zachodnich ogniska agresji, które grozi 
wznieceniem płomienia wojny w Euro­
pie.
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Argentyna chce eksportować
M AURIC IO  B1RGIN

Ar g e n t y n a  jes t zasadniczo 
k ra je m  eksportu jącym . P ro ­
b lem  m iędzynarodow ej w y ­
m ia ny  hand low e j m a d la  nas 

n iesłychanie w ie lk ie  znaczenie za­
rów no jeże li chodzi o dobrobyt na ­
szego narodu, ja k  i  o nasz rozw ój 
ja ko  niepodległego państwa.

Nasz handel zagran iczny w  coraz 
w iększym  stopn iu  sta je  się m onopo­
lem  jednego k ra ju  kupującego. W  
rezu ltac ie  nasze zakupy w zras ta ją  
lu b  m a le ją  n ie  w  zależności od na­
szych w łasnych  potrzeb, ale zależnie 
od potrzeb, w ygód i  w yb o ru  tego 
jednego kupującego.

W  ten  sposób fundusze, k tó re  m o­
g libyśm y czerpać z ha nd lu  zagra­
nicznego, są zab lokowane i  n ie  m o­
żna ich  w yko rzys tać  na zakup to ­
w a rów , potrzebnych d la  rozw o ju  na­
szej gospodarki. F a k t ten, w  po łą­
czeniu z dew a luac ją  naszego p ien ią ­
dza, pociągnął za sobą w ie lk ie  s tra ty  
w  dewizach. W  tych  w a run kach , k ra j 
nasz za dew izy, k tó ry m i dysponuje, 
może kup ić  w  p rzyb liże n iu  ty lk o  po- 
łow ę a rty k u łó w , k tó re  by  m óg ł uzy­
skać w  dogodnym  momencie.

K ra j nasz uzależniony je s t od 
zm iennych potrzeb swego k lien ta . 
S tany Z jednoczone za trzym a ły  np. 
os ta tn io  m agazynowanie w e łny. 
Cena tego a r ty k u łu  w yd a tn ie  spadła 
na ryn ka ch  św ia tow ych . Na sku tek 
tego w  A rg e n tyn ie  nagrom adziły  się 
w ie lk ie  zapasy w e łn y  i  chcąc je  u- 
pływnić, rząd a rgen tyńsk i zmuszony 
b y ł przeprow adzić dew a luację  p ie ­
niądza w  odniesien iu  do w a lu t  k ra ­
jó w  kupu jących , co w  sum ie p rzy ­
niosło w ie lk ą  s tra tę  w  dolarach.

N iebezpieczeństwo posiadania je d ­
nego ty lk o  k lie n ta  da je się odczuwać 
naw et w tedy, k ie d y  k ra j ten ku p u je  
w ie lk ie  ilośc i tow arów . Pam iętam y, 
ja k  w  sw o im  czasie A m e ryka n ie  k u ­
p o w a li n iem a l całą naszą w ełnę, co 
w  następstw ie  w yw o ła ło  trudnośc i 
w  naszym  przem yśle w łók ie nn iczym , 
pozbaw ionym  w  ten  sposób su row ­
ców.

M u s im y  zatem  starać się skończyć 
z gospodarką w o jen ną  i  prze jść do 
nieogran iczonej św ia tow e j w spó łp ra ­
cy gospodarczej. P ozw o li nam  to u- 
rezrńaic ić naszą gospodarkę, p rzy ­
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spieszyć nasz rozw ó j przem ysłow y, 
podnieść poziom  życia naszego naro­
du.

Jak  ju ż  pow iedzia łem , jesteśm y w  
p ie rw szym  rzędzie k ra je m  eksportu ­
jącym . E kspo rtu je m y ponad jedną 
trzecią  całe j naszej p ro d u kc ji. Jest 
rzeczą oczyw istą, że w  świecie, l i ­
czącym pięćdziesiąt m ilio n ó w  is to t 
n iedożyw ionych, p ro d u k ty  nasze m o­
żna by  ła tw o  up łyn n ić . I  w za jem n ie  
—  m og libyśm y zw iększyć ich  ilość, 
gdybyśm y m ie li możność zaopatrzyć 
się w  tow a ry , niezbędne d la  naszej 
gospodarki.

Od bardzo w ie lu  la t  je dn ym  z 
g łów n ych  a r ty k u łó w  naszego ekspor­
tu  by ło  mięso. G łó w n ym  ry n k ie m  
zby tu  d la  naszego m ięsa b y ł ryn e k  
ang ie lsk i. W ie lka  B ry ta n ia  na rzuc i­
ła  d la  sw oich zakupów  w ręcz zbó­
jeck ie  w a ru n k i, o fe ru jąc  ceny niższe 
od cen ry n k u  w ewnętrznego.

T ra d ycy jn a  p o lity k a  rządów  o lig a r­
ch icznych w o la ła  u trzym ać za w sze l­
ką  cenę ry n e k  ang ie lsk i, pośw ięcając 
in te resy  ogólne naszej gospodarki. Tę 
samą p o lity k ę  p row adzi nasz rząd o- 
becny.

Poza sam ym  m ięsem  m ożem y eks­
po rtow ać jego p ro d u k ty  uboczne. A r ­
gentyna posiada n ies łychan ie ro z w i­
n ię ty  p rzem ysł ch łodniczy, k tó ry  
ch w ilo w o  przechodzi c iężk i kryzys. 
Na sku tek b ra ku  zam ów ień tysiące 
ro b o tn ik ó w  u tra c iło  pracę. W ym iana  
hand low a na skalę św ia tow ą  może 
przezwyciężyć ta k ie  w łaśn ie  trudnoś­
c i: k ie d y  m ilio n y  lu d z i c ie rp ią  głód, 
W  a rg en tyńsk im  przem yśle ch łodn i­
czym  panu je  bezrobocie!

A rge n tyna  posiada rów n ież  w ie lk ą  
ob fitość skór. W  ciasnych ram ach, w  
k tó rych  dusi się handel a rgen tyńsk i,

n ie  m a ją  one zbytu . Nasi producen­
c i a r ty k u łó w  skórzanych ponieś li 
w ie lk ie  s tra ty , a przecież m og lib y  u- 
zyskać bardzo korzystne ceny.

Z w iązek  R adziecki ku p o w a ł nasze 
skóry. A le  ja k k o lw ie k  A rge n tyna  u - 
trz y m u je  s tosunk i dyp lom atyczne z 
ty m  k ra je m , stosunki hand low e n ie ­
m a l n ie  is tn ie ją .

A rgen tyna , ty p o w y  k ra j ro ln iczy, 
je s t w ie lk im  eksporterem  ro ś lin  zbo­
żowych. W ie lk ie  obszary z iem i o rne j 
u m o ż liw ia ją  up raw ę na szeroką ska­
lę. M echan izacja  naszego ro ln ic tw a  
m og łaby w ie lo k ro tn ie  zw iększyć na­
szą obecną p rodukc ję . Potrzeba nam  
tra k to ró w , dużo tra k to ró w . A le  na 
sku te k  ta k ie j a n ie  in n e j p o lity k i go­
spodarczej naszego rządu, o trzym a­
liś m y  ty lk o  900 tra k to ró w  z Czecho­
s ło w ac ji —  o ¡połowę tan ie j, n iż  kosz­
tu ją  tra k to ry  am erykańsk ie  —  k tó re  
nasi ro ln ic y  na tychm iast ro z k u p ili.

Jesteśmy rów n ież eksporteram i ln u  
i o le ju  ln ianego. A le  w  ciągu ostat­
n ich  la t  cena o le ju  ln ianego znacznie 
spadła z b ra ku  kup ców  w  zby t m a łe j 
liczb ie  k ra jó w , z k tó ry m i pozostaje­
m y  w  stosunkach hand low ych.

A rg e n tyn a  jes t słabo uprzem ysło­
w iona. W  ciągu osta tn ich  la t  ro z w i­
ną ł się przem ysł le k k i —  w łó k ie n n i­
czy i  spożywczy. A le  p iln ie  potrzebne 
nam  są maszyny. Otóż w ie lk a  ilość 
k ra jó w  m og łaby nam  je  dostarczyć, 
co pozw o liłoby  nam  rozw iązać trudn e  
problem y, stojące na przeszkodzie w  
rozw o ju  naszej gospodarki.

D ysponu jem y w ie lk im i reze rw am i 
n a fty , ale b ra k  nam  wyposażenia 
w iertn iczego . Jak  dalece go nam  
brak, św iadczy fa k t, że nasza p ro ­
du kc ja  n a fty  n ie  w ystarcza nam  na­
w e t na pok ryc ie  naszych w łasnych
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potrzeb i  m us im y im portow ać ją  ze 
S tanów  Z jednoczonych. Podczas gdy 
k ra j ten odm aw ia nam  dostarczenia 
potrzebnego wyposażenia, by n ie  do­
puścić do ew en tua lne j k o n k u re n c ji 
z naszej strony, Związeik Radziecki 
w ysu ną ł kon k re tn e  propozycje, ofe­
ru ją c  nam  niezbędne m aszyny i  
sprzęt w  zam ian za nasze p ro du k ty .

P o trzebu jem y w sze lk ich  typ ó w  m a­
szyn, ja k ic h  mogą nam  dostarczyć 
k ra je  o ro z w in ię ty m  przem yśle w  za­
m ia n  za nasze w łasne p ro d u k ty . Oto 
p rzyk ła d : Czechosłowacja budu je  
nam. desty la rn ię  a lkoh o lu  w  zam ian 
za p ro d u k ty  naszej ziem i.

P o trzebu jem y m a te ria łu  i  maszyn 
ro ln iczych , m o to rów  w sze lk ich  ty ­
pów, ja k  rów n ież  m a te ria łu  d la  ko le i 
żelaznych. K o le je  nasze k u p iliś m y  od 
A n g lik ó w  za bardzo w ysoką cenę, o 
w ie le  ponad ich  rea lną w artość, ja k ­
k o lw ie k  b y ły  w  z ły m  stanie. M us im y 
je  zatem  reperować, a n ie  m ożemy 
tego rob ić  z powodu b ra k u  dewiz.

P o trzebu jem y wreszcie ru d  i  me­
ta l i  oraz w szelkiego sprzętu, n ie ­
zbędnego d la  gospodarczego rozw o ju  
k ra ju , k tó ry  n ie  m a ciężkiego prze­
m ysłu.

Radziecka delegacja hand low a z 
przewodniczącym  In s ty tu tu  H a nd lu  
Zagranicznego p rzyb y ła  w  d n iu  5 
s ie rpn ia  do Buenos A ires, gdzie pod­
pisa ła  uk ład  h a nd low y  z A rge n tyną  
na sumę 200 m ilio n ó w  do la rów . Jest 
to poważna suma. P rod uk ty , p rze w i­
dziane w  w ym ia n ie  —  to przew ażnie 
te, o k tó ry c h  by ła  m ow a w  ty m  ar­

tyku le . Sądzim y, że podpisanie tego 
uk ła d u  i  lo ja ln e  w yp e łn ie n ie  jego 
w a ru n k ó w  muszą przyn ieść w ie lk ie  
korzyści naszemu narodow i.

Oto p rzyk ład , k tó ry  w in n iś m y  na­
śladować. W yjść  spod zależności od 
b lo ku  am erykańskiego, hand low ać ze 
w sz y s tk im i k ra ja m i, n iezależnie od 
fo rm y  ich  rządów , by leby  ty lk o  b y ły  
skłonne kupow ać nasze p ro d u k ty  i 
dostarczać nam  a rty k u łó w , potrzeb­
nych  do rozw o ju  .naszej gospodarki.

A rge n tyna  przechodzi poważny 
k ryzys  gospodarczy, k tórego s k u tk i 
m ożem y złagodzić o tw ie ra ją c  ryne k  
św ia tow y. N ie  m ożem y pozostawać 
nada l uza leżnieni od jednego b loku  
kupującego. P rob lem  dew iz o g ran i­
cza i  dusi m ożliw ośc i hand low e na­
szego k ra ju . E ksportow ać, by  móc 
kupow ać —  oto życ iow y dla  nas p ro ­
blem . P rzyw rócen ie  norm alnego han­
d lu  św iatowego m a d la  naszego k ra ­
ju -'podstaw ow e znaczenie. Poza ty m  
m usia łoby to  także być korzystne dla 
hand lu  i p rzem ysłu  w szystk ich  k ra ­
jów .

Obecna sytuacja  m iędzynarodow a 
stw arza sprzy ja jące w a ru n k i d la  roz­
w o ju  hand lu  św iatowego. M us im y  
zapew nić zw ycięstw o duchow i roko ­
w ań, aby' ocalić lu d z i przed ok ro p ­
nościam i w o jn y . A  zw ycięstw o ducha 
roko w a ń  przyn ies ie  ze sobą o tw a rc ie  
ry n k u  św iatowego. D la  nas będzie to 
m ia ło  na jw iększe znaczenie, pon ie­
w aż w  ten sposób będziem y m og li 
w yzw o lić  się z zależności od gospo­
da rk i, k tó ra  pa ra liżu je  naisz rozw ó j 
ja ko  niepodległego k ra ju .



M E D Y C Y N A

Zagadnienie
bezpłodności

DR YVETTE  
SALOMON-BERNARD

S p o ł e c z e ń s t w o  dzisiejsze, z 
p rzyczyn psychologicznych m n ie j 
lu b  w ięce j uzasadnionych, uw a ­
ża kob ie tę  za jedyn ie  odpow ie­

dzia lną  za niepłodność m ałżeństwa. 
W  rzeczyw istości zaś bardzo często 
m ałżonek w in ie n  jes t tak ie m u  sta­
no w i rzeczy, a ty lk o  pycha męska 
nie  chce uznać swej w in y .

Celem dokładnego rozsądzenia 
tych  sprzeczności, konieczne jest 
szczególnie w  m edycynie poznanie 
stanów  i z ja w is k  no rm a lnych  ( f iz jo ­
logicznych) i  n ieno rm a lnych  (pato lo­
gicznych).

Prześledzim y w ięc  całą d ługą d ro ­
gę p lem n ika  (sperm atozoid) i  ja jk a  
(ovu lum ) odbytą celem spo tkan ia  
się po jedyńczych kom órek  t j .  zap ło­
dn ienia .

Mężczyzna w y tw a rz a  od w ie k u  
p o k w ita n ia  do końca życia p le m n i­
k i z n a jp ry m ity w n ie js z y c h  kom órek

czy li sperm atogony w  jądrach. Stąd: 
p le m n ik i poprzez liczne i  d łu g ie  
k a n a h k i przebiega ją do grubsze j 
r u r k i (długości oko ło  5 cm.) do tzw . 
nadjądrza, po czym  przez dw a k a n a li­
k i  nasienne (długości 40 cm.) do­
sta ją  się do ja m y  brzusznej w  pob­
liż u  gruczo łu  sterczowego do dw u  
pęcherzyków  nasiennych gdzie się 
zb iera ją . Podczas a k tu  p łc iow ego 
le p k i p ły n  w y tw a rz a n y  przez g ru ­
czoł sterczow y łączy się z p le m n i­
ka m i i  zosta je złożony w  pochw ie.

P le m n ik i są to  n ie w ie lk ie  kom ó r­
k i zaopatrzone w itk ą  i  obdarzone 
ogrom ną ruch liw ośc ią . Ilość ich  jes t 
bardzo duża, 1 cm 3 zaw ie ra  60 —  
120 m ilio n ó w  p lem n ików .

Inacze j u  kob ie ty . M łoda  dz iew ­
czyna od w ie k u  p o k w ita n ia  posiada 
jąc  z b io rn ik  ja je k  tzw . ja jn ik  w y ­
dzie la jedno ja jk o  w  14-tym  d n iu  
swego okresu miesięcznego. Ja jko  to
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dostaje się do ja jo w o d u  (tuba F a l- 
lopa), k tó ry  p row adzi do m acicy. Są 
dw a ja jn ik i  i  dw a ja jow od y , w cho­
dzące po obu stronach m acicy. M a­
cica jes t narządem  nieparzystym , 
fo rm y  g ruszkow ate j, cieńszą częścią 
umieszczona w  dn ie  pochwy.

J a jn ik  w ydz ie la  dw a różne h o r­
mony. Przez 14 dn i, do czasu w ydz ie  
len ia  ja jk a , w ydz ie la  fo llic u lin ę , na­
stępnie 14 d n i horm on lu te inę . 
D z ia łan ie  tych ho rm onów  na błonę 
śluzową m acicy pow oduje co 28 dn i 
złuszczenie nab łonka  ś lu zów k i m a­
c icy  w raz  z k rw a w ie n ie m , w  razie 
zap łodnien ia  zaś p rzygotow anie  ś lu ­
zów k i m acicy do za trzym an ia  za­
płodnionego ja jk a .

Podczas całego 28-dniowego okre ­
su ja jk o  w ydz ie lone przez ja jn ik  
przedostaje się przez ja jo w ó d  do 
m acicy, gdzie oczekuje zapłodnien ia. 
P le m n ik i złożone w  g łęb i pochw y 
g ra w itu ją  w  k ie ru n k u  części poch­
w o w e j m acicy, k tó re j chem izm  je  
przyciąga. W szystk ie  p le m n ik i, k tó ­
re zostaną w  pochw ie, g iną  z po­
wodu odczynu kwaśnego, ja k i tam  
is tn ie je .

Ta dążność p le m n ik ó w  do ja jk a  
je s t selekcją na js iln ie jszych , n a jru ­
ch liw szych p lem n ików , k tó re  poko­
nać muszą n iep rzy jazne  środow isko 
pochwy, dostać się do m acicy  i  tam  
odnaleźć ja jk o  b ie rn ie  czekające. 
W okó ł ja jk a  is tn ie je  ruch  i w a lka , 
gdyż duża ilość p le m n ik ó w  stara się 
dotrzeć do niego, choć w ie m y  że 
Wożę się dostać ty lk o  jeden p lem ­
n ik . Jednak w a rto  zaznaczyć, że 
is tn ie je  w  te j w a lce  czynność zes­
połowa. P le m n ik i w y tw a rz a ją  pew ­
ną substancję zwaną hya lu ron idaza, 
k tó ra  pow oduje  os łab ien ie otoczki

ja jk a . T y lk o  jednem u p le m n iko w i 
uda je  się przebić otoczkę i dostać 
się do k o m ó rk i ja jk a . W  ten spo­
sób następu je zapłodnien ie. Od te ­
go m om entu  ja jn ik  w ydz ie la  lu te ­
inę. K o m ó rk i w ype łn ia jące  m iejsce 
w  ja jn ik u  po w yd z ie len iu  ja jk a  tw o  
rzą c ia łko  żółte. To c ia łko  żó łte  w y ­
w ie ra  przez 4 m iesiące dz ia łan ie  
zapew nia jące is tn ien ie  c iąży do 
czasu w y tw o rze n ia  się łożyska w  
m acicy, k tó ra  obe jm ie  fu n k c ję  odży­
w ia n ia  p łodu. Ś luzów ka m acicy  pod 
w p ły w e m  lu te in y  pomaga um ocnie­
n iu  się ja ja  płodowego w  m acicy 
m n ie j w ięce j w  c iągu tygodn ia  po 
zap łodn ien iu . N astępnie zap łodn io­
ne ja jk o  w  m acicy  przechodzi w  
c iągu 9 m iesięcy przeobrażenia w  
p łód (em brion), um ieszczony w  b ło ­
nach p łodow ych  w  m acicy, u trzym y­
w a n y  przez łożysko i  tą  drogą od­
żyw iany.

Jak  w id z im y , ja jk o  i  p lem n ik  
przechodzą w ie le  przeistoczeń i  d łu ­
g ich dróg na jeżonych różnym i tru d ­
nościam i, ko rzys ta ją  z różnych 
sp rzy ja jących  w a ru n kó w , ale także 
muszą się stosować do określonych 
da t fu n kc jo n o w a n ia  apara tu  roz­
rodczego kob ie ty . N ie w ą tp liw ie  z ja ­
w isko  zap łodn ien ia  n ie  je s t nam  
jeszcze ca łkow ic ie  znane.

* * *

Do s z l i ś m y  do p u nk tu , gdzie 
skończyliśm y om aw ian ie  z ja ­

w is k  fiz jo log iczn ych  i  p rze jdz iem y 
obecnie do z ja w is k  pato log icznych 
celem  poznania z ja w iska  bezpłod­
ności.

Powodem  bezpłodności może być 
kob ie ta , może być mężczyzna, lecz 
może się zdarzyć n ierzadko —  że 
oboje.
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Od na jdaw n ie jszych  czasów uw a­
żano kob ie tę za odpow iedzia lną za 
bezpłodność, ponieważ ona nosiła 
p łód i  rodz iła  dziecko. Ona też m ia ­
ła  być powodem , że m ałżeństw o zo­
s taw a ło  bezpłodne. W iększość lu d z i 
do dziś ta k  m y ś li i  w ie m y  z do­
św iadczenia, że w  m ałżeństw ach 
bezpłodnych ko b ie ty  poddają się 
na jrozm a itszym  zabiegom le k a r­
skim . N a tom iast mężczyzna nie 
ty lk o  n iechętn ie  pozwala się zba­
dać lu b  w ręcz odm aw ia  poddania 
się badaniom , lecz jeszcze bezpod­
staw n ie  zrzuca na kob ie tę  w in ę  bez­
płodności. Pon ieważ je dn ak  w ię k ­
szość p rzyczyn niep łodności byw a 
s tw ie rdzana u  kob ie t, zaczniem y od 
schorzeń kobiecych.

P ierw szą na jliczn ie jszą  przyczyną 
bezpłodności kob ie t jes t n ie w ą tp li­
w ie  choroba —  in fe kc ja . Zakażenie 
dróg p łc iow ych  ko b ie ty  przez w ta r ­
gnięcie d ro b n o u s tro jó w  może na­
stąp ić dw om a drogam i: przez u jśc ie  
m acicy w  części pochw ow ej i  przez 
ja jow od y . W iem y, że p le m n ik i spie­
sząc do w n ę trza  (macicy muszą 
przejść przez szy jkę  m acicy, k tó ra  
może ulec zakażeniu. P le m n ik i, k tó ­
re muszą m ieć pewne określone 
w a ru n k i do życia, w  w a run kach  
s tw orzonych przez zakażenie s z y jk i 
m ac icy  giną.

U żyw ane obecnie w  tych  w yp ad ­
kach a n ty b io ty k i, stosowane um ie ­
ję tn ie , bardzo często w  k ró tk im  cza­
sie doprow adza ją  do n o rm y  stosun­
k i  w  narządach rodnych  kob iecych 
i  następu je pożądane zapłodnienie. 
Jeżeli in fe k c ja  nastąp i w  ja jo w o ­
dach, to proces chorobow y spowo­
dować może zwężenie ja jo w o d u  lu b  
zupełne zam knięcie. W sku tek  tego

prze jście ja jk a  do m acicy może być 
u tru d n io n e  lu b  zupełn ie  n iem oż li­
we. Zap łodn ien ie  n ie  może nastąpić 
w  m ie jscu no rm a lnym , typow ym . W  
pew nych w a run kach  zap łodnien ie  
może nastąpić w  ja jow od z ie  co g ro­
zi k o m p lik a c ja m i w  postaci tzw . 
c iąży pozam acicznej. Leczenie ja jo ­
w o dó w  (sa lp ing itis ) jes t tru d n e  i 
d ług o trw a łe . Dobre w y n ik i uzysku je  
się przez stosowanie an tyb io tykó w , 
szczepionek i  f iz y k o te ra p ii, ja k  d ia ­
te rm ia  k ró tko fa lo w a .

Nowoczesna c h iru rg ia  z rob iła  w ie l 
k ie  postępy rów n ież i  w  te j dziedzi­
nie. W  stanach opornych leczenia 
c h iru rd z y  zaczęli stosować m etody 
operacyjne, k tó ry m i mogą pos ług i­
w ać się ty lk o  w y k w a lif ik o w a n i spe­
c ja liśc i. Chodzi o usunięcie przeszkód 
w  ja jow odach . Jest to  p raw dz iw a  
opęracja  plastyczna.

Dlaczego zakażenia narządów  rod ­
nych ko b ie ty  są ta k  częste9 J a k im  
sposobem kob ie ta  ulega zakażeniu 
d robnoustro jam i?  Obecnie choroby, 
weneryczne- są znacznie rzadsze, a 
m im o to  zapalenie ja jo w o d ó w  jest 
częstsze w sku te k  sztucznie w y w o ła ­
nych poron ień. Znaczenie n ie k tó rych  
p o w ik ła ń  in fe k c ji zosta je często zba­
gatelizowane, ponieważ bezpośred­
n io  n ie  zagraża życ iu  kob ie ty , m im o 
iż  pow oduje  ta k  poważne s k u tk i 
ja k  bezpłodność. D ra m a t z ja w ia  się 
późnie j. K ob ie ta  szuka pom ocy aby 
m ieć dziecko, a w  m łodości k ilk a ­
k ro tn ie  un ices tw ia ła  ciążę. Jak ie  
badania pozw a la ją  s tw ie rdz ić  zam ­
kn ięc ie  ja jow odów ? Są dw a sposo­
by. Jedęn —  to przedm uchan ie ja jo ­
w odów . D ru g i —  to  rad io g ra fia  ja ­
jow odów , w ype łn io nych  p łynem  kon 
tras tow ym . Oba te badania m a ją  na­
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w e t pewne znaczenie w  leczeniu ja ­
jowodów .

D rugą przyczyną bezpłodności 
byw a g ruź lica  narządów  p łc iow ych. 
Choroba ta  często przebiega bez- 
ob jaw ow o i  zosta je u ja w n io n a  do­
p iero  p rzy  badan iu  ja jow od ów  z po­
w odu bezpłodności. W sku tek  postępu 
badań s tw ie rdza  ją  się coraz częś­
cie j. Leczenie streptom ycyną, 
passem, r im ifo n e m  pozwala spo­
dziewać się szybk ie j popraw y i  u - 
leczenia schorzenia. N a tu ra ln ie  w y ­
leczenie g ru ź licy  ja jo w o d ó w  nie  jest 
jednocześnie w yleczen iem  ja jo w o ­
dów  do tego stopnia, by b y ły  zdo l­
ne do przepuszczenia ja jk a . N ieste­
ty , zm iany  pow sta łe  w  ja jow odach  
z powodu g ru ź licy  są nieusuwalne.

Tnną przyczyną niep łodności ko ­
b ie ty  może być złe fun kc jon ow a n ie  
horm onów. W iadom o nam, że ś lu ­
zów ka m acicy zm ien ia  się pod 
w p ływ e m  ho rm onów  fo ll ic u l in y  i  lu -  
te in y  w ydz ie lanych  przez ja jn ik ,  w  
zależności od dz ia łan ia  p rzysadk i 
mózgowej.

B ra k  odpow iedn ie j zależności m ię ­
dzy gruczo łam i ho rm on a ln ym i może 
spowodować bezpłodność. Badan ia  są 
bardzo tru d n e  i  d e fin ity w n ie  jesz­
cze nie  ustalone. N ajczęście j p rzy ­
czyną bezpłodności jes t złe fu n k c jo ­
now anie ja jn ik a . N ie k ie d y  ja jn ik  
n ie  w ydz ie la  ja je k , czasem n ie  w y ­
dziela lu te in y  i  ś luzów ka m acicy n ie  
zm ienia się ja k  należy. W yproduko ­
wane i  zap łodnione ja jk o  n ie  może 
się zagnieździć w  m acicy. W  pew ­
nych w ypadkach w szys tk ie  ho rm o­
ny dz ia ła ją  spraw n ie, ale śluzów ka 
m acicy n ie  w yka zu je  dz ia łan ia  na 
n ią  fo ll ic u l in y  i  lu te in y . Na zasa­
dzie na jnowszych prac można by  po­

w iedzieć, iż  w  pew nych w ypadkach 
powodem  bezpłodności je s t b ra k  
dz ia łan ia  system u nerwowego ś lu ­
zów k i, k tó ry  n ie  p rz y jm u je  podn ie t 
horm onów . B yw a  tak, że następuje 
zapłodnien ie, zagnieżdżenie ja jk a  
zapłodnionego w  m acicy, lecz c ia łko  
żó łte  w  ja jn ik u  nagle obum iera 
i  p łód  w  ciągu k i lk u  d n i zostaje 
w yda lony.

Jak  zbadać ho rm onalne w ydz ie la ­
n ie  w ew nę trzne  kob ie ty?  Przede 
w szys tk im  może nas o rien tow ać 
przebieg tem p e ra tu ry  cia ła. N o rm a l­
n ie  w  ciągu p ie rw szych  14 d n i ok­
resu tem pe ra tu ra  ranna po przebu­
dzeniu się będzie ca. 36,8° (zawsze 
pon iże j 37°). Późn ie j, po w yd a le n iu  
ja jk a  z ja jn ik a  tem pe ra tu ra  podno­
si się do 37° lu b  37,2 aż do nastą­
p ien ia  periodu. D okładne badanie 
k rz y w e j tem p e ra tu ry  w  ciągu k ilk u  
m iesięcy może nam  dać ważne wska 
zów ki.

Badanie „rozm azu“  z pochw y da­
je  nam  rów n ież  w ie le  c iekaw ych 
szczegółów. Pozwala ono na obser­
w o w an ie  dz ia łan ia  ja jn ik a  na prze­
m ia n y  ś lu zów k i m acicy. Tam ponem  
z w a ty  pocie ram y w  różnych m ie j­
scach pochwę, przenosim y o trzym a­
ną w yd z ie lin ę  w raz  z kom ó rkam i 
pochw y na szk ie łko  i  badam y pod 
m ikroskopem .

Leczenie bezpłodności ho rm ona l­
ne j je s t w y łączn ie  leczeniem  p ro ­
d u k ta m i w ew nętrznego w yd z ie lan ia  
i  w ym aga zna lezien ia rów now ag i 
m iędzy ho rm onam i i  ich  no rm a lnym  
dzia łaniem .

Ja jk o  w yda lone  przez ja jn ik  m o­
że być zapłodnione ty lk o  w  ciągu 
k ró tk ie g o  czasu, oko ło 12 godzin.
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P le m n ik i zachow ują  zdolność za­
p łodn ien ia  rów n ież  ty lk o  w  ciągu 
oko ło 36 godzin. Celem  zap łodnien ia  
konieczne je s t spotkanie o okreś lo­
nej porze ja jk a  i  p lem n ika . N iedo­
godność polega na niem ożności usta­
len ia  dok ładne j godziny w ydz ie len ia  
ja jk a  przez ja jn ik .  N a jp raw dopodob­
niejsze ob liczenie dostarcza nam  
k rzyw a  tem pe ra tu ry . Is tn ie je  w re ­
szcie n ie w ie lka  ilość kob ie t, k tó re  
zostają n iep łodne z pow odów  budo­
w y  anatom icznej. N iedo rozw ój po­
chw y, m acicy, ja jn ik ó w , ja jo w o d ó w  
jes t zasadniczą przeszkodą w  p łod ­
ności.

Obecnie m us im y  się zająć przyczy­
nam i bezpłodności pochodzącym i z 
w in y  mężczyzn. W ie le  przyczyn po­
lega na pew nych n iedosta tkach na­
sienia męskiego. B ra k  zupe łny p lem ­
n ik ó w  (azoospermia), n ie w ie lka  ilość 
p le m n ik ó w  (oligosperm ia), ew t. n ie ­
w ie lk a  ilość p le m n ik ó w  i  m ała ilość 
porusza jących się p le m n ik ó w  (oligo- 
astheniosperm ia) są przyczynam i 
bezpłodności. K on ieczn ie  należy 
pow tarzać badania nasienia w ie lo ­
k ro tn ie , gdyż zm iany w  nasieniu 
mogą się z ja w ia ć  prze jściowo. Poza 
ty m  nasienie zazw yczaj byw a w ięce j 
zagęszczone przez p le m n ik i, je że li 
s tosunk i p łc iow e  b y w a ją  rzadko. 
Jak ie  są przyczyny b ra kó w  nasie­
nia? N iew ydolność ją d e r t j .  n iep ro - 
du kow an ie  p le m n ik ó w  lu b  zan ik  
jąder, n iew ydolność p rzysadk i m óz­
gowej, ponieważ ona bezpośrednio

w p ły w a  na fu n k c je  jąde r, wreszcie 
zakażenie.

Zakażenie może spowodować duże 
szkody. Jedna z n ich  —  to zniszcze­
n ie  ją d ra . t j .  narządu produkującego 
p le m n ik i. D ruga  —  w y tw o rzen ie  
przeszkód, ew en tua ln ie  zam knięcie  
przewodów , k tó ry m i przechodzą ple­
m n ik i. Te zm ia ny  następu ją  w s k u ­
te k  zakażenia gonokokam i, gruźlica , 
zapalenia przyusznych gruczołów  
ś linow ych  (św inka). Zasadnicze ba­
danie nasienia polega na s tw ie rdze­
n iu  ilośc i p le m n ikó w  i  ich  ru c h li­
wości.

N iespodzianką byw a czasem 
s tw ie rdzen ie  u n iep łodnego mężczy­
zny n o rm a ln e j ilośc i p le m n ikó w  i 
ich  dobre j ru ch liw o śc i uzyskanych 
przez na k łu c ie  jąd ra . Dow odzi to, iż  
is tn ie je  ty lk o  m echaniczna przeszko­
da na drodze, k tó rą  przechodzą p le­
m n ik i.  Leczenie w ew nę trzne  może 
ty lk o  pomóc w  jakośc i nasienia. Le ­
czenie b ra k u  p le m n ikó w  należy do 
ch iru rga .

Stan m ężczyzny i  ko b ie ty  oraz 
ic h  budowa' i  kon s ty tu c ja  m ają  
w p ły w  na częstsze lu b  rzadsze za­
płodnien ie .

Obecnie w ie lu  le ka rzy  za jm u je  się 
spraw ą bezpłodności. Specja liśc i u- 
zysku ją  doda tn ie  w y n ik i,  ponieważ 
w ięce j n iż  jedna kob ie ta  na pięć le ­
czonych może zostać m atką.

R ozw ój w a lk i z bezpłodnością n ie ­
w ą tp liw ie  da nam  jeszcze lepsze 
w y n ik i.



Z aparatem filmowym 
wśród dzikich zwierząt

JEAN BENEZECH

A U TO R  tych notatek jest jednym  
z realizatorów amerykańskiego 

iilm u  „Śniegi na K ilim andżaro“. Po 
nakręceniu części film u  w  Europie 
ekspedycja film owców udała się sa­

molotem do Kenii, gdzie miano na­
kręcić drugą część film u. Jean Bene- 
zech notował co wieczora swe w ra­
żenia z dnia. Podajemy tu w y ją tk i z 
jego zapisków.
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15 października

O k ilk u  dn iach, spędzonych ma w a łęsan iu  się po N a irob i,
¡które to d n i w y ko rzys ta liśm y  dla  zaak lim a tyzow an ia  się 

i  na  specja lne w ye kw ip o w a n ie  na poby t w  farussie (a fry k a ń ­
skie gęstw iny), w y ru szy liśm y  z „s a fa r i“ !) do P a rku  N arodo­
wego i  K ró lew sk iego  w  A m boseli, o oko ło 160 m il  na po łu d ­
n ie  od s to licy , w  p o b liżu  g ra n icy  T angan ik i. P a rk  N arodow y 
jes t w  n ie k tó rych  m ie jscach m n ie j, w  in n ych  w ięce j obszer­
nym  te ry to r iu m  (czasami o pow ie rzchn i francuskiego depar­
tam entu), oznaczonym je dyn ie  na mapach. Na drodze la ­
kon iczna tab lica  in fo rm u ją ca , że się do niego w chodzi 
lu b  w ychodz i z niego. W  m ie jscu tym  zna jd u je  się 
szlaban, podobny do kole jowego, obs ług iw any przez 
tzw . rangera1 2), k tó ry  m ieszka w  m a łe j budce w  pob liżu  szla­
ku. P a rk i te  zosta ły n iedaw no założone celem  uch ron ien ia  
n iek tó rych , zan ika jących  ca łkow ic ie , ga tunków  zw ie rzą t przed 
p ra w d z iw ie  n iszczyc ie lsk im  szałem  m yś liw ych . Rząd k o lo n ii, 
k tó ry  dopom ógł do założenia pa rków , m usia ł d ługo walczyć 
p rzeciw ko p ry w a tn y m  tow a rzys tw om  hand lu jącym  kością  sło­
niową, k tó ry m  nowość ta  b y n a jm n ie j n ie  p rzypad ła  do gustu.

JU Ż  na za ju trz  po p rzyb yc iu  do obozu w  O l T u k a i Lodge 
zaczęliśm y przygo tow yw ać w ozy do zdjęć. Są to specja l­

ne samochody: karoseria  została wzm ocniona, przedłużona 
i  podwyższona. Ponadto nie m a ona ścian bocznych, co po­
zw ala na doskonałą w idoczność zarów no dla oka, jaik i  dla 
o b ie k ty w u  aparatu. S ta tyw y  apara tów  zosta ły um ocowane po 
d ług ich  i  nudnych nastaw ianiach . W reszcie wszystko było  
gotowe.

1) S a fa r i: s łow o w  ję z y k u  s w a h ili oznaczające „p o d ró ż “ . U żyw a się 
go  d la  oznaczenia w y p ra w y  m y ś liw s k ie j, gdyż podróż w  zachodn ie j 
A fry c e  je s t zawsze po lo w an iem  ze s trze lbą  lu b  apara tem  fo to g ra ­
fic zn ym .

2) B ang e r: s trażn ik ; i  dozorca p a rkó w . OPo k ilk u d n io w y c h , a naw e t 
ty g o d n io w y c h  obchodach te re n u  p a rk u  m e ld u je  s ta le  w  ra po rtach  
o m ie jscu  p o b y tu  i  ruchach  stad ró żnych  zw ie rzą t, ży ją cych  w  p a r­
ku . P o tra f i n a w e t oznaczyć ilość  zw ie rzą t.

17 października
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O św ic ie  ślicznego dn ia  jesiennego w yru szy liśm y  w  step na 
poszukiw an ie  p ierw szych gw iazd film o w ych .

N a tychm ias t po opuszczeniu obozu zosta liśm y dosłownie 
otoczeni przez liczne stada różnych zw ierząt. Gazele, a n ty lo ­
py, ży ra fy , zebry i  naw e t m a łpy  o czarnych pyskach skaka­
ły  na w yśc ig i w o k ó ł nas. N ie  w iedz ie liśm y  w p ro s t na co 
sk ie row ać o b ie k ty w ! Tego dn ia  zuży liśm y całe k ilo m e try  
f i lm u ! Po k i lk u  dn iach ugan ian ia  się za ty m i tra w o że m ym i 
pod ję liśm y trudn ie jszą  pracę. Chodziło o spotkanie g rube j 
zw ie rzyny : s łoni, nosorożców, h ipopotam ów  i  lw ów . Zaczęliś­
m y od słoni, k tó re , m o im  zdaniem , są p ra w d z iw y m i „k ró la m i /  
d ż u n g li“ . |

P ie rw szy, k tórego spo tka liśm y, niszczył sum iennie ga łązk i 
a ka c ji. Z b liż y liś m y  się do niego p o w o li i  jaik na jcisze j. A pa ­
ra ty  b y ły  sk ie row ane w  jego stronę i  wszyscy opera torzy 
zn a jd o w a li się na sw ych posterunkach. W  odległości 25 m e­
tró w  stanęliśm y, n ie  za trzym u jąc  je dn ak  m otoru . Na nieszczę­
ście ham ulec samochodu zapiszczał, gdy k ie row ca  za trzym y­
w a ł wóz... słoń o d w ró c ił się b łyskaw iczn ie  i  spo jrza ł na nas 
o ! n ied ługo, żaden zresztą apara t n ie  b y ł w  ruchu, i  zaszar- 
żow ał nas od razu. A u to  ruszyło  rówinie, zdaje md się, gw a ł­
to w n ie  ja k  m astodont, a ponieważ n ik t  n ie  foył p rzygo tow a­
n y  an i na a tak słonia, an i na gw a łtow ne  ruszenie wozu zo­
s ta liśm y m n ie j w ięce j wszyscy rzuceni na spód sam ochodu! 
K ażdy um ieśc ił się w ięc jakoś na siedzeniu i  rozpoczął się 
szalony pościg!... S łoń m ia ł mad n a m i początkowo przewagę, 
potem, dz ięk i łączce, zw iększy liśm y dzielącą nas odległość; 
w  lesie na tom iast p rzec ię ły  nam  w ie lo k ro tn ie  drogę kolcza­
ste zarośla, k tó re  trzeba b y ło  om ijać, lu b  zwalone drzewa 
tw o rz y ły  przeszkodę, k tó re  nasz k ie row ca  w y m ija ł g w a łto w ­
n y m i skrę tam i. Wówczas w śc ie k ły  słoń odzysk iw a ł stracony 
te ren ! I  ta k  ciągle, w  m ia rę  ja k  n a po tyka liśm y  łą iki lu b  las... 
Wreszcie, po ja k im ś  czasie, zw ierzę zrezygnowało z pościgu... 
a le zrozum ie liśm y, że stare  sam o tn ik i n ie  będą ju ż  wzbudzać 
naszej sym pa tii.

20 października

f j  O p rze jechan iu  ja k ichś  20 m il p rzyb y liśm y  na o lb rzym ią  
*■ p lan tac ję  kaw y , należącą do Francuza, k tó ry  nas zapro­
sił. N ow e na ogół b u dyn k i, w  k tó ry c h  odbyw a się oczyszcza­
n ie  owoców z łu p in y , m ycie i  suszenie, tw o rzą  ośrodek w ie l­
k ie j fa rm y , ciągnącej się aż do wzgórz na  horyzoncie. W szyst­
ko jes t zielone, ja sk ra w ą  aż rażącą w  oczy zielonością. C h a tk i
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pod ochroną nonsza lanckich  p a lm  bananowych, s tanow ią  m ie ­
szkania tuby lczych  rob o tn ików . Nasz gospodarz kaza ł zbudo­
wać m ałe dam ki m urow ane, ale n ie  podobają się one czar­
nym  (pochodzącym z p lem ien ia  K ik u ju ) .  T y lk o  k i lk u  kaw a­
le ró w  je  zam ieszkuje. In n i, żonaci i  o jcow ie  rodzin , w o lą  
stare, dobre  cha ty  z bam busów  i  pa p irusów  ob lep ionych b io ­
tem  lu b  g liną . E urope jska u rb an is tyka  b y n a jm n ie j ich  nie 
wzrusza... P la n tac ja  ta , ja k  tw ie rd zą  w ta jem n iczen i, jes t ba r­
dzo m aleńka. T y lk o  250 hekta rów . Kaw ow ce, to m ałe drzew ­
ka wysokości oko ło  p ó łto ra  m e tra ; wysokość tę osiąga się 
przyc ina jąc je , inaczej m ia ły b y  od 3 do 4 m etrów . Robi się

Film owanie lw ów  spoza schronienia za solidną siatką

to d la  u ła tw ie n ia  zb io ru  owoców. Owoce są zie lone a do jrze ­
w a jąc, s ta ją  się czerwone; p rzypom ina ją  trochę w y d łu ­
żone czereśnie. K rz a k i sadzi się w  prostych szeregach, ja k  do 
przeg lądu ; z sam olotu b ra liś m y  je  za w inn icę . Owoce zbie­
ra  się po jednem u, co w ym aga w ie lu  rob o tn ików , dlatego też 
w ioska  tuby lcza  na  p la n ta c ji je s t bardzo ważna. Owoce m y je  
się ipo zerw an iu , następnie przechodzą przez specja lną m aszy­
nę, pozbaw ia jącą je  łupim y, po czym  m y je  się je  ponownie
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i  umieszcza na w ie lk ic h  k lep iskach  betonow ych lu b  m eta lo­
w ych  k ra ta ch  d la  wysuszenia. G dy w yschną i  zostaną auto­
m atycznie zaw orkow ane, praca p lan ta to ra  jes t skończona. 
Całą z ie loną kaw ę zakupu je  rząd, k tó ry  ją  pa li, by sprzedać 
ją  za podw ó jną  cenę kupna . W  dobrym  ro k u  zb ió r w yn os i 450 
ton, w  z łym  200 ton. N ie  m a bo w iem  sezonu na zb ió r! Z b ie ra  
się p r zez ca ły  ,rok, oprócz p o ry  deszczów a naw e t i  w ted y ! 
To jeszcze ba rdz ie j zdum iew ające, n iż 4 zb io ry  baw e łny  w  
D o lnym  Egipcie.

25 pażd?'ernika

ZD JĘ C IA  w  d o lin ie  A th i .River. M ie jsce n iezw yk le  żyzne, 
gdzie w szystko, począwszy od t ra w y  do w ie lk ic h  drzew  

a frykań sk ich , je s t ta k  zielone, że w p ros t chce się krzyczeć. 
W jeżdżam y ma wzgórek, by zrob ić  zd jęcia  ogólne tego terenu. 
Naganiacze sygn a lizu ją  nosorożce u  podnóża wzgórz. D la  zy­
skan ia ;na czasie ludz ie  przenoszą apara ty  na  plecach. W y ru ­
szyłem, z apara tem  film o w y m  na ram ien iu , w  k ie ru n k u  w i­
jące j się w  d o lin ie  rzek i. N ie  m a n a w e t ścieżki i  k ie ru je m y  
się n ie w y ra źn ym i śladam i h ipopotam ów , k tó re  schodzą w ie ­
czorem do w odopo ju . Schodzę wciąż, za m ną  idz ie  kolega, by, 
w  razie czego, pomóc m i. D ra p ią  m n ie  c ie rn ie , je s t bardzo go­
rąco i  p rzew racam  się c iąg le  na kam ien iach . P rzybyw szy na 
dół, podczas gdy resztę naszej g rupy  zasłan ia ją  drzewa i  k rz a ­
k i, w idzę nosorożca wychodzącego z g ru py  k rze w ó w  na ja ­
kieś 15 m e tró w  od nas. W  te j c h w ili ko lega szepce m i do 
ucha: „N ie  rusza j się, za tobą g rze cho tn ik !“  Ładna sytuacja , 
z przodu nosorożec, z ty łu  grzecho tn ik  i  30 4 tilow y  apa ra t na 
plecach. Szczęściem kolega za b ił w ę ż a ' uderzeniem  toporka, 
a nosorożec z lą k ł się i  u c ie k ł pędem. M nie... n ie  by ło  z im no! 
I  m us ia łem  usiąść, by  odzyskać dech...

1 listopada

NIK T  n ie  m a ochoty pracować. Podczas gdy ko ledzy są 
w  obozie, leżąc w  ham akach, p i ją  chłodzące napoje 

i  s łucha ją  przez rad io  sprawozdan ia Georges B riq u e t z meczu 
F ranc ja  —  A u s tr ia , ek ipa film o w a  w yrusza  na poszuk iw an ie  
zw ie rzą t. O ddalam y się ja k  n a jd a le j od stepu i  ch ro n im y  się 
przed w ia tre m  okrąża jąc o lb rzym i las akac jow y. W yda je  się, 
że to  r a j . Szereg m a łych  w zn ies ień i  ga ików , k tó re  p rzyp o ­
m in a ją  N orm and ię  lu b  la sk i W andei. M ię k k a  tra w a  ma 
50 cen tym e trów  wysokości. Jakby  to b y ło  dobrze w  n ie j w y ­
począć (jakżeż- zie lona b y ła  ta do lina). W szyscy są mego zda­
nia. Szukam y m iłego kąc ika . Oto jest... M a ły  s trum yczek
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w ije  się ko ło  w ie lk ie j płaszczyzny cien ia . M o to r naszego sa­
m ochodu za trzym u je  się. O dpow iada m u  głuche m ruczenie. 
Z  gęstego k rza ka  w yska ku je  la m pa rt. Rzuca nam , b y n a j­
m n ie j n ie  gościnne spojrzenie. Z m ien iam y m iejsce. T rochę da­
le j, na brzegu tego samego s trum yka , u  stóp baobabu, tra w ­
n ik  ,nas zaprasza. W ysiadam y: para g rzecho tn ików  podnosi 
się, sycząc i  nadym ając się. Znow u odjeżdżamy. Dzie­
sięć m il da le j. D yw an  z zielonego aksam itu , id e a ln y  na p ik ­
n ik . U f f !  O ddycham y. Na lew o po ruszy ły  się k rz a k i!  Z ja w ia  
się rodzina lw ó w ! Pięć lw ic , cztery lw ią tk a  i  le w  „w sp a n ia ły  
i  ła ska w y“ . N ie  odpoczyw aliśm y tego dn ia ! G dy w ró c iliś m y  
do obozu (po grze w  be lo ta w  samochodzie) i  ko ledzy zapytał: 
nas cośmy w id z ie li, odpow iedzie liśm y n iew in n ie : „N ic , k ilk a  
k ró lik ó w  i  to  w szystko“ .

7 listopada

P O S T A N O W IL IŚ M Y  nakręc ić  sceny z sępami. O ósmej 
w szystko  by ło  na m ie jscu, w szystko  oprócz sępów. M y ­

ś liw y  za b ił gnu, rodzaj an ty fa py -kon ia  i  um ieśc ił ją  na w ska ­
zanym  m ie jscu. A n i jednego p taka  na  czystym  niebie... po 
20 m inu tach , z zegark iem  w  ręku , m ie liśm y  przed sobą je ­
dyn ie szkie let... otoczony setkam i d rap ieżców  o nagich szy­
jach ! N ie  b y ł to  cud, po w ta rza liśm y  k ilk a k ro tn ie  scenę i  za 
każdym  razem  by ło  ta k  samo. W ytłum aczen ie : w ie lk ie  p ta k i 
drapieżne siedzą na szczytach na jw yższych  w  dżung li drzew. 
O św ic ie  n ie  la ta ją , gdyż skrzyd ła  ic h  są m okre  od rosy i  sta­
ra ją  się wysuszyć je  ja k  na jp rędze j w  p rom ien iach  wscho­
dzącego słońca. W  ty m  celu rozciągają je  ja k  na jszerze j i  sie­
dzą na na jw yższych gałęziach. Inne, m nie jsze drapieżcę, ja k  
m yszołowy, gołębiarze, b ło tn ia k i i  soko ły  ko rzys ta ją  z tego, 
by la tać  bez przeszkód. G dy ty lk o  spostrzegły naszą przynętę 
zaczęły nad n ią  krążyć, bada jąc czy n ie  k ry je  p u ła p k i. Sie­
dzące jeszcze na drzew ach sępy zauw aży ły  ten  m anew r. 
A  potem  dwa, potem  dziesięć, w reszcie sto p rzy lec ia ło  sp raw ­
dzić. S ta rann ie  obserw ow a ły  ze swego, tak  cha rak te rys tycz­
nego lo tu  szybowego. Potem  lą d o w a ły  po ko le i. Ic h  ptasia 
h ie ra rch ia  w ym aga, b y  na js ta rszy  z b liż y ł się p ie rw szy  do za­
b itego zw ierzęcia. P rzeprow adza on w ła śc iw ie  próbę i  w y ­
ry w a  pa d lin ie  oko... je że li n ic  się n ie  ruszy trz y  inne  sępy 
zb liża ją  się do tru p a  i  w y ry w a ją  m u w nętrznośc i (każdy m a 
sw ó j rodza j pracy) itd... ta k  d ługo, dopók i n ie  pozostaną same 
kości! Jeżeli są bardzo b rzydk ie , a na w e t odpychające, to  po­
siada ją je dn ak  zaletę, k tó re j n ie  m a ją  ludz ie : m a ją  n iezw yk le  
b ys try  w zrok . Szybując (mogą unosić się godzinam i w  po­
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w ie trz u  na wysokości 200 m e tró w  ¡bez jednego poruszenia 
skrzyde ł) w idzą  przebiegającą w  tra w ie  mysz, w ie lkośc i du­
żego palca i spadają na n ią  z p io ru nu jącą  szybkością.

12 listopada

J A D Ą C  raz z jednego do drug iego obozu z łam a liśm y 
skrzynkę  ¡biegów w  naszym  Jeepie. N apraw a w  m a łe j 

w iosce (osta tn ie j, k tó rą  prze jeżdżaliśm y) i  pogoń za w iększą 
częścią karaw any. Zapadała ju ż  noc. B y liś m y  sam i na stepach 
Serengeti, gdzie ży je  na jw ięce j na św iecie d z ik ic h  zw ie rzą t 
i  różne stada uc ieka ły  przed nam i. Skręcając na  szlaku, om a l 
że n ie  w padam y na grupę lw ó w . ¡Nagłe zaham owanie, sk rę t 
k ie ro w n ic y  i  m o to r staje. K o rzys tam  z tego, by  po liczyć 
zw ierzęta . Dw adzieścia dw ie  lw ice , cztery lw y  i  dobry  tu z in  
lw ią te k . Zabaw na m enażeria. M o to r w arcza ł, lecz b y liśm y  
otoczeni i  n ie  m og liśm y ruszyć naw e t o m e tr naprzód! Jakaś 
bardzie j od in n ych  c iekaw a lw ica  po łożyła ła py  na zderzaku. 
In n a  po liza ła  oponę. Jeszcze in na  po łożyła się przed samocho­
dem  i  zaczęła lizać sw oje lw ią tk o . Jedna d rapa ła  pazuram i ty ł 
wozu. L e w  ry k n ą ł, zapewne d la  zabawy, ale nas przeszły 
c ia rk i... W reszcie m y ś liw y , k tó ry  nam  tow arzyszy ł, m us ia ł 
w ys trze lić  w  ¡powietrze z rew o lw eru , by  ¡nareszcie przepędzić 
lw y . R uszyły  w 'k o ń c u  i  m og liśm y ¡przejechać, n ie  ry z y k u ją c  
rozgniecenia lw ic h  łap.

12 grudnia)

JU Ż  od dw óch m iesięcy m ieszkam  w  K e n ii. Zaczynam  po­
w o li m ów ić  ję zyk iem  tub y lców , narzeczem ¡swahili. Zdaje 

m i ¡się, że ¡stałem się ko legą czarnych. K i lk u  z ¡nich odw iedziło  
m n ie  w  nam iocie , b y  zadawać pytan ia . M n ie j w ięce j ta k : 
„Jesteś Francuzem . S to licą  twego k ra ju  jes t Paryż... Pow iedz 
nam  ja k  ta m  jes t? “

O pisa łem  im  P aryż i  jego kam ienice, k tó re  ¡stykają się ze 
sobą ¡na d ługości 15 k ilo m e tró w , inaczej ¡niż w  N a irob i. „C zy 
m ieszkasz w  P aryżu? —  N ie, na  przedm ieściu , to  znaczy 
obok. —  A  zatem  jeździsz wozem, bo jesteś b ia ły . —  N ie, 
autobusem  lu b  m e tro “ . I  w y tłu m aczy łe m  im  co to jes t po­
ciąg, k tó ry  jedzie  ¡pod z iem ią  przez ¡tunele. P orozum ie li się 
m iędzy sobą i  pow iedz ie li: „J a k  m ożna oddychać dym em ?“ 
Z tru d e m  znalazłem  proste słowa d la  w y tłu m acze n ia  im  e lek­
tryczności.

O św iadczyli, że lu b ią  rozm aw iać ze m ną, lecz ¡nie z A m e ry ­
kanam i, k tó rz y  podczas p racy t ra k tu ją  ich  ja k  ¡n iewoln ików , 
a po pracy n ie  zw raca ją  na n ic h  uw agi.
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G epard w ro l i 
stróża domowego

15 grudn ia
R Z Y J E C H A L IS M Y  do tra p e ra  C a rr H a rtle y ‘a. W ysy ła  on
żywe zw ierzęta  do ogrodów  zoologicznych całego św iata. 

M a  zam ów ien ia  na  350 zw ie rzą t rocznie. M n ie j w ięce j jedno 
dz;ennie. Żąda ją  od niego w sze lk ich  m o ż liw ych  zw ie rzą t a fry ­
kańskich . Od czasu w o jn y  na jw iększym  nabyw cą b y ły  N iem ­
cy. Z zam iłow an ia  jes t poskram iaczem . N a jładn ie jsza  sztuka, 
w sp an ia ły  sześcioletni lew , ¡którego ZOO w  San F rancisko 
chciało kuipić za 20 tys ięcy do la rów . O dm ów ił, gdyż 1 ew, 
k tó ry  nazywa się M on ty , je s t m u  w ie rn y , ja k  zw ycza jny  p ie ­
sek. Spaceru je z n im  n a jsp o ko jn ie j w  świecie. Jest W innde — 
hiena, Coco m iła  szara m ałpa, T om m y —  sp ry tn y  i  zarad­
ny  szympans, k tó ry  rano w yc iąga  do nas rękę, p ije  z bu te lk i, 
o tw ie ra  nożykiem  Pepsi-cola, h ipopo tam  Catala, M o lly  —  
jeden z b ia łych  nosorożców, na k tó ry m  jeździ się, j'a k  na ko ­
niu... W yżyw ien ie  w szystk ich  tych  zw ie rzą t s tanow i c ie kaw y  
prob lem : d la  lw ó w  zebry i  m ałe d ra p ieżn ik i, m a łp y  d la  la m ­
pa rtów , owoce i  ow ady d la  m a łp , lucerna w  lOO-kilogram o- 
w ych  w iązkach  dla  an ty lop , nosorożców i  traw ożernych , ze­
psute m ięso d la  h ien i  szakali, węże d la  m angust, pad lina  d la  
sępów i  o rłó w , ku ku rydza  i  zboże dla  h ipopotam a i  m iód  dla 
n iedźw iadka !

C a rr H a rtle y  je s t en tuz jastą  tre su ry . „K ażde  zw ierzę — 
tw ie rd z i —  może być poskrom ione w  ciągu k i lk u  dn i, pod 
w a run k iem , że je s t m łode“ . B y  to osiągnąć w chodz i do k la tk i 
i  b ije  zw ierzę g o łym i p ięśc iam i. Muszę powiedzieć, że H a rtle y  

.ma 2 .m etry w zro s tu  i  w a ży  ponad 1Ó0 k ilo . Robi nadzw ycza j­
ne rzeczy. O rzeł k ró le w s k i ca łu je  go w  usta. Nosorożec je  
m u z rę k i.  G epardy służą m u  ja k o  psy do stróżow ania. U ży­
w a zebr jatko kon i, a ż y ra fy  k a rm i z rę k i. W spom ina łem  ju ż  
o lw ie  M on ty , k tó ry  igo n ie  opuszcza na krok...
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...Idziemy przeciw w iatrow i, a nosorożce są krótkowidzami...



Łosoś  —  ryba  k ró lewska

LEON BERTIN
Profesor w Paryskim  Muzeum Przyrody

ŁOSOŚ za jm u je  p ierw sze m iejsce 
w śród ry b  s łodkow odnych w e 
F ra n c ji. Jego długość p rze k ra ­
czająca często m etr, waga, k tó ­

ra  dosięga czasami 30 fu n tó w , dosko­
nałe mięso, ła tw ość schw ytan ia  go 
w  czasie jego w ę d ró w k i w  górę rze­
k i,  w śzystko to spraw ia , że je s t on 
ryb ą  bardzo d la  nas cenną. Łosoś ży­
je  na głębokościach m orsk ich  n iedo­
stępnych d la  po ło­
w u  p rz y  użyciu  
zw yk łego  sprzętu 
rybackiego i w sku ­
tek tego przekszta ł 
cając w  sw o im  o r- 
ganiźm ie różne 
drobne ży ją tka  
m orsk ie , d la  czło­
w ieka niedostępne 
— pozwala na m  na 
ic h  przysw ajan ie .

Jeżeli dodam y 
jeszcze —  aby nie 
posądzono nas, że 
za jm u je m y  się ty l ­
ko  k w e s tia m i ga­
s tronom icznym i — 
że łosoś jes t rybą, 
k tó re j zam iłow a ­
n ia  w łóczęgow skie 
są jedyne w  swo­

im  rodza ju  i  budzą w ie lk ie  za in te re ­
sowanie w  św iecie uczonych, d o j­
dziem y do w n iosku , że n ie  w o lno  
nam  obo ję tn ie  patrzeć na je j stopnio­
w e zan ikan ie  w  rzekach naszego k ra ­
ju .

N ieste ty ! —  zan ikan ie  łososia jest 
fa k te m  niezaprzeczalnym . Łosoś na 
p rzyk ła d  uw idoczn iony w  herbach 
k ilk u  m iast jest dz is ia j rybą  zupełn ie  

n iespotykaną w  
ic h  fau n ie  rzecz­
nej. P rzep isy w ie lu  
daw nych  cechów 
ryba ck ich  z oko lic , 
gdzie obecnie łoso­
sia ju ż  się n ie  spo­
tyka , zaw ie ra ją  po­
stanow ien ia , co do 
w y k o n y w a n ia  za­
w odu i  pob ieran ia  
op ła t, k tó re  m a ją  
sw oje uzasadnie­
n ie  je dyn ie  w  p rzy ­
padku  o b fity c h  po­
łow ów . W  X V I I I  
w . dochód osiąga­
n y  z po łow u łososi 
w  B re ta n ii dosię­
gał sum y 200.009 
fu n tó w  (co w ynos i 
oko ło  100 m il io -

Skok łososia

i........................................................... "i
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nów  w  dzisiejszej walucie). Łososia 
sprzedawano po n isk ich  cenach —  
dostarczał oh w szys tk im  w a rs tw o m  
społecznym  przez o k rą g ły  ro k  poży­
w ien ia  o w ie lk ie j w a rtośc i odżyw ­
czej. Obecnie m im o  w yso k ich  cen 
ryn ko w ych  po łów  łososia w  B re ta n ii 
n ie  przynosi w ięce j n iż  k ilk a  m il io ­
nów  rocznie.

P rzyk ładem  ob razu jącym  tę sy tu ­
ację jes t T r ie u x , m a ła  rzeczka prze­
p ływ a jąca  przez Cotes d u -N o rd . W. 
1842 r. po łó w  łososia w  T r ie u x  p rzy ­
nos ił 82.000 fra n k ó w  dochodu, w  
1865 ju ż  ty lk o  50.000, w  1888 spadł 
do 10.000 fra n k ó w , a w  1910 ro ku  
w yn o s ił ju ż  ty lk o  1.000 fra n k ó w  w  
ówczesnej w a luc ie .

Zapobieganie tem u spadkow i sta je  
się rzeczą konieczną. Jeżeli w ięc 
chodzi o łososie, na leży w  m ia rę  m o­
ż liw ośc i podnieść stan zaryb ien ia  
rzek. D latego też na leży zbadać do­
k ła d n ie  p rzyczyny zan ikan ia  tych  
ryb , co w iąże się ściśle z konieczno­
ścią dokładnego zapoznania się ze 
sposobem ich  życia.

M łode łososie przychodzą na św ia t 
w  lu ty m  lu b  w  m arcu  w  m a łych  
s trum ykach , k tó re  da ją  początek ba­
senom rzecznym , zazwyczaj w  
M asyw ie  C en tra lnym , M asyw ie  A r -  
m o ryka ńsk im  lu b  w  N isk ich  P irene­
jach. Późn ie j w y ja śn im y , dlaczego 
w łaśn ie  tego rod za ju  m ie jsca ob ie ra­
ją  sobie łososie na ta rło w iska .

Z a jm ijm y  się n a jp ie rw  losem na­
rybku . Pozostając w  m ie jscu, gdzie 
Przyszły na ś w ia t —  przez 25— 26 
m iesięcy, m łode łososie osiągają d łu - 
Sbść 10— 15  cm  i  wagę 50 g. N azyw a­
ją  je  w  zależności od oko lic  „tacons“ , 
..tocans“  albo „g l iz ik s “ . W ygląd ich  
tak  się różn i od w yg ląd u  dorosłych 
ośosi, że w ie lu  ry b a k ó w  uważa je  za

specja lną odm ianę in n ych  ; ry b  na­
szych w ód s łodkowodnych. Z w y ją t ­
k ie m  pew nych różnic, k tó re  się cza- 
sam i zdarzają, g rzb ie t ich  je s t n ie ­
bieskaw y, m a ją  b ia łe  podbrzusza a 
całe u trzym ane są w  ton ie  jasnym . 
Na bokach pocentkowane są dz ies ią t­
k a m i b ru na tn ych  plam .

W  k w ie tn iu  m a m ie jsce p ierw szy 
fa k t  godny zanotow an ia : prze jście  od 
życ ia  m łodzieńczego do życ ia  w ę­
drownego. P la m y zan ika ją , a skóra 
na brzuchu zaczyna srebrzyście po­
łysk iw ać. „T acon“  s ta je  się „sm o l- 
tem “ . Z da je  się, że przem iana ta  od­
byw a  się pod w p ły w e m  gruczo łów  
o w yd z ie la n iu  w ew nę trznym .

J a k ie k o lw ie k  by  b y ły  tego p rzy ­
czyny, fa k te m  jest, że „ta co n “  lu b i 
żyw o t osiad ły, „s m o lt“  na tom iast m a 
in s ty n k t w łóczęgi. P łynąc lu b  da jąc 
się unosić z prądem  rzek i, k ie ru je  się 
on k u  m orzu, w  óko lice  często bardzo 
oddalone od m ie jsc  skąd w y ru s z y li 
jego rodzice.

N a leży przypuszczać, że m orze k a r ­
m i le p ie j n iż  w o d y  słodkie , ponieważ 
„s m o lt“ , k tó ry  w  ciągu d w u  la t do­
szedł do 50 m n ie j w ięce j g ram ów  
wagi, teraz ty je  w  oczach i  w aży 2— 3 
kg  po ro k u  przebyw an ia  w  m orzu. 
Późn ie j dochodzi do 8 — 10 kg, a na­
w e t zdarza się w y ją tk o w o , że osiąga 
30 kg  w ag i, a długość jego w ynos i 
od 80 cm  do 1,60 m.

N ie  m am y dok ładnych  w iadom ości 
o m ie jscach, w  k tó ry c h  osiedla się 
łosoś w  m orzu. N ie  m ożna go schw y­
tać bow iem  za pomocą zw ykłego 
sprzętu rybackiego. Jest rzeczą nader 
prawdopodobną, że przebyw a on z 
da la  od lą du  stałego na przeszło 200 
m  głębokości i  w  odda len iu  p rzecię t- • 
n ie  100 k m  od brzegu. Pożyw ienie ," 
ja k ie  zdobyw a na ty c h  niedostięp-
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nych d la  cz łow ieka terenach, m usi 
być jednocześnie o b fite  i bogate w  
s k ła d n ik i odżywcze, sądząc z szyb­
k iego pow iększan ia się jego w ag i, o 
Czym w spom ina łem  poprzednio.

Znaczenie gospodarcze łososia jes t 
ty m  w iększe, że pożyw ien ie  jego 
stanow ią  ż y ją tk a  m orsk ie , k tó ry c h  
Człowiek n ie  m óg łby bezpośrednio 
spożytkować d la  w łasnych  potrzeb 
konsum cyjnych . P rzetw arza on te 
ż y ją tk a  w  „m ięso łososie“ , u m o ż liw ia ­
jąc  w  ten sposób o rgan izm ow i ludz­
k ie m u  ich  przysw a jan ie . Na ty m  po­
lega przewaga łososia nad in n y m i 
m ieszkańcam i naszych rzek. W ęgorz 
np. tuczy  się kosztem  p ło tek, k ie łb i 
i in n ych  ryb , k tó re  p rzedstaw ia ją  d la  
nas pewną w artość. Zubaża w ięc on 
hasze w o dy  słodkie , je ś li chodzi o 
p ro d u k ty  jada lne.

Każdego ro k u  łososie sk ie ro w u ją  
się do u jśc ia  i  p łyn ą  w  górę rzek lu b  
ich  dop ływ ów , aż do s tru m ie n i g ó r­
skich . W ędrow cam i ty m i są łososie 
dorosłe, pchane naprzód przez in ­
s ty n k t rozrodczy. T w orzą  one od­
dzie lne g ru p y  w  zależności od w ieku , 
k tó ry  można rozpoznać po łuskach. 
Z  w iosną w yru sza ją  w  drogę łososie 
średn ich  rozm iarów , liczące 4 do 5 
la t. W  lecie do łączają się do n ich  ło ­
sosie młodsze. Na jes ien i wreszcie 
p rz y p ły w a ją  o lb rzym ie  łososie w  w ie ­
ku  od 5 do 6, 7 la t a naw e t i  starsze.

C harak te rys tycznym  d la  okresu 
poprzedzającego ta r ło  łososia jes t to, 
że n ie  p rz y jm u je  on p ra w ie  żadnego 
pożyw ienia. Jeżeli z łap ie  przynętę,, to 
pow odu je  n im  raczej ciekawość niż 
głód.

Łososie p rzybyw a jące  w iosną i  la ­
tem  poszczą przez w ie le  m iesięcy za­
n im  dostaną się podobnie ja k  n a j­
w iększe okazy na sw o je  ta rło w iska .

„Ż y ć  m iłośc ią  i  św ieżą w odą“  —  o tó  
ich  dewiza.

O pisyw ano często ta r ło  łososi: sa­
m ice ż łob ią  brzuchem  b ru zdy  w  ż w i­
ro w a tym  dn ie  rzek i wzm agając w  ten 
sposób przez pocieran ie drgan ia , k tó ­
re poprzedzają złożenie ik r y  —  samce 
p ływ a ją c  obok n ich  lu b  za n im i pod­
nieca ją się —  potem  następu je z ło­
żenie ik r y  na dn ie  —  w y try s k  m le­
cza —■ a następnie rodzice opuszczają 
ta r ło w is k a  i  bądź g iną p rzy  brzegach 
z w yczerpan ia , bądź też unoszone 
przez p rąd  doc ie ra ją  do morza.

W  zachow aniu  łososi n a jb a rd z ie j 
zadziw ia jące je s t to, że rokroczn ie  
pow raca ją  na ta r ło  do tych  samych 
rzek lu b  ich  dorzecza,, gdzie przyszły 
na św ia t. Czyżby w ięc  m ia ły  one —; 
ja k  to  m ów ią  A n g lic y  —  in s ty n k t do­
m a to ró w  i  stąd ta  n iezawodna pa­
m ięć, k tó ra  pozwala im  po w ie lo le t­
n im  pobycie w  m orzu odnaleźć w  
w ie k u  d o jrza łym  m ie jsca, k tó re  opu­
śc iły  ja ko  m ło d z iu tk ie  łososie?

Czym  sobie tłum aczyć tę n ie p ra w ­
dopodobną pamięć?

Początkow o przypuszczano, że ło ­
sosie, k tó re  W ylęg ły  się w  rzekach, 
n ie  odda la ją  się w  g łąb m orza z za­
tok, do k tó ry c h  w p ły w a ją  ich  m a­
cierzyste rzeki. G dyby  ta k  było, po­
w ró t do rze k i m acierzyste j b y łb y  z ja ­
w isk ie m  n o rm a ln ym  i  n ie  przedsta­
w ia łb y  żadnych trudnośc i. H ipoteza 
ta  została je dn ak  nagle obalona. Ło ­
sosie specja ln ie  naznaczone w  okre ­
sie ich  sp ływ u  do m orza w y ła w ia n o  
o tysiące k ilo m e tró w  z da la  od u jśc ia  
„ ic h  rz e k i“ .

Łososie szwedzkie w y ła w ia n o  przy 
brzegach N o rw e g ii lu b  Z w ią zku  Ra­
dzieckiego. N a leży w ięc  zgodzić się 2 
tym , że n ieza leżnie od długości ich  
podróży, łososie p o tra fią  zawsze od-
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naleźć w  okresie ta r ła  drogę do m ie j­
sca gdzie p rzysz ły  na świat.. W  ja k i 
sposób uda je  im  się ta m  tra fić ?  
Jest to zagadką, ja k ic h  w ie le  przed­
s taw ia  d la  nas ś w ia t zw ierzęcy. N ie  
k ie ru ją  się one z pewnością w zro ­
kiem . W zrok ry b  bow iem  nie  może 
się rów nać ze w span ia le  ro zw in ię tym  
zm ysłem  w ęchow ym  i  sm akowym . 
N ie w ą tp liw ie , k ie d y  p łyną  w zd łuż  
wybrzeża, zm ysł sm aku pozwala im  
rozpoznać z da leka rzekę, k tó rą  opuś­
c iły  w  w ie k u  m łodzieńczym . N a j­
m niejsze różn ice w  zasoleniu, kw aso- 
cie, zaw artośc i t le n u  służą im  ja ko  
niezaw odny drogowskaz.

Ten sam zm ysł dopomaga łososio­
w i w  ob ran iu  przez niego w łaśc iw e­
go k ie ru n k u  w  w ędrów ce w  górę 
rzek  i  w yborze w łaściw ego dop ływ u. 
W  Loarze na p rzyk ła d  łosoś n ie ­
zm ienn ie w yb ie ra  lew e do p ływ y  
(V ienne, A ll ie r )  a gardzi p ra w y m i 
(M aine), k tó re  w y p ły w a ją c  z oko lic  
n iże j po łożonych są uboższe w  tlen .

Czy ty lk o  zaw artość tle n u  m a 
znaczenie d la  obran ia przez łososia 
k ie ru n k u  jego w ę d ró w k i?

D a w n ie j ta k  
przypuszczano.

W  rzeczyw istoś­
c i zagadnienie to 
n ie  jest ta k  proste 
ja k b y  się m ogło 
Wydawać. W chodzi 
tu  w  grę n ie  ty lk o  
zaw artość tle n u  w  
wodzie, lecz ró w ­
nież ilość d w u tle n ­
ku  węgla, kw aś- 
ność w ody itd .

Zna jąc w ra ż li­
wość sm akową ło­
sosia nie należy się 
dz iw ić , że zan ika

on coraz ba rdz ie j w  naszym  k ra ju , 
gdzie w o dy  bieżące są ustaw iczn ie  
zanieczyszczane przez u jśc ia  ścieków  
kan a lizacy jnych  i  fab rycznych. N ie 
szuka się n ies te ty  żadnych środków , 
k tó re  by  zapob ieg ły tem u stanow i 
rzeczy. P rzem ysłow cy w o lą  być ra ­
czej w  s ta łe j ■wojnie ze zw iązkam i 
ry b a c k im i i  p łac ić  w  raz ie  po trzeby 
k a ry , n iż  przeprowadzać ne u tra liza ­
c ję  substanc ji tru ją cych , w yd a lanych  
przez fa b ry k i,  co na leży do ich  obo­
w iązków .

D rugą  przyczyną zan ikan ia  łososia 
je s t zw iększenie ilośc i zapór hyd ro - 
e lek trycznych , k tó re  n ieraz s tanow ią  
przeszkodę w  w ędrów ce łososi w  gó­
rę  rzek i. Rada na to  jes t ła tw ie jsza . 
M ożna zbudować tu ta j „d ra b in k i d la  
łososi“ , to  znaczy k a n a lik i o łagod­
n ym  spadku lu b  z zastaw kam i, k tó re  
u ła tw ia ją  łososiow i przedostanie się 
do zb io rn ika .

W  Stanach Z jednoczonych zbudo­
w ano naw et rodza j w in d , k tó re  pod­
noszą się autom atyczn ie  k ie d y  do­
stan ie  się do n ich  pew na liczba ło ­
sosi.

W idz im y, że po­
stęp w  dziedzin ie  
przem ysłu n ie  m u ­
si być przyczyną 
obniżenia s tanu 
zaryb ien ia  naszych 
rzek.

Trzeba jednak  
chcieć zastosować 
w  każdym  w yp a d ­
k u  ś ro d k i zarad­
cze, a n ie  zrzucać 
na in n ych  odpo­
w iedzia lności za 
ten stan rzeczy.
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Ośuiiata 
u nas i u nich

W  Ś W IE C IE  obozu po ko ju  no­
w y  ro k  szko lny z łączył się 
z oddaniem  do u ży tk u  pod 
M oskw ą w  m ie jscow ości L e ­

n ino w sk ie  W zgórza w span ia łego m ia ­
steczka un iw ersyteckiego , z g igantycz­
nym , przeszło trzydz ies top ię trow ym , 
Pałacem  N a uk i. K ie d y  w  Z w ią zku  
R adz ieck im  i  w  k ra ja c h  de m okra c ji 
lu do w e j państwo i  p a rtia  czynią 
w szystko d la  k rzew ien ia  ośw ia ty  i  
na uk i, na zachodzie, w  k ra ja c h  pa k ­
tu  a tla n tyck ie go  i  ob łędnych zbro jeń  
ośw ia ta  i  nauka  spychane są syste­
m atycznie na szary koniec.

Pon iże j poda jem y k ilk a  ja s k ra ­
w ych  fa k tó w , ilu s tru ją c y c h  sytuację  
m łodzieży zarów no w  szkołach śred­
n ich  ja k  i  na un iw ersyte tach .

C Y W IL IZ A C J A  
S IE W C Ó W  G ŁO D U

Rada Ekonom iczno -  Społeczna 
O N Z op u b liko w a ła  osta tn io  „Spra­
wozdanie o sytuacji społecznej na 
świecie“. W  rozdzia le  t z a ty tu ło w a ­
nym  „A n i m ieszkań, an i szp ita li, an i 
szkó ł“  zna jd u je m y dane cyfrow e , z 
k tó rych  w y n ik a , że w  zakresie szkol­
n ic tw a  sytuac ja  je s t w ręcz ka tas tro -

fa lna . Jeżeli obecna tendencja  n ie  
u legnie ra d yka ln e j zm ian ie  —  czyta­
m y  —  to p rzy  końcu bieżącego s tu ­
lecia duży odsetek dzieci na św iecie 
n ie  będzie o trzym yw ać naw e t pod­
stawowego w ykszta łcen ia . S praw o­
zdanie m ó w i o tym , że geografia 
chorób na św iecie je s t równocześnie 
geografią  c iem noty. Spraw ozdan ie 
przynos i mapę, na k tó re j zakreślone 
są obszary na jb a rdz ie j zacofane. Jest 
to p ro je k c ja  geograficzna błędnego 
koła, k tó re  się sk łada z chorób, nę­
dzy i  niedostatecznego ro zw o ju  p ro ­
d u k c ji. M ożna ła tw o  zauważyć, 
gdzie to  ko ło  na leży przerw ać, ale 
znacznie tru d n ie j pow iedzieć, ja k  to  
zrobić.

O m aw ia jąc spraw ę ośw ia ty  po­
wszechnej, sprawozdanie stw ierdza, 
że w  H iszpan ii gen. F ranco za ledw ie 
co trzecie  dziecko uczęszcza do szko­
ły  początkow ej. W  Ind iach  i  w  Bo­
l iw i i  c y fra  ta  w zrasta  do 5, w  ko lo ­
n iach fra n cu sk ich  do 10, w  K ongo 
B e lg ijs k im  do  12.

P aryska  „Démocratie Nouvelle“
zw raca  p rzy  te j o k a z ji uwagę na 
dysk rym inac ję  rasową. Jeżeli chodzi 
o ośw iatę w śród  . autochtonów,- na
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p rzyk ład  w  M aro ku , to  —  ja k  pisze 
„Démocratie Nouvelle“ —  u źródeł 
tego stanu rzeczy leży n ie  p o lity k a  
oszczędnościowa, lecz w yraźne  dąże­
n ie  do pozostaw ien ia lu d z i w  pe łne j 
ig n o ra n c ji po to, by  ich  ty m  ła tw ie j 
w yzyskiw ać.

A M E R Y K A Ń S K IE  
„S IŁ Y  M Ó ZG O W E “

Pism o bu rżuazy jne  „New  York  
Times“ przynos i bardzo cha ra k te ry ­
styczny a r ty k u ł, dotyczący m arno ­
tra w ie n ia  w  Stanach Z jednoczonych 
lu dzk ich  zasobów in te le k tu a ln ych , 
k tó re  w y n ik a  z b ra k u  zapew nienia 
na jb a rdz ie j in te lig e n tn y m  członkom  
społeczności am erykańsk ie j odpo­
w iedniego w ykszta łcen ia .

Pewna część m łodzieży ■— pisze 
„New  York Times“ —  m usi opuścić 
szkołę przed ukończeniem  stud iów , 
z przyczyn m a te ria ln ych , d la  in n ych  
— wyższe uczeln ie są zam knię te z 
powodu „k o lo ru  skó ry “  lu b  in n ych  
tego rodza ju  przyczyn. W  pew nych 
ko łach  panu je  tra d y c ja  n ieufności, 
a naw e t pogardy d la  lu d z i o w y b it ­
ne j in te lig e n c ji;  nasze szkoły często 
V.’ niedostatecznym  s topn iu  uw zg lęd­
n ia ją  uczn iów  w y b itn ie  uzdo ln io ­
nych, fundusze, k tó re  m og łyby  być 
zużyte ną stypend ia  d la  n ich, id ą  na 
organizację d ru żyn  p i łk i  nożnej, 
zdo lny uczeń zna jd u ją cy  się pod p re­
sją swych rów ieśn ikó w , n ieraz m usi 
u k ryw a ć  sw o ją  in te lig e n c ję  pod m a­
ską przecię tności —  kończy „N e w  
Y ork Times“.

D ope łn ien iem  tych  uw ag „N e w  
^  o rk  T im es“  je s t opub likow ane  n ie - , 
daw no sprawozdanie A m eryka ń sk ie j 
Rady do S praw  S ił Roboczych.

S tw ie rdza  ono, że S tany Zjednoczone 
m a ją  o 50.000 nauczycie li szkół po­
czątkow ych za m ało, że am erykań­
sk ie  b u d y n k i szkolne zn a jd u ją  się w  
stan ie  skandalicznego zaniedbania. 
W edle sprawozdan ia m n ie j n iż  po­
łow a abso lw en tów  szkół średnich, 
k tó rz y  z uw a g i na swe zdolności m o­
g lib y  zdobyć wyższe w ykszta łcen ie , 
idz ie  do szkół wyższych. Przyczyna 
t k w i w  tym , że przecież n ie  wszyscy 
studenci są w  stan ie  p łac ić  ponad 
600 do la rów  roczn ie ty tu łe m  op ła ty  
za naukę.

A  co pow iedzieć o tysiącach M u ­
rzynów,. k tó rz y  posiadając dyp lom y 
i  w ysok ie  k w a lif ik a c je , muszą brać 
się do zaw odów  fizycznych  ze w zg lę ­
du na d ysk rym inac ję  rasową?

O m aw ia jąc powyższe sprawozda­
nie, n o w o jo rsk i „The W orker“ sta­
w ia  następujące py tan ie : ja k a  pod­
n ie ta  do n a u k i może is tn ieć  w  w a ­
runkach , w  k tó ry c h  każdy, k to  się 
odważy sam odzie ln ie myśleć, m usi 
wcześnie j czy późn ie j stanąć przed 
areopagiem  in k w iz y to ró w ?  K lim a t 
akadem ick i s ta ł się duszny, m accar- 
thyzm  zaw is ł nad salam i szko lnym i, 
ja k  śm iercionośna m gła atomowa.

S Y TU A C JA  M Ł O D Z IE Ż Y  
W  A U S T R II

Doroczne sprawozdanie egzekuty­
w y  zw iązków  zaw odow ych D o lne j 
A u s tr i i s tw ie rdza ogrom ne bezrobo­
cie w śród  m łodzieży te j p ro w in c ji.  
W edle s ta ty s ty k i liczba uczn iów  
szkół zaw odowych, k tó ra  w yn os iła  
w  ro k u  1948/49 17.595, spadła w  ro ­
ku  1952/53 do 14.200. P rzyczyna te - 
go stanu rzeczy tk w i —  ja k  pisze 
„Oesterreichische Zeitung“ —  w  pod­
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po rządkow an iu  gospodarki aus triac ­
k ie j in te resom  im p e ria lis tó w  zachod­
n ich.

N iedobrze się rów n ież  dzie je  na 
od c inku  au s triack ich  szkól średnich. 
W edle p ism a w iedeńskiego „Presse“ , 
au s tria ck ie  M in is te rs tw o  S ka rb u  od­
m aw ia  funduszów  na konieczne 
zw iększenie liczby  szkół ś rednich i  
nauczycie li. Ze w zg lędów  oszczęd­
nościowych p rzew idyw ane  jes t na 
ro k  p rzysz ły  „zagęszczenie k la s “ , 
ja k k o lw ie k  p ro te s tow a li p rzec iw ko  
tem u  zarów no nauczyciele ja k  i  ro ­
dzice.

Jeżeli dodam y do tego fa k t, że 
au s triack ie  M in is te rs tw o  O św ia ty  o- 
p racow ało  p ro je k t ustaw y, p rze w id u ­
ją ce j podw yżkę czesnego oraz op ła t 
egzam inacyjnych i  sem ina ry jnych , 
obraz sy tu a c ji zarów no w  szko ln i­
c tw ie  średnim , ja k  i  wyższym , nabie­
rze b a rw  jeszcze ba rdz ie j ponurych.

S Z K O L N IC T W O  W Y ŻS ZE  
W E W ŁO SZECH

W  ro k u  szko lnym  1945/46 by ło  w e 
W łoszech na 47 m ilio n ó w  ludności 
oko ło  190 tys ięcy studentów . Po 
czterech la tach  am e rykańsk ie j o ku ­
p a c ji W łoch  liczba ta  spadła do 146 
tysięcy. Jedną z zasadniczych p rzy ­
czyn tego zatrważającego stanu rze­
czy są w ysok ie  op ła ty  un ie m o ż liw ia ­
jące synom  ro b o tn ik ó w  i  ch łopów

korzystan ie  ze szko ln ic tw a  wyższe­
go. P aństw o asygnu je na ośw iatę 
zaledw ie jedną  dziesią tą część bud­
żetu, p rzy  czym  95% tych  sum  idz ie  
na u trzym an ie  personelu. I lu s tra c ją  
tego stanu rzeczy je s t s tw ie rdzen ie  
pro fesorów  u n iw e rsy te tu  w  B o lon ii, 
że gab ine ty  naukow e i  la bo ra to ria  
te j ucze ln i zn a jd u ją  się w  stan ie  co­
raz ba rdz ie j postępującego upadku.

Zagadn ien iem  rzuca jącym  ja s k ra ­
w e ś w ia tło  na p o lity k ę  ośw ia tow ą 
de Gasperiego i  jego godnego na­
stępcy, P e łli, jes t spraw a podręczni­
k ó w  szkolnych d la  m łodzieży szkól 
wyższych. N a jb a rd z ie j cha ra k te ry ­
styczna w  ty m  w zg lędzie  jes t książ- 
czyna n ie jak iego  S a lv a to re lli pod ty ­
tu łe m  „Dwadzieścia la t historii“. 
P od ręczn ik  ten zalecony przez w ło ­
sk ie  M in is te rs tw o  O św ia ty , je s t pe­
łe n  pochw a ł d la  M usso lin iego i  fa ­
szyzmu.

Ten zgubny w p ły w  p o lity k i re a kc ji, 
pop ierane j przez W atykan , na m ło ­
dzież w łoską  p a ra liż u ją  dem okra­
tyczne organ izacje  ośw ia tow e W ło ­
sk ie j P a r t i i K om un is tyczne j i  Socja­
lis tyczne j. W alczą one o to, b y  m ło ­
dzież robotn iczo -  chłopska m ia ła  
ja k  na jszerszy dostęp do w łosk ich  
w yższych zak ładów  naukow ych. Po­
wodzenie te j w a lk i je s t oczyw iście 
zw iązane z ogólną w a lk ą  o pokó j 
i  dem okrację.

V E R A X



Nad m apą i planem
H A L IN A  MIROSZ

1 E D Z IE M Y  na wschodnie tereny Polski. Omijam y Wyszków, Ostrołękę, 
w  Łomżę... zatrzym ujem y się w m ałym miasteczku, daleko położonym od 
Unii kolejowych  — w Zambrowie. ,

Co nas tu sprowadza —  co każe wejść do skromnego oudynku z napisem  
M iejska Rada Narodowa?.. Tutaj jest przecież jakieś zebianie.

Wchodzimy. W łaśnie tych obrad warto posłuchać. One dadzą nam odpo­
wiedź na pytanie — dlaczego właśnie Zambrów.

MŁO D Y  a rc h ite k t szybk im  ru ­
chem roz łoży ł na stole duży 
arkusz zarysow anej k a lk i. 

Wszyscy cz łonkow ie  M ie js k ie j Rady 
N arodow e j p o c h y lili nad n ią  g łow y. 
Tak, to  b y ł ic h  Z am brów  —  m ałe

m iasteczko, trzym a jące  się c iasnym i 
u liczkam i dw óch dróg W arszaw a — 
B ia łys to k  i  Czyżew —  Łom ża. Ze 
zdum ien iem  dostrzega li ja k ie  b y ło  
niepozorne, chaotycznie zabudowane, 
z jasną p lam ą ry n k u  na środku, do
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którego dochodziły  przecież żółte 
sm ugi pó l. O to ich  ogrody i  p lacyk i, 
z ie leń nad strugą, kośció ł —  w szyst­
ko  dobrze znane, ta k ie  same ja k  k ie ­
dyś, ja k  przed w o jn ą  —  m ałe m ia ­
steczko w s ty d liw e j P o lsk i B.

.A rc h ite k t M ieczys ław  K rzyw ie c  
p a trz y ł przez c h w ilę  na p lan bez sło­
wa, a potem  szybko z a k ry ł go in nym . 
W szyscy aż u n ie ś li się ze swych 
m iejsc. I  s ta ry  szewc, k tó ry  tu  u ro d z ił 
się 60 la t  tem u, a dziś je s t cz łonkiem  
spó łdz ie ln i prący, i  d w u h e k ta ro w y  
gospodarz, i  p rzo do w n ik  G m inn e j 
S pó łdz ie ln i Sam opom ocy C h łopsk ie j, 
i in ż y n ie r z ko m b in a tu  —  wszyscy 
o jcow ie  m iasta  ja k  zaczarow ani pa­
trzą  na ten  n o w y  plan.

A rc h ite k t jes t n a jw y ra ź n ie j zde­
n e rw o w an y  —  to  w ca le n ie  jes t p ro ­
ste m ów ić  o w y n ik a c h  sw o je j pracy, 
o sw o im  dziele... ale chrząka i  zaczy­
na: „J a k  obyw ate le  ra d n i w iedzą, 
m iasto Z am bró w  w  p lan ie  państw o­
w y m  rozw inąć się ma w  m iasto po­
w ia tow e . Dziś czterotysięczne m usi 
przygotow ać się na p rzy jęc ie  jeszcze 
10 tys ięcy ludz i. M us i być w ięc odpo­
w iedn io  zagospodarowane i  zap lano­
wane. O to w łaśn ie  —  i  g ładzi ręką 
ka lkę  —  p ie rw szy  p ro je k t p lanu  za­
budow y Zam brow a , k tó ry  na wasze 
polecenie w yko na łem  i  dziś oddaję 
pod dyskusję . Proszę popatrzeć. Tędy 
pobiegnie now a w yprostow ana szosa 
W arszawa —  B ia łys tok . T u  zostanie 
zachowana stara dz ie ln ica  m iasta, 
ryn e k  i p rzy leg łe  w ą s k ie ' u liczk i. Na 
pó łnocy p ro je k tu je m y  now ą d z ie ln i­
cę m ieszkan iow ą d la  ro b o tn ik ó w  
kom b ina tu . Je j część ju ż  stoi. W idać 
ją  z okna. W  tych  czterech punk tach  
w yrosną gm achy szkół —  dw ie  z n ich  
ju ż  w  przysz łym  roku . Rzeczkę, k tó ra  
dziś przecina m iasto, sp ię trzym y,

tw orząc m ałe jez io ro  na terenach 
pro jektow anego p a rku  odpoczynku. 
O bok —  dom  dziecka, dom  k u ltu ry . 
Na po łu dn iu  p lan u je m y dzie ln icę re ­
p rezen tacyjną —  w śród  z ie len i stan ie  
tu  dom  p a r ti i,  gm ach P ow ia to w e j 
i  M ie js k ie j R ady N a rod ow e j i  innych  
in s ty tu c ji.  T rochę na uboczu szpita l 
i  pogotow ie...“

P rzew odniczący Rady —  E dw ard  
M a rc in k o w s k i skup ia  całą uwagę. 
Obraz nakreś lony  przez m łodego 
a rch ite k ta  oszałam ia go, o lśniewa 
pe rspektyw am i. N ie  może nadążyć za 
w a r tk im  po tok iem  słów. Zwłaszcza,.. 
Zwłaszcza, że od dłuższej c h w ili pa­
trz y  na c iem ny k w a d ra t na dole p la ­
nu i  m y ś li ze zdum ieniem , że prze­
cież k ie d y  „ to “  się zaczynało — 
n ik t  ale to  n ik t  n ie  m óg ł p rzew idzieć 
naw e t tych  dzis ie jszych p lanów , tego 
przyszłego pow ia tow ego m iasta, no­
w ych  dz ie ln ic  i  p a rkó w  —  tego ca­
łego nowego Zam brow a.

„T o “  — na p lan ie  w yg ląda  ja k  b rą ­
zowa płam a, przez k tó rą  b iegnie p ro ­
s ty  napis: kom b in a t baw e łn iany.

*  *  *

T a k  —  w ted y  n ik t  n ie  przypusz­
czał. Pewnego dn ia  w  po łu dn iow e j 
części m iasta  staną ł w yso k i p ło t, oka­
la ją c y  dość znaczny teren. P o ja w iła  
się naw e t tab liczKa— „Budowa Kora* 
binatu“ ...A le ci, co c iekaw ie  ze rka li 
poprzez sztachety, początkow o d o ­
strzega li ty lk o  parę pasących się kóz, 
jakąś szopę, pa ru  lu d z i k rę c iło  się po 
placu... Budow a? N ic  się przecież 
n ie  działo. i

A  je dn ak  zaczęło się, zaczęło. Rap­
tem  po trzebn i b y li ludz ie  do kopania: 
w ykopów , do w yb u rza n ia  starych,, 
tw a rd ych  ja k  skała fundam en tów  p a
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carsk ich  budynkach —  i  jeszcze coś 
nie  do w ia ry  —  do bu do w y to ru  ko ­
le jowego. W ięc coraz w ięce j lu d z i z 
Zam brow a szło na tę  budowę. I  n ie  
ty lk o  z Zam brow a. S z li ch łop i z oko­
licznych  w s i b iednych  i  c iągle jeszcze 
prze ludnionych. Z  Laskowea, K ra je - 
wa, W ygody, Czerwonego B oru  z 
P rostek i  Porytego. Przecież każdy 
chcia ł zarobić... .

N a budow ie cze 
k a ły  na n ich  m a­
szyny. Nowoczes­
ne d źw ig i zdum ie 
w a ły  chłopów , 
k tó rzy  n igdy  nie 
w id z ie li ta k ie j ro ­
boty. T rzeba by ło  
się uczyć —  praco 
wać p rzy  transpor 
terach, be ton ia r­
kach, ciągnąć m u 
r y  jakąś now ą me 
todą —  dw ó jka m i, 
szóstkami. T ak, za 
rob ić  m ożna było , 
ty lk o  tu ta j jakoś 
inaczej, n iż  na 
w ie js k ie j robocie.
T am  każdy sam 
sobie ro b ił, tu  trzeba by ło  uczyć się 
razem. M a js te r m u ra rs k i— Jan F ra j-  
ta k  —  z pochodzenia W arm ia k , k tó ­
ry  tu  p rzy jecha ł z grupą Z jednocze­
n ia  O lsztyńskiego —  w spom ina tam ­
te czasy z w estchnien iem . T rudn o  
by ło  ty m  lu dz io m  stąd. P raco w a li 
pow o li, oddzie ln ie . A  tu  —  m us ia ły  
rosnąć m u ry  m agazynów, b iu r  —  ja k  
na jszybcie j, bo już, ju ż  n a p ły w a ły  ze 
Z w ią zku  Radzieckiego pierwsze m a­
szyny. N ie  m og ły  leżeć na o tw a rty m  
P o lu ., N a jp ie rw  trzeba by ło  tłum aczyć, 
przekonywać, nam aw iać. N apracow a­
l i  się w ted y  i  m ło dy  in ż y n ie r K o ra ­

le w sk i i cieśla M ace lew icz i k ie ro w ­
n ik  Baran. M u ra rz  A n to n i G o łęb iow ­
ski, gospodarz z Laskow ic , dziś sam 
pokp iw a  ja k  to  w te d y  było. A le  skąd 
m ia ł um ieć pracow ać inaczej. „Bieda 
nas tylko nauczyła —  m ó w i —  a to 
nie najlepszy nauczyciel“.

K opa li, bu do w a li m u ry , ale ciągle 
jakoś n ik t  n ie  m yś la ł, co to  na p ra w ­
dę będzie. K o m b in a t —  ten w y ra z  n ic 

n ie  znaczył. A le  
7' pow o li, pow o li, za 
i in te resow an ie ro ­

sło. Zaczęto m ów ić  
o now e j przędzaln i. 
Sprowadzono tu 
ja k ie ś  nowe m a­
szyny: kom b a jny
do betonowania. I  
w ie lk a  ha la  zaczę­
ła  rosnąć ja k b y  w  
pow ie trzu . O to w y  
ras ta ły  betonowe 
w sp o rn ik i, dach, 
chociaż pod spo- 
dem  ciąg le  leża ł 
n ie tk n ię ty  żó łty  
piasek. P rzędzal­
nia... M a być także* 
tk a ln ia , m agazyny 

—  wszystko jasne, czyste, wspania łe,; 
ja k  w  P io trk o w ie  czy A nd rychow ie .

A le  czy E dw ard  K om o row sk i w i­
dz ia ł przędzaln ię andrychow ską —a 
oczyw iście że nie, n igdzie  n ie  b y ł 
poza sw o im  K ra jew e m , gdzie ma je ­
den h e k ta r z iem i. A  je dn ak  szybko 
zrozum ia ł, że przecież ta  budow a n ie  
skończy się d la  niego w  c h w ili,  gdy,, 
zostanie uruchom iona. Przecież w szy­
scy zachęcają tu te jszych  ro b o tn ikó w  
budow lanych, żeby zosta li na ko m b i­
nacie. I  skrom ny, m ilczący Kom o-: 
ro w sk i rozm yśla ł teraz głośno, że w . 
ta k ie j fab ryce  będzie dobra praca —

Brygada monterów przy montowaniu 
przenośników taśmowych produkcji 

polskiej.
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Brygada betoniarzy Bolesława Wyszomirskiego 
pracując przy budowie magazynu surowca dla bu­
dowy hal fabrycznych wykonuje średnio 120 proc. 

normy.

nie dorywcza, n ie  na sezon, ale stała, 
zawsze. C zym  zostanie —  ju ż  u s ta lił. 
Zacznie od p racy  p rzy  m ontażu m a­
szyn, to  się z n im i zapozna. A  potem  
— może będzie pom agał p rzy  ich  kon ­
serw acji?  T u  wszystkiego nauczą —  
kończy pod ję tą  m yśl.

Jednocześnie w rzen ie  ogarnęło 
m łodzież zam browską. Bo kom b in a t 
Już w  styczn iu  1954 r. będzie potrze­
bow a ł prządek i  ju ż  dziś trzeba je  
szkolić. W ięc rozpoczął się w e rbunek 
na szkolen ie do B ie la w y , Łodzi, 
P io trko w a , Je len ie j G óry. Na począt­
k u  n ie  wszystko szło sp ra w n ie  —  nie. 
M a ria  F le r i i  Zdz is ław a Szczaw ińska 
po jecha ły do Łodzi. A le  na m ie jscu 
nie  zapew niono dziew czynom  sto­
łó w k i, n ie  zaopiekow ano się n im i, 
w ięc czu ły  się opuszczone, n iepotrze­
bne, w reszcie u c ie k ły .....  A le  ko m b i­
na t dz ia ła  ja k  magnes i  obie dz iew ­
czyny  są ju ż  znowu na budow ie , ob­

s łu gu ją  w in d y . Dziś są ju ż  m ąd rze j­
sze. „M y od jesieni znowu pojcdzie- 
my się uczyć, ale tym  razem nie da­
my się. M y  tu chcemy pracować —  
m ów ią  —  bo tu będzie pięknie“.

T u  będzie p iękn ie . Będzie w ygodny 
ho te l robo tn iczy  i  k ino , sto łów ka, ba­
sen p ły w a c k i i  stadion. Będą n a try ­
ski, jasne św ia tło , p a rk ie ty  i  kw ia ty . 
I  drzew a w o kó ł przędza ln i. W szyst­
ko, czego w ym aga troska  o cz łow ie­
ka. Będzie nowe m iasto Zam brów , 
k tó re  dz ięk i budow ie  ko m b in a tu  roz­
rośnie się, w yp iękn ie je , rozw in ie  ja k  
zdrow e dziecko.

* * *

Na razie nad p lanam i nowego 
Zam brow a gorąco d y s k u tu ją  rad n i 
m iasta. W ięc gdzie pó jdz ie  l in ia  ko le­
jo w a  —  za m iastem , czy w  mieście... 
A rc h ite k t m ów i o różnych rozw iążą-
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nlach. Przez c h w ilę  w  oczach k i lk u  
osób od b ija  się n iep okó j: —  „Ta lin ia  
pójdzie przez mój ogród“. K toś  się 
pyta : „To przez wasze pole?“... Jakże 
trudn o  oderw ać się od s ta re j tro s k i 
o m oje  i  ty lk o  m oje. A le  p lan  je s t 
tak  urzeka jący, że egoistyczna m yś l 
g in ie , zagłuszona w iz ją  ^miasta, 
które powstaje.

I leż  to  razy s łysze li: „Co za dziura, 
świat deskami zabity, jak  można tu

wytrzymać?“ A  przecież, ja k  każdy 
cz łow iek, m im o  wszystko kocha li to  
m ałe m iasto w s ty d liw ą  m iłośc ią  — 
bo by ło  nędzne, wegetu jące, bez żad­
ne j przeszłości i  przyszłości. I  oto do­
czeka li się. U sta lono: na te j z iem i 
n ie b y ło  przem ysłu, w ięc  teraz będzie 
przem ysł, żeby ludzie  m og li w y p ro ­
stować się, żeby m og li żyć po nowe­
m u, tak , ja k  d a w n ie j na w e t o tym  
n ie  śm ie li m arzyć.

Przy rynku w Zambrowie powstaje ju ż  osiedla 
mieszkaniowe dla  przyszłych robotników budujące­

go się kombinatu bawełnianego. •

-,.t .



PIEWCA
ZIEMI
MOŁDAWSKIE!

KRZYSZTOF ZAREW1CZ

R o z m a w ia j ą c  z przy jac ió łm i Ste­
fan N jaga niechętnie cofa się pa­

mięcią wstecz. A le  czasami wspomni 
jakiś- epizod z ciężkich . niewesołych 
la t dziecięcych. Czasami opowie o 
12-łetnim chłopcu, zarabiającym na 
życie grą na fortepianie w  n iew ie l­
kim  kin ie w Kiszynipwie. M a ły  Ste­
fan g ra ł — pa trzy ł na ekran i starał 
się oddać w  dźwiękach fortep iano­
wych strun i c ichy plącz dziecka, i huk 
pociągu, odmalować piękno kra job ra ­
zu, odtworzyć tętent dzikich m ustan­
gów Indian, oddać świst wichury... Ża­
den kompozytor n ie  stw orzy ł tych 
melodii. Stefan Njaga sam je  kompo­
nował. G rał pięknie, z w ie lk im  uczu­
ciem, aiłe nut nile znał wcale.

M ija ły  la ta — trudne lata zmagań 
z losem. Było to ciężkie dwudziesto­
lecie panowania rumuńskich bojarów 
i ich mocodawców: amerykańskich i 
anglo-francuskkh im peria listów  — 
dwudziestolecie, w ciągu którego Be-

sarabia stała się na wpół feudalną ko­
lonią. W  spustoszonym kra ju  trzy 
czwarte wszystkich gospodarstw chłop­
skich posiadało tak  mało ziemi, że nie 
były orne w  stanie zapewnić u trzym a­
nia rodzinom nawet przez pó ł raku. 
Ponad pół m iliona pozbawionych -zie­
m i robotników  rolnych wędrowało po 
B-esarabii z powiatu do powiatu w  po­
szukiwaniu ipracy. Tysiące M ol- 
dawian, ratu jąc się przed nędzą i 
głodem, przed bestialskim  terrorem 
politycznym , uciekało za granicę. W 
owym czasie Besarabię — część M o ł­
daw ii — ■ oderwaną przemocą przez sol- 
d-ateskę rumuńską w  1918 r. od Rosjii 
zw iedził znany francuski pisarz Henn' 
Barbusśe. Później w książce zatytu­
łowanej „ Oprawcy"  opisał swe wraże­
n ia : pisa! o okupacji, pisał o cierpie­
niach i nędzy. To co tu  w idz ia ł nazwał 
„tragedią besarabską 

Stefan N jaga przetrw ał tragiczne la ­

ta  swego kra ju . Kosztem w ie lu  starań
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i wyrzeczeń dostał się do konserwato­
rium, później zdołał wyjechać na d a l­
sze studia do Paryża — ńia naukę i 
życie zarabiał tu  akompauiatorstwem, 
Do kra ju  w rócił w  pamiętnym roku 
,1940 — kiedy to Besarabia po połącze­
niu się z położoną na lewym brzegu 
Dniestru Autonomiczną Republiką M o ł­
dawską stworzyła wolną i rów nopraw ­
ną M ołdawską Socjalistyczną Republi­
kę Radziecką.

Z nowego życia, które rozpoczął na­
ród m ołdawski wyrosła twórczość Ste­
fana N jag i. Ludowe melodie M o ł­
daw ii tzw. „dó jm y“  o tw orzy ły  'przed 
kompozytorem piękny, pełen treści 
św iat tonów i harmonii.

Zaczynają powstawać utwory rados­
ne, słoneczne. Czuje się w nich szczęś­
cie narodu upraw iającego własną z,ie-! 
mię, pasącego własne stada, w ygn ia ­
tającego w ino z w łasnych winogron, 
budującego własną pracą własne je ­
szcze szczęśliwsze ju tro . W idzi się w 
mich pszeniczne . i kukurydziane łany 
Budżaku i Równiny Bieleckiej, p lan­
tacje w inogronowych lóz, . pnących się 
po zalanych słońcem zboczach 
wzgórz Kodry, olbrzym ie sady w  do li­
nach, piękne lasy dębów, buków i 
grabów na wzgórzach. W idać kra j 
zamknięty między Prutem i Dnie­
strem, kra inę niew ielk ich m iast i licz­
nych wsi, zamieszkałą przez M ołda-
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wian, Ukraińców >i - Rosjan, Chachau- 
sów i Bułgarów, Cyganów, Greków 
i  Ormian.

...Rok 1942. Ciężko, ze smutkiem ude­
rzają klawisze. Niosą jęk narodu, któ*

H alina  Meszczeriuk, pomocnik nauko­
wy Ogrodu Botanicznego M ołdawskie­
go Oddziału Akademii. Nauk ZSRR, ba­
da rozwój nowej dla M o łdaw ii ku ltu ry  

bawełny.

remu najeźdźcy w yd arli ziemię, znisz­
czy li szczęście. B rzm i „ Poemat o 
Dniestrze" — smutna pieśń, którą Ste­
fan Njaiga przesiał okupowanemu 
przez h itlerowców narodow i z głębi 
ziemi radzieckiej.

I znów nadszedł czas nowych melo­
dii. P rzyniósł je  w raz z wolnością rok 
1944. Zabrzm iała „P ieśń o S ta lin ie",

oratorium , później kantata „Stefan 
W ielk i", wreszcie muzyka do narodo­
wego hymnu republiki. Wraz z osiąg­
nięciam i rosła sława kompozytora. Na­
groda Stalinowska, Order Lenina, w y­
bór do Rady Najwyższej Republiki 
M ołdawskiej...

P łynęły melodie utworów Stefana 
N jagi, wiernego syna narodu m ołdaw­
skiego przez k ra j szybko zaleczający 
wojenne rany, p łynę ły przez obszary 
lewego brzegu Dniestru, przez tereny 
zwane przez ludność „staroradzieckl- 
m i“ , obszary przemysłowo-rolnicze, 
pełne starych, bogatych kołchozów, 
p łynęły przez młode radziecki? teryto­
ria  prawego brzegu Dniestru. Z roku 
na rok coraz bardziej zacierały się róż­
nice między tym i obszarami republiki. 
Wszędzie było w idać zespołową pracę, 
powstające fabryki, przewrót w  agro- 
technice, rosnący dobrobyt — zwycię­
stwo idei, przyniesionych przez ra ­
dziecki ustró j. Na polach kołchozów i  
sowchozów zahuczały trak to ry  z Cze­
labińska, S talingradu, Charkowa, w 
łany przeniey w jeżdżały rozstowskie 
kombajny. D rogam i m knęły samocho­
dy ¡z Gorkiego, z Moskwy. Bez przer­
w y nadchodziły pociągi załadowano 
maszynami, m ateriałam i budowlanymi, 
urządzeniami!, żywnością — to  cały 
Związek Radziecki pomagał odradza­
jącej się z ru in  Republice M ołdawskie j,

I wówczas zrodziła się nowa, pięk­
na melodia. Było to oratorium „P ieśń  
Odrodzenia". Stefan Njaga pragnął 
wyrazić w tej pieśni całą istotę prze­
obrażeń, które dokonywały się w jego 
ojczyźnie, chciał przedstawić głęboką

110



treść życia nowego mołdawskiego spo­
łeczeństwa. A  życie, to w idz ia ł wokół 
siebie: gazety, rad io , własne
spostrzeżenia, rozmowy przynosiły co 
dzień ooś nowego, nieznanego przed­
tem, m ów iły o ogromnych przemianach 
i  coraz większych osiągnięciach. I' 
wieczorami przy świetle elektrycznych 
łamp starzy Judzie czyta li wym agają­
cym wnukom specjalną gazetę dla n ie ­
dawnych jeszcze analfabetów. A w nu­
ki, dumni z ro li nauczycieli, uważnie 
popraw ia li błędy dziadków. Wszędzie, 
w  gęsto rozsianych wioskach otw iera­
ły  się szkoły. W  miastach powstawały 
szkoły techniczne, wyższe uczelnie. 
W Kiszyniowiie po ja w ili się pierwsi stu­
denci uniwersytetu. Kiedyś Stefan N ja- 
ga przedarł się przez śnieżne zaspy na 
wieś — do swych wyborców. Zima 
była ciężka, mroźna, ale pierwsza 
rzecz, o którą chłopi poprosili swego 
deputowanego była szkoła, duża sied­
m ioletn ia szkoła. „C zy to jest m ożli­
we?" — pyta li.

Tak; w  radzieckiej M o łdaw ii było  te ­
raz wszystko m ożliwe. Okazało .się, że 
można wyhodować na mołdawskiej zie­
mi bawełnę i cytrusy i południowe roś­
lin y  dające o le jk i eteryczne. Szeroko 
roz la ły  się rzeki przegradzane tamami 
kołchozowych elektrowni wodnych. W  
sto licy — Kiszynóowie, w Tiraspolu, 
Orgiejewie, Bialcach, w  w ielu innych 
miastach szybko rozw ija ł się przemysł. 
7 i pó ł m iliona dekalitrów  świetnych 
gatunków w in, 115 m ilionów  puszek 
konserw — blisko pó łtora raza więcej 
n iż  wyrabiano ich w całej cesarskiej 
Rosji — tak ie  by ły  w 1951 r. w yn ik i

ty lko  w dwóch gałęziach mołdawskiego 
przemysłu. A przecież M ołdaw ia pro­
dukuje już  obecnie przeszło tysiąc róż­
nych rodzajów artykułów  przem ysło­
wych. W yrosła własna klasa robo tn i­
cza, własna in te ligencja  techniczna. 
P o jaw iły  się nowe zawody. Dawni 
biedni chłopi nie ty lk o  zaczęli hodo­
wać nieznane przedtem buraki cukro­
we, bawełnę, rośliny eteryczne, lekkie, 
aromatyczne gatunki tytoniu, nie tylko- 
zaczęli hodować jedwabniki, ale nau­
czyli się budować s iln ik i, maszyny do 
sadzenia drzew, pompy, tokarki, sz li­
fierki, prasy do wina i wiele, wiele in ­
nych rzeczy.

Trudno powiedzieć, kiedy w  myślach 
Stefana N jag i powstał g łów ny temat 
„P ieśn i". Może wówczas gdy czyta ł 
a rtyku ł dojanki N a ta lii Dworskiej, 
lub słuchał przemówienia Bohatera 
Pracy Socjalistycznej — M a rii Kordoń- 
skiej. Może w czasie rozmowy z L łu- 
bow Bielajewą, mołdawską chłopką, 
k tóra stała się nie ty lko  znanym mura- 
rzem-brygadziatą, ale i działaczem 
państwowym. A  może wówczas gdy 
dowiedział się, że dzięki wytężonej 
pracy kołchoźników w kołchozie im. K a­
lin ina  zebrano po i'ć q pszenicy z ha,, 
a w  kołchozie „Z w ycięstw o" po 100 q 
w inogron i po 900 q buraków pastew­
nych, że co trzeci kołchoz m ołdawski 
jest już  milionerem?

Kiedyś Stefan N jaga przeczytał 
ciekawą wiadomość. B y ł to przedruk 
z leninowskiej „ Is k ry " .  W  1901 r. żo ł­
nierz rosyjski pisał w  liście do ojca, że 
zmuszony był brać udział w  uśmierza­
niu buntu we wsi T rifaneszti, tpisal o-
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umierających z głodu chłopach, o spa­
dających na nich nahajkach. Przed pół 
wiekiem leninowska „ Is k ra "  stanęła w 
obronie besarahskich chłopów. A w 
“tym samym czasie, gdy N jaga czytał 
stary lis t żołnierza, w  ¡rejonie, w któ­
rym znajduje się wieś Trifaneszti, hu­
czała radosnym Szumem duża w ysta­
wa rolnicza. Starzy chłopi z ciekawoś­
cią oglądała wzory soi, czumizy, k rza­
czastej pszenicy, k iw a li głowam i, dz i­
wowali się. Oglądah nową pszenicę 
ijOdesika — 3“ . 57 ton z 27 hektarów 
ze-brała tej pszenicy w  pobliskim  ko ł­
chozie brygada W asilja  K lim owa, Nę­

dzarzami b y li' chłopi o  których pisała 
¡¿Iskra"; takim  samym biedniakiem był 
dawniej W asyl! K lim ów, obecny b ry ­
gadzista z kołchozu im. Lenina. I jak- 
hy symbolucznie w  tym leninowskim  
im ieniu zawarty zosłai los m ołdaw­
skich chłopów: zwycięstwo w ładzy ra ­
dzieckiej, zwycięstwo leninowskich m y­
śli w  staliiniowsikich czynach.

Popłynęła pieśń, jasna, czysta, a tak 
potężna zarazem. Sopran, później duet 
z mezzosopranem. Liryczną melodię 
podchwycił chór męskich głosów. Z 
głębi narodu rw a ła  się w  przestworza 
„P ieśń Odrodzenia" —• pieśń o szczęś-. 
ciu mołdawskiego narodu.



BEZ KOMENTARZY.,.
O  E P R O D U K O W A N A  przez nas pow yże j m apka M aroka  została zam iesz- 

czona w  „ T h i s  T im e  M a g a z i n e “ , doda tku  do am erykańskiego 
dz ienn ika  „ N e w  Y o r k  H e r a l d  T r i b u n e “ . Napis pod m apką głosi; 
„Niespokojny k ra j; Am erykańskie bazy lotnicze, odlegle zaledwie o 4 godzi­
ny lotu od ZSRR, znalazły się w  zamieszaniu w a lk i politycznej...“ A u to r  
a r ty k u łu  zamieszczonego w  tym że num erze „ T h i s  T im e  M a g a z i n e “ , 
John G un ther, pisze;

„Maroko może wydawać się kra jem  odległym w  sensie geograficznym, ale 
k ra j ten posiada olbrzymie znaczenie dla Stanów Zjednoczonych. Jest tak  
ze względu na pięć olbrzymich baz lotniczych, które Stany Zjednoczone bu­
dują obecnie w  M aroku. Koszt budowy tych baz wynosi dotąd około 501) m i­
lionów dolarów.

Nasze bazy w  M aroku są odlegle od M oskwy zaledwie o 2.500 m il w  lin ii 
Prostej —  tak ja k  leci ptak, lub... samolot odrzutowy. Stanowi to cztery 
godziny lotu dla nowoczesnego bombowca. Jeśli dojdzie do w ojny ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim, będziemy właśnie stąd atakować...“.

Czyż na leży się wobec tego dz iw ić , że S tahy  Z jednoczone g łosow ały 
w  Radzie Bezpieczeństwa p rze c iw  rozpa trzen iu  ska rg i g ru py  k ra jó w  arab­
sk ich  i  az ja tyck ich , dom agających się ukrócen ia  te rro ru  fra n cu sk ich  k o lo n i­
zatorów  przec iw  w a lczącym  o w olność pa trio to m  M aroka?

• tó łiŁ tn p s - iiW »

UNEASY LAftfi: D.S. air buses, only io j r  hours from USSR, are in She midst o f ci 
poiiticai tug-of-war . ■
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Parspektywy ósmej sesji ONZ

D N IA  I5 września rozpoczęła swoje 
obrady ósma sesja Zgromadzenia 

ONZ.
Światowa opin ia  ¡publiczna odnosi 

się do nowej, ósmej sesji Zgromadze­
nia ze zrozum iałą rezerwą. Od cz^su 
odbycia w  1946 r. pierwszej swej se­
sji, O rganizacja Narodów Zjednoczo­
nych oddalała się w ostatnich latach 
coraz' bardziej od celów, wytkniętych 
przez Kartę Narodów Zjednoczonych, 
zaprzepaszczała coraz więcej ten kre­
dyt m oralny. Jak im  ją  obdarzyła cała 
ludzkość, zaw iodła oczekiwania, że s ta ­
nie się skuteczną orędowniczką poko­
ju  i  postępu na świeoie. Toteż za­
strzeżenia wobec działa lności ONZ, od­
grywającej rotę powolnego narzędzia 
im peria lizm u amerykańskiego, w zra­
stają z roku na rok.

Zastrzeżenia te odnoszą się również 
do rozpoczętej obecnie ósmej sesji 
Zgromadzenia. Już na pierwszym ple­
narnym  posiedzeniu ob jaw iło  się, że 
rżąd amerykański jeszcze cyniczniej 
niż kiedykolw iek dąży- do tego, aby nie 
dopuścić na obecnej. sesji do. żadnej 
decyzji w interesie pokoju światowego 
i sprawiedliwości społecznej oraz że 
zdecydowany jest do narzucania Zgro­
madzeniu swojej w o li za pomocą noto­

rycznej mechanicznej większości. Gdy 
bowiem szef delegacji radzieckiej, m i­
n is te r W yszyński wystąp ił z logiczną i  
oczywistą w św ietle faktów propozy­
cją, aby wreszcie skończyć ze sprzecz­
ną z ¡postanowieniami K arty  praktyką 
niedopuszczania do obrad Narodów 
Zjednoczonych największego kraju ina 
świeci-e -— Chin Ludowych i usunąć 
nie reprezentujące narodu chińskiego, 
lecz tylik-o zgromadzoną na Formozie 
klikę Czang Kaisszeka, , przedstaw i­
cielstwo kuomintangowskrie, Sekretarz 
Stanu Diuilles kategorycznie przeciw­
s taw ił się temu słusznemu żądaniu, 
domagając się, aby na ósmej sesji 
sprawa przedstaw icielstwa Chin nie 
¡była -omawiana. Ustępując presji D-ul- 
lesa, większość kra jów  kap ita lis tycz­
nych poparła projekt USA.

Wśród przeszło 70 punktów porząd­
ku dziennego ósmej sesji znajduje się 
>m. In. om awiana od szeregu ła t spra­
wa ¡rozbrojenia i międzynarodowej 
¡kontrol-i energii atomowej. Są wysunię­
te przez kraje arabskie i azjatyckie 
już po raz trzeci sprawy M aroka i  Tu­
n isu. Są wysuwane od szeregu -Lat 
sprawy dyskrym inacji ¡rządu Południo­
wej -Afryki w  stosunku do-ludności tu ­
bylczej oraz odmowa tego rządu udzie­
lenia Radzie Powierniczej sprawozdań 
o-sytuacjii na te ry to rium  mandatowym
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A fryk i Południowo-Zachodniej. Jest 
szereg innych spraw z zakresu uciska­
nia  ludów kolon ia lnych przez ko lon i­
zatorów im peria listycznych: punktem 
nowym w  tej dziedzinie będzie spo­
dziewane poroszenie sprawy sytuacji 
w  Kenii. Jest też ciągnąca się od la t i  
dotąd nieza latw iona sprawa przyjęcia 
szeregu państw  jako nowych członków 
ONZ.

Istotną sprawą na obecnej sesji ONZ 
będą wybory trzech niestałych człon­
ków Rady Bezpieczeństwa. J.ak w iado­
mo, przed dwoma la ty  pod naciskiem 
Am eryki mechaniczna większość Zgro­
madzenia porzuciła przyjętą do tego 
czasu praktykę międzynarodową, żejed 
no z niestałych miejsc w  Radzie Bez­
pieczeństwa zajm uje przedstaw icie l­
stwo jednego z kra jów  geograficzno- 
palityczmeg '0 obszaru Wschodniej Eu­
ropy. Związek Radziecki wysuną! 
wówczas Ukraińską Republikę Ra­
dziecką jaiko kandydata na niestałe 
miejsce n;a osres dwuletn i do Rady 
Bezpieczeństwa. Am eryka przeforso­
wała wybór manarcho-faszystnwskiej 
Grecji, mimo że Grecja w  żadnym stop 
niu  n ie  może uchodzić za reprezentan­
tkę geoigraficzno-połitycznego obszaru 
wschodniej Europy. Wobec tego, że 
dwuletnia kadencja Grecji jako niesta­
łego członka Rady Bezpieczeństwa 
upływa z końcem bieżącego roku,, 
sprawa reprezentacji wschodniej Eu­
ropy w  Radzie Bezpieczeństwa staje 
znowu ma porządku dziennym. W 'a- 
domo, że Stany Zjednoczone będą tym  
razem usiłow ały wprowadzić Turcję do 
Rady Bezpieczeństwa na miejsce, za­
rezerwowane dla geagraficzno-póiity- 
cznego obszaru wschodniej Europy.

Przed ósmą sesją Zgromadzenia 
powstaje również ponownie zagadnie­
nie składu konferencji politycznej w  
sprawie Korei. Pod naciskiem Ame­
ry k i zagadnienie to rozstrzygnięte za- 
słalo na trzeciej części siódmej sesji 
¿gromadzenia w sposób niezadowala­
jący^ wskutek odrzucenia propozycji 
radzieckiej, aby konferencja w sprawie

Korea byia konferencją okrągłego sto­
łu  z udziałem najbardziej zaintereso­
wanych w  sprawie Dalekiego Wscho­
du krajów , a n ie  konferencją ty lko  
między dwoma woju jącym i stronam i i 
ograniczoną co do uczestnictwa w niej 
jedynie do kra jów , należących do obu

stron wojujących oraz do ZSRR. Na­
rzucona przez Amerykę rezolucja 
ONZ została przez rząd Chin Ludo­
wych odrzucona. W  swej odpowiedzi z 
12 września m in ister spraw zagranicz­
nych Czou En-la i zaproponował, aby 
konferencja mia-ia charakter konferen­
c ji okrągłego stołu i aby uczestnikami 
konferencji w  sprawie Korei były 
oprócz kra jów  należących do obu stron 
wojujących i  oprócz Związku Radz'ec- 
kiego, także Indie, Indonezja, Paki­
stan i Burma. M in . Czou En-la i za­
proponował też, aby dla u regu łow aifa  
bez przeszkód koreańskiej konferencji 
po lityczhej przedstawiciele Chin Lu ­
dowych i  Północnej Korei zaproszeni 
zostali na sesję Zgromadzenia w celu 
przeprowadzenia w tej sprawie wspól­
nych rokowań. Propozycje Chin Ludo­
wych poparte zostały przez analogicz­
ne propozycje rządu Koreańskiej0 Re­
publik i Ludowo-Demokratycznej.

Propozycja Czou En-laia stanowi je ­
dyną i logiczną platform ę dla powo­
dzenia 'konferencji politycznej w  spra­
w ie Korei. A le  k lim at ósmej sesji, ja k i 
u jaw n ił się już pierwszego dn ia 'odrzu­
ceniem propozycji m in istra  W yszyń­
skiego,^ aby delegację Kuomimtameu 
zastąpić prawdziwym  przedstaw iciel­
stwem Chin, nie rokuje propozycjom 
Czou En-laia wiele nadziei. Nie zmie­
nia  to jednak faktu, że propozycje 
Czou En-laia w znow iły  wszystkie te 
rozdźwięki, jakie  u jaw n iły  się w  obo­
z ie  im peria listycznym  już w czasie
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W dniu 25 lipca 1953 r. o godz. 10 czasu koreańskiego podpisany został w Pan- 
mundżon układ rozejmowy.
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\ a  zdjęciu: z lewej gen. W illiam  K- Harrison, na prawo gen. Nam I r  przy pod­
pisywaniu układu w im ieniu swych delegacji.
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trzeciej części siódmej sesji ONZ w 
związku ż negatywnym stanowiskiem 
Am eryki wobec uczestnictwa In d ii w 
■koreańskiej konferencji politycznej. 
Londyński „ D a ily  Telegraph“  pisa! w 
artykule redakcyjnym : „W ie lu  Am ery­
kanów musi sobie obecnie zdawać 
sprawę z tego, że ich rząd uczyn ił źle, 
przeciwstaw iając się udzia łow i In d ii 
w konferencji. Obecna sytuacja winna  
dać Stanom Zjednoczonym okazję do 
znalezienia p la tform y porozumienia z 
postulatam i Chip“ . Nawiązując do oś­
wiadczenia zastępcy Sekretarza Stanu, 
Murphyego, że Stany Zjednoczone nie 
widzą powodu wznowienia w Zgrom a­
dzaniu Ogólnym ONZ debaty nad kon­
ferencją koreańską, „D a ily  Herald“  
pisał: „Jeś li M urphy rzeczywiście re­
prezentował opinię swego rządu, to 
mamy nadzieję, że b ry ty jsk i delegat 
wypowie ̂ się stanowczo za wysłucha­
niem op in ii Chin i  Północnej Korei... 
Prestiż ONZ ucierpiałby bardzo, gdy- 

. by stanowisko Murphyego, odmawia­
jące wysłuchania drug ie j strony, zo­
stało zaakceptowane“ . A  dyplomatycz­
ny _ korespondent „D a ily  Express" 
s tw ie rdz ił, że „ je ś li oświadczenie 
Murphyego jest wyrazem zdecydowa­
nej p o lityk i rządu amerykańskiego, to 
doprowadzi to do poważnych reperku­
s ji w W. B ry ta n ii" . I wrcszc'e .lon­
dyński „T im es" w artykule wstępnym 
ozna jm ił: „Pozostaje faktem, że pogląd  
reprezentowany na ubiegłe j sesji przez 
W. B rytan ię  i  szereg innych państw  
— pogląd zaniechany pod naciskiem  
USA — by ł zdrowy i  s łuży ł interesom  
ONZ. Przyszłość Kore i jest zagadnie­
niem, które nie może być rozwiązane 
jedynie przez strony walczące. Żadna 
ze stron nie może dyktować rozw iąza­
nia tego zagadnienia, an i nawet spo­
sobu jego rozw iązania".

Charakterystyczną cechą sesji Z gro ­
madzenia Ogólnego Narodów Zjedno­
czonych stało się to, że sesje te iprze- 
cią g aj?  się w  nieskończoność. W  zało­
żeniu swoim struktura ONZ pomyśla­
na była w ten sposób, a.by Rada Bez­
pieczeństwa była organem obradują­
cym stale, zbierającym się oo najm niej 
w odstępach dwutygodniowych na prze

strzeni całego roku. W  tym  celu a r ty ­
ku ł 28 K arty  Narodów Zjednoczonych 
przewiduje, aby państwa-członkowie 
Rady Bezpieczeństwa reprezentowane 
były w siedzibie Rady Bezpieczeństwa 
przez stałych delegatów, mogących za­
wsze brać udzia ł w obradach Rady 
Bezpieczeństwa. O dwrotn ie zaś, Z g ro ­
madzenie Ogólne pomyślane było jako 
organ zbierający się ty lko  raz do roku, 
według artyku łu  1 procedury Ogólne­
go Zgromadzenia w trzeci w torek w 
miesiącu wrześniu, na czas ograniczo­
ny z reguły do m niej więcej dziesięciu 
tygodni.

A le  w  toku funkcjonowania ONZ sy­
tuacja ta ułegła wyraźnej zm ianie: 
Rada Bezpieczeństwa zbiera się rzad­
ko (w 1952 r. odbyła zaledwie 13 po­
siedzeń), odwrotnie zaś sesje Zgrom a­
dzenia Ogólnego trw a ją  prawie że na 
przestrzeni całego roku, rozb ija jąc 
swoje obrady na dwie, a nawet — ja k  
to  było w  wypadku siódmej sesjii — na 
trz y  części.

Ten stan rzeczy w ytw orzy ł się prze­
de wszystkim  dlatego, że Rada Bezpie­
czeństwa, zależna w swoich decyzjach 
politycznych od jednomyślność' p ięcu 
stałych swoich członków, straciła dla 
Stanów Zjednoczonych wartość jako 
powolny je j organ, bo Departament 
Stanu nie może zastosować swojej tak ­
tyk i mechanicznej większości i  w ye li­
m inować ciężar gatunkowy veta sta­
łego członka Rady Bezpieczeństwa. 
Stany Zjednoczone dążą do lego, aby 
decyzje w  .podstawowych sprawach 
bezpieczeństwa i  pokoju"przerzucić do 
Zgromadzenia Ogólnego, gdzie opero­
wać mogą mechaniczną większością, 
a zwłaszcza w  sprawach w ym agają­
cych kw a lifikow anej większości dwóch 
trzecich głosów, mogą uniem ożliw ić 
takie decyzje.

W  ostatn ich tygodniach byliśm y prze 
to  świadkam i szeregu wystąpień ze 
strony m iarodajnych rzeczników ame­
rykańskie j po lityk i zagranicznej prze­
ciw ko Karcie NZ, a : zwłaszcza — 
przeciwko przewidzianej w  tej Karcie 
zasadzie jednomyślności pięciu stałych 
członków Rady Bezpieczeństwa. Pun­
ktem kulm inacyjnym  tych wystąpień by-
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1© przemówienie Sekretarza Stanu, Fo- 
stera Dullesa w dniu 26 sierpnia w 
Bostonie na zjeździe prawników, gdzie 
Duilles w ystąp ił przeciwko zasadzie 
veia i za rew izją  K arty  Narodów Z je­
dnoczonych. Sprawa ta  w yp łyn ie  na 
obecnej sesji Zgromadzenia Ogólnego 
w  związiku z wniesionym przez pod­
stawioną przez Stany Zjednoczone 
Holandię wnioskiem rozpoczęcia prac 
przygotowawczych celem ewentualne­
go odbycia specjalnego Zgromadze­
nia Narodów Zjednoczonych w  myśl 
artyku łu  109 Karty. A rtyku ł ten prze­
w idu je rew izję  K arty  najpóźniej na 
dziesiątej sesji Zgromadzenia Ogólne­
go, a więc w  roku 1955.

Zarówno delegat ZSRR M a lik  ja k  i 
delegat Polski Katz-Suehy zaprotes­
tow a li na posiedzeniu Kom isji Ogólnej 
Zgromadzenia przeciwko włączeniu do 
porządku dziennego ósmej sesji pro­
jektu re w iz ji K arty ; Delegat radziecki 
podkreślił, że umieszczenie tych pun­
któw  na porządku obrad może być w y ­
korzystane przez' niektóre mocarstwa 
w  celu osłabienia i podważenia K arty  
Narodów Zjednoczonych ze szkodą 
dla sprawy pokoju. Zaś delegat polski 
stw ierdził, że propozycje w  'Sprawie 
zmian K arty  mogą jedynie przeszko­
dzić wysiłkom  zm ierzającym do osła­
bienia napięcia międzynarodowego 
oraz do utrwalenia pokoju i  współpra­
cy m iędzynarodowej. M im o to jednak 
komisja, ¡rzekomo dla „uspraw nian ia“  
funkcjonowania ONZ postanowiła u- 
rnieśeić sprawę ¡rewizji K arty  na ¡po­
rządku dziennym obecnej sesji.

Perspektywy ósmej sesj-i Zgromadze­
nia nie ¡przedstawiają się optym istycz­
nie. N iemniej przeto ro la delegacji 
k ra jów  obozu pokoju ze Związkiem 
Radzieckim ¡na ¡czele polegać będzie ¡na 
tym, aby osłabić nacisk im peria lizm u 
amerykańskiego na ONZ i demasko­
wać jego agresywne cele, aby bronić 
słusznych żądań pokojowych narodów.

W  obliczu rosnącego nacisku op in ii 
publicznej i pokojowej in ic ja tyw y k ra ­
jów  obozu pokoju również na forum 
ONZ daje się zauważyć, że rządy 
kra jów  kapitalistycznych nie popierają 
już bez zastrzeżeń po lityk i USA.

Akredytowany przy ONZ korespon­
dent „N ew  York Times“ , Ham ilton, 
omawiając ¡na lamach tego pisma per­
spektywy obecnej sesji, przyznał, że na 
siódmej sesji Stany Zjednoczone stra­
c iły  kontro lę nad siwymi satelitam i; 
„R ząd Eisenhowera ■— pisze Ham ilton
— stanie na sesji Zgromadzenia przed 
wielką próbą odzyskania przywództwa  
nad niekom unistycznym i członkami 
ONZ... Będzie rzeczą konieczną przy, 
wrócić wspólny fro n t z naszym i głów - 
nym i sojusznikam i: narodam i Europy 
Zachodniej i  kra jam i W spólnoty ' B ryr 
ty jskie j. Będzie również n iew ątp liw ie  
rzeczą pożyteczną, je ś li poprawim y 
nasze stosunki z k ra jam i A z ji i  A fryk i, 
które popierają zaproszenie ■ In d ii do 
udzia łu w konferencji koreańskiej mie­
rno wszystkich .naszych argumentów "
— stwierdza Ham ilton. Jest jednak 
faktem, że wiele krajów , zwłaszcza de­
legacje. ¡państw .arabskich i azjatyc­
kich, zdaje sobie coraz w yraźnie j .spra­
wę z ro li, jaiką im peria lizm  amerykań­
ski .odgrywa na .forum .ONZ.

Sytuacja wb Francji

S TRAJKI, które w sierpniu wstrząs­
nę ły Francją, stanowią nadal groź­

ne „memento“  dla rządu Lamela. W y­
mowny dla sytuacji, jaka zapanowała 
po ¡strajkach, był ostrzegawczy ¡glos 
burżuazyjnego dziennika francuskiego, 
„Com bat". „Lekceważenie ■—• stwierdza 
„C om bat" — z ja k im  pracujący przy­
ję l i  na ogól nakazy powrotu do pracy, 
dowiodło słabości w ładz rządowych. 
Jeśli czerwiec 1936 roku by ł ruchem  
nadziei robotniczej, to sierpień 1953 
by l ruchem wściekłości pracujących. 
W roku 1936 w świadomości robotni­
czej is tn ia ło wiele złudzeń, je ś li chodzi 
o akcję polityczną i  rządową. Z łudze­
nia  te .rozw ia ły  się w 1953 r. Dekrety 
Lanie la  ukazały \ się jako prowokacja. 
K ap ita liśc i raz jeszcze chcieli zmusić 
robotników do zapłacenia za konsek­
wencję po lityk i chaosu i  przemocy. 
Walka rychło przekroczyła zagadnie­
nia  dekretowi Pracujący  — pisze 
„ Combat" — chcieli przez walkę roz­
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wiązać całość problemów plac i  swego 
losu. W rezultacie narzucaja się pew­
ne oczywiste prawdy. Nie można jed­
nocześnie kontynuować wojny w In -  
dochinach, finansować budżet wojenny 
i  polepszać byt pracujących. Polityka  
konserwatyzmu społecznego zbankru­
towała. Jednakże ruch zaktualizował 
również problem stosunków między 
organ izacjam i związkowymi. P ertrak­
tacje z rządem Lan ie la  zadały strasz­
liw y  cios Force Ouvrière i  chrześcijań­
skim  związkom zawodowym. Zawarty  
układ wydaw ał się op in ii robotniczej 
bezwarunkową kap itu lacją  i b y ł nią w 
istocie... Jeszcze raz ukazało się ban­
kructw o antykomunlstów. P o lityka  ka­
p ita lis tów  i  rządu usuwa możliwość 
osiągnięcia poważniejszych sukcesów 
bez prawdziwe j walki... K lasa robotni­
cza słusznie rea lizu je swój jedno lity  
front. K to będzie przeciwstaw ia ł się 
temu frontow i, ten do jrzy, że zostanie 
on zrealizowany przeciwko niemu"  — 
kończy „Com bat“ .

U siiu jąc odwrócić uwagę mas p ra ­
cujących od istotnych zagadnień -ich 
bytu, rząd Laniela w stąp ił obecnie na 
drogę, jaką w  swoim czasie wskazał 
Pinay, in ic ju jąc  znowu pozorną zniżkę

cen. „A kc ja  befsztyk“  — tak bowiem w 
popularnej gwarze Paryża nazwany 
został plan zniżki cen mięsa — przy­
jęta została przez francuskie gospody­

nie domowe, które .nie -zapomniały doś­
wiadczeń sprzed 18 miesięcy, z w y­
raźnym brakiem w iary. Typowy dla po 
-glądów drobnego mieszczaństwa 
dziennik „P opula ire“ , nie wierząc w  
powodzenie eksperymentu Laniela, p i­
sze: „Jeś li z całą szczerością przepro­
wadzimy rachunki, to jak ie  mogą być 
reperkusje operacji, o ile  chodzi o sa­
kiewkę gospodyni? 200 franków? 300 
franków? Bądźmy szczodrzy i  dojdźmy 
nawet do 400 franków. Wynosi to aku­
ra t tyle, o ile  zostało podniesione ko­
morne. Czy można przypuszczać, że w 
ten sposób udałoby się rozwiązać k ry ­
zys społeczny? Czy można wierzyć, że 
w_ ten sposób zdołałoby się uśmierzyć 
niecierpliwość i  gniew klasy robotn i­
czej?" Zaś „ Hum anite“  stwierd-za, że 
¡zniżka cen nie zmierza bynajm niej do 
podniesienia zdolności -nabywczej płac, 
lecz wręcz przeciwnie — jest obliczo­
na, aby przeszkodzić w podniesieniu 
zarobków.

Obniżka kosztów utrzym ania jest 
kardyna lnym  zagadnieniem bytu fran ­
cuskich mas pracujących. Wysokość za­
gwarantowanego m inim um  plac usta­
lona została przez rząd d-wa lata te­
mu na 20 -tysięcy franków miesięcznie 
d l a okręg-u paryskiego, podczas gdy 
stwierdzone wówczas przez organ iza­
cje -robotnicze m inim um  kosztów u trzy ­
mania wynosiło 23.600 franków. Od 
tego czas-u m inęły dwa lata. Koszty 
u trzym ania wzrosły o 15%, ale place 
pozostają zablokowane na poziomie 
m in im um  z września 1951 r. Faktycz­
nie  zaś typow y . budżet, o-party ma 
wskaźniku 213 artykułów , przyjętych 
przez najwyższą radę dla spraw urzęd­
niczych -przed sześciu la ty  i  zaaprobo­
wanych wówczas przez przedstawiciel? 
rządu, wynosi na podstawie cen obec­
nych przeszło 31 tysięcy franków mie­
sięcznie. Dopóki ta rozpiętość między 
kosztami utrzym ania a placami nie zo­
stanie'usunięta, sytuacja bytu mas pra­
cujących F ranc ji pozostanie tragiczną.

Reprezentująca olbrzym ią większość 
robotników CGT żąda przeto wprowa­
dzenia w  żyoie stosowanych zarzą­
dzeń, które doprowadziłyby do realnej 
i  znacznej obniżki kosztów u trzym a­
nia. Te zarządzenia są -następujące:
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1) zniesienie taks i  danin pośrednich 
na produktach najp ierwszej potrzeby, 
ja k : chleb, mięso, tfuszcze, na jpopu la r­
niejsze gatunki wina.

2) redukcja o 50% tych samych 
opłat, ciążących na k ilku  szczególnie 
ważnych produktach i usługach, jak: 
węgiel do użytku domowego, popularne 
te k s ty lia , odzież do pracy, obuwie, 
produkty farmaceutyczne, rowery i 
transport.

3) redukcja nadmiernych zysków 
w ielkich spółek kapitalistycznych.

4) masowa redukcja kredytów w o j­
skowych.

Poza tym  CGT żąda, aby natychmiast 
zwiększone zostało zagwarantowane 
m inimum plac o 15%, aby natychmiast 
ustalone i zagwarantowane na razie zo­
stało miesięczne m inim um  w wysokoś­
ci 23 tysiące franków oraz aby znie­
sione zostały strefy plac i  zagwaran­
towane na razie m inim um  płacy w w y­
sokości 23 tysiące franków w caiej 
Francji.

Biorąc pod uwagę, że legalny ty ­
dzień pracy przew iduje 40 godzin i  że 
sam rząd uważa za częściowo bezro­
botnych tych ty lko  pracowników, któ­
rzy  pracują -mniej niż 40 godzin tygod­
niowo, CGT domaga się, aby zagwa­
rantowane m inim um  miesięczne w wy 
sokośoi 23 tysiące franków dotyczyło 
40-godzinnego tygodnia pracy, to jest 
1/3 godzin miesięcznie .zamiast 200 
godzin, ja k  to się dzieje obecnie.

Sesja  ̂ Zgromadzenia Narodowego, 
‘ifltóre zbiera się 6 października, będzie 
obfitowała w dramatyczne momenty. Z 
jednej strony rząd Laniela będzie pod 
obstrzałem słusznych żądań mas p ra­
cujących; z drugiej zaś strony rząd 
Laniela znajdzie się pod wzmożoną 
presją Waszyngtonu, który domagać 
się będzie ra ty fikac ji układu paryskie­
go.

Prasa francuska doniosłe, że Laniel 
zaproszony  ̂ został do Waszyngtonu 
przez Eisenhowera, k tóry według pra­
sy zażąda przyspieszenia ra ty fikac ji. 
<\ong,res amerykański przyznał ostait- 
mo rządowi francuskiemu pomoc w  wy

sokości 385 m ilionów  dolarów na 
wzmożente w o jny w  Indochinach. Os­
tateczne zatwierdzenie tej pomocy uza- 
leżri:one_ jest od decyzji Eisenhowera, 
który_ n iew ątp liw ie  wykorzysta tę po­
moc jako narzędzie nacisku i szantażu 
w  stosunku do Francji, aby zmusić ją 
do ja k  najszybszej ra ty fika c ji układu 
o ,,-armiM europejskiej“ .

W  tych warunkach sesja Zgroma­
dzania Narodowego skupi na sobie u- 
wagę nie tyliko F rancji, ale całego 
świata.

Za kulisam i zatargu o Triest
T> O K temu przywódca włoskich fa> 
-Ł*- -munistów, Palm iro T og lia tti u- 
dz ie lił francuskiemu organowi komu­
nistycznemu, „N um an ite ", wyw iadu na 
temat Triestu. W  'tym wywiadzie To­
g lia tt i w y jaśn ił, dlaczego im perialiści, 
w pierwszym  rzędzie Ameryka, prze­
c iw staw ia ją się uregulowaniu proble­
mu Triestu. „C zyn iąc obietnice jedno­
cześnie obu stronom  — powiedział To 
g lia tt i — mają oni, ja k  m i się wydaje, 
interes w tym, aby sprawa nie zosta 
la  w gruncie rzeczy rozwiązana. P rag­
ną oni, aby Triest pozostał przedmio­
tem sporów między Włochami a Jugo­
sławią, aby w ten sposób' m ogli oni na­
rzucać jednocześnie obu rządom swą 
cenę i utrzymać je  pod swoją kuraie  
lą".

W ydarzenia,, jakich jesteśmy od 
k ilku  tygodni świadkami, potwierdzają 
W całej swojej rozciągłości słuszność 
oceny Togliatt-iego. Spór między W ło ­
chami a Jugosławią o Triest na nowo 
się zaognił, co u ła tw ia im peria listom  
amerykańskim wykorzystywanie W ol­
nego Obszaru Triestu jako amerykań­
skiej wojennej bazy morskiej, w  -którą 
obszar ten zosta,i przekształcony.

Paryska konferencja pokojowa zade 
cydowała w  l-ip-ou 1946 -r. oddać cale 
terytorium  Triestu pod kontro lę ONZ 
'która sprawowałaby swoją władze 
przez m ianowanego przez Radę Bez­
pieczeństwa gubernatora. Gubernator 
tak i m ia ł być m ianowany do d tra  15 
września 1947 r. Obce Wojska opuśc'1
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lyby ęa!y ten obszar, który m ia ł zostać 
zdemiiiitaryzowany. Ludność obszaru 
Triestu, zarówno miasta ja k  i w ie jsk:ej 
okolicy, m ia ła otrzym ać wszelkie de­
mokratyczne prawa i  wybrać swoich
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przedstaw icieli, którzy zasiadaliby w 
dwóch odrębnych ciałach ustawodaw­
czych — jednym  dla miasta, w którym  
je s t przewaga Włochów, a drugim  dla 
okolicy w iejskiej, w które j jest przewa­
ga Słoweńców. W  ten sposób byłaby 
zagwarantowana autonomia obszaru 
Triestu, z zapewnieniem przewagi w ło ­
skiej w  mieście, a przewagi słoweń­
skiej na wsi.

Od tego czasu m inęło siedem lat, ale 
wskutek stanowiska, zajmowanego 
przez mocarstwa zachodnie, kontro la 
ONZ nie zestala do te j pory ustano­
wiona. Mocarstwa te, a zwłaszcza Sta­
ny Zjednoczone, czyniły nieustanne 
trudności w sprawie mianowama przez 
Radę Bezpieczeństwa gubernatora, b lo­
kując wysuwane w tym  celu kandyda­
tu ry . Odwrotnie, chcąc sobie pozyskać 
W iochy i wzmocnić pozycję ich sa te li­
ty  — de Gaspariego, rządy Stanów 
Zjednoczonych, W. B ry tan ii i F ranc ji 
w  przeddzień wyborów powszechnych 
we Włoszech w  1948 r., przyrzekły  rzą­
dowi w łoskiem u i i  j io -a rs .» a  te nie

wykonają zalecenia paryskie j konfe­
renc ji pokojowej, lecz poczynią odpo­
w iednie kroki w  kierunku zwrotu ca­
łego terytorium  Triestu '— a więc, stre­
fy „A “  i strefy „B “  — Włochom. ,

Po wyborach m ocarstwa. im p e ria li­
styczne nie spein lly co prawda swej 
przedwyborczej obiecanki, bo wobec 
zdrady T ito zaczęły faworyzować go 
jako  „zachodniego sprzymierzeńca“ . 
To faworyzowanie T ita  wyw oływ ało 
ostatnio poważne zdenerwowanie, we 
włoskich kolach rządowych. Obawy te 
zwiększyły się szczególnie w  chw ilf, 
gdy ¡na zaproszenie Pentagonu ¡w y je ­
chała do W aszyngtonu specjalna jugo ­
słowiańska m isja wojskowa. Rozmowy 
przedstaw icieli obu sztabów, amery­
kańskiego i jugosłow iańskiego, zostały 
niedawno zakończone. ' ' : '

Interesujące są w  związku z ¡tym 
faktem kulisy całej a fe ry ,. ¡zdemasko­
wane przez postępowy ■ dziennik fra n ­
cuski,. „L ibe ra tion “ , . k tó ry; p isa łi', ¿Lofe 
dotąd, W łochy ąhcialy wykorzystać, po­
siadane przez siebie prawo peta. od­
nośnie przystąpienia  , T ito  do paktu 
atlantyckiego, aby w ten sposób zdo 
być sobie monety wymienną na ustęp­
stwa jugosłow iańskie w sprawie Trie­
stu, Nadzieje Włoch zostały zaw ie­
dzione. T ito wstępuje do bloku a llan : 
tyckięgo drogą okrężną — poprzez 
pakt bałkański i bezpośrednią współ­
pracę z Am erykanam i — i  w ten spor 
sób Wiochy tracą możliwość wyw iera­
nia nacisku. W chw ili, gdy ta a tlan ­
tycka współpraca Tito konkretyzuje się 
w wizycie jugosłow iańskich generałów  
w Pentagonie, Wiochy m ontują demon­
strację w Trieście. Włochy na jw idocz­
nie j obawiają się, że w Pentagonie 
opracowuje się plany, w myśl których  
Triest należałby do strefy obronnej, 
powierzonej Jugoslaw ii. W ten sposób 
demonstracje morskie, wojskowe i  dy­
plomatyczne ze strony Wioch mają 
charakter prewencyjny i zm ierzają do 
zahamowania jugosłow iańsko-am ery 
kańskich rozmów w W aszyngtonie1'.

Obecny zatarg o Triest zainicjowany 
został 29 sierpnia przez pó loficja lną 
jugosłow iańską agencję prasową „Ju- 
gopress“ , która g łosiła między ininy
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ma, że Jugosławia „s tra c iła  ju ż  c ie rp li­
wość w odniesieniu do Włoch“ , dając 
do zrozumienia, iż Jugosławia ma za­
m iar przyłączyć strefę „ B “  Triestu. 
Jak wiadomo* na podstawie trak ta tu  
pokojowego z W łochami Triest pozo­
stał wolnym  miastem, podzielonym 
czasowo na dwie strefy — „Ą “  i „ B “  
— z których pierwsza, obejmująca 
miasto Triest i port, została okupowa­
na przez wojska bryty jsk ie  i amery­
kańskie, podczas, gdy strefa „B “ , obej­
mująca okolicę otaczającą Triest, zo­
stała okupowana przez wojska ju go ­
słowiańskie. Od dłuższego już  czasu 
T ito prowadził po litykę stopniowej in ­
tegracji strefy, „ B “  do Jugosławii.

Oświadczenie „Jugopress“  posłużyło 
nowemu prem ierowi W łoch P e łli jako 
pretekst do rozdmuchania podniecenia 
nacjonalistycznego,, aby umocnić .swoją 
własną pozycję. Jak doniosła prasa 
włoska, w okolice granicznego miasta 
Gorycja skierowano w łoskie " oddzia ły 
wojskowe z czołgami, a jednostki w ło­
skiej flo ty  wojennej wp łynę ły do na j­
bliżej Triestu położonego portu w ło ­
skiego — Wenecji. M iędzy rządem 
Włoch a rządem Jugosław ii zaczęła 
się ostra utarczka słowna. W  ciągu 
tygodnia T ito wystosował do Włoch 
aż pięć not, na które Pełła odpowie­
dział. 6 września zaś w  miejscowości 
O.kroglica, w ¡pobliżu gran icy włosko- 
jugosłow iańskie j, z okazji dziesięciole­
cia walk partyzanckich, T ito  w yg łosił 
przemówienie, w  którym  wysunął żą­
danie umiędzynarodowienia miasta i 
portu Triestu, a przyłączenia pozosta­
łej części Triestu do Jugosław ii, tw ie r ­
dząc, że pozostawienie Triestu W ło ­
chom równałoby się gospodarczej ru i­
nie tego portu, którego w łaściwym  za­
pleczem jest Jugosławia.

W  Rzymie o fic ja ln i rzecznicy s tw ie r­
d z ili wobec tego, że stanowisko, za­
jęte przez Tito, nawet nie może sta­
nowić podstawy do dyskusji, określa­
jąc  je jako „niesłychane“ .
* 14 września rząd w łoski skierował 
do rządów Stanów Zjednoczonych, W. 
B rytan ii, F rancji oraz Jugosław ii je d ­
nobrzmiące noty, w  których zażądał 
przeprowadzenia plebiscytu na . całym

obszarze Wolnego Terytorium  Triestu, 
proponując odbycie konferencji pięciu 
m ocarstw w sprawie Triestu dla omó­
wienia sprawy plebiscytu. Propozy­
cja plebiscytu z kolei została przy ję­
ta w  Jugosław ii ja k  najgorzej.

T ło obecnego zatargu o Triest tak 
ocenił sekretarz komunistycznej pa rtii 
Tries'bu, V itto r io  V ida it: „M og łoby się 
nawet wydawać, że Tito i  Pelta poro­
zum ieli się, ponieważ B elgrad poprzez 
notę „Jugopress" da l rzymskiemu rzą­
d o w i klerykalnem u pretekst, który do­
pomógł Pełli, do uchylenia się od kon­
sekwencji wyborów z dn ia 7 czerwca. 
Jednakże w całej te j pantomimę, w 
diabelskim tańcu oficjalnych deklara­
cji, not protestacyjnych, śmiesznej ge­
neralnej m obilizacji, istnieje rózimież 
aspekt szczególnie haniebny i  brudny: 
jest to dążenie rządów belgradzkiego  
i  rzymskiego do slworzęnia 'nienawiś­
ci pomiędzy narodam i".

0 przyszłość Azji
A czoło zagadnień, decydujących o 

przyszłości . św iata wysuwa się 
n iewątpliw ie zagadnienie A z ji, tego 
największego i najbardziej za lud n io

nego kontynentu globu ziemskiego. 
Ciężar gatunkowy niektórych, mocarstw 
azjatyckich, które uw oln iły : się -spod 
ja rzm a im peria listycznej niewoli, wzra­
sta z dnia na dzień. Decyzje takich
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kra jów  ja k  500 m ilionów  ludności l i ­
czących Chin, ja k  360 m ilionów  lu d ­
ności liczących Ind ii, ja k  po blisko 100 
m ilionów  ludności liczących Pakista­

nu i Indonezji, ¡nic mówiąc o pom niej­
szych krajach azjatyckich, wyw ierają 
coraz większy w p ływ  na układ siil m ię­
dzynarodowych.

Charakterystyczne dla asp iracji (na­
rodów azjatyckich było  wystąpienie 
premiera Ind ii, Nehru, k tó ry  w  swoim 
expose w  parlamencie Ind ii na temat 
sytuacji m iędzynarodowej, czyniąc a lu­
zję do sprzeciwu Am eryki wobec 
udziału In d ii w  konferencji koreań­
skiej powiedział: „Pewne mocarstwa 
nie rozum ieją jeszcze, że kraje azja­
tyckie nie zam ierzają pozwolić na to, 
aby ignorowano ich wolę • naigra- 
wano się z nich. N ik t nie ma prawa  
szydzić z w o li narodów azjatyckich  
an i. lekceważyć ich w o li"  —  ośw iad­
czył prem ier Ind ii.

Rola A z ji jako czynnika wspólbudu- 
jącego pokój świata znalazła wym o­
wne odbicie w przemówieniu przewod­
niczącego rady m in is trów  ZSRR, M a- 
lenkowa, k tó ry , oceniając po sfimalb 
zowainiu rokowań między rządem ra ­
dzieckim, a delegacją rządową Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej znaczenie bohaterskiej w a lk i 
narodu koreańskiego i wspierających 
go ochotników chińskich jako  wkład 
na rzecz pokoju świata, powiedział: 
..Sławny naród koreański wniósł nową

chlubną kartę do dziejów w a lk i wyz­
woleńczej. K arta  ta uczy nas, że nie 
ma w świecie siły, mogącej złamać na­
ród, k tó ry  u ją ł los swego kra ju  we 
własne ręce. Z dwóch źródeł czerpali 
patrioc i koreańscy wolę zwycięstwa, 
męstwo i  bohaterstwo w walce: z po­
czucia głębokie j słuszności swej spra­
wy i  z n iebywałej solidarności całej 
postępowej ludzkości z narodem kore­
ańskim. Nieśm iertelny czyn chińskich 
ochotników ludowych by ł świadectwem  
nienaruszalności więzów łączących na­
rody A z ji. Jest to znak nowej epoki, 
która nastąpiła na Wschodzie, jest to 
dowód ożyw iającej ludy A z ji zdecydo­
wanej w o li zdobycia i obrony wolności 
narodowej i  niezawisłości, niedopu­
szczenia do tego, by A z ja  stała się 
ogniskiem nowej w o jny św ia tow e j" — 
stw ierdzi! M a i en ko w.

„Agresywne koła nie mają zamiaru 
liczyć się z bezspornym faktem, że od­
chodzi ju ż  w przeszłość s ia ra Azja. 
które j udziałem b y ł beznadziejny ucisk 
i  k tóre j narody były ujarzm ione przez 
s iły  obce. Koła te — oświadczył Ma- 
lenkow — chciałyby powstrzymać, uda­
remnić ten w ie lk i proces odrodzenia 
narodów Wschodu, k tóry stanowi je d ­
ną z najważniejszych cech naszej epo­
k i i  otw iera porywające perspektywy 
dalszego rozwoju całej współczesnej 
cyw ilizac ji" .

Przestrzegając Stany Zjednoczone 
przed ich krótkowzroczną polityką, 
iMalenkow powiedział: „N ie  wolno 
ignorować zasadniczych zmian, które 
zaszły w A z ji i  w strefie Oceanu Spo­
kojnego, a które wyciskają swe piętno 
na powojennym życiu przeszło m ilia r ­
da ludz i zamieszkujących te obszary. 
Zawarcie rozejmu w Korei stanowi 
bezwzględnie niezm iernie doniosły 
etap w a lk i wszystkich s ił m iłujących  
pokój przeciwko siłom  agresji i  awan­
tu r m iędzynarodowych" — stw ierdzi! 
Malenkow.

Mówiąc o ciężarze gatunkowym
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Chin Ludowych na arenie m iędzynaro­
dowej, jako potężnym czynniku s tab ili­
zującym, Malenikow s tw ie rdz ił: „P o ­
wstało na świecie nowe w ielkie m ocar­
stwo, które wraz ze wszystkim i s iłam i 
m iłu jącym i pokój, broni sprawy u trw a­
lenia pokoju i  bezpieczeństwa między­
narodowego". „W  obecnej sytuacji 
międzynarodowej —  powiedział Ma- 
lenkow — wszelkie rachuby na m ożli­
wość izo lac ji Chińskiej Republiki L u ­
dowej oznaczają jedynie reakcyjną 
utopię ludzi, którzy oderw ali się od 
życia i  za trac ili wszelkie poczucie rze­
czywistości“ .

Słowa Malenkowa, nakreślające pod­
stawy budowania pokoju w A zji, od 
którego zależny wszak jest pokój ca­
łego świata, posiadają o lbrzym ie zna­
czenie jako drogowskaz dla całej po­
stępowej ludzkości. „H is to ria  rozw ija 
się nie według recept tych, którzy jóy 
chcieli ją  zakonserwować, którzy chcie­
liby  powstrzymać ruch narodów na 
drodze postępu, narzucić przyszłemu 
pokoleniu dzień wczorajszy“  — s tw ie r­
dz ił Malenkow.

STEFAN L IT  A U  ER



REZOLUCJA

BIURA ŚWIATOWE) RADY P0K0IU

W W iedniu odbyta się sesja B iu ra  
Św iatowej Rady Pokoju. Na sesji te j 
uchwalono następującą rezolucję:

B iu ro  Ś w ia to w e j R ady P oko ju , 
k tó re  obradow a ło  po raz p ie rw szy 
po zakończeniu dz ia łań  w o jennych  
w  K o re i, w ita  z zadowoleniem , to 
zw yc ięstw o sp ra w y pokoju.

B iu ro  om ów iło  przebieg kam p an ii 
rozpoczętej 20 czerwca 1953 r. przez 
Ś w ia tow ą  Radę P oko ju , k tó ra  zaa­
pe low ała  do narodów , aby dom agały 
się od sw ych rządów  wszczęcia ro ­
kow ań  i  osiągnięcia porozum ienia. 
U stosunkow an ie  się o p in ii pu b licz ­
ne j do tego apelu dowodzi, że Ś w ia ­
tow a  Rada P oko ju  da ła  w y ra z  n a j­
gorętszym  pragn ien iom  ludzkości. 
Dziś żaden działacz pa ńs tw ow y n ie  
ośm iela się ju ż  w ystępow ać o tw a r­
cie p rzec iw ko  rokow aniom .

Jednakże bieg w ydarzeń  osta tn ie­
go okresu nak łada  na B iu ro  Ś w ia ­
to w e j R ady P oko ju  obow iązek w e ­
zw ania  na rodów  do czujności. S łow o 
„ro k o w a n ia “  jes t zby t często używ a­
ne w  celu zam askow ania posunięć, 
k tó re  pozostają w  sprzeczności z 
po ko jo w ym  rozw iązyw an iem  spo­

ró w  m iędzynarodow ych. W ysuw anie  
w stępnych w a ru n kó w , chęć narzuce­
n ia  z gó ry  fo rm y  i  treśc i roko w a ń— 
n ie  oznacza prow adzen ia  rokow ań. 
Z aw arc ie  jeszcze przed rozpoczęciem 
rokow ań  w  spraw ie  K o re i separa ty­
stycznego u k ła d u  z L i  S yn-m aner 
k tó ry  o d m ó w ił podp isan ia roze jm i 
odsunięcie In d ii od udz ia łu  w  kon 
fe re n c ji po lityczne j, dom aganie się 

• przed rozpoczęciem ja k ic h k o lw ie k  
rokow ań  w  spraw ie  N iem iec zgody 
na wskrzeszenie m ilita ry z m u  n ie ­
m ieckiego —  w szystko  to  rów na  się 
chęci u n ie m oż liw ie n ia  porozum ienia. 
W zyw am y narody, aby n ie  dopuści­
ły  do w zn ow ien ia  pod ja k im k o lw ie k  
pre tekstem  w o jn y  w  K o re i, i  aby 
do p ro w ad z iły  do zakończenia w o jn y  
w  Indoch inach. A k to m  przem ocy 
dokonyw anym  w  A z j i  i  w  A fry c e  
p rzec iw ko  n iezaw is łośc i i  bezpie­
czeństwu w ie lu  na rodów  należy po­
łożyć kres w  in te res ie  poko ju .

N a rody  n ie  zgodzą się na to, ażeby 
vi N iem czech pow sta ło  znow u ogn i­
sko w o jn y , k tó re  zagrażałoby wszyst 
k im  sąsiadom N iem iec, samemu na­
ro d o w i n iem ieck iem u i  p o ko jo w i na 
ca łym  świecie.
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N arody pragną szczerych roko ­
w ań, rzetelnego dążenia do porozu­
m ien ia  We w szys tk ich  dziedzinach 
na podstaw ie decyzji, k tó re  b y ły b y  
m ożliw e  do p rzy jęc ia  d la  w szyst­
k ich .

N arody dom agają się przestrzega­
n ia  postanow ień K a r ty  NZ. Dom a­
ga ją  się one, aby C h ińska  R e pu b li­
ka Ludow a za ję ła  w  O rgan izac ji 
N a rodów  Z jednoczonych m iejsce, do 
którego m a praw o. N a rody  uw aża­
ją , że rozw iązan ie  donios łych p ro ­
b lem ów  m iędzynarodow ych i  u trw a ­
le n ie  po ko ju  n ie  może być osiągnię­
te bez udz ia łu  C h in. P o tw o rne  n ie ­
bezpieczeństwo, ja k ie  s tanow i d la  
ludzkości bom ba w odorow a w ym aga 
natychm iastowego zakazu w sze lk ie j 
b ro n i m asowej zagłady. 

N iebezpieczny ciężar w y d a tk ó w  
.pjennych, k tó re  są n ie  do zniesie- 
a> po w in ie n  być zm nie jszony przez 

osiągnięcie m iędzynarodow ego poro­
zum ien ia w  spraw ie  rozbro jen ia . 
Trzeba p rzyw róc ić  w ym ianę  hand lo ­
wą m iędzy w sz y s tk im i k ra ja m i na 

zasadach rów ności w  im ię  ich  w za­

je m n e j ko rzyśc i i  szybkie j popraw y 
w a ru n k ó w  b y tu  ca łe j ludzkości. 
T rzeba p rzyw róc ić  w spółp racę m ię­
dzy w sz y s tk im i k ra ja m i. T rzeba o- 
tw o rzyć  przed ludzkością  nowe. per­
spektyw y.

B iu ro  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  a- 
pe lu je  z u fnością  do narodów , k tó re  
p o tra f iły  doprow adzić do roze jm u 
w  K o re i. W zyw a ono narody, aby 
z jednoczy ły  się i  skoo rdynow a ły  swe 
w y s iłk i,  w  celu udarem nien ia  p o li­
ty k i s iły  i doprow adzen ia do poro­
zum ien ia  m iędzy rządam i.

„ *
B iu ro  Ś w ia tow e j R ady P oko ju  po­

s tanow iło  zw ołać w  lis topadzie  br. 
posiedzenie Ś w ia tow e j R ady P oko ju  
w  celu rozpatrzen ia  sp raw y dalszego 
ro zw o ju  prow adzone j obecnie kam ­
p a n ii na rzecz pokojow ego u regu lo ­
w a n ia  w szys tk ich  p rob lem ów  m ię ­
dzynarodow ych.

B iu ro  p rzedstaw i do rozpatrzen ia 
Ś w ia tow e j Radzie P oko ju  sprawę 
ew entualnego zw o łan ia  Św iatow ego 
Kongresu P oko ju  w  1954 r.

Wiedeń, 10 września 1953 r.



T R  E S C  N U M E R E :
Str.

F IE R R E  COT: B y  le p ie j zrozum ieć nasze czasy . . 2
PROF. J. D. B E R N A L : N a drodze do da lszych zw y ­

c ię s tw  .......................................................... • ■ 4
R E V IS O R : Egzam in generała G riin th e ra  . . 9
P A U L  DA W SO N : A m e ryka ń sk i fe tysz —  k o n iu n k tu ra

w o je n n a ...........................................  13
G O R DO N SC H A FFE R : L is t  z Lo n d yn u  . . . .  18
J U L IU S Z  F U C Z IK : G dy noc zapada nad rzeką Pandż 23 

P A U L  H O G A R T H : N o ta tk i ry so w n ika  . . . . . .  31

M A R IA  RO SA O L IV E R : K o n ty n e n t am e rykań sk i a n ie ­
podległość n a r o d ó w ............................. . . . . 36

FR ED  G A R H IA T : W siew ołod P u d o w k in  — w ie lk i a r ty ­
sta i  c z ło w ie k ................................................................. 42

G E R A L D  CA ZA U B O N  : F ilm  h in d u s k i . . 47

C L A U D E  R O Y: Pisarz i  jego n a r ó d ............................................. 54

Ira n  ..............................................................................................
JE A N -M A U R IC E  H E R M A N N : D w ie  d ro g i N iem iec 67

W Ł A D Y S Ł A W  SZC ZER B IĆ : N a osi W aszyngton-B onn 73

M A U R IC IO  B IR G IN : A rge n tyna  chce eksportow ać . 79
D r Y V E T T E  S A L O M O N -B E R N A R D : Zagadn ien ie bez­

płodności ..........................................................................  83
JEA N  BEN EZEC H: Z apara tem  film o w y m  w śród  d z i­

k ic h  z w i e r z ą t .............................  . . . .  87

PROF. LE O N  B E R T IN : Łosoś —  ryba  k ró le w s k i . 96

V E R A X : O św iata u  nas i  u  n ich  . . . .  . 1 0 0
H A L IN A  M IR O S Z : N ad m apą i  p lanem  103
K R Z Y S Z T O F  Z A K E W IC Z : P iew ca z ie m i m o łda w sk ie j 108

S T E FA N  L IT A U E R : F a k ty  i  kom entarze . . . .  114
R ezolucja B iu ra  Ś w ia tow e j R ady P oko ju  (10 w rześnia

1953 r . ) ...................................................................................... 126

D ru k . RSW  „P ra sa “ , W -w a, A l.  Je ro zo lim sk ie  125 
Zam . 2117. 5.2 53 r .  iPajJ. <ir. sat. A l  ikl. V  60 g , o b j.  3 a rk , 4-B-80038



i» a
Miesięcznik „W Obronie Pokoju“ 
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B U Ł G A R IA : „Zaszczita na M ira “, Sofia, Ivan-V azov 27.

W ŁO C H Y : „La Pace“, Ressegna Internazionale del Mese“, 
Piazza Montecitorio 115, RO M A.

M E K S Y K : Revista „Paz“, Mexico 1, D. F., Avenida Juarez 20.

C H IN Y : „Pao W ei Ho Ping“, Pekin, Taichichang 9.

NRD: „Friedenswacht“, Mauerstrasse Berlin , W . 8.

N IE M C Y  Z A C H O D N IE : „Friedenswacht“, Stuttgart —  

0. Heinrich-Baumannstrasse 27.

JA P O N IA : „H aiw a Yogo“, Japan Peace Committee 28. 

Tamach!, Bunkyo-ku, Tokio.

R U M U N IA  In  Apararea Pacii“, Revista L im ara Bucuresti,
str. Pu ünia 19.

v
B R A Z Y L IA : „Partidarios da Paz“, Rúa San José No 50, 

Sala 502, Rio de Janeiro.

K A N A D A : „Peace Review“, 82 Gould St., Toronto. 

F IN L A N D IA : „Tanaan", 15/17 Erottajankatu, Helsinki.

IR A N : „Defae Az Solhe“, av. FerdowsI, Teheran.



U w a g a  a b o n e n c i!
Z am ó w ien ia  i p rzed p ła ty  na prenum eratę  m iesięcznika „ W  O bronie  

P o ko ju “  są p rzy jm o w ane:

N a  okresy k w a rta ln e  —  do dnia 10-go grudn ia
» „  10-go m arca
„ „  10-go czerw ca
„  „ 10-go w rześn ia

N a  okresy półroczne —  do dnia 10-go g ru dn ia
„ „ 10-go czerwca

N a  okres roczny —  do dnia 10-go g ru dn ia

n a  I k w a rta ł  
na I I  
na I I I  
na IV

na I  półrocze  
na I I

Z g łoszen ia  na p renu m eratę  p rzy jm u ją  u rzędy pocztowe i listonosze  
wiejscy.

R ek lam acje  p rosim y kierow ać do P. P. K . „R uch“ —  W arszaw a , 
ul. S rebrna  12.

Jeden abonent w art jest dwu czytelników


